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WIDOK OaÓr"NY. 

Pisarz, o którym mówić zamierzamy, dziecięcą pamigcią za­
sięgał jeszcze prawdopodobnie ostatnich lat panowania Zygmunta 
Igo, wiek młodziericzy przeżył pod berŁem Zygmunta Augusta, za 
Hlmryka Walezego i Stefana Batorego wkroczył w lata męskieJ 
a dożywszy sędziwej starości, rozstał się z tym światem wtedy, 
kiedy Zygmunt III. dwudziesty piąty już rok siedziu,{ na tronie 
polskim. Dosyć późno, przyn/:tjmniej o ile to możemy wiedziee. 
z pozostajych po nim nt worów, wziął się do pióra, zrazu dorywczo 
tylko i w znacznych od siebie odstępach nim się zabawia~, tak, 
że \vłaściwe i mniGj więcej trwałe ,jego działanie autorskie zaczy­
na się dopiero z wstąpieniem na tron pierwszego z dynastyi Wa­
z6w. Czybtjąc jego dzieła. mamy dlatego przed oczami przede­
wFizystkiem czasy Zygmunta III., w tę epokę umysŁ nasz za po_o 
wodem autora się przenosi, a jeśli czasem i o dawniejszą potrąci, 
to dzieje się to tylko wtenczas, kiedy nasz autol' od bieżącej 

chwili i obecności wspomnieniem swojem w dawniejsze lata się­
gnie i tę lub ową osobistość historyczną, takie lub owakie zda­
rzenie przypomni dla porównania lub wystawienia przeciwieristwa-
z tem, na co wbśnie teraz patrzył i D czem pisał. . 

GrochDwski zatem jako pis"trz należy wyfącznie dD czasów 
Zyg'munta III. rJ'D co w losach narDdu i w dziejach ,oświaty przed 
tym czasem zaszfo, odbija się w jego pismach chyba tylko jako 
wpływ moralny, ksztaUujący życie umysł,owe jednostki i n~dający 
pewien kierunek jej zapatrywaniu się na rzeczy. NiewątpiIny też 
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bynajmniej, że na umY3,ł i serce Grochowskiego musiał oddziałać 
widok, jaki przedsta.wia~ mu jego kraj za czasów Zymunta Augusta 
i Batorego - poświadcza to przecież nie jedno błogie i piękne 
wspomnienie, zapisane przez niego na kartach, na których wiersze 
swoje tworzył. Ta tak bliska przeszfość, w której zarazem dla 
wszystkich zawsze najmilszy wiek m~odzieńczy mu upłynął, ma 
dla niego jakiś urok idealny i posiada w jego oczach jab~ś wyż~ 
szość i większą od czasów następnych doskona~ość. Ozuł on za­
pewne, jak wielu z jego współczesnych, że to co było wczoraj, 
nie jest już dzisiaj; że za ich życ.ia, przed ich oczami dokonywa 
się w dziejach narodu pl'ze~om, który potomność jeszcze wyra,źniej 
zobaczy i uzna za rozgraniczenie dwóch różnych od siebie epok: 
z~otego okresu Jagiellonów i początku ilachylenia się Polski ku 
upadkowi, datującego się już od pierwszych królów obieralnych. 

Zygmunt August jest tez dla niego "królem wielkim polskiej 
korony" 1), a wiekopomne jego dzieło, 'doprowadzenie do skutku 
Unii korony z Litwą, tą granitową podwaliną, na której potęga· 
Polski lIIia·ła się oprzeć i na d.łllgie lata ustalić: 

On sam, szczęśliwszy nad przodki, 
Przez rozmaite swe środki 
Przywiódł do wieczystej zgody 
Litwę z polskiemi narody, 
Skąd dziś ogromni b~żclemu 
Nieprzyjacielowi swemu. 2) 

Ta zgoda wewnętrzna i wyp~ywaj(1ce ztąd silne stanowisko 
na zewnątrz, obok innych jeszcze szczęśliwych okoliczności, które 
ostatniemu Jagiellonowi więcej niż jego następcom sprzyjały, .za­
pewnily Polsce bezpieczeIlstwo od sąsiadów i cUllgotrwnły l chwi­
lowemi tylko walkami na kresach bez większego znaczenia ledwie 
kiedy zamącony pokój. Za pokojem szb pomyślność powszechna, 
dobrobyt i zamożność coraz większa uprzywilejowanych przynaj­
mniej . klas społeczeństwa. Slusznem i dowoc1zącem nie małej by~ 

ostrości w 8ą:dzie o rniedawnej - przesz~ości, było zdanie, GroellOw" 
s.ktęgo,.'kiedy w trzydzieści lat po śmierci Zygmunt.a Augusta po­
wie(h.i~ł o jego panowaniu: 

Snać jeśli miał pisać (Warszewicki) o tem, 
Nasz on wiek m6gł nazwać złotym, 

1) W wierszu: August Jagieł'~o wzbudzony. 
2) Tamże. 

( 
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Tak szczęsne było, cny panie, 
Allgustowe panowanie, 
Gdzie próżna krwawego boju 
Zakwitła Polska w pokoju 1). 

Nie zapomniał równieź Grochowski i wiedział o tem, a na~ 
wet dobitnie to zaznaczyŁ, że nietylko ów b~ogi pokój pozwala­
jący używać swobodnie i bez troski życia, ale także praca umy­
slowa i rozwój piśmiennnietwa przyczyniŁy się do ~wietności tego 
zlotego okresu, i temu co .rz~~dzU wtedy krajem, jeśli nie za za .. 
sŁugę winny być poczytane, to przynajmniej chlubą i ehwa~ą jego 
być mogą;: 

j~ to ch waty czy nie godno, 
Ze ten kraj dosyć ozdobno, 
Za niego stał uczonymi 
I ludzmi dosyć ostrymi? 
Jakich oraz za źadnego 
Nie było króla polskiego ~). 

W takich barwach jasnyclI i świetnych przedstawiał się 

Grochowskiemu, jako wspomnienie z mfodości, obraz panowania 
Zygmunta Augusta. '\V ogólnych zarysach obraz to podobny bardzo 
do tego, jaki tradycyą dlugich lat przeszedł do wyobrażeń naszego 
społeczeIlstwa i który utrzyma się w nich bezwą:tpienia na zaw:sze, 
choćby historyey z powo~ania w tym. lub owym punkcie faszy­
wość jego rysunku lub przesadę w kolorycie wykazywali. 

Krótkie panowanie Stefana Batorego inaczej, ale niemniej 
silnie i błogo zapisalo się w pamięci Grochowskiego. Batory, to 
wyobrażenie orężnej potęgi Polski dla niego, potęgi, przed któr~ 
korzyli się dokoła sąsiedzi i której zaczepiać się obawiali, do­
póki silna i bohaterska ręka króla mieez d....ierżyb. Jak niedawno 
temu Kochanowski porównywal Batorego do starożytnych Bole .. 
sJ'awów, tak i Grochowski widział w nim zwycięzcę i króla nad 
króle, jakich nieba, nie zawsze i rzadko tylko Polsce użyczały; 

Sa.ma zazdrość... i taby zeznała, . 
Ze na państwo tuteczne, ile z obcej strony 
Nie wchodził mąż tak wielki pod zimne 1~ryolly, 

I) rrłLlllZ(~. 

2)' 'l'amze., 



Któryby w powiilllOŚĆ swą tak patrzy~głęboko, 
Boga się ba~, a granic pomknął tak szeroko 1). 

A te pochwały, któremi obsypywa~ Batorego, wychodziły 
z pO,d pióra naszego poety nietylko za życia wielkiego króla, kie­
dyby mogły wyglądać na pochlebstwo, patrz!1ce nagrody z rak 
sbwionego, ale (lz~ściej jeszcze już dość późno po jego śmier;i, 
już wtedy, kiedy inny na tronie siedzący król mógł tem entuzya­
stycznem uwielbieniem swego poprzednika czuć się poniekąd do­
tkniętym i mieć, urazę do autora za porównanie, które bez żadnej 
osł'ony temu poprzednikowi niezapr'zeczoną wyższość oddawało. 

Wszakże to już za panowania Zygmunta III. wyrażał' Grochowski 
to idealne swoje pragnienie, aby w chwili, gdy "pohańska moc 
pięł'a się aż pod nieba" i Polsce groźną się sta.ra, mógł' jej na 
pomoc przybyć z nieba 

Bohater z Śzomla 2), wilkozęby; coby 
Rozprószy~ te psy strachem swej osoby 3) -

apóźlliejjeszcze (r. 1605), kiedy opł'akiwał' zejście ~Jana Zamoj­
skiego i kiedy mu przy tej sposobIiości przyszło wspomniee o Ba­
torym, jasno i wyraźnie, z całą szczerością uczucia wielkość tego 
monarchy 'ijego wyjątkowe ,znaczenie w rzędzie królów wypo­
wiedział: 

Król Stefan), któremu nie miab 
Dawno rów:nego Polska jak z poezątku wsta,til,4). 

, ,Po śmierci . Batorego fizyognomia czasów inny przybierać 
zaczęla niedł'ugo wyraz, odmienny wielce od tego, jaki został w pa­
rtJ1ęci ludzi, co jak Gl:ochowski wspomnienia swej m·rodości poró­
w~ywać mogli z wypadkami w p6źniejszych latach ich życia 
zaszłemi. 

: .Naturalnem n'astępstwem elekcyi, poczynającej się faktycznie 
od. ~g?nu ostat.niego Jagiellona, by~o zm'niejszenie powagi królew­
skieJ l uro~u, Jaki majestat panujących dotąd posiadał'. Najmniej­
szy szlachCIC chodaczkowy, dufny.w swoje prawo głosowania viri-

J) W wierszu: Na konterfet króla Stefana przy Postylli Wujka. 
2) Stefan Batory de Somlis. 
3)W wierszu na kronikę polską ,J, Bielskiego ] 5'97. 
4) Łzy smutne po zejściu J. Zamojskiego. 
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tim, móg~ sobie roić, i niejeden roił sobie z pewnoBCUh że.ten', 
ktbry został obrany królem, jemu także w części zawdzięczał 
swoję koronę· Vi miarę jak w skutek podobnych wyobrażeń malało 
znaczenie królewskości, rosra z drugiej strony buta i wielkie o so­
bie rozumienie szlacheckieg~o ~ll1iliu. Toć kazdy z nich przecie 
był elektorem, niby równym owym książętom Rzeszy Niemieckiej, 
a prócz tego, skoro Piast móg,t także usiiJ!śĆ na tronie, by.t jeszeze 
czemś więcej, bo mógł zostać i elektem i dor6wnać tym, których 
robi~ królami. 

Nie ośm osób, ośmclziesiąt, lecz tysięcy braci 
Polska ma elektorów - wszyscy kandydaci -

powiada. vVacław Potocki w Poczcie Herbów, sŁawiąc wysokie znaw 

czenie szlacheckiego klejnotu w ezasach o wiele już późniejszych, 

ale wyrażając bez wiJ!tpienia myśl,która od samego już początku 
po szlacheckich głowach się błiJ!ka.fa. Nie chcemy twierdzić, żeby 

się to dziaŁo ca.tkiom na seryo; byb to więcej tylko fantazya 
ludzi nawykłych do swobody wyobrażmi i swego zdania, bujny 
animusz uprzywilejowanej klasy, która znaczenie swoje lubi.fa zc­
stawia(; ze znaczeniem najwyższej w kraju vvła.dzy, lecz bądźcobądź 
z pojęć tego rodzaju musiał się także wytworzyć inny stosunek 
podda,uych do swego króla niż w czasach, gdy władza monarsza 
prawem następstwa przechodzi,ta, w jednej dyl1ustyi z ojca na syna, 
gdy dą korony przywiąz my jeszcze był urok niezależnej od 'ludzi 
łaski Bożej. 

OÓŻ dopiero mówić o wielkich rodach, o magnatach, stoją­
cych na czele partyi i trzęsących calemi województwami? Kiedy 
na tronie zasiadł król, którego sobie nie życzyli, usuwali się od 
tronu, dawali królowi uczuć, że go nie uznają i bez niego obejść 
się potrafią. Jeżell znów berło dostało' się takiemu, którego kan­
dydaturę popierali, trważali go za swego d,łużnika, który z winnej 
im wdzigczności hojnie wypłacić się by~ obowiązany. Zdawało im 
się, że korona, którą przywdział, była darem z ich woli i łaski 
pochodzącym, więc niechby król ich chęciom się spl'zeciwi.t, ży­
czeniom nie nczyni.t zac1ośe., okrzyczeli to zaraz za czarną llie­
wdzi~czność i zapomnienie o llajświętszHj powinności, na które 
wolno się byro oburzać, stwkać gtOŚIlO, a nawet jeśli się dało, 
mścić za to jawnem lekcewazenicm i nieposłuszellstwem. W ea­
.tej opoce królów elekcyjnych raz po raz widać takich mozno.;; 
w.tadeów, eo obl'ą·żeni lub rozdasani tak sięstawiająi jakby władza 
królewf:iktt ieh 'uie. obowiązywar~J jakby kazdy z 'nien był'. drugim 
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jakimś królem, niezależnym od tego, który faktycznie na tronie 
siedziat 

To itieposzanowanie królewskiej władzy i powagi dochodziło 
czasami, w chwilach namiętnych starć domowych, do ostatecznych 
granic przyjętej między ludźmi ·przyzwoitości. W żywem słowie i 
w pisanych pamfletach, często z' ust lub z pod pióra naj lich szych 
kreatur, obrzucano królów przezwiskami, które byłyhy zdolne obra­
zić do żywego' najniższego z jego poddanych. "Ten Szwed" lub 
"wywłoka jezuicki" lub wreszcie "stolnik litewski" powtarzane 
głośno. i bez~,a~'nie przez tysiączne . ust~ buntowniczych i pałają­
cych lllenawlsClą poddanych, są takleml drastycznemi dokumentami 
lekceważenia, jakiego ukoronowane głowy w tych czasach niG je-
den raz doznawały. ' . 

Stefan Batory zdołał jeszcze utrzymać się na wysokości ma­
jestatu królewskiego i wzbudzić dla siebie poszanowanie. Wielkie 
czyny wojenne i wiellde zdolności umysłu kazały go szanować na­
wet tym: którzy nie chcieli lub nie mogli uwielbiać go i kochać. 
Umi~~ ~n także, trzyma? w ryzie butne animusze panów i grozą 
zmuslC Ich chocby do bIernego posłuszellstwa. Gdy by~o potrzeba 
nię wahał się głośno i wyraźnie powied'zieć, że nie chce być ma-

,,,Jowanym królem i słowa swoje umiał poprzeć wymowniejszem 
jeszcze stuknięciem o szablę. Jego następca, Zygmunt III., ani 
tych darów natury, ani zasług, ani tego hartu ducha nie posiadał. 
~d ~ierwszego p.ostawienia, nogi na ziemi polskiej odstręczył od 
sl~ble ~erca sW~ICh poddanych. Jak Jan Zamojski za pierwszem 
wIdzemem pOWItał go sal:kastyczną nazwą "niemego djablęcia", 
t~k odtą~ pr~ez całe ~ługIe swoje panowanie nie przemówił on 
mczem uJmuJącem am do serca narodu ani do jego wyobraźni. 
Był zawsze i ciągle osobistością niesympatyczną dla Polaków 
R.tem samem ciężyła na nim naj gorsza fatalność jaka królowi i 
W~~~d~y ~oże psuć szyki nawet w najlepszych Jego zamysłach. 
Poht~ka Jego ni.eszczera, nie w duchu narodowym i nie dla ko­
:ZYŚCl ~a,rodu pro.~a.dzona,?ociągnęła za sobą nieufność, a potelU 
r~upełne odpadmęcIe od mego wszystkich, dla których ideałem 
l1yia ~(!).lska. z czasów Jagiellońskich i Batorego. Król miał za .. 
ęhcian~l~bsolutystyczne, a ~ie miał zdolności i tyle siły w sobie, 
łJ.b,y:pTzec~wne,temu.~sposoblenie narodu przełamać i poddać pod 
SłWOJę !wol~. NIe umIejąC utrzymać po swej stronie ludzi takieh: 
~:a~~ J~n ~amojski,zi·aziwszy. ogół :niesympatyczną swą osobistością 
l!,:~~:strętnądla, Rolak6w polItyką, otoczył się kamaryllą, dożoną 
ZJ,o~.cl,anvch mu bezwarunkowo ka' e' . , . l' J', '. ' , ' . 1y Iowlczaw l z lcznego grona 

9 

Jezuitów, którzy największy i nieogra,niczony wp~yw na całe jego 
polityczne działanie wywierali. "GostYllski, Latema, Skarga -
pisze Szujski 1) - nie odstępowali Zygmunta. Oni to utwierdzali 
w nim poczucie obowiązku g~użenia katolicyzmowi,' oni gruntowali 
w nim idee monarchiczne, Ich wpływem nacechowane całe jego 
panowanie" . 

Tym sposobem po jednej stronie staną·t król, po drngiej na­
ród jako dwaj niechętni sobie i nieprzyjaźni przeciwniey. Walka' 
rozpoczęła się najprzód na g,łowa. i argumentu, i nn SX,Will'yll1 sej­
mie inkwizycyjnym (1592) król zosta"r poci,}gnięty do odpowie­
dzialności za swoje tajemne dyplomatyczne matactwa. Przyciśnięty 

do muru przez opozycyą, nie mogąc całkiem się un~ewinnić,. przy­
dusił sprawę złożeniem deklaracyi, w której gołosłownie czynio­
nych mu zarzutów się wypierał i na przyszłość unikanie wszyst­
kiego, coby do podobnych podejrzeli wiodło, prz.vrzekatNa chwilę 
tem przytłumione wrzały jednak dalej wzajemne niechęci i przy­
szło wreszcie do t.ego, i'e oręż musia~ między dwiema stronami 
tozstrzyga0. W rokoszu Zebrzydowskiego (1606--1608) wybuch~a 
po raz l)ierwszy w dziejach polskich domowa między królem i 
opozycyą wojna. Zygmunt wyszedł z niej zwycięzcą, ale było to 
Pyrrusowe dla niego zwycięztwo. Powaga królewska poniosła 

w jego osobie, podobnie jak na sejmie inkwizycyjnym,' po raz 
drugi szwank jeszcze dotkliwszy. 

Równocześnie z niebezpieczelistwem wewnętrznem, wynik~em 
z niezgód przy elekcyi królów, z upadku dawnego uroku maje­
statu i ze zdarzających się z tego powodu wojen domowych, w tej 
epoce pojagiellońskiej rosły także ze wszech stron groźne dla 
Polski niebezpieczeństwa zewnętrzne. W tym wypadku nie był 
już nikt winien, ani król, ani naród; wynikało to jedynie znatu ... 
ralnego rozwoju dziejów, z nowego kształtowania się stosunków 
europejskich, że ów błogosfawiony spokój czasów zygmuntowskich 
miał się Polsce na zawsze zamącić. Zhliży,ty się bowiem w tych 
czasach do niej i u jej granic rozros~y dwie silne potęgi, z kt6 .. 
remi d~ugo musia,ła, się mocować i łamać, .aż wreszcie w zapasach 
z jedną z nich powalona upadła. Turcya i Moskwa były tymi 
nowymi a gl~oźnyI11inieprzyjaciółllli. Pierwsza przez zajęcie znn ... 
cznej części Węgier przybliżyła się o wiele do gTanic Polski, 
i jako P.~tllstwo zaborcze naturalnym pop~dern wiedziona pada się 

;1) Dzi(jje Polski IU,l3Hi 
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coraz dalej ku pMnocy, gdzie na swej drocl'l;e w~aśnie Polskę znaj­
dowaJa. Moskwa znowu, (Uugo dla Polski obojętna i wcale nie 
groźna, gdy zrzuciwszy do reszty jarzmo tatarskie i podbiwszy 
wielka cześć ziemi dawnych swoich panów, usamowolni~a sie 
w si.tę Ul'~s.ra i granice swoje do możliwych kraIlców na wschód 
rozszerzyła, teraz ca~ą; swoją potęgą; zwróciła si ę ku drugiej stro­
nie i zapalczywy rozpoczęJa z Polską bój o ruskie krainy niegdyś 

. z dziedzictwem Jtllgiellonów przez tę ostatnią pozyskane. 
W ten sposób wesz~a Polska w peryod ustawnych wojen 

z te mi dwiema silne mi i niebezpieczliemi potęgami. Genialny 
umysI Batorego przewidziaJ od razu, od samego początku to gro­
źne niebezpieczeństwo i chciaJ je w zarodku przewagą oręża zaże­
gnać i zcUawić. Nieszczęśliwym dla Polski wypadkiem zamiary 
swoje tylko w pewnej części mógI przyprowadzić do, skutku, bo 
większą pochIonąJ grób zawczesny wraz z jego ciaIem. Pod pier­
wszym też jego następcą rozpoczyna się już ten szereg niesk0I1-
czonych walk, w których Polska nieraz świetne odnosi tryumfy, 
ale które bądź eobądź wyniszczajlt jej siIy .iakby ciągJa gorączka 

organizm trawiąca, i przez wiek caJy z fl'llrcy'1 przez dwa blisko 
z Moskwą niepokoją ją co chwila, nie daj ą jej odetchnfl:ć i 
o wzmocnieniu się na wewnątrz pomyśle6. 

[JrósI jeszcze Polsce i trzeci nieprzyjaciel w owych czasach, 
nie tak bez ustanku ,j~ł tra.piący. nie tak niebezpieczny z powodu 
większego oddalenia i nie tak silnej potęgi, ale który mimo t.o 
nabawi~ ją klęsk niernaIo i w pewnej ehwili na.\vet omal do ruiny 
nie przyprowadził. Tego nieprzyjaeiehL ściągnęJy Polsce na kark dy­
nastyczne pretensye vVazów do korony szwedzkiej. l znowu wojny 
te ocl POCZt1tków panowania Zygmunta III. przez lat sze~ćc1ziesiąt 
nit~pokoił'y Polske, a na domiar nieszeześcia wIadali wówczas 
SzwecY~1 najdzieI;iejsi jej królowie, taki "Gustaw Adolf, którego 
geniusz z nic nieznaczącego przedtem w Europie paIlstwa zrobiJ 
pierwszorzędm~ potęgę, i taki Karol Gust.aw, który Jączy~ w sobie 
szczę~liwie zuch\VaIoś(~ awantul'l1iczego zdobywey z przymiotami 
znakomitego wodza. 

Z wszystkimi tymi llieprzyjnci6ł'll1i l'ozpravviahl. sig Polska 
or~żllio jui za Zygmunta III i przoważniB: choe z wielkim trmlom 
i kosztem najszltLchetniojszoj swej krwi, w.ychodzi.tn z t.ych walk 
szczgśliwie. Król sam nie lllin.r wcale rycorskiego ducba. ani wo­
j('llnycll zdolno~ci, minI jednak to szcz~ściQ, żo na czele jego szy­
ków Htali .Jan Zamoj~:dd, Chodkiewicz, Żółkiewski, ludzie bohater­
skiego duella, dzielili ltt·tll1alli i w sprawaeb wojskowych dobrze 
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wyćwiczeni. Nasz P?eta GrocllOw,ski nie ~Tliał prawie nigdy po­
,vodu do opKakiwallls klęsk oręza polsinego, a za to widziaJ 
w owych czasach Byczynę, Kircbholm i Kłuszyn, a na samym 
schy~kl1 życia, na póJ ro~u przed, śmiercią, doczekaI, R,ię . jeszcze 
tego jak król" po Z~ObyClU Smolellska powraca~ usz.CzęshwlOny na 
sejn; do Warszawy i tryumfalny. spra-v;iał :'t w~az~ ZóJkiewskiemu, 
wiodacemu pojmanych w MoskWIe carow SZUJSklCb. 

"Do dalszych objawów społecznego życia, nada.jąe)'cll chwili, 
na której obecnie wzrok nasz spoczywa, charakterystyczne jej zna­
miona należy reakcya katolicyzmu, a wkrótce i zupe~ny upadek 
reformacyi. Niezgoda w Jonie samychże różnowip,rców była naj­
pierwszą przyczyną tej zmiany, jaka na. i?h ni?korzyść w tyc~ 
czasach zaszb. Przeróżne sekty dyssydtlll ckl e , ktorych rozrostowi 
przedtem wolność polsk.a t~k dobrze sprz,.vjaJa, .nie mogły ,nigdy 
przyjść do porozumiellla SIę ze sobą, WIększą Jeszcze wzaJem~ą 
nienawiścia pabły do siebie niż do katolików, i zużywały swoJe 
siły vi tej "bratobójczej niejako wojnie .. \V takim stanie rzeczy, 
kiedy katolicyzm w miejsce obojętneg'o dawniej na te sprawy Zy­
(rmunta Augusta doczekał się za Batorego silnej podpory i po­
~ocyod tronu) zwycięstwo jego nie mogIo podpadać wątpliwości. 
Reformacya upadb też gwałtownie już za Batorego, choć król ten 
nie wywiorał na nią krzyczącego nacisku. i z C~I.ą względn~śc~ą 
z nia sio obchodził. Zygmunt III zabraJ SIę do Jej wykorzemema 
z fa~aty~znym prawie zapa~elll; byb to moż:la .powiedzieć ~edyna 
myśl, która apatyczne zwykle ~ego ~Sposoble.~le rozr~szac b~Ja 
zdolna i do żywej, nieutrl1dzoneJ akcyI pobudzIe. SkutkI odpow18~ 
działy jak najlepiej jego zamiarom; niedługo oezyścil on Pols1~ę 
caJkiem z protestantyzmu, a wcześniej jeszcze (159B) przez Umę 
Brzeską przywiódJ wyznawców kościob wschodniego ~.P~.lsce . ~o 
uznania zwierzchności papieskiej. Katolicyzm na całej lwu odmosł 
zwycięstwo za jego panowania. , 

J ak pierwszymi motorami, tak i prawą rglG~ kroht w p:zepro­
wadzeniu teo'e dzieJa byli J ezui ci. Spro\vadzem do PolsIn przez 
Hozyusza c11: obrony katolicyzmu i do w~lki ~ ~efonnacyą,. i tu­
taj jak. gdzieindziei tworzyli bitną, karW1 l WyCWl?Zo~ą ar~lą ko­
ścioIa rzymskiego przeciw wszelakim jego przeclwmkolll l wro­
gom. VV pismach polemicznych, w dysputach i kazaniaeh pokony­
wali llt~retyków na gJowę, a równocześnie w zakładanych l:rze~ 
siebie po ca.tym kraju szkobch WycllOWUjt1C n~ło~e p~kolel1la l 

wpajając w 11ie swoje zastl.dy i pojęcia, zape.wlll~h s?ble p~nowa: 
nie Had nm'ysJ~ami i pracowali nad stworzelllem mneJ, bezpIeCZnej 
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od kacerskich błędów przyszłości. Byli to ludzie całą dusza od­

dani swemu powołaniu i swej idei, zręczni i śmieli, wykształceni 
gruntownie i wiplostronnie, w niektórych względach postępowi i 

często niezwyHemi obdarzeni zdolnościami. Takimi slł prawie 

wszyscy Jezuici otaczają;cy króla, pomiędzy którymi Piotr Skarga 

jaśnieje swym talentem, złotoustą ·wymową i prawem sercem, R.ó­

znią się też oni wielce od tych swoich następców, od tej, jak ich 

Sznjski nazywa "późniejszej, zc1egenerowrl-llej swojej braci" j), którzy 

straciwszy pierwotne "vysokie cele z obt, zerwawszy łączność z na­

rodem i wspólne z nim czucie, dbali tylko o mate, yalną pomyśl­
ność zakonu i spadli na ten niski poziom moraln.Y, który zwykle 

bywa udziaJ'em wszystkich, co nie mają już nic więcej d~ cZY;lie~ 
nia tylko spoczywać lUt laurach, "J czuici XVIgo wiekn są Pola­

kttmi\: 2) i broniąc praw kościo,ta" zwalczając rH'otostantyzrn, pra­

cują oni zarazem w tej myśli, ażeby krajowi dać jednosć, wyr~ 
wać go z zamętu niezgodnych mniemali i wierzeli, i tym sposo­

bem llatchną(~ go nową; sił~ i wzmocnić w nim Obywatelskiego 

ducha. vVe wszystkich na-vvoJywaniach Skargi, zwłaszcza w jego 

Kazaniach Sejmowych, brzmi g,łOSlio ten gor,~cy patryotyzm, który 

on w sercu swojom umia,{ tak pieknie poła.czyć z wiernoscia. ko~ 
ścioJowi i miłością Boga, A. jak każde szla~hetne uczucie, kt~)rego 
wyższość i prawdę Indzie uznH<; i uszanować mUSZl}, i ta widna 

w ich czynnościach miłość ojczyzny, stawa,fn się nową br011it1 

w rękach owoczesnych Jezuitów i wiele się zapowne przyczyni,ta 

do tego, że ludzkie serca do nich 19nęły, a przekonania im si(~ 
JlOddawaJy. " 

Z takimi przeciwnikami trndlla była walka, N [t nieszczoście 
dla siebie clyssydenci, którzy za Zygmunta Augusta tylu w s~ych 
szer~gach liczyli uczonych i wymownY0h mężów, teraz naprzeciwko 

.Je~Ulto~n, coraz, mniej mogli Z{~ swego groma. wysefać dzielnych 

bO,Jo\vmkow, NIe wytrzymali toż cUubo'o cino'le I)Ona.wian}/ch lUttarć 
' , , "b 

1 ZWyCIęzcom wolno zostawili pole. 

, .W skutek tego powrotu na ,tono prawowiol'1lo~ci odmieni,fo 

SIę wIel:~e ~blicze społeczelistwn od początku 17, wieku. Ustawa,ly 

coraz WIęceJ aż i usta~y zupoł'nio dysputy i spory religijne, znikłtt 
d"wn~ Swoboda wyobrażOJii wolność zdania w rzeczach wiary 

d,o:YC~ąCYC~l; Ut:lYSJ'y, które dotychczas pogrą;za,ły sig częstokroć 
w zacIekam ach I wątpliw(lściach iilozoHczno ~ roligijnych, poddały 

1) Dl:iojc Pob;]d Hl, 88. 
2) ~~amżn, 
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· ' . ol"o·ln l' ol'zoczeniom kośćiora, J'ako jedynej i nieol11vlnej 
SH~ wyr i. 

• ..,. • 

: v t, cyi Dawniejsza obojętność, sceptycyzm albo mOWIam lIStą-
lIlS Jon , , l" , • t ' t 

'}I 'e'8ca ortodoksyi poboznosCl I dewocyI posume OJ częs o~ 
pl!ly n11 J. . " ' " " ," 
hoć do fanatyzmu I zabobo,nu, ~ak cl~lafo ,SIę l~11~dzy sZ,lach~ą; 

'1 ' nI 'z' sza która niegdys w wlekszo) sweJ czeSCl albo JaWlllO 
wyzsza . "tv' "'," I , , , 

.. testantv z1l1 wyznawała albo też l'ozbudzonenu przezen pOJęClann 
PlO, J , " 'd l h " 

. by1<a zar'az' on'") 'rak działo sie rowmoz 1111e zy c uc OWIen-
mocno !lt c C e~, . ~ , ." , 

t a Z\XT ll'lszcza wyższa hierarchIa, BISkUpI polscy z czasow 
s \VeU1, ( CJ i~!lt J' ." . v, • , 

Z . nt'" I i l' ego syna I)odobme Jak ICh koledzy w reSZCIe 
ygmu '" . ~) " 

E ' y ulegali wpływowi tego świeckiego ducha l materyhasty-
1 Ul op , " , , . t.' t h 
' go pra,c1u J'aki pOWIał na sWlat z odrodzema tnę s alOZy uye 
czne ,,' 'l I" 11.(! 

, ., l'enesansie J' ako też z wolnomys nOSCl plorwszyc re101'-
pOJec w ' ", . I I' 

matorów i tych wszystkich sceptycznych umys,tow, kto,re 1111 drogę 
torowały, Nie odznaczali się bynajmniej po?o,żnell1 l ,l11Ol:alnem 

; ," . , światowe SIwawy i przyjemności 111mOJ albo WIęceJ szla~ 
zycIem, 'l' .. , l ' . 
chetnej natury zajmowały ic~ więc~j Ill~ rzeczy re 19l.l ~ ,~ )aw~~l11o 

oddanych pod ich pieezę OWIeczek 1 bylI nawet ta,cy, ~tol,ZY ,:prost 

gorszyli wiol'nych i ,malurzkich swawol~, 0~yc.zaJ6~v ,l WIęcej c~a-

11 nI 'z' oboJ'otnoŚCHl. w sprawach kOSClOh l Wlaly. Ale gdy 
ser "v . t' k 
gromki głos refonnatorów, v:stI:ząs~j,ąc fUll~l.ament~n;l, po ęgI, 0-

ścio~l;t., wst.rząsnął tn,lde i Slllll1emaml Jego zWI8rzchmk,ov~: wszyst~o, 

riajprzód gclzieindziej, t.am gdzie by,l~ . głowa, ~ato:lCTln~g~ społ~~ 

r ! twa a lJOtem i u nas inna zupe1me mUSIało PIZ) blac postac, 
czens l, l " , • 1, l' , 
Począwszy od papieży aż do najniższycb sł,ug kos C 1O,i a , , dOl:Z.y z Jego 

szeregów jawnie nie wystąpili, \V obyczaJach" w ZyClU ply,:at~em 

pnblicznem, w zachowaniu się względem wIer?ycl~, w pOjęCIach 

o obowiazkach stanu i stanowiska, do grunt.u Slę~aJą~a I stano\Y­

cza nastąpi,ta niedkngo reforma,Sob?l' rrrydencln Ujął w ~~r?y 
swoich uchwał i usta w tę katolicką reformacYą:, USUl;ą:ł ~aduzJ cl~ł 

zaostrzy,l karność, i podniósłszy moralną ·wartosc ,kOSCl:)ł~"t, uczym 

0'0 także silniejszym wobec przeciwników i czclgodllleJszym dla 
b . l 'l' wiernych jPgo sług i zwo emu ww" , 

GU>vvnym reformatorem kościoła polslnego w ,duc,hn SO:)OIU 

l d 11 FI Jco'O to I)r'1com l USl,towamom, 
'l'l;Yflenckiego by.t cn,!' yna'l oZyUSZ. 'o ' ,t . r' ' 

jak również przyldndowi, który ten sl~roweJ Cl~Ot.y ~l1ąz :1aw,~~ 

ze siebie zawc1zieczał on przedewszysLklem swoJe. OdloC1z1eI~1~1 s ~ 
, ",.. k'" 1', . ' Tacy dygmtnl'ze mscre 111 

i podniesienie w Oplllll llldz lO.} l \V'lLtSlte.), " 

jak Gaml~a t Dziel'zgowski, a podobno i Lat.alsln, J~k d,wuzna?zn~ 

• .' I '. ' l t· b' 'k )ie bv,ly wwceJ st.opmaull 
prymas Uchanslo, dla ktoryc l lony 18 Ul J ,," I" 

" ,. b actw'1, lllZ godnosClanu 
senat.ol'skiemi claJąceml znaczeme ~ ,oge' ", . ilości' 
kościelnemi obowiązującemi do pełmema pastersklch powm , 
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11 kt61'ych rozkosze Hwieckie, ambicya, \wożność al150 niespokojny 
dnch intrygancki sz~y przodem przed godnością ich powołania 
i dobrem kościo~a - tacy dygnitarze kościelni wymierają w tych 
czasach bez następców, i znikają z widowni dziejów, jako osobi­
stości będące tworem innej epoki, niezgodne z duchem tej, która 
przyszła. Ich miejsca biort1 teraz ludzie przejęci ważnością swego 
powołania, gorliwi w wierze, suro\vi w obyczajach" poświęcający 
sig naukom albo pełnieniu uczynków miłosiernych. Swiecka szata, 
tak często zakrywają.ea 11 ich poprzedników ich st.an w~aściwy 
i nadająca im niesympatyczną ale oryginalną fizyognomia świato,v­
ców na duchownej roli kościo~a wygodnie się hodujących, opada 
z nicb edkiem, i stah przed nami zgodnie ze swojem powo~aniem 
w charakterze poważnych i czcignych przewodników hierarchii. 

Ten surowo - religijny kierunek, jaki równocześnie z reakcyą 
katolicką zapanował w kościele i w wychowaniu szkolnem, prze­
ważnie w rękach duchowieństwa i Jezuitów będącGm, wpłynął 
także silnie na usuwanie tych pojęć, jakie nauki humanitarne 
w wieku 15. i ] 6. w umysłach wyt.warzafy, na osfabienie znacze­
nia tychże nauk i tego, co pod ogólnem mianem renesansu rozu­
miemy. Jak protestantyzm od samego początku, jak Luter naprzy­
Hacl, naukom humanitarnym i renesansowi był przeciwny, uważa­
j~c je za pierwiastek nieehrześcijallski, z duchem religii objawionej 
niezgoc1ny i jemu nieprzyjazny, tak później katolicyzm, po ciężkich 

walkach i przepnl,wach z nowożytną ,volnornyślności~: po \viększej 

części na wolnomyślności starożytnej się opierającą,. począ;ł zwolna 
od klasycznego świata stronić i usuwać się. Nie idzie za tem, 
ażeby języki klasyczne, a szczególnie facina, jak dawniej nie byfy 
i teraz podstawą \vykształcenia, ażeby nie czytano "stn,rożytnych 

autorów i nie pisano nowych książek po łacini(?, jak się to przcll­
tem działo. I owszem, to wszystko pozostałO wed.ług dawnego 
zwyczaju; tylko to, co w starożytllości przeciwnern })y!l'o duchoWI 
chrześcijallstwa, co si.tę wiary mogło oshtbi(~, co duchowości rmuld 
Ohrystmwwoj zagraża,lo w ninj zmysłowością i lnatel''yalizll1om po­
gallskim, - to jako zgubno dla moralności i zhawienia wiernyelI, 
starano się w cieli usuną6, milczeniom po kryć, al bo wp rost oskar­
ży(~ o bezbożnoś6 i potępi(~. VV skutnk tych llsi/lowttll zal)atrywania 
się na świ:1t starożytnych mędrC(lW, ieh filozoficzne uanki i j<loje, 
zal'ówno j:1k i zmy~łowy urok: kt()rylll klasyczlIi art.yHci i poeci 
odziewali swojo utwory, i kt6ry przenosili tttkio na ~ycie i otacza­
jącą czło\vieka IULtUl'ę, poezę(v stopniowo t.raei(~ S\yoję warto~ć 
w oczach ludzi 17. wieku, coraz I1miej zas~t\]gi\Va(~ na \viarę i zau-

" I 
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fatiie i coraz słabszy na nich wywietać powab. W i;;tocie, jeżeli 
dążnością czasu by~o wzmocnić fll'zec1ewszystkiem wiarę w umy­
s,tach, na co im była potrzebna, czy raczej nie była dla nich 
szkodliwą, owa filozofia starożytna, co ze samodzielnej badawczości 
ducha ludzkości się zrodziła, i z objawieniem nie tylko nic wspól­
nogonie miała: ale częstokroć sprzeciwiab mu się i przeczyła? 
Tak sarno, jeźli chodzi/to o większe umoralnienie społeczeIlstwa, 
o wpojenie weli tych cnót ewangielicznych, które zwykłą miarę 
doskonałości ludzkiej przechodzą, na co się mogli zdać, czy nie' 
przeszkadzali tu raczej owi poeci, co s'piewali mitologiczne romanse 
bóstw, żar namiętności w młodych piersiach swojemi erotycznemi 
wynurzeniami podniecali, i poza ziemią i roskoszami tego świata 
nie widzieli innego nieba i innej nagrody za trudy i cierpienia 
życia? Jeżeli wreszcie chodziło o uspokojenie umysłów szarpanych 
i zmęczonych niedawnemi walkami religijnemi, o uchronienio ich 
od sceptycyzmu i zwątpienia, które je w ramiona rozmaitych obozów 
i sekt dyssydenckich oddawały, to i na to najlepszą radą by.to 
rzucić zasłonę na ten świat starożytny i usunąć tym sposobem 
zprzed oczu ludzkich to pierwsze źródfo, z ktorego się niemal 
wszystkie nieprawowierne zdania i wątpliwości zrodzi~y. 

Litera zatem, że się tak wyrażę, starożytnego klasycyzmu 
wobec takich stosunków mog.la pozosta,ć nietknięta, i pozost.afa; 
tylko ten jego duch ziemsko- zmysłowy, który przez wiek 15. i 16. 
nn, sztuce i litenlturze zarówno jak i spóJczesnem życiu zachodniej 

,Em'opy tak odręhny wyc.isnąf charakter, a oryginalnolll znamie­
niem odbi.t się t.akżo na nuszem pismiennictwie w czasach osta­
tnich Jagiellonów, ten duch musia,t ustąpić przed z:1klęeiell1, j:1kiem 
na niego rZl1Ci.tl p6źniojsza l'eakcya i rest.aul'Ilcya religijno-katolicka. 

Literatura nasza 16. wieku, jak wia(lomo, rozwija~a się pod 
has:tarni, z ld.() l'yel I jedno, to j(;st l'ofol'll1acya już ocl począt.ku na­
Htępnego stnlccia neiehfo, a drugio, t.o jest odrodzenie, COr:1Z S~lth­
Bzom o(lzywa:to sig ochom. Ażoby tylko wSkilZa(~ te kiorunki na 
nnjcelniejszych osobisto~ciach, przypomnijmy sobie, że taki Orze­
chowski zal'(')wno w facillskielt jak i polskIch pismach 1 a Glll'nicki 
w książlmeh po polsku pi~:1nych, przeszczepili n:1 polski1 niwę 
ozdobIlO~Ć klasycznego stylu, a językowi narodowemu nadali tok 
starożytnym językom właśeiwy; że t.aki Hej tak prozą jak i wiol'­
sunn za sprawę reformacyi walczyf, zaczepnie i niopl'zyjacielsko 
przociw katolicyzmowi występował, i utwory sVv'oje napiętnowa~ 
silnie duchem wolnomy~lności jtlk i pewnym rubasznym animu­
szem Rzlacl)eckim, kt6ry nie wyrós~ bez wiJ:tpienia bez niejakiego 
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nalI \VpłyvVll tej swobody życia' i zamiło\vania światowych przyje­
mności, jakie do nowożytnej ]~Ul"Opy, przY4usiwszy ascetykę i ogJ'a­
clziwszy barbtu'zYIistwo Bn~dnich wieków, sprowadziJ' za sobą rene­
sans. Na.jlepszym jednako'woż i najcloskonalszym typem polskiego 
pisarza z 16. \vieku jest i pozostanie Jan Kochanowski, bo z jednej 
strony góruje nad innymi talentem, z drugiej znów J'ączy w sobie 
oba te przewodnie w owej epoce kierunki. O klasycznym zakroju 
jego stylu i klasycznym duchu jego poezyi wystarczy tutaj salllo 
wspomnienie; rzecz to bardz~ dobrze znana i utarta Jest on też 
dlatego w O'l'uncie rzeczy świeckim i światowym jedynie poeta' 

b.... 'LI' 

jego natchnieniem kierują same t.ylko czysto-ludzkie motywa, 
podobnie jak się to dziaro u starożytnych pisarzy, których sposo­
bem myślenia się pl'zej~lt Nie zmieniając wiary, w której' się uro-

dZI'" nie oO',łasza.J·ac Sle tUli na chwile wyznawca któreJ'kolwiek 
'.l, b t " LI e,.. .. • " ~ 

z sekt protestanckich, i będąc zawsze do kOllca życia katolikiem, 
w przekonaniach religijnych i filozoficznych nie krępowa,ł się nigdy 
ani katechizmem ani nanb! lub przepisami jakiegokol wiek ko­
ścioht. Mistrzami, których więcl~j pod tym względem słuchał, niż 
b1tolickich księży albo protestanckich ministrów. byli dla niego 
starożytni filozofowie i poeci w tym rodzaju co Horacy, 11 którego 
sztuka sda w parze z trzefwem zapa t.ry\vaniem się na życie i na­
turę ludzką. Stąd to zi1pewne także poszło) że dzisiaj o religijności 
Kochanowskiego tak różnorodne i '''prost przeciwne sJ'yszeć się 
dają zdania. Jedni, opierając się na tym fa,kcie, że nigdy wiary 
nie zmieniaJ: i przeciw kościoJ'owi katoli'ckiemu nieprzyjaźnie nie 
występowaJ', mają go za gorliwego, z pewnemi tylko ludzkierni 
sŁabościami, katolika. Inni znowu, widząc jeg'o namacalną oboję­
tność w rzeczach wiary i swobodę poglądów z rygoreIl1 katolickim 
niezgodną , pragną gwaJ'tem zrobić z nie.go zwolennika protestan­
tyzmu . .Ani jednym zaś ani drugim naprawdę on nie byt Ogólna 
\v owe czasy wolnomyślność pozwoliła mu na to i z panującej 
swobody religijnej skorzystaK on w ten sposób, że wybraJ' sobie 
miejsce neutralne między obozami) miejsce wskazane m1l przez 
tycll, których by;[ uczniem i wielbicielem. Ponad spory różnych 

wyznań i sekt, ponad obowiązujące religijne dogmaty i przepisy, 
wyższe m dla niego kryteryUlIl byKy te idealne pojęcia dobra, pię­

kna i prawdy, które poznał i czcić się nauczy~ od starożytnych 

mędrców, podobnie jak do stawiania kroków po drodze moralności 

i utrzymania ludzkich z ludźmi stosunków wystarczały mu prawa 
et,yczne czerpane z Oycerona, Epikura albo Horacego. Nawet ta 
okoliczność, ze Kochanowski by~ tJ'ómttczem Psalmów, że pl'zek~a-

17 

dem tym d.o,ko,na~. dz!eła dl~ r~lig~jnych celów pożytecznego, a za­
:'ltZem dO\:lOdł wIellneg~ za.)ęc.Hl, ~lę tym przedmiotem, gdy dfllgirj 
l mozolneJ pracy dla mego me za.lował, nie może obalić powvż-
szego twierdzenia, ani podnieść znaczenia religijnej gorliwości po­
ety. Najprzód Psalmy: jako utwór przeważnie poetyczno - patryo­
ty?zneg? albo,! t~ż ściśle e~otyczneg? .natchnienia, należą do tych 
kSIąg PIsma SWlętego, ktore z rehgH~, a zwIaszcza z doO'maty­
czną jej stroną najmn'jej mają wspólnego. Są to piękne po:mata. 
które zrozumieć i odczuć może wyznawca jakiejkolwiek na świeci~ 
religii, a nawet taki człowiek, który w sumieniu swojern do żadnej 
faktycznie nie byłby zdolny się przyznać. A dalej - co wiecej 
jeszcze może być wobec ówczesnych stosunków decydujacen; -
dla kogo właściwie by~y te Psalmy pl'zetfómaczone? dla k;tolików 
czy dla protestantów? Jedni i drudzy mogli zarówno przyw;[aszczy6 
je sobie i przyjąć do swego nabożmlstwa; ani ich duch, ani przed .. 
miot, ani pojedyncze wyrażenia nie mają w sobie nic takiego, 
coby któremukolwiek z chrześcijańskich wyznali sprzeciwiać sie 
mog~o) jak rów!lież nic takiego, coby je specyalnie i wyłączni~ 
dla Jednego z lllch tylko przeznaczało. Z późniejszemi religijnem 
poezyami od początku wieku 17. nie możnaby już sobie tak po­
stąpić. Poeci mianowicie katoliccy mają na sobie tak wybitna 
cechę swego wyznania, że żaden akatolik nie powtórzyłby ich 
wierszy w swojej świiłtyni. 

Do objaśnienia, czem byJ' klasycyzm dla Kochanowskiego 
i w ogóle jak odmienny wp~yw wywiera,ł on na wiek 16. a na 
pisarzy następnego stulecia) posłużyć może najlepiej porównanie 
tego najcelniejszego wyobraziciela złotego okresu z poet~ niemałej 
również s.ławy, ale późniejszego od niego o lttt pięćdziesiąt. Sar:" 
biewski by,} tak salllO nczniem i gorącym czcicielem klasycznych 
poetów, w naśladowaniu ich formy doprowadziK do mistrzowstwa' 
tak, że przewyższy~ o wiele Kochanowskiego w jego J'aciIiskich 
utworach. Przytem, jakby mowa R;zymian jedynie w jego oczach 
by.la godną poetyckiego pióra, pisał wyłącznie tylko w j(~zyku 
łacińskim. Z tom wszyst.ldem jednak mniej on pozostał wiernym 
duchowi klasycznej poezyi niżeli jego poprzednik. U Kochanow­
Rkiego wszystka tre~(~ jego poezyi, cały pogląd na świat, jego Im­
tchnienio, wypływajtlce zawsze z czysto -ludzkich pobudek i mo­
tywów, odpowiadają jak najdokładniej duchowi i tonowi, jaki brzmi 
w poezyi starożytnej. Opiewa on swoje miłostki i głębsze uczucia, 
wielbi życie spokojne na wsi albo też wartość niezależności, wy­
wnętrza się ze swych powszednich zmartwi elL lub radości przed 

Ks. Stmlisław Grochowski. 2 
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przyjaciółmi, pociesza ich w smutku, a czasem w dobrym hnmo-
1'z(' z nich sol)ie żartuje; znajdzie też w jego wierszac.h miejsce 
i niereligijna rozpaez, i żart swa wolny i wl'eszcir. sceptyczno zwąt­
pienie. Wszystko tak ja,k, u poetów starożytnyc!l, od który?h .wzi~t 
formo ale którzy także na kierUIH~k umys.tu l Ili.l wyl'OlHel1le fUę 
jego ~l~lOralnej istoty prZłjWażny wpływ ,:ywarli. ~na.cz.ej c~łki(lm 
ma sie rzecz z Sarbiewskim. On w tę formę, kturo.] l w Języku 
i w stylu pożyczy~ sobit~ od klasyk()w, wlewa treś(~ i pojęcia, któ-

. rych oni nie mirli, nie znali j zna.0 nie mogli - treść i pojęci~t 
nie powszechno -lndzkipj n~t~lry, ale będąc.e ~v~l'azem peWllf>.J, 
oznaczonej w dziejach epokI l wytworem ObJfi wlaJącego SIę tylko 
w pewnyeh czasach 'i spo.łeczeristwach kierunku umysJ'ów. .J(~go 
strofy u.)'ożone są na modłę Horaceg~ l ale w tych strofach 1'OZ· 

brzmiew:1. cześć Najświętszej Panny i Swiętych Pailskich, fi zamiast 
tej błogiej filozofii życia, kt.{)l'ą w klasycyzmie 8tworzy~a, Rohie mlo~ 
dzierlcza ludzkość, w pieniaeh Sarbiewskiego odzywa się poważna 
moralność ewangieliczna i dlICh z całą; pobożno~cią i wiarą lw­
rzący się przed prawdami objawionej nanki. Dwa. rÓ~l1e, ~pl'~eczne 
pierwiastki pogodzone ze sobą; Ztt sprawą talcllt.n: dające SIę Jednak 
btwo rozróżnić. i rozłączyć od siebie l co w utworach tak jednoli­
tych jak Kochanowskiego uczynić by się nie daJo. 

Poeci i prozaicy Jagiell0l1skich czas6w, do których wliczy(; 
jeszcze mtleży krótkie panowanie Stefana Batorego, byli pierwszymi 
i wJ'aściwymi twórcami l1ftSzej narodowl~j lit.eratury. 'vV ni(~(Ullgitn 
stosunkowo czasie uezynili oni ją; faktem w dziejach oświaty pol­
skiej znakomitym i na (I.tngie ezasy ma.jl~eym zna.ezenii:.. Oni 
pierwsi utworzyli nasz język literaeki i doprowadzili go do nio­
zwykrej doskonalości ; oni pierwsi poruszyli mnóstwo zagac1nif'll 
i myśli przedtem nieznanych i obudzili wjele pojęe: których nie' 
by.to w g.rowach poprzednich pokolel!. Olli taldo kolo ull1ys.towoHci 
znakomicie rozszerzyli, wyprowadzając naukę i pi~mieonictwo z mu­
rów klasztoru i szkoly, gdzie ,się dotąd zdala od świata przecho­
wywafy, w szerokie sfery ludzi 9wieckich, zwłaszcza pomiędzy 
liczne szlacheckie rzesze. Tego wszystkiego dokazali ei ludzie 
z wielkiem powodzeniem, ldóre im zjednał ich wielki zapa.f, go­
l'f!!ce przejęcie się swem pisarskiem powołaniem, jakoteż u wielu 
z nich spotykany niezwykJ'y talent. rl'a świeża, nowopowstała lite­
ratura zab~ysnęła odrazu takim blaskiem, że następne pokolenia 
miano złotego okresu jej nadaJ'y, a przez (Hugie czasy potem 
piśmiennictwo późniejsze mierzyć się z nią co do wartości nie 
mog~o. I blask ten nie tak prędko ściemnia~; mierzchnął powoli 

i nieznacznIe, dośc długo robIąc złudzenie, że jeszcze świeci. Naj­
znakomitsi pisarze czasów JagiellOllskich już się pożegnali ze świa­
tem, już z Janem Kochanowskim zgas~a w l'. 1584 naj~wietnie.i­
sza ich gwiazda, tt jeszcze przez kilka następnych dziesią;tek lat 
unosi się nad naszem piśmiennictwmn widoczny odblask dawnej 
świetności. Złoty okres literatury nie kortezy się równocześnie z 'rvy­
gaśnięciem .T agiellonów i śmiercią Batorego, przeciąga się jeszcze 
znacznie w panowanie Zygmunta III. i większą jego część ohej­
muje. Jeszcze" za pierwszego zvVazów żyje i działa wielu z tych 
piStLl'Zy co za .Jagiellonów pierwsze stawiali kroki na literackiem 
polll,wiele także nowych zjawia się talentów, kt.óre chlubnie wst.ę­
pnją; w ~lac1y swych poprzedników. Piśmiennictwo, raz zdobywszy 
sobie tak poczesne stanowisko w życiu n:1.rOdOWelll, nie może go 
nż opuszczać, staje się potrzebą dla ogó~u) i jeżeli nie dorównywa 
w zllpeJ'ności temu co było dawniej, rozprzestrzenia się, coraz 
szerszem pJynie korytem i co do ilości rośnie. 

Nie mamy tutaj obowiązku ani potrzeby robić przegląd lite­
ratury z caJ'ego panowania Zygmunta III. Oel naszej pracy nie 
sięga tak daleko, i ażeby mu odpowiedzie6, wystarczy przebiegnąć 
pierwsze tylko dwadzieścia pięć lat tego panowania. 

Żyje wtenczas jeszcze najpierwszy z prozaików jagiellOllskich 
Łukasz Górnicki (zmarły prawdopobnie w końcu 1602 r.), i wy~ 
daje niekt()re jeszcze swoje pisma: Rozmowa vV.łocha z Polakiem 
(1587), tra gedyą; z Seneki 'l'l'oas (1589) i tegoż filozofa: Rzecz 
o dobrodziejstwie (1593). Żyje również i Bartosz PalJl'ocki (zmal'J'y 
HH4), który niedawno (1584) wydaJ pierwszą historYl}l'od6w szla­
checkieh, sła.wne SWOjB Herby, a temz rzuca w świat swoje polP,óo 
miczne, przeciwko królowi wymierzone pamflet.y. Stryjkowski, 
antor słynnej kroniki (1582 wydanej): choe już ni~jCzyliny na lite­
mckiem polu, kÓllczy dni swoje także za panowania Zygmunta III. 
Joachim Bielski (1540-1597) ogbsza r. 1597 pierwszą po polsku 
pisaną, nie licząc nat.uralnie nieznanego Ohwalczewskiego, Kroni­
nikę Polską. Sarnicki wydaje r. 1587 swoje "Annales" , a arcybi­
skup Solikowski pisze równocześnie ~aciński Pamiętnik wydarzell 
zasz~ych między r. 1572 a 1590, wydany dopiero w pOlowie 17. 
wieku (1647). Z pisarzy l'Elligijnych róinych wyznali zapalony kal~ 

winista, a przyt8Ill niemałych dyplomatycznych zdolności c, .. J'owiek, 
. Andrzej Wolan (zm. 1(10), niegdyś przeciwnik Orzechowskiego, 
prowadzi dalej w interesie swego wyznania walkę na pióra. Od­
znacza się również w takiej polemiczno-religijnej literaturze So­
cynyanin Hieronim Moskorzowski, gJ'ówny a niebezpieczny antago-

2* 
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nista Skargi, którego działanie przypada na czas między 1595 

a 1617 r. K ośció,ł katolicki liczy równieżwielll zdolnych ob1'011-

ców, na czele których ki'oczy poważny, niezwykłego w kraju zna­

czenia, prymas Stanisbw Karnkowski, niegdyś pomocnik Hozyusza 

teraz kontynuator jego dzie,fa. Stanisław Reszka i Benedykt" Hel'~ 

best (zm. 1593) odznaczają się jako uczeni teologowie i z~akomici 

kaznodzieje. S,ławniejszy jeszcze od nich Jakób Wujek, autol' ka­

tolickiej Postylli i pierwszy ściśle katolicki tJómacz wydanej roku 

1599 Biblii, dzie.fa zajmującego w piśmiennictwie łlaBzem jedno 

z celniejszych miejsc także z powodu piękności języka. Nad wszy­

stkimi zaś teologami i mowcami religijnymi tych czasów góruje 

talentem i znaczeniem Piotr Skarga, któremu po dziś dzieli nikt 

nie odebral slawy pierwszego polsk.ego kaznodziei, a który czyn­

ność swoję rozwija wbśnie w tej pierwszej po~owio panowania 

Zygmunta III. Najpiękniejsze zapewne okazy jego kaznodziejskiej 

wymowy: kazania o siedmiu sakramentach i kazania sejmowe 

wysz~y r. 1600, na samym progu dzielącym od siebie dwa stu­

le.cia. 'tV tych wreszcie ezasach W'arsze\vicki, \Vel'eszczYliski i 

PIOtr Grabowski występują jako statyści i pisarze polityczni wyra­

żajlłcy rozmaite opinie swego społeczerlstwa. 

. Liczny j,est r6w~ież i zastęp poet\)w uświetniających te czasy. 

1'0 ZIarno, ktore rzucIł Kochanowski na ojczystą. glebę, nie posz,to 

na marne. Skoro już raz mieliśmy poetę tej co on miary, logi­

c~ną by,to koniecznoHcią, że poezya rozwijać się dalej by~a po­

wlllna, a. w każdym razie że nie tak prędko mog,ła zaginąć. vV tym 

cUfd~YIl1 Języku pO,e~yczn~m jaki on stworzy,l, następcy jego zna­

lezh bogatą spusClznę l gotowy inst.rument do wypowiedzenia 

swych myśli. Oa,fe grono epigonów, z mniejszym lnb wiekszym 

talentem: mniej albo więcej do niego podobnych, wYl'Os~O też 

z. tego oJca ~as~ej poezyi. Pierwsze między nimi miejsce Haldy 

SIę bez wątplema Szymonowiezowi, temu drugiemu obok Kocha­

no.wsk.jego. wyobra~icielowi prawdziw(>go klasyc)rzIrlU u nas. ,tnciIl­

sklerol ~VlOrSZa?li zdobywa on sobie sławę w pierwszych latach 

XVII ;:leku llletylko w kraju ale i za granicą, a rówIlocześ~lie 
przy roznych sposobnościaeh pisze polskie sielanki, które zehrane 

~'azem (1614 1) n~eśIrliel'telne zapewni.ty mu imię. Sęp Szarzyrlski, 

.Jedyny z poetow XVlgo wieku, który mógł stae się niobe.zpiC'­

cznym dla Jana z Czarnolesia współzawodnikiem. chociaż wcze~ 

śnie~ już zeszedr ze świata, w tych dopiero cza.s'ach dar sie po-
znac pow l ,. d' R " 
, szec moscl, g y .Jego ytmy 1601 r. drnkiem zostały 

ogłoszone. Dwaj Zbylitowscy: Andrzej, autor Żywota szlachcica, 
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we wsi (1597)'i ;Piotr, który wydał Przyganę strojom białogłow-

skim i RozmowęfSŻ'hidleica z cudzoziemcem (1600) tudzież Schadzkę 

ziemialisk~ (1605)) jako satyryczno-idylliczni poeci wiele okazali 

talentu, wiele rysów z przeszlości dla nas przechowali, a może 

dotychczas wedlug zasługi nie zostali ocenieni.. Bardzo głośne 

w owych czasach jest imię Sebastyana, Klonowicza, który w ostat­

nich lata eh panowania Stefana Batorego dał ~ię poznać przez 

swoję Roxolani~ (1583), podobno r. 1587 po raz pierwszy wyda~ 

poemat Victoria Deorlltn, a później Flisa (1595) i vVorek Juda­

szów (1600), dwa na,js:tynniejsze swoje utwory polskie. Cenionym 

przez współczesnych, przez niektórych, ehoć niesłusznie, nawet 

wyżej nad Kochanowskiego stawianym był Kasper ~Iiaskowski 

(1549 - Hj22), którego zbiór poezyi po raz pierwszy wyszedł 1612. 

Prclcz tych koryfeuszów o kilku jeszcze talentach drugiego rzędu, 

Hkol'o bierzemy pod uwag~ ówczesny szeroko rozbudzony ruch 

literacki, wspOllluie0 się tutaj godzi. Do czasów Zygmunta Ulgo 

naleŻt1 .Jan Rybiński, autor Gęśli różnorymnych (1593) i Maciej 

Hybillski, UÓUHtCZ Psalmów Dawida, (1604); JUl'kowski Jan, który 

nie t.yle przez swoje okoliczIlo~ciowe wiersze, ile przez przerobienie 

z Buchanana rrragedyi () polskim Scilurllsie (1604) w histol'yi literatury 

dobrze się zapisar; daloj: Kmita Achacy, znany szczególnie ze swojej 

żartobliwej epopei Spitanogentnomachia (1595); Niegoszewski Sta­

nisław, który łaciI'lskiemi improwizacyami wprawia~ w zdumienie 

swoich współczesnych w Rzymie, "\\7' emecyi i w Krakowie. Jedno 

z najlepszych dzie,t naszej dawnej dramatUl~gii, tragedya J eftes 

przerobiona z Buchanana przez Zawickiego pojawila się w roku 

1587. VVspomniany powyżej historyk, Joachim Bielski, wydał w r. 

1588 swojr. łtLciliskin wiersze. \\Treszcie Hieronim Morsztyn, z wieln 

względów l1ttleżący już do 1Htstgpnego .. okresu, dał się po raz pier­

\vszy poznać jako poeta, przez swą SwiatowCf t'oskosfJ roku 1606 

wydaną. 2,;0 J) 

\V ~r<Jd takiego to otocze.nia, w ta kich warunkach cywiliza­

cyjnngo rozwoju, ~róLl takich pn~c1ów lllnysło''''Ych ówczesnem spo­

~eezGlistw(lll1 kieruji~cyclI, i w takiom lULkoniec gronie spółczesnych 

sobio pisarzy, wystljpuje ItiL widownię poeta, o którym tutaj m6-

wić llHuny: ksi'1c1z St.1nisła w Grochowski.. 



II. 

ŻYWO'!' GROCHOWSKIEGO. 

o życiu Grochowskiego skąpo mamy wiadomości, a między 
temi które są, niemało niepewnych lu b b~ędnych. Zwykły to los 
naszych dawnych pisarzy i o każdym z nich to samo powtórzyćby 
można. Jeśli z dziejów życia takiego księcia poetów, Jan~ Kocha­
nowskiego, co był czczony jak rzadko przez spółczesnych, uwiel­
biany nieraz na lJi~mie przez swych wsp61kolegów, czytywany tak 
ch~tnie i dużo jak żaden drugi, przeszłość zaledwie tylko fra­
gmentaryczne okruchy nam podab, z których dzisiejsi badacze, 
sztukując je ile możności własną pracą, szperaniem i domysłem, 
całokształt tej postaci odtworzyć się silą - to cóż mówić dopiero 
o innych, któr~y talentem nie imponowali tak bardzo i sławą 
z nim równać się nigdy nie mogli. 

Dość wcześnie jednak doczekał się Grochowski swojego bio­
grafa. Był nim Szymon Staro wolski, znany polihistor i pierwszy 
zarazem historyk naszej literatury, albo dokładniej mówiąc: pier­
wszy biograf naszych pisarzy. vViadomości o Grochowskim móg~ 
on mieć, jak i o wielu innych autorach) o których pisze w swo­
jej: Sctiptorlun polonicoJ'um 'Ei',7.:-c'I1"7.;, Z pierwszej ręki albo z har­
dzo świeżej jeszcze tradycyi, bo miał już lat dwadzieścia cztery 
kiedy Grochowski umiera.t, a książkę swoję wyda~ po raz pierwszy 
(1625) w trzynaście lat po jego ~miel'ei. Mimo to, jak zwykle i 
przy innych pisarzach się to u niego dzieje, nie podtl~ i z życia 
Grochowskiego żadnych dat ani faktów. Biograf ogranicza się do 
wielce zaszczytnej wprawdzie pochwa,~y, ze Grochowski "w wier~ 
szu polskim bardzo srawny i po l{ochi:Lllow:'.:lldtu pierwszy zapewne, 

chociaż są i inni w tym lub owym rodzaju znakomici jak Lubo­
mirski, Mors7.tyn, Paszkowski, Otwinowski i wielu innych"; wspo­
mina, że pisa.t bardzo wiele i w r6żnyeh przedmiota ch, a niektóre 
rzeczy także po łacinie, i wyliczy\vszy dosyć dok,tadnie tytuły jego 
pism, kOliczy sw'1 rzecz powtórzeniem napisu, jaki był położony 

na nagrobku Grochowskiego. rren napis, jedyna to podobno rzecz, 
którą biografia jego zachowab potomności od zag~ac1y. Bą:dżmy 
mu wdzięczni i za to, jakoteż za stwierdzenie i przechowanie 
opinii panują:cej między sp6tczesnymi o naszym poecie. Przy tru­
dnościach, jakie spotykali w tamtych czasach ci co o literatach i 
literaturze pisać chcieli, w ogólnym braku źróde.r w tym przed­
miocie, Starowolski w swojej 'Ei'.~1"o')1"a; uczynU bardzo wiele, uczy­
nił: tyle co l11ógf. 

Nie dobrze Zi:1 to przysłużył się Grochowskiemu Niesiecki, 
mięszając w swoim HeJ'bctrzu osohę jego z innym nieco później­

szym Stanisławem Grochowskim, herbu Junosza, wysokim dygni­
tarzem kościelnym i w końcu arcybiskupem lwowskim. Dziwny 
z tego pomigszania zl'obi~ się galimatyas, gdy wszystkie wiersze 
poety policzone zostały na karb arcybiskupa, co jednego pe­
wnie wiersza nigdy nie napisa.ł, a wszystkie jego godności ko­
ścielne przeszły na poetę, który tak często się skarżył, że świat 
źle mu jego zasługi odpłacar, i że niczego dochrapać si~ nie 
mógł. Btąd ten tak gruby i zasadniczy, powtórzył za Niesieckim 
Rzepnicki Franciszek S. J. w dziele Vitae praesulum Poloniae l) 
a co gorsza za powodem obu tych powag dostat on się do histo" 
ryi literatury polskiej Fe1. Bent.kowskiego 2). Bentkowski w uda­
rzają:cą przy tem popad.t ze sobt1 sprzeczno~e. Nazwawszy za Nie­
sieckim i Rzepnickim Grochowskiego arcybiskupem lwowskim, na 
podstawie znowu znanego sobie nagrobku z biografii Starowol­
skiego dodał obok teo'o że Grochowski urnad "nie wielkich do-, o , 

znawszy fortuny względów" - jl.1k gdyby kshłdz polski móg~ 
jeszcze coś więcej żądać od Fortuny llad to, że g'o zrobiła pier­
wszym po prymasie dostojnikiem. POllly~ce jego tym więcej na­
leży się dziwitS, że był on na dobrym tropie prawdy. "Na wszy­
stkich ('?) GrodlOwskiego pismach - powiada Bentkowski 3) -
znajduję go zawsze nazywanym tylko kustoszem kruszwickim, i 

1) Poznall 17()1, tolU 1., pag. 231. 
2) \Varsza,y,a i vVilno "1814, t. l, str. 276 277. 
:1) fl'om I, w odsyłaczu str. 277, 
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Starowolski tym go tylko nazywn; lecz Niesi Bcki wyraźnie wszy­
stkie wyżej wymienione jego dostojności wylicza równie jak i Rze­
pnicki". Niż Grochowskiemu samemu i wspó~czesnemu Starowol­
skiemu wola~ wierzyć co "wyraźnie" Niesiecki i Rzepnicki powie­
dzieli, i poplątał się w sprzeczności, które sam 3postrzega.f, a które 
przecież zreflektować go nie zdofaty. 

Nied:tugo jednak potem Juszyński w Dy7ccyonctrz'U poetów 
polskich (Kraków 1820) rozgmatwtl,X tę plątaninę przez Niesiec­
kiego do literatury wprowadzoną, na podstawie Piaseckiego i nie­
oznaczoneg0 bliżej przez siebie rękopisu, pierwszy podaJ: o Gro­
chowskim pe~niejsze wiadomości, lubo nie wszystkie caJ:kiem do. 
kladne i prawdziwe, i wreszcie zamieścif spis bibliograficzny jego 
prac, śeiślejszy i obszerniejszy niż się to dotychczas działo. Od 
niego też rozpoczyna się dopiero rzetelniejsza, biografia· Grocho\v­
skiego, do której następnie historycy literatury nieco własnych 
badali, spostrzeżeń lub domysfów dodali. Wszystkiego dotychczas 
ni.e jcst bardzo wiele, a co z mniejszą lub większą pewnością jest 
WIadome, czego byśmy dla uzupełnienia tego żywota dowiedzielI f3iH 

pragnęli, to zestawiając rozmaite daty i mniemania przed oczami 
czytelników tu postawimy. 

A najprzód: kiedy' się Grochowski urodzi~? 

Dawniejsze źród.fa ghlChe o tern zachowują milczonio, l'obiac 
tem jakoby niemy wyrzut Starowolskiemu, że on najbliższy cz~­
sem, potomności w tej mierze nie objaśnił. Pierwszy 'Viszniewski 1) 
podał meco ścislejszą datę, mówiąc: "Urodzi~się okoŁo 1540 r." 
Data niniejsza, którą niektórzy późniejsi uprościli sobie, twierdzac 
z większą niż Wiszniewski pewnością, że to byJ'o nie "okoJ'o", le~z 
~ sa~lym 1540 roku, była jednak już li pierwotnego jej autora 
JedY~Ie tyl~{Q przypuszczalną, jak to widać z następującego zaraz 
zdama, mającego SŁużyć za dowód powyz szego twierdzenia. ,,''fi r. 
1?10 ,-. mówi dalej Wiszniewski - przypisując Skardze Nocy 
~oru'}:~skle n~zr~a. CGl:ochowski) siebie starcem nawpM zgrzybia­
łym .1 co d.zlen SllllerCl wyglądającym". Podobnych dowodów, a na­
wet 1 ~aleJ wstecz sięgających, możnn zresztą w pismach Gro­
chowskIego znaleźć jeszczo więcej. Tak w Gorzkich Łzach na po­
grzeb ks. Dobl'ocieskiego (r. 1608) nazywa się "starcem" l.l); tak 

1) HisL litol'. VIL, 103. 
2' P 

,. ) .~ozulllio lliel'oZullluy! <.;zełllll si~ fnLSOWit(j !Illitu stal'l.óowi (tu­
pW:ielSZ l tak utyskować? 
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samo w Trenach na ze.JscIe kardynała Maciejowskiego (r. 1(08) 
woht: "Nieszczę::iliwy ja starzec w mojej clojrza~ości !"; tak wre­
szcie w )gwiętqj Cecylii (r. 1605) już się "starcem" mieni 1), a na­
wet już w r. 1600 w BuMem l(ole, powi~da, o ~obie "jnże:ll siw.(. 
Bardzo także decydująCGlll w tym punkCIe sWladectwem Jest WIa-
110mość podana w ksią:żce, będącej histol'yą bractwa szlache­
ckiego vV~liebowzięcia N. Panny ?c1 r .. 1603-1743 2)- ~{siążka. t~ 
\vy(hma w Krakowie 1744 r. zaWIera Jednak w sob1(', .Jak to .luz 
z HaIlH'go tytn~u widać (e;t~ annalibus ąjusdem) matel'yał współ­

czesny i jest zbiorem tego, co w historyi bractwa w miarę jljj po­
stępu' rok ztL rokiem bywa~o zapisywane: Otóż W jednym z roz­
dzia.~Ćlw tego Oompendi'lt1J1. znajdujemy CIekawy ustęp o Grochow­
skim, na który jeszcze później powohć nam się prZYJdzie. Na 
Lomz wystarczy wiedzieć to, że nULmy tum jak najdoktadniejsz!1, 
aż do o;lIaczenitt clllitL i godziny datę śmierci naszego poety. Vi[ e­
d.ług tego ze ·wszech mhtr wiarogodnego źród,ła nmad on 1612 r. 
30 stycznia, o godzinie 4 w nocy. Podając ten jeden z krańcowych 
punktó,,; tak dok.l'adl1ie, Compencliu'IJ~ daje nam prócz tego mo­
żnoś~ wynalość i drugi z nich. N a samym bowiem początku rze­
czonego ustępu powiada, że Grochowski kiedy umiera.t, był edo­
wiekiem około lat siedemdziesięciu - ./crc septnagenarius. Jest to 
znowu tylko liczba okrągła; świadkowie jego śmierci, choćby nimi 
byli nawet najbliżsi przyjaciele luh krewni mogli łatwo nie wie­
dzieć, ile ściśle licząc nieboszczyk wiaJ' lat; obliczali je tylko we­
d.ług tego na ile wygIądaf i wedfug pewnych wspomnieli z prze­
sz,lości. VV istocie więc, mógf Grochowski tak dobrze nie mie6 
j(~szcze ca,tych lat siedemdziesięciu, jak i o parę lat zajść .luz na 
6smy krzyżyk Bildźcobądź, odejmując tę okrągJ:ą cyfrę (70) od 
roku jego śmierci, przychodzimy do t(~goż samego rezultatu co i 
'\Viszniowski, ze Grochowski urodzi,l sil2 "około" roku 1540, zn,tem 
może i pnru lat wcześniej, a może i później. 

Miejsce jego lll'odz(mia, wymienH lJierw8~y J nszyl1ski. lJowia­
daj:~c: "nrodzif się Iln l\i(a,zowszll". Zklld mia.t tę wiadomość, nie 
ohja::lui,t nas, C~y ona pewmt ezy niepewlla, niewiadomo ; ale utrzy-

l) Kiudy starzue z.toży\Vszy ;;llIi(~l'tehw zwtuki Za Hli~osiel'Llziem 
bożolll przulliklliJ oJJluki. - NOtUjOlllY przy spo801Jllośd, żo jest to ust0P 
lla~lado\Van'y z ,,l\Iuzy" Kochanowskjngo. 

2) r11ytu~ ten ksiażki bl'znd: Oompt~1lI1iulH hisioria(~ Congrugittionis 
ltolJilill1'll s~tJJ 1itulo A~RU1Hptiollis B. Mariae V, ut S. Bar)mme V. :M ... 
t'X iuulalilJUS (~llS(tUlll ah allllO ChrisH HW3 1lSQ1W ad itllnllJll 1743. 
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mab sie w literaturze i odtąd wszyscy z Mazowsza poehodzenie 
Grocho;skiego wywodzą. Powtórzy~ ją najprzód za 'Juszyrlskim 
Siarczvriski, uznpe.tniając nowym od siebie szczeg6.tem: "z szla­
checki'ego, ale niezamożnego domu w Mazowszu urodzony" 1). Że 
Grochowski nie był owym JunOSzth jakim go zrobH Niesiecki, to 
więcej niż pewna, ale znów ża~ować nam przychodzi, że Siar­
czyńskinie powoła~ się na źródło, z któr~go tę wiadomość za­
czerpnął, pozostawiając tak bez dowodu szlacheckość naszego po­
ety. O ile z pism można przyjść do poznania społecznego stano­
wiska człowieka bez wyraźnej z jego strony o tem wzmianki, to 
z dzieł Grochowskiego nabiera się tego przekonania, że on rze­
czywiście był szlachcicem, i jeśli to prawda istotna, ze się na 
Mazowszu rodzi.t, to pochodził bezwątpicnia z tej drobnej, za­
ściankowej szlachty, która właśnie jednę ze swoich znaczniejszych 
siedzib na mazurskiej miała ziemi. Z materyalnych na to dowo­
dów moglibyśmy przytoczyć w formie syllogizmu chyba te tylko, 
że ponieważ Grochowski był prałatem kollegiaty kruszwickiej, 
a miejsca w tej kollegiacie jedynie księżmi Hzlacheckiego rodu 
mogły być obsadzane, jakoteż ponieważ przy końcu życia do szla­
checkiego bractwa N. Panny należa.t, zatem szlachcicem być 

musiat 
Jakiem by~o jego clziecillstwo, na czem mu przeszła m~o­

dość? o tem również nic nie wiemy. Mamy Z[t to bardzo wiaro­
godną wiadomość, gdzie i w jaki sposób pobiera~ wykształcenie. 

Wiadomość ta pochodzi od samego poety, który w wierszu swoim 
Toruńskie Nocy tak o t.em mówi: 

Tamże (t. j. w niehie) ogląchm i Ucha,ńskie swoje, 
Z któryehem ~aski nawiedzi! podwoje 
Pu~towskiej szko,ry; tam ujrzę wielkiego 
Ja,}cóha Wujka, preceptora swego. 

vV Pu.ttnsku zatem uczy~ się i to w tym czasie, kiedy pro· 
fesorem był tam 'Vujek, a !Ht koszta jego wykszta~cenia łożył 
arcybiskup Uchallski. 

'N Pułtuskn była już od bardzo dawnych ezttsów szkoła [tka­
ąemicka, należąca do najstarszych kolonij akademii krakowskiej. 
SIady jej istnienia docbodz~~ aż do połowy XV. wieku 1). Po stu 

l) Sial'czyllski, Obntz wieku pallo\vanht Zyg:łllunhL Ul, cz, I, 157. 
!l.l Baliiu:5ki, Star. PolsIm I, 512 i Łukaszewicz, Hisiorya szkóJ: 

lU, 50~, 510. 
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lat.nch zaczęła upadać, a gdy przypadek zl'ząf1ził, że wła~nie gdy 
o jej naprawę na sejmie podnoRzono żądania~ wyhuehb w Pu·f­
tl1~ku sroga zaraza i przoz kilka miesięcy do kOlica st,ycznia 1565 
grasowa~lt, tamtejsi profesorowie akaćłemicey ueiekając pl'Zf~(l nią 
z miasta się wynieśli i więcrj już nie wrócili. Z wypadku tego 
skorzystał widać Hozynsz, który rok przpcu'em zawezwawRzy do 
~wej <dyecezyi Jezuitów, kolleginm dla nich w Bl'nn~hcr?u ot,,:o-. 
rzyt PuUusk, jako dawna kolonia akademicka, posJada,lący me­
ll1~.}'a, naukową s.ł'a\\rę, musia~ mu się \vyc1a\VtLĆ \'\"aznym punkt.em, 
który dla prop~tgandy katolickiej i dla rozszerzenia w Polsee za­
kom; J(~zuitć>w zająć należało. Dlab~go to zapewne nak.}'onH on bi­
skupa P~ockiego, Noskowskiego; w kttJl'ego dyecezyi Pułtusk leża.}', 
ażeby w tern mieHcie no\vą cna J eznit{)\v załOŻYł siedzihę. N oskowski 
dał ~ie do tego namówić, wszecH w uHady z akademią krako\vsk~b 
która "'\V zamian za bursę ufundowaną przez Noskowskiego przy 
Akademii w Krakowie, i stąd bursą Noskowskiego lub Pilozofów 
nazv\vaną, pozwoli.ła zwiną(~ swoję kolonią: w pu.nusku. N a opró­
żni~ne \1,,7 ten sposób miejsce wprowadzi1 Noskowski Jezuitów 
z BrllIlsbergu, wystawi~ im rlwupiętrowy gmach (który spłonął 
w 1'. 1646) na kollegium ił kośeitl,ł 1), [L Zygmunt August przywi­
lejem z dnia 8 października, 15G5 potwierdził tę nową fundacyę 2). 

Do tej to świezo otwartej szkoły jezuickiej przyszed.ł jako 
profesor w r. 1571 .J akó b 'V uj ck, kt{,ry przed lat.y sześcioma 
w Rzymie sukienkę zakonną był przywdział. \V czel'weu tego sa~ 
mego roku, powróciwszy z Rzymu clo ojczyzn~, znalazł, ~i~ w Puł­
tusku także i Piotr Skarga, nazna.czony tutaJ kaznodZIeJą· Ten 
ostatni nie (Uugo jednak w Pułtusku bawi/f, bo już po roku otrzy­
mał nowe polecenie do Jarosławia :1). 

Skoro Jakób Wujek, wed.ług własnego zeznania Grochow­
skieko był jego "preceptorem" l . musiał zatem Grochowski nie 
wcześniej jak oko.ło r. 1571 w Pułtusku nauki pobierać. rfa dat~, 
zestawiwszy ją z niezupełnie dokła,dIll1 ale pewną datą ur?dzenm 
naszego poet.y, niepra\vdopodohną, najfałszywszl~ lHnvet na !Herw.sze 
wejrzenie wydać się musi. ,} akie by to być mogło? czyz mozna 
to nawet przypuścić, ażeby Grocbowski chodził do szko.ły mając 
la.t mni(~j więcE'j trzydzieści? - ho t.yle wtenczas mieć musiał, 
jeżeli około 1540 się urodził. Tylll ::;posobom Oll, UCZCIl, lJy,tby 

l) S.towllik g'l'{)g'l'itlil'WY IX, :2~l(J. 
:1) ,f·Juka8:1".,\:i(~:1,'~ Ili:4tor'va Si: k ('d' I\'. l,t'2. 
;J)Wielewieki, 'l1i~tur. 'cliarii w SeriI!!. rer. pol. XIV, 7ll. 
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zaledwie o parę lat m~odszylll, może rówieśnikiem, a może nawet 
i nieco starszym od swego "preceptora" Wujka, który w r. 1540 
na Hwiat przyszedł! Są to wszystko sprzeczności, które nieza­
wodnie każdego uderzyć muszą· Postaramy się ile możności je 
złagodzić i wyjaśnić, jak sobie wyobrażamy, że się ta rzecz na­
prawdę miała. 

Najprzód ponieważ świadectwa Grochowskiego o sobie ja­
koteż daty, kiedy Wujek swoję profesurę rozpoczął, obalić żadn~ 
miara, nie można, trzeba przyznać, że czas nauki a przynajmniej 
facho~weg'o wykszta"łcenia by.t u naszego poety spóźniony. Dzieje 
się to jednak i dzisiaj i c1ziało się zawsze, że niektórzy ludzie 
do właściwego swego zawodu pć>żno się przyspasabiają i późno 
się go chwytaj1l. Jak innych i Grochowskiego rozmaite mog.ły 
zmusić do tego okoliczności. :Może brak decyzyi co z sobą zrobić 
i jak się pokierowllć na świecie, może ul)óstwo i brak środków, 

co w tym wypadku bardzo prawdopodobne - spowodowały go 
że później, że już w tym wieku: gdzie inni są na swoich sta­
nowiskach, on jeszcze siedzia~ na hwach szkolnych. 

\Vięcej jeszcze światła rzuca na .ten dość lliejasny pUllkt 
druga, okoliczność. Nie trzeba sobie wyobrażać, że ten "prece­
ptor" 'V"ujek tego co do lat prawie sobie równego ucznia Gro­
chowskiego uczył w Pułtusku gramatyki a nawet retoryki lub po­
etyki. To stadyum nauki Grochowski musiał już wtedy przebye, 
może przebył już nawet dawno, i po przerwie nieznanemi nam 
okolicznościami spowodowanej, wróci~ znowu do książek, ażeby 

z nich wyższego, do zawodu, jaki sobie obrał potrzebnego wy­
kształcenia nabyć. Szkoły jezuickie obejmowały zwykle pięć klas, 
które mniej więcej dzisiejszym gillluazyom odpowiadaji1; niższego 
wykształcenia, nauki czytania i pisania, Jezuici nie udzielali, 
i trzeba już było umieć te początki przy wstępowaniu do ich 
zakładów. Ale prócz tego przy wielu bogatszych kollegiach 
w większych miastach mieli jeszcze kursa filozofii i teologii, które 
już poza ramy szkół średnich wychodziły. Kurs filozoficzny trwał 

trzy lata, a wykładano na nim etykę, wyższą i niższą matema 
tykę, fizykę, logikę i metafizykę. Kurs teologiczny trwa.ł cztery 
lata, a przedmiotami jego były: teologia, dogmatyczna, moralna, 
polemiczna i kazuistyczna, prawo kanoniczno i język hebrajski 1). 
Były to zatom niby fakultety akademiczne, które zastąpie mogły 
w tych ga.łęziach bardzo dobrze ówczesne studya uniwersyteckie 
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i dawały słuchaczom kompletne uzdolnienie zltwoclown, kszta~cąc 
ich na nauczycieli albo na księży. 'V braku seminaryów ducho­
wnych, które okoro tego czasu dopiero za,Hadać poczęto, ani 
wątpić, że w takieh kursach teologicznych przy jezuickich kolle­
giach bardzo wielu przyszłych kap,tanów przyspasabialo się do 
swego stanu. 

Kiedy teraz powiemy, że Pułtusk należa~ właśnie do liczby 
tych kilkudZIesięciu miast w Polsce, w których obok szk6~ Jezu­
ici mieli także kursa filozoficzne i teologiczne, opóźniona nauka 
Grochowskiego w inne m nam przedstawi się świetle. Niewittpliwą 
będzie teraz zapewne rzeczą, że ucząc się w Pułtusku w latach 
oko·fo trzydziestego roku życia, uczył on się tam jako przysdy 
ksiądz nie czego innego tylko teologii, brał może ostatnie wy­
kszta.łcenie, mające dope~nić poprzednich studyów, skoro nada­
rzyb mu się sposobność słuchać, tak znakomitego jak \Yujek 
profesora. Dodajmy wreszcie i to, jako jeclnę jeszcze objaśniajt1cą 
i potvl'ierdzającą nasze przypuszczenie okoliczność, że Wujek 
w szkołach jezuickich wykładał filozofią, teologią i j~zyk grecki 1), 
a zatem takie umiejętności, których nabywa,; mógł i ez,towiek 
w c1ojrza,łym wieku, już przedtem niBjec1no umiejący. 

Kiedy i gdzie początkowe nauki Grochowski odbywał, rzecz 
to zno\vu niewiadoma, choe także i mniej \vażna. Może w tym 
samym Pu.łtusku, kiedy jeszcze były tam akademickie szko~y, 

może i gdzieindziej. Może już i wtedy na wykształcenie jego 
łoży.ł UchaliskL który nie tylko jemu jednemu wyświadczał tę 

hlSiw, ale wiel~ ubogiej młodzieży kosztem swoim w szkole Puł" 
tuskiej utrzymywat Do tych to ::lzkolnych lat Grochowskiego od­
nosi się jeden jeszrw szczeg6t od JnszYliskiego pocz(~wszy, st.a.le 
prawie w biografiach naszego poety zapisywany, że on "nadto ży­
wym obdarzony dowcipem, w szkołach jeszcze będąc, już talentu 
poezyi źle uży\vać zaczą·ł, nauczycieli i wspó.tuczniów swoich 
ostremi przegryzując jam barni" 2). vV cale ważny ten rys chara­
ktr:l'u, gdyby był prawdziwym, nam się jednakO\voż raczej wymy­
słem fantazyi być wydaje" jodnym z t.ych komuna.łów, które się 
nieraz pis7.e na podstawie ogólnej obserwacyi życia dla zapeł-

1) Eneyklop. Ol'gellH'itnd.a pOl1 ,\TFl1zem:. vVujt~~; 'yi~lew~c.1d .~aś 
(Script. l't.il'. pol. VII, 237) pIsze: l\I18SUS dt'mcl(~ (!toma) 111 IolOUl,tlll 
Graflcas literas Pultoviae in Rhdorica profl's:·ms es1. I·t sinml eOlwiol1a­
tor lcelorcpw saeral'um lectionum e rat " . 

2) J USZyllski, Dykc. poetów. 
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nienia. luki vV wia(lomosciach, na i)8wnym fllndam encie opartyCih. 
Z tego jednakże kOnlUIH1,·łu. dla którego Juszyński żadl~ej rękojmi 
prawdy nie da~) i on i jego następcy nie omieszkali wysnuwać 
wniosków, mających i naturę talentu poetyczne.o;o i dalsze losy 
Grochowskiego ob.ia~ni(; i wyUómaczyć, twierdząc stanowezo. choć 
jak się zdaje na wiatr tylko, że "tej to nieszczęsnej namię'tności 
szczypania drugich, temu to duchowi satyrycznemu, 'winien był 
cafil swoję niefortunę" 1). Ani życie Grochowskiego, o ile je 
znać możemy, ani pisma jego nie nzasadniajf!:. bynajmniej tego 
frazesu. 

Potrącając tę rzecz mimochodem, chcielibyśmy zwróci(~ 
uwagę czytelnika na ważniejszą daleko, na dwa caU:iein pewne 
i niema~ego znaczenia fakty, które nam wbsne jego zeznanie 
o tych latach życia podaje, a które i na dalsz[~ przyszłość Gt'o­
chowskiego i na wp.ływy na niego. clzia.łające pewne świat.ło rzu­
cają· .A najprzód, Zimotować to sobie możemy w pamięci, że on 
niezawodnie z ubogiej pochodzący rodziny, i dlatego wyksztafce­
nie swoje dobrodziejst,wn Uchallskiego zawdzięczający, już od 
pierwszego wstąpienia w życie względów cudzych i ~aski pallskiej 
potrzebuje i doznaje. OkolicznoM. ta nie mogb pozostać bez pe­
wnego moralnego na nim wpł'y\vu, a charakter śród podobnych 
warunków się rozwijający muśia·ł przybrać stósowny do tego kie­
runek. Bardzo wcześnie mnsia.ł on sio nanczvć t,e,Q.·o że o wzo'ledy 

" J v' b " 
ludzkie starad mu się potrzeba, i że dobrzfl się t.emu zwykle 
dzieje, kto pallskiej klantld sig trz.ytnn.. Tylko silne bardzo 
charaktcl'Y w podobne wiezv uj'ać sie nie dadza i nie uleO'lw, 

v.! t 'i V 1.1,. b v 

l)okusie, aby przez zaskarbienie sobie obcej życzliwoBci unikJlfJ;ć 
przykrej walki o byt. Ale wielkoclllSZIl(\H(~ jest rzadka, i w on.l­
szr!l1 życiu Grochowskiego znajdziemy jeszcze dowody. że on od 
młodu odwyk.ł od tej samodzielności i t·ęgości nmys.tu, że niż zno­
sić biedę w dumnem milczeniu, wolat on llldzkioj ,vzYWtl,Ć- po­
mocy i chętnie ją zawsze przyjmowat 
_ Drugim faktem, również niema~ego znaczenia, jest to, że 
Grochowski już w t.ej porze życia, i od pierwszej niemal chwili 
kiedy Jezuici nogę na ziemi polskiej stawiają, wchodzi w hlisk~ 
bardzo z nimi styczność, Są to najprzód stosunki takie, jaki~ 

. ll~Ogą zacho~zić mirdzy uczniem a jego profesorami; przez te 
klIka. lat, ktore zapewne u ,Jezuitów w Pu.uuskll na nauce prze­
pędZIł, mogły one nabrać pewnej siły, na sposób jego myślenia, 

l) Tamże, 

Sl 

staly wpływ wywrze(~ i wyrohi(!' w nim to przywi:lzanic, jakie 
zdolniejsi zwtaszcza uczniowie majtl zwykle dla szkoły, kt6ra była 
l1latk:~ - karmicielką, almrt 1]lcder, ich urnysłn. Później, a wcze­
śniej zapewne, niż o tern myślimy, z powodu posuniętego już 
wieku Grochowskiego, z tej szkolnej zaży~ości wyrobi.ty się między 
nim a jego byłymi profesorami i przyjacieh;kie także uczllcia. 
VV pismach Grochowskiego na Iliejednem miejscu mamy dowolly 
wielkiej życzliwośei i większego lUoże jeszcze szacunku dla Je­
zuitów w późnil\iszych latach jego życia. Niewątpliwie uczucia te 
z tych jeszcze datowały się czasów. i obudzone zostn.ły przez to 
pirrwsze bliskie zetknięcie się z Zakonem Loyoli. PrzyjaźIl Gro­
chowskiego z Wujldem ze stosnnkóvl szkolnych w Pułtusku bar­
dzo prędko zrodzić sig musiała, skoro już w roku 1573, zatem 
we dwa lata po przybyciu \Vujka do Pułtuska, na kOIlen jego 
Postylli Katolickiej Grochowski pisze wi(~rsz najdawniejszy z tych, 
eo z .. pod jego pióra pochodzi.fy a do nas doszfy. \V Pułtusku 
lllusia~ on poznać talde i Skargę, i jeśli z powodu krótkiego 
czasu, jaki Skarga tam bawił, hliższe wówczas nie zawiązafy się 

między nimi stosunki, to w każdym razie st.ąd pochodzib ich 
pierwsza znajomość, z której nast~pnie szczera powsta~a. przy­
jaźrt. Kilkakroć w swyeh wierszaćh \vspomina Grochowski Skar­
gę, a zawsze wyraŻtl się o nim nie tylko z uwielbieniem, winneni 
jego wi(~lkiemu talelltowi, ale i z tem ciepłem serc1ecznem: jakie 
się dla starych i dobrych prz.v.iaciM nCZUWtl,. Tak w Kolędzie 
ofiarowanej Zygmuntowi IlI, w koricu 1598 f., porównywając 

iMIJ dzieciątka do kazalnicy, z której do kr{da głos nauki boskiej 
wychodzi, przypomina mu zręcznym a przez serdpczną życzliwość 

podyktowanYlll zwrotem przyjacielfL swojego, a od lat. dziesięcin 
(od r. 1588) zarazem i Imzno(lzieję królewskiego: 

Nie ż.tób 1.0 królu, raczej kazalnica: 
Z tt'J Pan lJomagn nie pospolitemu 

Skardze twojeul1l. 

Innym razem pisze wiersze 1111 kazania Skargi. W pierwszym 
wyrażając s'woje wysokie dla nich nznanie, każe Apollinowi zdu­
miewać sie bad temi nowe mi ksirgami, które chociaż z zimnego 

Pochodzn. kraJ'n lecz z nich o!!ieri niebieski pa.ta jakiś tęgi"; .... l '" ,,-' 
w drugim, nierówllie obszerniejszyul, powiada, że al\y t.ę Postyllę 
godnie zalecić: 

trzeba na to Skargi 
Drugiego, moje nie po temu wargi. 



Wreszcie, nn. schy~ku życia, gdy »starzec starcowi" dedyko­
wa~ Nocy rrol'uńskie, czynił to w te.] intencyi, n.by temu daWnOU1l1 
przyjacielowi wierszem swoim spra'wić jakiś odpoczynek w ustaw­
nej jego pracy i podług staregozwyczłLju pogadać z nim jeszcze 
trochę, boć oni obaj już nie długo gośćmi na tej ziemi: 

GtLdąjważ tedy z sobą, hośwa w jednej sieci. 

Nawzajem można także śmia,to przypuścić, że tak Skarga, 
jak Wujek, jak wreszcie i inni, z którymi w owe czasy wchodził 
w stycznoś<3, ze swojej strony równie przyjacieIskiem uczuciem 
mu odpowiadali i życzliwe dla niego serce przez całe życie za­
chowali. Dlatego też możemy całkowitą; s,łuszność przyznać sło­
wom Siarczyńskiego, który o tych latach nauki GrochowskieO'o 
powiada: "Bystrym dowcipem, prędkim postępem w nauka~h 
zjednał' sobie, jak wyznaje (gdzie? my tego nie dostrzegliśmy) 
pochwały i przyjaźń nauczycieli swoich" 1). 

Kiedy Grochowski stndya swoje teologiczne w PUltusku roz­
poczynal, r?bir to naturalnie w powziętym już zamiarze zostania 
księdzem. Ze ten a nie inny zawód dla siebie obra,ł, to, nie mó­
wiąc już o powo,taniu, o które m czy je l1lia~ czy nie, wiedzieć nie 
możemy, w jego polożeniu i stanie było ca,lkiem naturalna rzecza. 
Taki jak on Infody Ryn biednej szlaeheckej rodziny mia~" w ow"e 
czasy tylko trzy drogi przed sobą otwarte: albo iść do wojska, 
albo zostać dworzaninem jakiegoś możnego pana, albo nakoniec 
poś\vięci(~ się stanowi duchownemu. Ta ostatnia karyera bywała 
zwykle najświetniejszą ; ona prowadzi,la dawnych biedakó\v do 
th~stych probostw , bogatych kanonij i do zaszczytnych, senator­
skICh starków biskupich. Kto \vięc z biednej ml'odzieży mial tlolJi'a 
g,łowę, mógł \vyŻSZ,i): naukę posią;śe, ten spieszyl s,łużj'ć ołtal'zowi~ 
pe,łen otuchy, że i sobie t.em dobrze zrobi. \V tern po,łożenil; 
:vłaśnie byl Grochowski, Natura obdarzy~a go talentami; miał 
Ich więco} niż dziesięciu innych, chleba duchownego mających 
podostatlnem; z łaski U ch~IiskiegQ otrzymaJ' potrzebne (lo przy­
szłego ,zawodu w~kształcel1le -- wszystko więc przemawia,ło za 
tem~ azeby wstąpJł na drogę, na której spodziewa,ł f.iie bezwat­
!1ienia najwięKsze dla siebie znal(~źć korzyści, na której" zdolno~ci 
.Jego wrollzol1P mogły go daleko, może b:m1zo daleko zapro­
wadzić. 

1) Oh raz wieku pan. Zyg, III, cz. I, 157. 
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.J estto, rozumie się, tylko wywód przez analogii): z tego, co 
i jitk w owych czasach w podobnych wypadkach się działo. 

\V SiarczyIlskim jednakże znajdujemy inne jeszcze racye, dlaczego 
Grochowski księdzem zostat "I powobnie i rady pokrewnych 
- powiada on w cytowanem już przez nas dziele - do obioru 
stanu duchownego Stanisława przywiod.ły. Mniemano, iż opatrzony 
chleb(~lll duchownym i sam się wzmoże i rodzinę ubogą wesprze". 
Skąd Siarczyllski o tom wszystkiem się dowiedział, nie mówi 
wcale, i wi):tpimy, czy tym słowom za podstawę s:ruży~ jaki hi­
storyczny dokument. Jestto znowu jeden z tych komunaŁów, 

o jakich niedawno wspominaliśmy, na nieszczęście wyrażony 

w formie zupełnej historycznej relacyi. \V tym czasie, kiedy Gro­
chowski święcenia kaphIlskie otrzymywał, co jak wiemy dosyć 
}I()źno już nastą;pić mnsialo, rodzice jego może już nie żyli. Ozy 
zaś miał jakie bliższe rorlzeilstwo, braci lub siostry, przez wzglą;d 

na khJl'ych w obiorze stanu by się kierowa,l, o tem najmniejszej 
nie posi'adamy wiadomości, a przecież gdyby tak było, może gdzieś 
w jego pismach, tam zwłaszcza, gdzie na s\voje zawody i kłopoty 
sin skarży, znalazłaby się choćby drobna jaka wZlmanka, jakieś 

w~pomni~nie o \vspt)lnych niegdyś nadziejach i gorzkie m potem 
rozczarO\vt1.nin. Tym czasem o nikim ze swej rodziny ani jednem 
s1'ow8m Grochowski nigdzio nie wspomina, chociaż nazwiska tylu 
jrgo pr~yjaci6t w jogo wierszach się przechowa~y. 

O kal'yerze duchownnj Grochowskiego najdoktadniejsze, 
w znacznej czgści wiarogodne, bo niekiedy bardzo nawet ścis~emi 
opatl'zollo daUtlni, podaje wiadomości ostatni jego biograf li'. M. 
Sobioszczl1Ilski l). \VocUng niege tedy poeta nasz "poezyami po­
ehwnlnemi na eZPśt:, monarchy oraz pierwszego w kOBciele dostoj­
nik,t zyska.r sohie szczpgóln:1 ł'a.sk~ arcybiskupa Karnkowskiego 
i prznz niego obdarzony by.l kanoniq~ Uniejowską; (1577), tudzież 

rJo\vicką;". Rok otrzymania pienvszej z tych posad dnchownych 
1'1'z(\z Groehowskif'go (1577) zgadza się bardzo dobrze ze znajo­
mym Ilalll IV przybliżpuiu czasem jego studyów. Jeżeli Grochow­
ski pod \Vujkiem, a więc około 1571, uczył' się w Pu~tl1skl1, to 
doliczając do tej daty parę lat potrzebnych na ukoriczenie tam­
trjszyeh kursów tpologieznych, wypadnie, że w istocie nie wcze­
śniej jak oko,ło tego czasu mógł' otrzymać święcenia kapłańskie 

i jakieś stanowisko. Potwierclzoną nadto jest ta data dwoma 
aktami urzędo\yemi arcybiskupa Uchaliskiego : okólnikiem zaleca-

1) W Eneykl(lp(~tlyi l'owsz. Ogl'.Ihrandn. '\v t. X, wydanym r. 1862. 
Ks, StalIblaw Ul'uehowski. 3 
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j:lcym duchowieI'tstwu ustawy Synodu Piotrkowsldego z 1'. 1577 
a na zamku Łowickim 19 lutego 1578 pi~anym 1) tudzież innym 
podobnym aktem urzędowym: Oonfinnatlo translationiB cUjJituli 
UeUBf'(J,[is, datowanym z Łowic.za 20 stycznia 1579 r. 2) - na obu 
tych aktach między innymi świadkami podpisany jest tftkże Gro­
chowski i t.o jako kanonik Uniejowski 3). Nftjlepszem wl'eszeie 
świadectwem autentycznoś0i tej clftl;y są. w~asne s.towa nrocbow­
sldego, pouczające nas pr6cz tego i o tem, ze posiada.t jeszcze 
inn:-J • p.rzer: biografó~ nie ~spominane beneficjum. Na swojej 
UnzelOmen8zs Gl'atulatw albowIem (wydanej w Poznaniu i w Knt­
ko~ie 1582 r.), to ~est na tej łacińskiej mowie, którą wita~ obej­
mUJącego swą arehldyecezyą Karnkowskiego, podpisał on sie: Kft. 
liskim i Uniejowskim kanonikiem (Calis8iensis et Unieiovien;is Cn­
n,onie1l:'l), a na?to ~edykując wydanie Poznańskie swojemu przyjft­
cielowI, kanomkowl Poznańskiemu i Kaliskicm1l J akóbowi Bl'ze­
żnickieulU, doda~ jesze.ze i ten szczegóJ', datę Sobieszczallskiego 
tak dobrze potwierdzaJący, ze kośció~ w Uniejmvie "od kilku lat 
do swego grona go przyjął". Mową tą, (ze przy Rposobności te 
r~o~z już t~~ta} ~v!cZerpiel~Y), .choć ni? w całej f j~j rozciąg~ości~ 
lecz. d.la InotkosCI czasu, Jak SIę wyraza 'l), w trcsCl swej \vówcza.q 
zmmeJ,szoną witał on imieniem dnchowiellst.wa Prymasa K arn­
kowskIego w ~.ościele UniPjowskim dnia 24 grudnia 1580 r. (IX 
~alen(l.. Ja.muru 15f~1) .. Zapewne już wtedy znane jego zdolności 
htera~kIe i g.tadkosc pIóra sprawiły, że tameczny kler jego a nie 
ko~o mnego obra~ do z.tozBnia słowein uroczystego hołdu swemu 
zWIerzchnikowi. 

~~e tak. pewne~ll1i. okazą się inne szczeg6J'y powyższej wia­
domosci Sobwszczanslnego. Nie powiedziano w niej wyraZl1lr 
na cześć. któl:ego to monarchy pisa.t Grochowski t.r poezy~, (któr~ 
przyczymty SIę do pozyskania mn łaski Karnkowskiogo. O ile wia­
domo przed rokiem 1577 Grochowski jeden t.ylko, Zl'eSZi~ nam 

1) Drożdziewicz, O '~VCl'll (} l l ' 
- "J' ul'OC lOWS nogo przy "wyd, 'l\u'owskiego, 

t. II, str. III. 
.2) Wierzhowski, Uch11l1ściana II, 358. 

., r. ? Na. ~rugiln. tym dokumencie podpisani świadkowio nazwani sa 
IHz8z <llcylnskupa J8 0 'O domouTll1·1. ." ( . .. " . " .,'. 1" b, '! n ranu praesenhbus. " fmlllliariJms 
l1ostns). MOZniLb} to Uwazae za bardzo IJl'awclol)oc1obn' k' l ' e l'ochow 'l"' l' lJ l l <1 ws rlLZOW re, ze 
:r S \.1 na eza1. (O (woru arcybiskup'], że możQ \\ ]. l." " '. , 
pełniJ: jaki Ul'zad w k ... 1 .. : l'" lJ".' . J J • T :~.I,~ee ,11Y: Jugo 
t . l " , azc ym I<lZlC lCzy1. SIO do lmlzl hhzeJ 'l,l'('ylnskul)a 
so.]ącyc l. ". '.' J.. , 

4) Na koflCU wydania poznańskiego. 

bliżoj lli,eZfll1uy, \viersz podobnej tre~ci napisal, mianOWICIe na 
przyjt1zd do Polski króla Henryka Walezyusza (18 lutego 1.574 
roku stl1ną·t \y Krakowie). vVprawc1zie Karnkowski, wówczas 
jeszczo hiskup Kujawski, byl: jednym z głównych stronnikow tego 
kd,la: należał do liczby tych którzy, kiedy Walczy uciekł z Polski 
gonili za nim, aby go do powrot.u nak.touić, wąt.pimy jednak, cZ.Y 
wł'aHllie po tym niefortunnym fakcie zachowa~ ella niego daWni} 
przychylIlOHć, i chciałby nagradzać poetę za wielbienie monarchy, 
ktt'Il'y w ten niehonorowy spos()b zawióc1.1 ufno~ć swoich zwolenni­
ków, Nie wiadomo takze nic o tem, żeby przed tym rokiem 1577 
Grochowski jakieH wiersze na cześ(~ samego Karnkowskiego pisat 
'ro co zwykle 1) jego ~aciIlskiemi wierszami do tegoż dygnitarza 
\vyRtósowanemi się nazywa, są to whściwie dwa wydania jego 
łncillskiej mowy, prozą w kościele Uniejowskim powiedzianej, 
o kUn'ej dopiero co mówiliśmy) a która jak wiemy z r. 1580 po­
ehollzi, i tym sposobem na nadanie Groclunrskiemu kanonii Unie­
jowskiej \v r, 1577 wpłynąć nie mogła. UnieJowski archidyako­
]lat, trzeba także wierlzieć, naleza~ do arcybiskupstwa GnieźniGI1-

Rkiogo, a zatem i olJsftdzenie w nim posad od Gnieźniollskiego 
arcybisku pa zależało. N a tej archikat.edrze siedzial: cIo r. 1580 
Jakób Uchariski, znany nam juz jako dobrodziej Grochowskiego 
w czasie jego studyó\v, a bezwt1tpienia i później jego losem się 

zajmujący. Nie KarnkO\vski zatem, aIr) UChaliski, jak to również 

przytoezolle przez nas dwa akty z jego kancelaryj pod pewnym 
wzgl~dell1 poświadczają, obdarzył Grochowskiego beneficium Unie­
jowskiem jakotf~ż Kaliskiem, i to nie odwzajemniając się za po­
clnvalne poezy8, kt.órych wcale nie było, tylko idąc za popędem 

osobistej życzliwości, alho też czyniąc zadosyć wstawieniu się 00 . 
• J ezuitów z Pu.łtuska, którzy nil1 omieszkali pewnie Prymasowi 
dohrze jego pupila a swego wychowallca poleeić. 

Inna n~ecz co do Łowicza. Ponieważ przed rokiem 1582 
Grochowski kanonikiem ŁCl"wickill1 nie był, inaczej byłby się tym 
\Y'y~szym tytułem na swej Unieioviensis Gratulatio podpisał, lllU~ 

sia·to t.o bellOliciul1L jeślI w ogóle kiedykohviek je posiadał, do­
sta(~ HlU się póżniej i to już z łaski Karnkowskiego, naówczas 
mogącego posadami w ŁO\viczn rozrzi~dza(!\. Może być, że właśnie 

ta piQkna, z godnością l gładkim stylem wypowiedziana mowa 
lUL powitalli(~ zjednała mu względy Prymasa. Groehowski, nie za­
wadzi to dodać, o nic w niej dla siebie nie prosi.t, ani słowem 

1) "\Yiszniewski, Sohieszezański i wielu illnyell. 
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osobistych swych stosnnków w niej nie dotkną;J', choci~z mógł 
mieć przyczynę poprawy swego losu żą;dać, i spodziewać się. Jego 
kanonia Uniejowska, jak pisze we wzmiankowanej dedylmcyi do 
Bl'zeźnickiego tylko "szczupły pewien dochód dawa.ła mu na 
utrzymanie" (exifJllo quodam a(lh~.u; lwoventu (me) sustentat). Unie­
jów należa~ wprawdzie do miast arcybiskupich, miał' w swych 
murach pajac arcybiskupi i oprócz innych kościołów pl1ralialny 
z godnością; kollegiaty" ale jak Grochowski w mowie do Karn­
kowskiego się skarży, nie było to ani Gniezno mające liczne, bo­
gate i rodem znakomite dIlChowi811stwo, ani zamożny i ludny ;PJo­
wicz, tylko parafia z niewieloma i ubogimi księżmi, której 
wszystkiego prawie brakowało, kiedy w najniesprawiedliwszy spo­
sllb odj~to jej kapłanom potrzebne dochody, a sam dom boży 
staj zn.niHdbany i opustoszały. Wymownemu mowcy, kt.óry mu 
w tak żywych barwach upadek kościoh w Uniejowio nieclawnomi 
zawichrzeniami religijnemi spowodowany skre~lił, móg,t prymas 
przy najbliższej sposobności także los jego w,fasny polopszyu i do 
dawnych nieintratnych beneficyów cloda(~ jeszcze kanonią w Ło­
wiczu, w owym "zamoinym i ludnym J~owiczu", z pe\Yl1ogo ro­
dzaju zazdroHcią w mowie powit3lnrj wspominanym: którego kol­
legiata nosi,rn ZitSZczytny i nad inne wyszczeg6lniający ją t.ytllf: 
inR(qnis collegiatn l). Bl~dź co bądź, nic biorąc na siebie odpowie­
dzialności za tę kanonią Łowick~l, którą Sol,ioEzczaJlski Grocho\v­
skiemn przypisuje, musimy przytoczyć jako fakt, ze w dwa lata 
f,o w'yc1aniu Unieioviensis Grat1llntio, w r. 1584 pod wierszem do 
króla Stefana umieszczonym na początku Posf,yU i katolickiej 
Wujka a napisanym przez Grochowskiego, ant.or nasz podpisa,r 
się tylko: "Oanol1: Calissien S. R. 1'111. 8." 

Znacznie później, wed,fug dalszej relacyi 80 biosz(~ziLliskipgo, 
mia,r Grocho\vski także i "plebanią; w Czerskll, którego to pl'O­

bostwa nstąpif mu \Valenty vVróblewski (16 lutego 1595)". 
\Viadomość t.ę potwierdzają także 1 akta głośnego procesu, jaki 
Grochowski miał w pięć lat później, i o którym nied,fugo przyj­
dzie nam szerzej mówić; w akt.ach t.ych jest on wyraźnie naz­
wany proboszczem Ozerskim 2). Trzydzieści lat. przedtem, w r. 
1564, odbyta za Zygmunta Augusta lust.racya opisuje Czersk jako 
miasto znaczne i dobrze osiadłe; jeszcze za Zygmunt.a III istniały 

1) Daliliski, Star. Polska I, 576. 

2) r.Jukn.szewicz, Opis kośeio:tów clyeeczyi Poznrdlskiej ITI, 221 
w odRy,taezn: "pel' honorahilmn S, G. Pal'Oehlllll OZOt'f:wollsem". 
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tam winnice. Probostwo Ozerskie należało pod owo czasy do 
dyecezyi Poznallskiej, dekanatu PiaseczYll~kiego.. . , .. 

Odkad zat.em w biografii GrochowRkIego mozemy llHec Jakąs 
pewIliejszą datę, to jest od czasu jego nauki w kollegium Pułtu­
skiem (oko,ro r. 1571), az do r. lEWO, który zastad' go proboszczem 
Ozerskim, przemieszkuje on w r6żnych chwilach w dwoch przy­
leo'łvch do siebie dzielnicach Polski: w Wielkopolsce i w Ma­
zo~v~zu. a znanemi w tym okresie miejscami jego pobytu są: 
Pu.tt.nsl~, Kalisz, Uniej6w, Łowicz i Ozersk. Z niektól'!ch. jego 
wierszy z ostatnieh lat 16 wieku, o kt.órych .niedługo WIęcej po­
wiemy, jakot.eż z niektórych szczegó,łów Jego procesu mozna 
także widzieć, że odwiedzał niekiedy \Varszawę, zw~asz~za w c~a­
sie !rdy ona stolicą pallstwa być poczęła. VV dedykacYI nakomec 
Un'ieio;iensis Grafulatio kanonikowi Bl'zeźnickiemu mamy dowód na 
jeden przynajmniej jego pobyt w ~oznaniu :v :'. 1~~2, kiedy tam 
jedno z wydali tej swojej powital~eJ .mowy .robIlt, lJakls cza~ ': dOI~U 
wspomnianego wyżej swego prZyjaCIela nlleszk~t. ~o poswIęee1ll8 
datowane jest z Poznania i z domu BrZeZI1ICklego, a nadt.o 
o swym pobycie tamże mówi Grochowski i w samej dedykacYI, 
cbwaiąe gośdnność, jakiej od przyjaciela doznawał (hospitalitas 
tun et hU'mallitas singulari.o.). 

Na moraJna kondllite Grochowskiego w stanie kapbIiskim 
mianowiciG w ciągu tych "lat do kOllca, 16 wieku, Sobieszczański 
rzuca niepochlebne wcale światło. Oskarża, go, że ,,~la. docho­
dów brał owe beneficja, a nie pełni,t przywlą;zanych don (SlO) obo .. 
\viazków liczne st.ad wynikły sprawy, których jest. peJno w da­
wn;rch ~ktach kOl;systorza • Warszawskiego". T~ pOW?fanie ~i~ 
na urzedowe dokument.y, które, jak przypuszczae nalezy, SobIe .. 
szczaIls"ki zna,ł i mia,ł w rękach, jest. okolicznością zwiększaj~cą 
cigżar jego zarzutu. Potwierdza go r6wnież inne jeszcze a nie .. 
znane Sobieszczariskiemu świadectwo, przechowane znowu w ak­
tach archiwum konsyst.orskiego w Poznaniu. Inst.ygator Biskupa 
Poznańskiego w wspomnianym już wyżej procesie (r. 1600) oska­
rża Grocho\vskiego t.akże i t.o, że kości6ł parafialny ~ ~zers~u 
spustoszył, że się dopuszczał niodbafości w duszpast.~r~twIe l U~:I~­
ln.niu sa.kramentów kościelnych, jakoteż że przy kOBcleIe OSobiscle 
nin zamieszkiwa,r 1). vVreszcil~ przemawiać zatem zdaje się i sam 

l) rrUIU l'atiollfl parochialis Eeclesiae in Czersko de~o!i1tiol~is ejus­
ill'm ll;·o·liO'PllkLl'Ulll in cura, anil1larulll exel'Cend,1 et admmlstl'ntlOlle sa­
el:an'Lent~·u~: ee'clesiastieorulll et dren oandom non resiclontiae persolltLlis". 
.Łukasz. Opis dyec. Pozn. III, 324 w odsyJ:aezu. 
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ten fakt , jak kazdemu to ~atwo na myśl przyjdzie, że rozrzucone 

po różnych stronach beneficja Grochowskiego nie mogły mu 

pozwalać, ażeby swoje kapła11skie i duszpasterskie obowiązki su­

miennie wypełniał. Jeżeli zaś starał się o nie i brał je na siebie, 

to zapewne nie w innej myśli tylko dlatego, że mu o powiększe­

nie dochodów chodziło. Niedawno jeszcze temu probostwa i lm­

nonie dostawaJ'y się nawet świeckim ludziom (jak J, Kochano\\'_ 

skiemu) jako rodzaj synekury za zasługi na innem polu po.lożone 

albo przez protekcyą mo~mych w kraju osób, dla czegożby on, 

teolog i ksiądz z zawodu, nie miał ubiegać się ile się dało ° ten 

chleb duchowny? Należało to do obyczajów ówczesnego świata, 
a świeża jeszcze wtedy naprawa Kościoła katolickiego i ustawy 

Soboru Trydenckiego nie mog.fy usunąć tak prędko tego rodzaju 

nadużyć, dzisiaj tak bardzo nas rażących. 

Nie d.osyć jednak na tej niedbałości, Według tych samych 

aktów konsystorza Warszawskiego okazuje się, jak mówi dalej 

Sobieszczański; ze Grochowski był "chętny do pieniactwa i kłó­

tliwy co nie miara". Wiódł on bowiem spory to z mieszczanami 

Warty (Warta leży o 4-5 mil od Uniejowa i w takiejże prawie 

odlegfości od Kalisza), którym daniny o bo\viązkowe aresztował, 
o co rzecz az o nuncyusza papieskiego się opierała; to znowu 

opuściwszy plebanją w Ozersku, dla tamecznej prebendy kościoła 
Sw. Piotra 1), swarzy~ się z miejscowym plebanem, który go za­

stąpi/f, a ten zapozwaf Grochowskiego przed konsystorz, oskarza­

jąc, żenietylko zaniedbywał obowiązków kościelnych i ludzkich, 

ale jego, spokojnego cz.fowieka, ciągle nicowa.l zapozwami o uro­

jone pretensye przed królem, nuncyuszem i biskupem". Jeżeli to 

wszystko prawda - a niestety! nie mamy słusznej do wątpienia 
o prawdzie podstawy - trzebaby przyznać, że nasz poetal 

w młodszych zwłaszcza swoich latach) nie był dobrym księdzem, 
kapłanem z powołania, że rządził nim nie ewangieliczny duch 

miłości i poświęcenia, ale jakiś duch niespokojny i zanadto na 

jego stan świa.towy, a przytem także pewna chęć zysku i chci­

wość, które kazafy mu raz poraz ubiegać się o różne prebendy, 

facil~ndować niemi i zaniedbywać się w obowiązkach l a z drugiej 

strony, korzystając może ze swoich stosunków i łatwości pióra, 

. l) ~ościół t(ln dziś już nie istnieje; rozGbrano go w przeszłym 
~Ieku. JVha~ on, dWÓC~l prebendarzy, których uposażeniem były dziesię­
Cll~y ze WSI krolewslnch Las, Tntal'y i Ożarów. (ŁulnLs7,Gwiez, Opis 
kose. Dyee. Pozn. lIr, 327. 
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wszezymL(~ spory i procosy, ld()ci(; sig z lndzmi i nie da(:. im spo­

l'oj11 {lI/l przysporzenia sobie miłego grosza, 

, Hy~by to rys charakteru z~ist: i księdz~ i poety lliegod~IY 
. . ··1' 'uJ'!lCY ze zwykłem usposolnelllom adeptow Apollma. Wszyst-
IlllCIC·"tv l .. l' " 
kic inne wady i błędy łat\yiej znaleść w poet.ac 1, IllZ. o lCl:V0~0 

l łapczywoŚ(S na grosz. Jeżeli nie za szl~chottlI, bywaH om, Zt~ 

lekkomyślni i za dobrocluszni ~a, to, ahy zą~lz.a mamony ~a:l lll~m 

zapanowa~a. ""T olą także zwyczaJIlle dobl'tl :nY811 w,~lną o~ fta!:iunkow 

crło 'iV e , niż interesa i Hopoty gospodarsloo, a coz dopIero sądowe 
b " 

sprawy i procesy. , ., , 

Z innego jednak względu powIedzleo trzeba, za talent po~ 

t . ·k· J'uki Grochowski lniał w sobie, mógł mu przeszkac1zac 
c 'J Co l, , . v b 
. . zlTadzał niewatpliwie. ażeby odpowledzIa'l surowym wyo ra-
I pl zes .. \. < ". - , ., b ' 

żenioIl1 o swem c1uchownem powobl1lu. ~o~~le :ll~ łatwo y,c 

ascetą i ez~owiekiem suro\yej cnoty; do ,buJ~le,~szeJ Jego fantazy~, 

croretszych uczuć i wrażliwszych zmysłow sw lat zawsze prę~zeJ, 

~iż "do 'innych znajdzie sobie drogę. Poezyai jako . szt~kai luln to 

co w życiu nęci i wabi, co je okrasza i powsz.ec1111ą Jego . mono­

tonność przerywa; lubi pe.łnię życia; lubi uż~cle ~ naw~t, l nadl~­

życie, jeżeli ono estetyczną sz~tą ra~ą?e sW~J~ l:ł~mnoSrCl y' osłom, 

Dlatego nie dziwi nas wcale, ze o SWI~tOWOS~l (~Io,cho\\ skl~go tu 

i (Hvelzie znajdujemy wzmianki, pozwalaJące ':lęceJ ,Jeszcze SIę do,~ 

lllvślae. Siarczyilski nazywa go "dowcipnym l pl:ZYJemny~n. poetą 

t " 'ost I)Oeta który nie tylko z poważnej, ale l z lekkIej stro~y 
oJ, ,., . l °U ., k' d bme 

bra.ł żyeie i ludziom podobać się u~lla.'. 7ha,cl~JO\VS l po o . 

sie wyraża, że "umiał żyć z Bogiem l z ludzmI, Jako :en (s~m Sl~ 

z "ten; wygada.ł w Duchownej pociesze pannom), ldory, m,egdys 

,. . "l", t, . dl 'l" 1) \\Treszcle l Gro-
sam nieostrozme lata WBrO( SWliLit pl owa. z . ..L , 

chowski. jak o tmn opO\viada COJJ/pendinln ostn/tn~e j~go cl~wl!e 

opislljace: żałował przed śmiereią i wyrzuca.t SObl~, ze za zycm 

zalladt~ światu służy.l, powtarzając przed obecnymI: "O gdyb.y 
. .. ,., t ym 

mi sio dawniejsze 'i\Tóci.ty lata, jakbym Je maczeJ lllZ o CZ -

łem "w POSłU~Z81ist.wie Bogu przepędzat jakże gorąco, p.ra~~!, 
jeżeli ży(~ joszcze h0d~, całego si()bie na służhę Bog~ POS\VlęClC .. 

Odliczywszy nawet połowę tPj sk:'u~hy . na. lm~'b .t,eJ. psycholo.gl­

cznej konieczno~ci, Ż(~ \V ohli0zu SlJncrm WIęcej 111Z .lnedyk,olwlek 

zllikoll1ośe rzeczy lu(lzkich CZl1(~ się daje człowiekOWI, to Jeszcze 

musimy Il\Vi erzy'e, że Grochowski w istocie mia·}' powody do tych 

l} Piśmiunnidwo I, 635. Dzie·tko (hodlOwskiego, 11,1 które. się 

Ma(Ji(·jo~w::;ki IJowolujt., nh~ jest llam znane; wysz·to ono z druku r. ] 611. 



wyrzutów sumienia, że serce jego w ciągu życia zanadto Igneło 

do świata. Temperamentu niewątpliwie choleryczno-sangwilli~z_ 

nego (melancholicznej skłonności njgdzie się u niego dopatrzeć 

nie można), obdarzony jak wszyscy prawie z owych czasów ludzie 

zdrowym i trzeźwo rzeczy biorącym rozsądkiem, nie lubiący za­

tapiać się w abstrakcyjne i idealistyczne sfery, popychany przez 

sW!lJ naturę do ciągłego umysłowego a niezawodnie i iizycznego 

ruchu, nie należał on do liczby cichych i oddanych swej idei 

myścicieli ani do bogomodlców, którzy duszę swą utopili w niebie 

i żyją na ziemi o tyle o ile im przyjdzie spełniać swe duchowe 

posJ.'annictwo, W czasach w których surowa moralność i dawna 

świątobliwość chrześciańska całym blaskiem jaśniała w osobach 

wielu pogromców protestantyzmu a wskrzesicieli katolickiej pra­

wowierności; kiedy Rozyusz, Skarga, późniejszy kardynał Bernard 

Maciejowski dawali ze siebie Wzór nieskazitelnego kapłańskiego 
życia i przejęcia się swym obowiązkiem, posuniętego do abnega­

cyi; kiedy Stanisław Kostka, wyrzekając się dla Jezusa wszystkich 

ros koszy swej mJ.'odości i rodzinnych dostatków, dosługiwał sie 

niebialiskiej aureoli na swoje skronie: nasz poeta nie sięga.! wcal~ 
duchem tak wysoko jak oni i chętnie, ulegając wrodzonym swym 

sHonnościolll, mieścił się w szeregu pospolitszych duchów ludzi 
' , , 

, 
przeCIętnej mIary, dla których wystarcza,to, jeśli się nie dopuszczali 

nieprzyzwoitości i zgorszenia bliźnim nie dawali. Zresztą co było 
można 1lllec z przyjemności zycia, z tego caJem sercem 

korzystał, Był on pewnie zabawnym gościem i dobrym towarzy­

szem, przy hiesiadzie, lubU zarty i weso,łość, i sam je pierwszy 

podlllecał; w, gwarnych . z~bran,iach szlacheckich obecność jego 

~ywała ?hętn~e bezwątpIellla wItaną, a on ze swojej strony nigdy 

SIę od moh me uchylal; panom świeckim i dygnitarzom kościel­
nym umiał się spodobać swojem taktownem zachowaniem sie 

nie~ękli;:re~ ale te,ż pozwalającem widzieć, ze czuje i uznaje ici; 

wy:szosc 
l d?a o ICh względy, O chleb powszedni ubiegał się 

ta~ze skrzę~me, ~cale się nie stósując do zasady e'wangelicznego 

ubostwa, PIęknosc natury umiał' żywo odczuwać i szukał w niej 

za~o~ol.nieni~ dla zmysłów, Będziemy później mieli sposobność 
b!IzeJ SIę, t~mu przyptltrzyć, jak oko jego chwytało chętnie wszyst­

kIe blaskI I barwy w przyrodzie rozlane, jak ucho z upodobaniem 

przysłuc?ywało się wszelakim glosom domowego i leśnego ptactwa, 

OZ! k~b,leta od~grał'a jakąkolwiek rolę w jego żyeiu, nie mamy 

n~JmllleJszego sIadu, Ani jednem słowem w pismach swoich 

111e potrąca on o erotyczne uczucia, Nie jestto wprawdzie dowód 
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stanowczy, aby im i w życiu nie podlc~ał, ho, pr~eci~ i Krasicki 

ostrożniejszy w tej mierze od NaruszewIcza" mgdzIe Sl,ę z tem na 

piśmie nie zdradzi,t, co mu spółczesna kromka skand,ahc:na wcale 

wyraźnie zarzucała, ale bądź co b,ądź tak pod. tYl~l, Jak I pod .ka­

żdym innym względem utwory .Je~o .odpo:wIadaJą ~ymagalllol:l 

, stsze)' moralności i nie ma w l1lch Jednego WIersza, kto .. 
naJ czy " <, , • , O h t 
ryby potrzeba było ad 1.,{;8u/m cZelplnm 'wykropkowae: ec a,o 

, szta oo,()'lna poetów za ZYa'l11unta IIL, że W SWOICh lutmach 
ZI e. J t" b ( '-'" •. "l\,f' k 

' . eI'otyczneJ' ~truny' nie maJ'a Jej I KlonowlCz l lf.LlaS o-
rne mają " , ". j 

,vski i Zbylitowscy, a najcelniejszy z ca~ego. tego grona SZ~ll1o", 

'cz J' eżeli na niej zagra w swych Sielankach, to tak delIkat-
nOWI '. . D .' la 
nie, ie najskromniejszych uczuć ni~ urazI. awme,)sz,a, W. sz ,-

chetniejszym i pospolitym rodzaju er?t~ka Kochanow,sklego I Re~a 

zeszła za odmianą czasów i wyobrazen z ~o,la,' zmkn~ły elegIO 

(c'e Tl'J)lllla i HOrilCe O'O i rubaszne Fjghkl l FraszkI "dobrym 
W gus l . < b . , , ' ", , ' 

towarzyszom gwoli", aieby nie pOJawIe. ,SIę znowu, az pozmeJ, 

w drugiej l)o~owie tego 17 wieku, pod plOrem nal~lętnego Mor .. 

sztyna i niewybrednego w żartach Wacła,va PotockIego, 

. N asz kanonik Kaliski i Uniejowski poetycką sławę zaczął 

sobie zdobywać whśnie w tych latach życia, które tera~ z dr?: 

hnych ułamków staraliśmy si(i odtworzy~, , Od pi~rwszeJ ChWIlI 

wstąpienia na tron Zygmunta, III SZCZ?golllle wydaje on ~,n~~zny 

dosyć szereg' utworów poetycznych, ktore zdoln~ b!ł~ ZWI~ClC ~a 

nl'eero powszechna uwaere i wyrobi(~ mu autorskIe l1mę. NIe mo-
b "b" h' d . ~ 

wiac na teraz o innyeh, jedno z najcelniejszyc Jego ZIe: 

Hy~nny, prozy i cantica kościelne wysz,Iy jeszcze w tym czasie 

przed końcem 16 wif:',ku (l', 1598, ,1599),. . ., 

Z tego pierwszego dorobku hteraclnego mozemy sobIe takze 

wyciągnąć pewne wnioski o ówczesnych ,stos;lllkac~ , Groch,ow­

skiego, mianowicie o stosunku do króla l krolewskIeJ rodz1l1y. 

Niewatpliwie od samego początku panowania Zygmunta IlIgo 

zbliiyi on się w jakikolwiek sposób do królewski,eg~ dworu, al~o 
przynajmniej imię jego zrobi,to się tam znanem l me obcem, NIe 

wiemy czy I(allioput S/'OUJieJlska królowi "przed samą koronacytł 

(28 oTudnia 1587) - jak poeta pi!':3ze ~ oddana", była m~ oso­

hiści: przez niego doręczoną, chociaż w samym tym Wl?rSZ~ 
(o czmn na swojem miejscu więcej się znajdzie) mamy wskaZ?W~l, 

że Grochowski by;t podczas koronacyi w Krakowie, ale to zdaje Sl~ 

nie ulegać Wt1tpl'iwości, że król musia.f I{allio]J~ę mi~ć w rękach, l 
dowiedzieć sie o istmeniu w swem nowem kl'olestwle poety, kto­

re go wiersze ~odoba,ty się niezawodnie i po,vszechnie by~y chwa-



lone. N~~stępiljące niebawem 'p0t:l~ Pieś~~ 1{alUopy Sl;ouyi~tńskiej 
m~ zwyc~ęstwo pod Byc,zyną rowmez do kIola wystosowane, Jakoteż 
i drugi wiersz Hoł:ubek opiewający tę samą bitwę, tak ważną dla 
króla, bo o jego koronie rozstrzygającą, musia~.y więcej jeszcze 
wbić w pamięć Zygmunta niedawno po raz pierwszy pos~yszane 
nazwisko poety, i co jest rzecz całkiem naturalna, przychylnie go 
usposobić dla tego, który pierwszym jego krokom na ziemi polskiej 
i tryumfowi nad niebezpiecznym przeciwnikiem odniesionemu pió~ 
rem swojem rozgłosu i uroku między ludźmi dodawaf. Ozy oprócz 
własnego zadowolnienia kr6lewskiego i wdzięcznego stąd dla poety 
uczucia, wiersze te jaką inną korzyść Grochowskiemu przyniosfy? 
musimy znów to pytanie zostawić bez odpowiedzi. W kilkanaście 
jednak lat później śpiewa on znowu dla króla i jegu rodziny przy 
różnych sposobnościach. W dwóch wierszach, Plankty i Żal po­
grzebowy opłakuje zgon pierwszej żOliy Zygmunta, Anny Anstl·y­
aczki, zmarłej na początkn 1598 r, I i na trenach tych dla matki 
nieboszczki, arcyksiężnej Maryi, jako dla nieumiejącej po polsku, 
pisze dedykacyą po ~acinie 1), tak samo jak w dziewięć lat później 
(1608) podobną ,faciIiskf!! dedykacYf!! poświęci \viersz swój: Oien 
]{rólewicza Jana Kazimietza, matce zmar~ego dziecięcia, Konstan­
cyi, drugiej żonie królewskiej. \V grudniu tegoż samego roku 
(1598) pisze znów dwa inne wiersze do króla wystosowane i do 
niego tylko osobiście się odnoszące. \V pierwszym, nawpó~ żarto~ 
bliwym SkaJ:ąc6 snu nocne,ąo wzy\va jego opieki i prosi go o ukró:­
eenie nocnej ha~astry, która po \Varszawie burdy i hałasy 
wszczyna, ludziom porządnym spać nie dając, a nast.ępnie, (co 
niezawodnie dowodzi, że pierwsza część tego wiersza do rąk króla 
doszła i stosowne jego rozporządzenia wywo~ała), dziękuje mu za 
powstrzymanie tych nieporządków. N a samo zaś Boże N al'odzinie 
składa królowi "na korlcu za,loby jego po pierwszej ma,lżonce" 
Pierwszy wiers,?) kolędny, w którym poddaje mu także dalikatnie 
tę myśl, że w tym czasie tak pefnym dla świabL wesela i jemu 
godzi,łoby się "wdziać już płaszcz ozdobny, a zrzucić żałobny". 
Do tychże samych czasów należy Rym l-JOlskl: na oczelcl:wany przy­
jazcZ J. 1[ Mości :J 1(l'ólestUJa s,zwedrdciego do korony polskiej, (co 
jak wiadomo w październiku 1598 r. nasb}pi,ło), który aby tym 
łatwiej przez króla tnóg,ł być czytany, zapewne sam autor także 

1) Przy wydaniu dl'ugiem "Źalu" z r. 1599, wed,ług Dl'ożclziewi­
CZ,t str. XV. Dedylmcya, ta, z pewncmi zmianami, powtórzona i przy 
trzeciem wydaniu z r. 1608. 
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i na .iQzyk ~aciIlski przct,ł'ómaezy.f l), a należo(S się zlbje parę 

jf'szeze innyr.h drobnych wierszyków jak: "N(t malO/.mny olm.tz 
.J. J( .i1!. "7 "N({, .%'ezęHUwy do Polsld pl'z!l.ja:ul Biostty Jego K. JJf. 
królewlllf 8zwedzkiqj Anny", "Na konte,fet tej,że!' i "Zając,?Jck mały, 
tr:jże od autora daf01Ntny". InnB d\'i'a ,vh'rszyki: "Na kontełjet 
kl'ólewic,?}n TVłruZysl(lloa, siódmy rok wtenczas 1}u~jqce[/o (a urodzo­
nego 1505)" i "Na konteijet .ilnn!f któleu.miczki: Jeg~ K . .ił!. zmar­
b~j córeczki" (umarła 9go lutego 1600) do czasów nieco późnipj­

szych, choć bardzo bliskich należL}. 1m są błahsz(~l im więcej 

tylko osobisty interes mają okoliczności, dla których te wiersze 
i wierszyki do króla i cz,fonków jego rodziny były wystósowanG, 
tern więcej dowodz:1 one, że Grocho\yski musiflJ mieć jakiś przy ... 
stęp do królfnvskiego dworu i że go z tym (hvorem bliższe ~ąCZydy 
stosnnki, zwł'aszcza kiedy whśnie w tych czasach (1595) Zygmunt 
stolieę przeniósł do \Varsznwy, a w'ięc tak niedaleko od Uniejowa, 
;r'JOWiCZt1 i Czerska, owych beneficyów naszego poety. Charaktery­
stycznym szczególnie jł~st ten z wymienionych wierszyków, z któ­
rego do\viadnjomy się, że Grochowski siostrze królewskiej Annie, 
znanej zrcszt:1 lubowniczce ogrodów, botaniki i nauk przyrodzo­
nych w ogl11e, przyni\'is,f w podarunku - żywego zajf!!czka. Kto 
tak drobne podarunki g,łowom ukoronowanym skłn.cl:1, ten bez 
wątpienia jest z niemi na stopie pewnej poufałości, musi być 

przez bliższą i częstszf!! zażyłość uwolnionym, choć \v pewnych 
clnvilach, od przepis6w dworskiej etykiety. PraktyczJiej korzyści 
zdaje się jednak, że te poetyczno usi,fowania i zabiegi Grochow­
skiBgo, a na\yot i pewna jego wziętość na królewskim dworze, 
nie miały żadnej, chociaż pukał on we wszelaki sposób do kró-· 
lewskiej ~aski, zwracając się i wprost do króla i przez pośredni­
ctwo osób najhliżBj niego będ:tcych. Jeszcze w r. 1599, kiedy \vy­
dał sWf!! I(olendę dla krób napiRanf!! w dedykacyi tego wiersza 
Marszałkowi Nadwornemu ,V. X. L. Piotrowi ,Viesiołowskiemu 

skarży się, że z rymów nie ma żallnego pożytku. 

CM~ po was rymy nieszezQsnt·. na ::hYi(~eie? 
Ryehlej \vam wezlllą, niż co \vyże.1H'zecie -

i prosi marsza,łka, ażeby jako tak blisko osoby kr6le\vskiej stojący 

(,,rfy co dziś rZi~dziRZ Parlskim dworem spnL\vnie") zwrócił uwagę 

1) Pu ł'a(~inie można go znaleś(; w wydaniu złJi.orowmn, J{ra}rów 
1 (lOS 11 Loha str. 40S. 
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króla na te jego wiersze, ażeby nareszcie doczeka,t się jakichi3 

wzg10dów z tej strony: 

Królowi znJeć (tę kartę) i poddailstwo moje, 
Aza mię kiedy przyjmie w ~askę swoj~~. 

Później (1603) jeszcze tylko jeden wiersz Aug2tSt JagieUo 
wzbudzony, i t@ mając inne w tem cele na oku, poświęci~ kró­
lowi samemu, częściej za to dedykacyami swojemi zwracając sie 
do podrastająeego królewicza W~adysława, któremu przypisa~ w r: 
1607 Wirydarz i J 608 drugie wydanie I{alliopey 81:owieńskiej. 

Drobnostkowe powyższe poszukiwania moglibyśmy ubarwić 
i urozmaicić nieco anegdotą, kt6rą Jezuita Kowalicki 1) o jakimś 
"dworzaninie" króla Zygmunta III. Grochowskim, zapisał) a którą 
Macif~jowski na karb naszego poety policzył, gdybyśmy nie mieli 
tego przekonauia, że i twierdzenie i dowodzenie l\faciejowskiego 
nie wytrzymają krytyki. Kowalicki opowiada rzecz w ten sposób: 
"Kiedy się raz król tern przechwalał, że w gospodarstwie najbie­
glejszemu nie ustąpi, szlachcicowi, rozśmiał się, skromnie w dy­
skurs królewski mięszając się dawny dworzan~n Grochowski: ""N aj­
jaśniejszy panie, cóż to za, gospodarstwo? jeszcze u V\T. K. Mci groch 
nie zakwitł, a już czas przechodzi"". Maciejowski chce z owego 
"dawnego dworzanina Grochowskiego" zrobicS koniecznie naszego 
kanonika ,i poetę Grochowskiego, dowodząc tego w następujący 
sposób: "Gw dawny dworzanin był to snadź ksiądz StanisŁaw, nie 
ellatego tak nazwany, ażeby miał być dworzaninem rzeczywiście, 

bo o ile wiemy, nie by~ nim nigdy, lecz że wierszami swemi 
dworował II królewskiej rodziny" 2). Argumentacya ta nazbyt 
krucha, polegająca na igraszce sŁów i na podsuwaniu dawnenm 
autorowi i przypuszczaniu u niego myśli, których on mieć nie 
mógł, tem mniej jeszcze wzbudza wiary, iż znać wyraźnie, że sam 
Maciejowski wiele jej nie miał i fakta rzeczywiste chciał zastąpić 

domysłem. 00 się więc tyczy stosunku Grochowskiego do króla, 
poprzestać jedynie musimy na tem, co nam jako pewne jego 
własne pisma wskazują. 

Ludźmi sławionymi w owej epoce, do końca XVIgo wieku, 
w wierszach Grochowskiego byli jeszcze oprócz rodziny królew­
skiej: nieżyjący, rycerską śmiercią pod Byczyną poległy rotmistrz 
Kozaków litewskich Gabryel Ho,łubek i pierwszy wówczas w Polsce 

1) Vv lmtedrze kaznodzieje niedzielneg'o, w S11ndomiurzu 1725. 
2) Piśmiennictwo I, 636. 
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mąż, \V. hetman kor. Zamojski. ,V Pieśniach Kalliopy na z\vycię-

81.\VO pml Bycz,)'ną 7.amo.i~kiemu po~więctL poda dwie osobne pie­
Hlli, zowi:1c go "ojeem ojczyzny" i porównywaj'1c do Hektorbw i 
Kamill6w. Kilku wrm;zeie duchownym i świeekim dostojnikom dn­
cł)'kowa.t l'oznmih\ swoje prace, jak: Dymitl'owi Solikowskimnu, ar­
(~,'yhiskup(nvi lwowskiemu (Bcllum thcoZoyicUJJl 15,f/7i gcieżka pobo­
Żłwgo chrześr:ianina .1600), Janmvi Myszko\vskiemu, kasztelanowi 
iarnowskieJllIl (Ilolubok 1688), .Lw O\'V i Sapieże kanel. 'vV. X. Lit. 
(Druf/iI1 1flydanie 1Ioł:ubk((, J': le[fOŻ rokl~), J el'ZOJllU Hadziwiłło\vi, 

htrdymt~owi, hisk. kl'ako\vskiemu (Ilymny kościelne 1598 i 1599), 
Mikołajowi Krzyszt.ofowi Radziwi.tJ'owi, wojewodzie t.rockiemu (Pro~!I 
I.:oHcielne 1/J 99), Stanisb wowi Hadzi wi.tłowi, zm mlzkie mu stal'o~cie 

(Dziesiątnik kościelny 1599), Hieronimowi Gostomskiemn, wojewo­
dzie pozmuiskiomn (Plankty 15.90) i Maciejowi Pstrokońskiemn 
lJiskupowi przemyskipI1m (Szc.z{)(lr.1l d.de{z .J. 1(, 11[ości 1600). De­
tlykanyo te Jlio zawierają: w sobie nic takiego, eoby nam s"tosnnki 
antora do ost'Jb, którym swe prace poHwięca.t, bliżej rozjaśniało, 
samo ich isj,nionin jednak dowodzi, że między tymi ludźmi a Gro­
eltowskim jakiekolwif\k musia,ły by(~ relacye. Jednym hy.t zapewne 
zJla.iomy, () drngich zlHLjomoH~ m{lgł si0 ubiega(;; wzgl~dem jr.­
dllyeh czn,t sig obowiązanYlll, od dl'ugieh dopiero czegoś siO spo­
dz.iC'wal'. Z \\ yllI icnionyeh zresztą po,vyżej tlygnitarzy jedml tylko 
Maeif'j PstrokOIIski pojawi się jcszeze w dalszej jego biografii. 

Wśród takieh to okoliczności, z ktÓl'ych większa część tylko 
jakhy pl'zm; mg.tę z przesz,tości do nas się przobija, dobieg,ł' Gro­
CllOwski sZ(lś(;dziesiątego, mniej więce.L swego roku, kiedy spotkał 
go wypadf\k dla niego niepo~l1dany i smutny, ale głośniejszy niż 

wszystkie inno wyclarzC'uia w jego życiu, ho nż do tego stopnia, 
in z tf'g'n powodu I1llzwisko i(~go: rzadkim migdzy dawnymi pisa­
sarzami wyjątkiem, dost[\,~o sig na karty \vsp6łezesnf'j historyj 
politycznej. 

Hzecz sig mia,ta tak. \V r. l GOO nmar.to \V Rzymie pra\vie 
rt'Jwlloeześnic dWl',eh polskich pisku pt'Jw: krakcl'ivski, lotl'dynał Jerzy 
HadziwiU (21 stycznia) 1) i kujawski, Hieronim Houażewski (8go 
lntngo) :l). Na raz jeden zatem zawakowa,ty dwa najprzedniejsze 
biskupstwa, najbogatsze w ca.ł:t'j Polsce: krakowskie, i pierwsze 
po niom eo do gl>tlno~ci w hierarchiez.nym porządku: kujawskie. 
Nie dziw, ze kandydaUl\v zg,tosi,to się wielu, że pragnienia. się 

1) Wi(jlt'\vicki, lIiHtor. diarii w S('l'ipL reI'. lJolo11. T. X. p. 1. 
2) lltid p. ;J. 



Oblldzi~y i namiętności graó poczęły. Rzecz cała rozgrywała SIę 
na sejmie warszawskim, który trwa~ od 9go lutego do 22 marca 
tegoż roku 1), i tak dalece zaję-ta i rozllamiętili,la umys~y nietylko 
duchownych, ale i ludzi rycerskiego stanu, boć każdy przecie 
między kandydatami l1lia~ takiego, co mu by~ bliższy lub milszy, 
że inne sprawy, jrtk udzielenie królo\'li pomocy do odzyskania ko­
rony szwodzkiej i uehwalenie podatków na wojnę w colu poparcia 
wojewody mohla"vskiego Jeremiasza, zosta~.y na bok usnnirtn, i 
sejm rozszedŁ się, nie załatwiwszy nic z tego, po eo w~aściwie się 
zebrał 2). Spmwa w gruncie rzeczy prywatna, ale przy któroj cho­
dziło o wielkie i nie często zdarzaj%ce się korzyści, wzięła górę 
nad rzeczą publiczną;. 

Walka toczyła się g,lównie o biskupstwo kraJco"wskie, do któ­
r~go najważniejszymi kandydatami byli: Jan rrarnowski, herbu 
Rola, biskup poznariski; Piotr rrylicki, podkanclerzy i biskup war­
miński; Wawrzyniec Goślicki, biskup przemyski, i Wojciech Ba­
ranowski: biskup pfocki. ~eych gfos publiczny za najgodniejszych 
i najpewniejszych zwycięztwa llważaf, a za każdym z nich llrze­
mawiajy bądź pozyskane w kraju i,naczenie polityczne, bądź za· 
stugi okoro kościoła położone. Tarnowski, jeden z najpierwszych 
rojalistów i stronnik rakuskiego dworu, przytem zacięty przeei­
wnik Zamojskiego, w czasie gdy kanclerz wielki od dworu sig 
usunął, pierwsz~ byf w kraju :figur~, i teraz jeszcze: choć już 

okoliczności się zmienify, i król dla potrzebnej mu zgody z Za­
mojskim Tarnowskiego poświęcić musiaf, i piastowane przezell 
podkanclerstwo mu odją,l, cieszyr on się zaufaniem i względami 
Zygmunta III. Swoją; dworską og,ladą, jakoteż uczynnością; i do­
brodziejstwami świadczonemi szczególnie w ezasie sprawowania 
podkanclerstwa, pozyskał sobie nadto wielu przychylnych mu Z\VO­

lenników. Tylicki, z ubogiej szlachty pochodzący, wielkiej za­
cności kapfan i senator, cieszył się szczególną laską królewską; 
niedawno (1598) powierzył mu król podkanclerstwo i w tym sa,­
mym również roku; bez żadnego ze strcmy r:L'ylickiego o to za­
chodu, wyniósf na opróżl~iolle po kardynale Batorym biskupstwo 
warmińskie. Te posiadane już wysokie godno~ci dawały r:L'ylickiemn 
niejako prawo,że mógf jeszcze wyżej patrzeć i \viększych dosto­
jeństw się spodziewać. Starszerlstwem, zasługami i nczollosClą 
przewyższał innych Goślicki, w prozie i \v wierszu wyborny pi-

1) Ibid. p. 4. 
2) Piasecki, Ohronicon p. 222. 
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),;1\1'1" autol' e'yc(lrOliRk:~ ~acinf1 napisanogo dzioJ:t: De optimo ;:;cn(l­
ft)J'(\ pl'zytem (~,z.,towiek IliL kttzłlym kroku l'mwy i gnr:1 CY patryotn., 
110111'0 oje1,yzny zn.WRzn lHul prywi~t0 pl'zelloRząey. NajuJlIiej popu­
larny hył zapP\vno Barallowski, ale min.~ taki!' (Hl1gie już lata 
kap.htlistwn. za SOhi~ i wiplkf); gorliwoM w sprawowanin sWfigO pa­
Rt.lm~kirgn urz!J(ln. "Uho7.llcllllO sit? on lll'(Hlził~' -- jak powiada 
lhl'tosZf\\viez - Ieez przez w,tn.sno zllo1nośei i OIlf'I\!ria wysznd,ł hll,rdzo 
wysoko. Piol'\vszyllJ jego Il1CCOfU180111 hył' ning'l1yś Zn~IlH~iski, który go 
Rtale 11 kniln StofillUL protl'gowtl.ł: a ello(; ° Ba1'llllowskirn rozmaicie 
m(IwioJlo, ile i dolH'zr, ta przyjnźIl wielkiego lmnclorza pokazuje, 
że mllRiał mioć niezw'yk,le zaloty . .Jako biskup odznaezał siO SUl'O­

wOHcif1t dl.)(t,ł bardzo o mora.lnoH(~ duellOwimistwa, ostrynl hy~ dla 
llOdw.hulnych, a nieprzystępnym dla wszystkich. vV Płoclm, gIlzie 
byht jPgo rezyllencya, wi~ce.i go sig obawiano niż kocha.no, a pt'l­
żniPj, gdy już jako biskup kujawski lllieszlm,l 'tV \Volborzu, tak 
sm'owpmi 1ll'zf~pisal1li krępO\va.r lnieszkaJic()w (zakazując im nn.­
l'l'zyk,fttd pić piwo podezas vVielkil~jnocy), że m6wiono, iż elIciaHIY 
ca.ł'H miasto zrolJić klasztorem. 

Byli pr6ez tego jes1,czfl i inni m,lodsi kandydaei, ja.k Henryk 
Pirl()j, kanonik krakowski i opat tyniecki, I\l'zysztof KazimirskL 
Jlisknp ki.iow~nd i Stanisłfnv Uomoliriski, biskup che,łmski l), ale ci 
alho Jlllliejszp mit~li nadzieje, albo też mniejsze pretensye, tak że 
bylihy chętnie poprzestali na. opróżnionych przez starszych biskn­
lHIW" posada eh 2). 

Sl~jm, dwór króle\vski i miasto \V"arszawn, a poza niemi mo­
żna powiedzieć i kraj ca,ły brały nclziaf IV t,Pj zaciBtej walce mip­
dzy licznymi a potężnymi kandydatami. "Jak na vv;'ś~igi - pis;p 
Piaseeki - szli ze sohą dygnitarze kOHcielni o wyższe dostojmi­
stwa, każdy u~ywuj~c środków jakich mógł". Intryg i konszachtów 
n'iżncgo rodzaju lllllsia.ro być bez liku; nasz poeta Grochowski na­
t.t·'1 C:1 3) w'yraźlli(~ o pieniądzach i świętokupstwie; rozrzucano także 
publicznie. broszury, w których zaclnvalano jednych a potępiano 
(lrugich kandydatów. 

'rylllczasOln nadspodzie,vanin i ze zdumieniem wszystkich bi­
skupem krakowskim miano\va.l kl'ól 12go kwi<~tnia 1600 r. 4) tego, 
o którym nic dotąd Słychać nie był'o, biskupa ł'nckiego, Bemarda 

1) nl'oeIIO'NskL Bahie kuJ'o. 
2) Piasecki, Chl'onicOll 222. 
3) "\V BalJiem kole. 
4) \Vielewieki, Histol'ici diarii w Seript reI'. pol. X, 5. 
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Maciejowskiego. Ustąpić przed nim musieli i potężniejsi znacze­
niem i starsi wiekiem albo urzędem. Powszechnie twierdzą, że 
król zrobi~ to, ulegając wp~ywowi i zabiegom Jezuitów, a nie­
którzy 1) dodają jeszcze, że i na zlecenie papieża Klemen' a VIII. 

Bernard Maciejowski, syn kasztelana lubelskiego, tegoż sa­
mego ll111ema, a synowiec s~awnego biskupa krakowskiego Sa­
muela, niezwykłą musia~ być i oryginalną między ówczesnymi ao­
stojnikami duchownymi postacią· Karyerę swoję rozpoczął od żoł­
nierki. "Na dworze Perdynanda i Maksymiliana cesarzów w zaba­
wach rycerskich m~odość swoję ćwiczy~"; - powiada o nim Se­
bt1styan Petrycy 2) - król Zygmunt August "choragiew koronna . ", 
pod którą wojsko polskie wojny odprawuje jemu zlecił"; kr61 Ste-
fan "upatrując w nim czerstwość rycerską i do spraw wielkich 
dzielność, przy sobie go rad trzymał" i za okazane w wyprawie 
moskiewskiej męstwo 1579 "starostwem Bolesławskiom uczcił". rren 
odważny i dzielny rycerz innego jednak miał w sobio ducha, niż 

ogół jego towarzyszy. "Spokojna cichość" cechowała tego czło­
wieka, noszącego miecz przy boku, i kardyna~ Hozyusz ocenił go 
dourze i przepowiedzia~ jego przysz~ość, kiedy widząc go wówezaR 
powiedział o nim, że "pod żo~nierską szatą kap.fański umysł nORił". 
Oichym, skromnym i pobożnym by.! Maciejowski w istocie od m~o­
dości. W kraju wychowywał się pod dozorem J eZl1ity l Benedykta 
Herbesta. a później w Wiedniu pobiera~ nauki razem ze św. Sta­
lliR~awem Kostką, również w JezuicIdem kolloginm. Wcześnie też 

podobno wzclycha.ł do stanu duchownego, i ty11\O wyraźna wola 
ojca na drogę świecką go popchnęła. Mimo to, choć swe obo­
wiązki wojskowe p e·lni·l z całą sumiennością, sorce zawsze cią­
gnęło go gdzieindziej. lVUody żołnierz w nocy wstawał ze snu do 
modlitwy, co więcej, miewa.ł nawet cudowne widzenia. Z okien 
swojej sypialni w OhodIn widywa,l jakąś świat.rość padającą z nioba 
na pobliski pagórek. Zj~1wisko to miało go ostatecznie sldollić do 
porzucenia_ stanu rycerskiego i świeckiego. Z~oży~ wigc swoje sta­
rostwo (1582) w zamiarze wstąpienia do J eZl1itów. Zmieni~ pó­
źniej myśl, na naukę teologii ucla.ł się jedu_ak do .J ezuickiego kol­
legium w Rzymie. "Jak niegdyś w Wiedniu hudowa~ się cno­
tami Stanisbwa, tak teraz w Rzymie świątobliwością kardYlla.la 
Karola Boromeusza" 3). Za powrotem do kraju Rozyusz; tudzież 

1) Niesiecld i Encyklop. KoŚĆ. XIII, 31. 
~ 2) IN dedykacyi temuż Macirjowskiemu Polityki Aristotolesowcj, 

I\.rak. 1605. 
3) Bartoszewicz, Arcybiskupi gnieznicllscy. 

areybisknpi Karnkowski i Solikowski udzielili mu od razu swego 
gorl~cego poparcia. Niedługo też, postępując coraz wyżej w go~ 
dnościach, zosta~ biskupem ~uckim. Oddttlly ca.ll! duszą kościo.łowi 
i kapbllskirn obowiązkom, hojnym szczeglJlnie przyjacielem oka~ 
zywa,t się ZltWSze fIlit J eznitów: darown..f im dziedziczny swój ma~ 
jątok OhocIel, wyRtawi~ okaza.ty ko~ciM w Luhlinie (1558), wre­
szcie niedawno (15n5) uposażył ich Kollegimu w Pułtusku. 

Większego przyjn.ciela i zwolennilct1 nad niego nie mieli 
pnwnie Jezuici w liczbie ówczesnych biskupI}w i żaden z kandy­
<lab:!w nin by.ł dla !lich tak mi.tym i tak bn.rdzo im na rękę jak 
on, co oa m·rodości pod ich wp.tywem wyrós~ i za\vsze pozostd im 
\vjeruy. I OWSZell1, niektórych wprost mogli uważać za przeciwni­
kl)w, jak rrylickiego, który zosta,wszy p t'tźni ej biskupem krakow­
f.ikim, akttdomią, będącą wt'l\vczas w ot\vart.ej z Jezuitami walce, 
mocno popiera~ i fundacyami obdarza.f, albo jeszcze więcej Go­
~lickiego, ktl'l'y przeciw nim jawnie już przedtem wystąpi~ i 
w obronie almdemii do Syxtllsa V. pisat Goślickiemn może naj­
wilJeej \VilUHL była akademia, ie się przy swoich przywilejach 
utrzyma.ta, ato tei Jeznici nie zapomnieli mu tego nigdy; prz(r. 
szkadzttli lnu dawniej, kiedy si0 o biskupstwo che.tmińskie starał, 
i toraz znown wsZ(~lkic sprężyny poruszylL aby go do krakaw­
skipg'o nie dopuśei(~. 

7; tom wszystkiem Illamy przekonanip, ie nietylko zemsta 
lub interes ll1ateryaIny w trj sprawie Jezuitami kierowały. Nie 
wydaje llam się niezhitt1 prawdą i ostateczną przyczyną to) co po­
wiada Bnrtoszewicz J), żn Macirjowski "biskupstwo wziął w nu­
gl'o(l~ za (lnlJnL (~hodC'lskip, które podarował Jezuitom':. \Vyobra­
żamy sobin, że ,Jezuici szli tutaj za popgdem szlachetuiejsz('j myśli 
i g.tvhszo colo mieli na okno OBi i koHCió.f katolicki, w owej chwili 
reformujący sil} i rnstanrnj;J:ey, strn.cili ",l'uśnie clwócl! biskuplHv, 
kt/~rz'y nn,lpżuli do nitjsi\nic'jszyeh filan'~w llowPgt) wówczas kie­
rUlIku. 7;\Ilt1l'.ły lJowit\1l1 hiskup krakowski Rallziwilł' tak ca.tf'lll He\'­
celll by.t im oddallY, in tylko (1la t.owarzyHtwfL .Jezuitów ostatnie 
lat~t iyeitt przepędzi.f w Hzymie i mimo swej wysokiej godno~ci, 
by-łby przywlzia.ł ich fmkienkę, gdyby nie wyn1źny zakaz papieża. 
l~uzt'aiowsJ.:i znowu, ostatlli hiskup kujawski, tak wzorowym byl 
kaptwcm i rządcą dYBcezyi, tyle przyk.l'adelll swoim wp.tyną·t na 
polepszenie ohyczajów nit't,ylko lliższego kleru, alp, i innych hisku-

l) Areyb. gllieill. w artykule o l\Iadejti\vskim. 

KM. Stanisław GrOchowski. 4 
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pów, że - jak się o tern wyrażaj~ ') - "pasterstwo jego stanowi 
niemal epokę w dziejach kościo~a polskiego". Otóż tracąc równo~ 
cześnie dwóch takich ludzi, przejętych nowym duchem podniesie­
nia katoli~yzmu. zar~wno w oczach świata jak i przed BogiGm, 
tracąc dwoch bIskupow, oddanych ca.tą dusz~ł moralnym interesom 
kościo,ta i temu kie.runkowi, który mu Jeznici nadać prag-neli nic 
dziwnego, że starali się oni nn, to miejsce. choćby na 5edn~rn' hi­
skupstwie krakowskiem, postawić cz~owieka ożywionego ich du­
chem i mogącego, jak Rozrażewski, świecić przykbdem dla innych. 
Piotr Skarga, jak nam wiadomo, należał także do tej sIJrawy' on 
to pocichu i w tajemnicy kr6lewskiego gabinetu pracował 'nad 
Zygmu~te!n, ~by go SktO:1ić do wyboru w t~j myśli, i on zape­
wne. naJWIęcej doprowadzIł go do skutku. NIe mozemy \viee \vat. 
pić o tern, że musiaŁ się kierować tego rodzaju wyższemi ~pobnd­
k~mi i ż~ sumienie je?'o .nie wyrzucało mu ~ic, jakoby nie posttl­
pl<ł zgodme z wolt1~ bozą .l dla dobra odradzającego się wewnotl'Z-
nie katolicyzmu. ~ 

I znown musimy powtórzyć toż samo, że z innych lmndyda­
tów żaden nie mógŁby w zupe~ności odpowiedzieć temu zadaniu i 
zamysłom ludzi takich jak Skarga, co pragnęli wlać w kośció.ł 
jak najwięcej ducha świiftobliwości i religijnego rygoru. Nazwisko 
~~przykfacl rrar~owskiego było już zapewne zanarlto \v sprawaeh 
l mtrygach pohtycznych okrzyczane, a może na\vet zszarzano, tak 
jak znowu Baranowski oc1strasza,t od sio bie SUl'o\vościa chamktel'll 
~ szorstkiem,. obejściem. .Przez wszystkich też biskup"ów przebija,t 
Jeszcz~ \: rozny~l~ stormaeh. czŁo\viek świecki i senator Rzeczy­
POSpo~lteJ , MacleJowskI bYót .lllny~n .. Asceta z natury, ksiądz nie 
dla wlclokow lecz z powołaIlltt, CIchego ducha i ewangelicznej po~ 
kory, ~ ~rzyte,n: ,eIl~rgiczn'y. i eaŁą si.tę moralną w jr.c1en tylko 
~e! ~ŁUzel1la kOSCl~~?Wl SkU?I.a.Jący, mógóf on być, zarazom zdolnym 
l dZielnym urzędmkIom kosclOła, który poza swym urzedem.i obo­
wi~zkiem ~i~ l;ie. widzi, jak i budujt~cy1ll wzor~rn bog'obojności i 
cno t ch~·zescla~lsk.IC~1. ~y,t to typ księży, duchowi owoczesnej re­
formacyI katolrcln?J. n~J!epiej odpowiadający, i dlatego clzigld tym, 
co tego .duc.ha naJsIIIll8J \vyobrażali, zwycięży! przechvników, be-
clących Jeszcze lndżmi więcej starego autoramentu. " 

Rozdraźnieni~ u. zawiedzionycli w nadziejach kandydatów 
by~o Z początku wJelkIe. Gdy Piotr Skarga przyszedf w imieniu 

l) Sohieszczański wEncyklop. Orgclbr. w artykule o Hozrażewel~im. 

kn'tła. rrarnowskiernll biskupstwo kujawskie ofiarowae. t ), tell 
w (I~tryeh :-;.l'owaell pOC7.ą·t SIml'dze wyrzncae, ze za SpnLW/1 jego i 
ilJnydl :~ jng'o zakonu zosta·ł hiskupstwa krakowskiego pozbawiony, 
i na razi(~ ofiary knJlewskirj nie przyjąt Podobnież Goślicki 

h:mlzo tn sohin WZii!ł do Kerrm, zn go kujawskie biskupstwo, kttlre 
(1IlKtiH~ hy.t pewlIy, omiu0·to. Powoli jPt!uak uspakaja.fy 8i0 umysły, 
zw(aszez,L gdy kl'l',! gorycz za\vol1n stara·t się przepadfym kandy­
tlatom w inny spostib os·łodzić. Po rozmowie, mianej następnie 

'!. kd,!nm rrarno\vski przyją,t odrzucono w pierwszej chwili bisknp­
stW41 klljavv'skie; na poznariskin po nim opr6znione wsUWi.{ Go­
~lieki; l'l'zpmyskie zll(hv po GośIickim wzi'ą·t Psf-rokOIlski, a, na 
.łnekie wakująee po l\iaeipjowskim wstąpi.t Gomoliński, po kt.órym. 
snke(~ssY:l, hiskupstwo chełmskie, ot.rzyma~ karlelerz Zamojski dla 
Hwojngo krp\vniaka .T erzego Zamojskiego. 

Do 1.nj to gorącej walki, jak:1 wiedli ze sobą potentaei, 
wlllilJsza.l' sig chndopachoł(~k Gi'ochowski, i nie najlopiej na tem 
wyHZPlH. vVmięsza.t sig jako człowipk, dla którego pióro jest orę­
inm~ napisa.t wiprsz okolicznościowy, pamflet wymierzony przeciw 
nil'lIpra,vuionym i nipprzebif.'rającJm w środka.ch zabiegom o bi­
skupstwo krakowskie p. t Babie kolo. \Viersz ten, jak \\liele 
iImych wtenczas, rozrzucony między lndzi najwięcej narobił 11a­
.tasll, bo przyzwoicie lecz c10weipnie kandydatom dogryza.{ l). Ty­
lickif'go i Bal'anowfikiego po ezę~ci odsunął' autor zręcznie od kan­
dydatury, t\Vicm.1zl1c, żn oni o tom nie lllyśLh co zresztą przynaj­
llllliej o Tylickim może bye pl'łl,wd'1, bo i Piasecki tak salllo utrzy­
III 11.10. Podobnie powiedział' i o GornoliIlskim, ŻH "czł'O\viekcichy" 

i tlo klasztornego życia więcej \vzdxcha; :B-'ir1cd za młody, a i t.ak 
jllz lila dosy(~ godności; Goślicki niemożehuy, ho mu król nie 
sprzyja, fi Knzimil'ski wprawdzi(~ "ll1ą(ln~j gl'owy, ale nowy", nie­
\vYlll'lJ\)owany i bez znaczenia. Naj ll1 I1l ej delikatnie obszed·t się 

Grochowski z Tarnowskim; zarzuca mu skąpstwo, szafowiiIlie gro­
szem ko~cidllyll1 na rzecz krewnych i wreszcio ironicznie dał do 
pozllania" że 'l'arllow,;;ki gotl'l\\:by za biskupstwo i za.p.t.1Cić, gdyby 
hM takiej ofiary nie odrzucat Tak nporawszy si~ ze wszystkimi 
kalHlydatall1i, jako jedYllie godnego krakowskiej katedry polecił 

l) K1'61 miano\ya! Tarnowskiego lJiskupem kujilwskim tegQż sa­
mego (lnia 1'0 i Macipjowskiego krakowskim, t. j. 12 kwietnitl; trzecim 
z tt~goi sllllWgO dnia nomiuah'lll hy.ł Benedykt \Vojlla, mianowany bi­
sknpPlll \Vilell. (Wiele'wieki, Sel'ipt. reI'. pol. X, 5). 

1) Piasł~(~ki (Chr01lieoll 222) zowie go "praecipunm" i "singulos 
i.·il1'pdlS lIlodpsl.e set! f\·stivmn;'. 

4* 
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tego, który ją w istocie niedługo potem od króla otrzyma,ł, Ber­
narda Maciejowskiego. 

A teraz zachodziŁoby pytanie, co Grochowskiego mogło na­
kłonić do n'apisania tego wiersza? Nie mamy nigdzie ~Hadu, aby 
przed owym czasem by,t w jakichkolwiek z Maciejowskim stosun­
kach, również niepodobna by,roby pos~dza6 lVIaciejowskiego, ze 
w interesie swoim na poetę wpfyną,r, i myśl napisania tego wiersza 
mu podsunątZ drugiej strony trudno znowu sobie wyobrazić, 
żeby Grochowski ni zt~d, ni zowąd kŁadf zdrową głowę pod ewa.n­
gelią, i ażeby lekkomyślnie, dla dogodzenia może jakiej osobi­
stej zemście lub z~ośliwości, naraża,r sobie tak wielu potężnych 

dygnitarzy kościelnych, a między nimi najbardziej bezpośredniego 
swego zwierzchnika biskupa poznallskiego, rrarnowskiego. Oel je­
dnak tego wiersza jest zbyt wyraźny: odsunąć wszysf-kieh kandy­
datów, jednym trochę przyciąć, drugich wystawi6 jako niemoie­
bnych i Opillią publiczm~ zjedna('! dla samego tylko Macit\jowskicgo. 
.Jest to ten sam cel, który w zabiegach swoich w trj 8prawiG 
mieli t.akże i Jezuici. ZnHj~c. ich dawne, 0(1 lat najmniej trzy­
dziestu, przyjaźne i bliflkie stosunki z Grocho\\'skilll, wiedząc, jak 
on ich zawsze wysoko celli,t, i jakie mia.t do nich zilnfallir, nin 
wahamy się powiedzieć, że jeśli I3aln'e koło lIie by.l'o napisano na 
ieh wyraźne żi~darrip, to przynaj mniej pO\\'sta,łn z ieh IHLtdmienia. 
i z tpg'o przekonania Gl'Ocho\Vski()gn~ żn kandyrla.t. Jeznit/)\\, 1l111!'ii 
l.ly(~ najlepszym i najgodniejszym. 

Wicrsz ten obrazi,t mocno dotknigtych n'ill1 biskup(hv, t.ak in 
Iltl.SZfHllll p00cie jego wystl}piellie ]lie 11lOg,l'O ll.i~(; p,l'ilz0111. Piasrcki, 
od którego nn,jpl'z6d wysz.J'tt o t.elll \\,ja(l()lIlo~(~, llapisa,I', żn to hi­
skup Bnranow8ki, mszcząc sig na (h'ocllowskim, "żn jOIll11 nad 
innych wigcej przyei'1t" z dochod()\V kościelnyeb go wyznt. .Jn­
HZYliski, za którym poszli i nast~~plli, do(1a·l' <lo tC'go, ŻO "i ll\vigzi.t, 
lak Ż~ (Cil'ochowski) ledwie wsparty możną Dzia·l'Yllskich 0l'il)k;1 
\\'olnoHI; orlzj'Rka,t". Na. podstawio nadto jakil'goś bliżPj !licowa­
czonego l'ękopiRU "prz(jz AnollyJl1a wyznallia lutCl'skiego pisaIlPgo", 
nmi(lści~ jeszcze i tę wiac1omo~e, że; cllOciaż niO\\"iadoIlIO, czy to 
Grochowski uczynif, niewolono go jednak, ażehy przysiąg.I', iż od­
tąd same tylko pobożne rzeczy pisać będzie. Broniąc się 0(1 tegu 
ograniczenia swojrj autorskiej swobody, chcia,r Groeh'Owski I'OZ­

szerzyć to pozwolenie przez dodanie wyrazu: i pOWaŻ!lf', lecz 80-
dzia na trybunale siedzący odpowj~~dzia,r 11111 Rfllli,oncyą, potgpia­
jąeą w cza.mbu·[ wszelaką poezyt1: i poet.ów: "pisanie wierszy t.o 

, 

~\viatowa. j(~st llmie.iętIlO~(~, a ci co jej. si~ oddajlb nie kosztują 
nigdy prawdy i cnoty" I). . . . 

. To przedstawienie rzeczy już l~tt plerwsz~ rzut. oka n:o m~ze 
wzlJudzać ca~kowitej wiary. Są w mUl szczp.goły wIdoczme me-
zgodno z prawdą ~ z ?wocz~8nell1i stosunkami. .Nie p~aw~~ j_~st/ 
"ikobv (Jrochowskl na.jostrzej dogryz~ Baranowskiemu, jak lOWlllez 
'I,:'udn;) sobio wytMmaczyć, jakim sposobem biskup płocki mógłby 
WiHZić Grochowskiego i dochodów kośdelnych go pozbawiać, skoro 
te~że jako posiadający beneficya w (~yecezyi. gnieznieński~j (Uni~­
iów i Łowicz) i poznallskiej (Czersk) pod Jurysdykc!ą j~go me 
'należat Wigzienie wreszcie i to bezwzględne ogramczeme wol-
ności pisania nazbyt surową karą si.ę wy~ają. . . 

VV istocie rzecz sio miab meco maczeJ, .Jak to po raz 
pierwszy wyświeciły :Lkt~ procesu w~rtoczonego Gro.chow~ki~mu 
o Babie koło, w arclllwulll konsystorskIem w Poznamu. plzedl~­
\vane, a przez ł~ukaszewicza w 0pisi~ kościotów, dyecezyl p.ozIl~r.l­
skiej drukiem ogłoszone 2). Zawlorajt1 one procz t~go I mek.to~e 
Rzczeg6.ty o przebiegu całej tej sprawy, których pOIlllną(; tutaj me 

możemy. .... 
Oto czego najprzód o powstamu l SposobIe rozszerzema 

owego karygodnego wiersza się dowiadujemy. . 
Grochowski, nazywany w aktach proboszczem czerskim, bez 

żadnego innego tytu.ru, przybył niewątpliwie z .Czers~a 3), ~o.d~za/s 
sejmu do \Varszawy, dokąd już nieraz poprzedmo m~sla~ dOJezdzae. 
\V vVarszawie staną,{ gościną u niejakiego Jana~ w:~aryu~za .~ol­
legiaty warszawskiej, z którym miał zapewne dawnIejszą: l bhzszą 

1) Ci1rmirm poetaruIll e~t s(lC1~lar!s sei en tic1, studiosi eOl'l~m!~n f<~~r~e 
Vl'ri (.'.t virtutis p rm:lf\Vel'an t (.rus~yllskl, Dykc. I, 113) - S~O\\;1 llll:IjO 

skl'tJmme B. Hicronirna, jak ohjaśnia, Drozdziewicz przy WydltUlU Turow­
skit'go str. VI. 

2) T\Jln lIr, str. 321-326 w odsyłaczu. 
11) 1\fnh.j wi(~cqi 4 millsi:F~e pr~udtem przy~)i~ n~'cy~)' Soli/kowskil~llHl 

pil\l'WBzego wydania "Scieiki .. polwzncgo OhrzusclliLnma", kh~r(~~ W)~Sz~O 
w Kraln;will 1 UOO, rlatowa.t Uroehowski z Czerska 28 wrzesn~a.1 D~.J. 
ZWl'ilCitllly przytem uwagę także i na t.!} okol.icz~lOB(~, że ks. D~'ozdzw":l~Z 
(przy wydaniu Tlll'owi:lkiego str. XVI), OplSU.lI~C t~ wydame, OpUSCl~ 
przy da(~ie tego przypisu li(~zlHJ roku, tak że kt08 lllo~ł'hy przez to nn~ 
pro~viuhun'yln być n~L faTszywy wuiosek, że Ur._ pOdpIsywał .. cl(l:lykaey(~ 
\v roku wydania ,.S(~idki" t. j. 28 wl'ześnht 1000 r., a wl~e l n(l.s~(.l. 
j'IIie. in k'ii kOl'tl:O\~i 160U r. bawi·t on jeszeze w Ozersku. .'tV. i~tocte, 
jak 'później to ohszerniej przedstawimy, by.ł on w tym czaSlH JUz bez 
w:!tpienia. w Kru.kowie. 
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znajomość. W jego to mieszkaniu, po nocach, co zreszt:1, jak pó­
źniej będzi,emy mieli, jeszczE'~ sposobność \:idzi~ć, do zwyczajów 
GrochowskIego nalezało, pIsaf poeta swoJe WIersze z niemałern 
zmartwieniem gospodarza, który potem przed sądem się uskarża.t 
~e, Gr?chowski krzątając się po i~bie, spać mu nic dawa1'. Gd; 
JUz WIersze były gotowe, przez kIlka ca.ł.ych nocy trwnlo ich prze­
pisywanie, do czego poeta użył jakiegoś młodzieniaszka Wal(m­
tego, będą:cego u niego w s·lużbie. Do rozpowszechnienia wreszcie 
użyty był inny chłopiec Grochowskiego, Grzegorz, który sprzeda­
~al t~ wier~z~, zapewn,e po ulicach, za. . bułki i pirogi z kapustą 1), 
JakotezWoJCIech, s.luzący Serafina wIkaryusza. warszawskieO'o 
który je między studentów w szkole rozrzucit Studenci, czy dl~ 
zysku, czy dla zabawy, którą w tem mieć mogli, przepisywali te 
świstki znowu dalej. Dosyć ich więc musia.lo obiegać po "Var­
szawie, i Babie koło niejednego pewnie zabawiło, a zarazem i źle 
dla usuwanych przez GrochQwskiego kandydatów usposobiło, 

W~stawie~i 'przez ten, wiersz na. krytykę powszechną biskupi 
prędko SIę musleh clomacac, kto by! Jego autorem. Już w poczat

N 

kach marca tegoż roku, (HW?), zO,stał Grochowskiemu wytoczo~y 
pro~es., ,:ytoczył ~o. mlano,wICIe mstygt1tor w im~eniu biskupa po­
znanskIego, Jana 'Ialnowslnego. Ten tylko bowIem rzeczywiście 
móg.l pociągną:ć poetę do odpowiedzialności, dlatego, że probostwo 
czerskie do Gro~howskiego należące, w jego dyecezyi leżało, 
a st!1:~ ~foc?~wskl tylko jeg? jurysdykcyi mógł podlegać, a po­
tem: z~ ,l mIejSCe .cz~nu, to Jest Warszawa, w obrębie tejże (po­
znanskIe.J) dyecezyl SIę znajd0wa.lo, Ozy pobudziła Tarnowskiego 
do. ~zukania zado~ćuczynienia także ta okoliczność, że był najbar­
dZIeJ ,w ~wych ,wIerszach, dotknięty, bardzo jest prawdopodobne, 
oskarzellle .bo~'lem kladzIe szczególny nacisk na ten punkt, że 
GrochowskI bIskupów o simoniją poma.wiar, co, jak widać :'~ Ba­
biego 7c~ła,. najwięc,ej ?o Tarnowskiego się odnosiło. To także pe­
wna,. ze do oskarzema do.łączył się i Baranowski, drugi z najo­
sb'ze,] skrytykowanych, w skhd bowiem sądu przez Tarnowskiego 
:vyznaczone~o, obok, Macieja Karskiego, kanonika \Vładys.lawskiego, 
l J~na. ?hoClszew~kIego, auditon biskupiego, obu z dyeeezyi po­
z~anskIeJ, wc~~dzlł także Sebastyan PoznallCzyk, kanonik kolle­
giaty p llItuskI eJ. z dyecezyi pŁockiej do Baranowskiego należącej. 
Oz wartym SędZIą: hy! Tomasz Pirawski, kanclerz kuryi arcybisku-

1) Wydrukowano (str. 322): czambelJis; ma być zapewne: cram­
bellis, od crambe =lmpusta. 
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l,ie.l nymitl'it Solikow~kiego. POUiH\VaŻ Solil~owf::ld obcym hył cal'ej 
t.ł'j sl'rtLwip, bo nni o biskupst\vO kmkowsk~e~ co rzecz llatnra,lIla, 
sit\ nill Ilbi(~g;L.I', all i w illluyrninowanyth wIerszach Urochowskll'go 
m~\Vet. wSpOlHllitUlylll Hie JJy.t, i jak ze wszystkiego, eo l>rZedte~ll 
lub l'0tPlll UrodlOwski o llim w swoich pi~nnac~l puwiada~, WllOHlĆ 
lllOilllt dobrze tlhL lltLSzego poet.y by-f llsposolmmy, roprezentant 
jngo w tym trylmnale l~i:l~. chyba to pl'z.ezI:aczeni:-, ażeby ,St~dowi 
nada':, c.eclw hezstronllOSCl l u\Vzględm8111a mteresow oskarzonego, 

Spraw<a tt1 toczy.ła, się w \Varszaw~e, n~ miesiąc jcs~cze 
rn'z(ld mianowaniem przez króla, ll?wyeh blskn po~v: , l~rako,wskw~o 
i knjawskiego 10 marca odby.l'o SIę przeshlchallle sWla.dkow, kt:>­
ryrni byli: Stanisfaw Przew.tocki, proboszcz Parczowskl, w czaSIe 
8~jmu do \\Tarszawy przybyfy ~ w t!111 samym do~u co ~ro­
chowski mający lnvat,erę; daleJ "czcIgodny AndrzeJ, maglster 
sztuk wyzwolonych i filozotli, a zarazem rektor szkoły przy k~lle­
giacie \varszawskiej, tej samej szko,ły, gdzie w~ersze, Grochowsln.ego 
miedzy studentów hy.ly rozdawane; i wn~SZCle WIkary k.ollegmty 
ksi~d; .Jan, u którego Grochowski na mieszkanie staną,t Swiadko­
wie~ opowiadali przed sądem znane nam już szczególY, o pisan~u 
o\vycb wierszy i sposobie w jaki j~ roz~'zuca~lo, żaden J:dnak me 
zeznał, że to hyły wl'nśnio te, o ktore bIskupI Grochowslne~o prz,e~ 
sąd pozwali. \Vidzieli i wiedzieli, że on w tym ,c~a.s18 Jakles 
wiersze łacirlskie i polskie pisaI, ale czy to te, o ktore tu cho-
dziło; powiedzieć na pewno ]lie mogli.. . 

\V dwa tygodnie pózniPj, 24 marca, lllstygat~r blsk,upa. T~r­
nowskieo'o wni6s.ł oskal'żenip. Skarży.ł GrochowskIego, ze tenze 

jak mo~na przvpuszczat:', z natchnienia i podniety jakichś zawist­
;~'ych ludzi (1Ju't1coolOl'/IIJI 7/OlłIin1fn~) albo z wtasIwj lekkom~Tślności 
i . niepoezciwo~ci, niepamiętny na sw6j stan i po,:o.hlI:i~ ka~~ali~ 
skie" nie tylko znmw Balll B(7)ic /"01:0, alo takzf~ I Jalns łaclllskl 
pamtlet na· krMa napisa.ł i rniędzy IlHhi rozpllśc.i.ł,. Popeh:ił z~tem 
i zniewagę IlHtjestlLtll królpwskiego i ("ivżku ZiLWlllll przecl\v, blSl~u­
pom, zmyślając to, żn '" zabiegaeh o biskupstwo kra,ko,wskIe uzy­
wali świetokup9,t\va i inne hłędy potwarczo im zarzucając. Oskar­
żenie to "obciążolle jeszcze bylo przytoczonym już ,,,,yżej zarzutem 
o niedba.łe sprawowanie przez CirocllOwskiego obowiązkó:v ,~1a pro­
bostwie CZ(ll'skiem, en bezwątpienia llliało się wobec OpWll przy­
czyni~ do rzucenia na llil)gO lliekorzystncgo w~ale ś:viatł:~. Za te 
więc llrzekl'oczenia ż~cla.ł instyga.tor ka.ry lllL wlllowaJcę, Jaką wy­
mierza.ją ustaw'y krajowe i prawo kl.LllOnicZlle (poenas l~gwn et Oa­
nOi/uJJI) j.tkoteż zmuszenia. go do nroczystego odwołama tego, co 
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napisa~ po kościo~ach i innych publicznych miejscach. Ponieważ 
wreszcie mogła zachodzić obawa, że Grochowski zp,chce uciec . ' 
wnosi~ jeszcze instygator, ażeby areszt na Jego osobę położyć i 
nie dozwolić z mieszkania, które w Warszawie zajmował, oddalić 
się wprzódy, ażby się z uczynionych mu zarzutów oczyścit 

Grochowski w obronie swojej pl'zyzna~ się tylko do autor­
stwa wiersza polskiego, t. j. Babiego Kota, i to w tej redakcyi, 
jaką przed sądem przedstawi~, inne zaś po mieśeie obiegające 
uzna,t za fa~szywe. Obrona ta mogb być i z prawdą zgodna, bo 
przerobienie broszury pisanej zawsze bardzo jest łatwe. Wiemy 
także, że przepisywali ją potem z wbsnej pilności i studenci; 
niejeden ich własny koncept móg~ wejść do pierwotnego tekstu. 
Żeby napisał pamflet łaciński na króla, temu stanowczo zaprze­
cpy~ i zapewne także nie minął się z prawdą· Trudno bowiem 
wyszukać racyą, dlaczeg'o chciałby się rzucać tajemnie na króla, 
kLórego nieraz publicznie sławił, albo jakąby mógł mieć do niego 
niechęć i urazę, gdy według tego co nam wiadomo, zawsze 
o łaskę królewskiego dworu się stara~ i tej pod pewnym wzglę' 
dem stale doznawał. Tern bardziej nie można posądzić o to Je­
zuitów, ażeby króla cbcieli szkalować. Nie mieli w tem żadnego 
interesu i żadnej do tego przyczyny. Przecież w kOIlcu król przy 
obsadzeniu -biskupstwa krakowskiego wszystkim innym się sprze­
ciwił, a poszed~ za ich głosem. Podobnież nie przyznawa,r siO 
także Grochowski do niedbałości w sprawowaniu parafialnego 
urzędu w Ozersku, i żądał, ażeby go sąd w tym punkcie Zll wol­
nego od zarzutu uznał. Zaprotestowa,t wreszcie przeciw aresztowa~ 

niu go, powiadając, że nie jest, jak instygator twierdzi!t, bez ma­
jątku nieruchomego (impossesionatus) , ponieważ posiada probostwo 
w Ozersku i "kilka innych wsi " (ac alias certas villas) , przez co 
bez wątpienia rozumieć należy inne jego beneficia. 

Na replikę instygatora sąd wyznaczyr nowy termin na dwa 
dni przed Wielkanocą (która w r. 1600 dnia 2go kwietnia wypa­
dała), tymczasem zaś posttLnowi~, że jeśli Grochowski toO'oż sa-

. b 

m~go dnia popołudniu da dostateczną rękojmię albo w braku 
teJze kau,cyą prawną (cautione1n inratoriam) , areszt na niego po­
łożonym nie będzie. Ponieważ oskarżony temu warunkowi już po 
np,Iywie dwóch godzin, w obecno8ci notaryusza kuryi poznarlskiej, 
BŁażeja Rosiliskiego i wspomnianego już powyżej audytora Jana 
O~lOciszewskiego, według formy prawa zadosyć uczynif, pozosta­
WIOnym przeto został na wolnej stopie. 
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N a tern urywają się akta tej sprawy i nic już więcej' ni(~ 
ma o niej w A.rchiwum konsytorza Poznaliskiego ani pod 1600, ani pod 
1601 r. 'Widać, że proces musia,r byc na tym punkcie umorzony 
i zaniechany. Może Grochowski znalaz·r jakiego protektora, który 
przehtagał obrażonych biskupów, jak przypuszcza Łukaszewicz j 

może i oni sami och,łonąwszy z pierwszego gniewu, aby dalej tej 
rzeczy nie rozmazywać, procesu zaniechali. Nn.jp1'awdopodobniej 
jednak po,toŻyft1 koniec tej sprawie owa llominacya królewska, 
która w ciągn procesu, 12go kwietnia jak mówiliśmy, nastąpHa. 
Wobec spetnionego fttktu dalsza. walka nie miała już celu, a pro­
ces Grochowskiego stanowi~ bezwątpienia jeden z epizodów tej 
walki, był jednym ze środków do szkodzenia przeciwnikowi. Nie 
wypada.to także biskupom, kiedy wola królewska już tak wyraźnie 
na korzyść Maciejowskiego się objawiła, prześlac1o\vać dalej pro­
cesem tego, który również na swój sposób za szczęśliwym zwy­
cięzcą a nowym biskupem krakowskim gardłowa~; by~by to 1'0· 
dzaj uchybienia z ich strony zarówno dla króla, jak i dla Macie­
jowskiego. Ze zwycięstwa Maciejowskiego musiał według praw 
logiki odnieść niejaką korzyść także i Grochowski, i zdaje się 

przeto, że w ostateczr18ll1 załatwieniu tej sprawy najważniejszy 

punkt i powód oskarżenia, to jest obrazę". uczynioną biskupom 
przez pamflet, milczeniem pokryto, a natomiast wysunięto lUL 

pierwszy plan jego niedbalstwo \v zarządzaniu probostwem Ozer­
sleiem i za karę probostwo to, pod w~adzll biskupa poznallskiego, 
rrarno\vskiego zostające, Grochowskiemu odebrano 1). 

Proces, w który wplątał Grochowskiego wiersz BaMe koto, 
by~ niezaprzeczenie ważnym w jego życiu faktem. Szerokiem 
echem rozhrzmiał też zapewne po ca,tym kraju, bo i pierwsze 
jego źród,fo, lmndydatum o biskupshva~ by.ta sprawą tak głośną 

i dla wielu tak mocno interesującą, i proces sam toczy~ sie w sto­
licy, w czasio trwających jeszcze obrad sejmowych, zateI~l przy 
nap.tywie ludzi znacznych z różnych stron Polski, a w \\1 arszawie 
samej tylo os6b z rozmaitych warstw społeczeństwa, POCZt1wszy 
od krMa aż (lo ch~opców s,tużących znało tę sprawg i by,to w nią 
lllniej albo więcej wmięszanych. \\1yobraźmy sobie, ilu to księży, 

ilu studontów rozmawiało między so bił o tym procesie, ilu z na­
tężUJlił ciekawością jego przebiegowi się przYI)atrywa-ło. A nawet 
prosty lud miejski, nawet baby i przekupki warszawskie nie mog,ty 
nie intoreSOWt1Ć się sprawą wywobnt); przez wiersz, w którym ko·" 

1) r,ukaszewicz L c. 
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hiaty z ich Rtallll na seenę b!~ły wp,l'owaclzone, i t.o :ies~cze \~ . 1'0 li 
tak w~tżrwj, bo do rOzSt1dzoma, ktol'emu z tych wlell{lch bisku,. 
p6w ma sitJ dostau Imjbogatsztl,. dyec~zya? . Za P?~redn,ictwem hi,. 
storyi, która t(~.i przygod~ Grochow~l(!ego mo ~mles~ka.}:t ~lt~ swycl~ 
kartach za.pisać (Piasecki), sht.ta, Sl~ ona, takz.o na.)gotosmo.]szym l 

jak obnenic, najtlokładnioj zl1t:nym. fakt?~n ~v zyci~ n,tt;szego poety. 
Pomimo to ośmielamy SIę tWIerdzlc, ze waznose tego zda­

rzenia została, p·rzez wszystkich, co o Grochowskim pisali, przece­
nioną, że przypiRano mu rnianovvicie następstw~ tak na dalszn 
życie pOI~ty jak i jeg~ literacki, o.d tA.gO ~z~su }ocruI.lek, ktĆlrych 
ono rnie(~ nie mog,to l z pewnosclf!! me rma.ło. Ze calrt ta sprawa 
by~a ella Grochowskiego przykra, że mu narobi~a dużo k-łopot6w 
i nierna.!o musiała napędzić strachu, to rzeez w t.akich okoliezno­
Bciach ca.łkiem naturalna. Poeta nasz w ist.ocie w najbliższym po 
procesie czasie przycich:lf!~, przez h:z~ lata. nast.ępne, opr6cz 
dwóch ma,toznaCZt1eych pIsemek po ~aClllle (\vydanyeh w r. 1601), 
których nawet nie by.ł autorem tylko wyclawcf!!, nic nowego nie 
og~osit \Viclocznie przykrości, jakie miał z POWOdl: o~tatIliego 
swego wiersza, odjęły mu ochotę lub ochvagę do pHml1la, a kto 
wie, może powstl'zymywafy go od tego kl:opoty i zajęcia przy 
przenoszeniu się z dawnego miejsca gdzieindziej , niepel\iność losn 
i nowe o przyszfośe zabiegi. Ale to wszystko nio doprowadza, 
jeszcze do wniosków, zwykle z tego powodu o nim robionych. 
Zajściu jego z biskupami przypisywany bovdem bywa najprzód 
ten skutek, naturalnie na niezbyt prawdziwrm przedstawieniu 
rzeczy, jak to jnż widzieliśmy, się opierahcy, że Groehowski z be­
neficyów swoich wyznty, dochodów pozbawiony, a wi~c materyal­
nie zniszczony i zhiednia,ły l szukając ost.atniej (leski ratunku, rzu­
ciit sie w l'an;iona .J ezuit6w, w i['h protekcyi i opiece chcia.ł zna­
leźć l;omoc w swej niBdoli, i w zamian za. t.o pióro swoje i talent 
oddał odtąd na ich USłUgi. 

Na odparcie tego twierdzenia nie potrzeba podobno cUngich 
wywodów. Dosy{ tu będzie, jesli czytelnik RabiA przypomni, cośmy 
już c1awnir,j o stosunkach Grochowskiego z Jezuitami powierlzieli. Nie 
potrzebował on dopiero teraz, niby nie widz~c gdzieinclziej nadziei, 
poCI. ich uciekać się skrzycl.ła i pod ich zapisywać znaki. On ta,m 
już by.ł od dawna w tym oboziB; od mfodości wszecH w styezność 
z Zakonem, pod jego wp.ływem kszta,.tci·t się i umys.łowo wyrasta.ł, 
osobistf!! przyjaźnią by~ zwif!!zany z jego czł'onkami, Jezuitów za­
wsze szanowaf i kochał i nawzajem ocl nich doznawa.ł przychyl­
ności. A wreszcie czyż i ten jego ostatni krok, który niby miał 
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go llastępnie zmusi,!, Inh spowodow:tć rlo przprzllcfHli.L siU na 
slrong J ezuit,6w, uie lJy,t w istocie zrobionym przez Ilingo tylko 
dlatego, że juz dłngif) i dawno stosunki ł:1czy.I.y go z Zakonom: 
i że chcia.t swoim wiorszem popl'ze~ jego pragnienia i zabiegi ~ 
Nip, ja,k po\vszeclll1io nt.rzymuj:h przyjtL~ll z Jezuitami byht skut­
kiem B({!dc!l0 koła., ale eałkiem odwrotnie, Balde /.'010 lJyło nastę­
pstwem cUuższych już z nimi przyjaźuych stosunków Gro ch O\V­

Rkirgo. 
Wf ażniejszym jeszcze i grubszym b.ł'ęd(~m wydaje nam się to, 

że z t.ego wydarzenia wypnnvadzajf!! takżn po\yszechnio jakiś nowy 
zwrot w jego talencie i w rodzaju twórczości i pisanin.. Dotych­
CZ[LS - mó\vif!! o nim zwykle przy tej sposobności - pokazywa.ł 
on więcej zc1olnosei do satyry, care jego nsposobienie wiod.to go 
do tego, żeby satyrycznym był poetf!!, ale od chwili, kiedy z po­
wodu swego uszczypliwego \viersza taką poniósł klęskę, i kiedy, 
rozumie się na podstawie znowu niezgodnych z prawd~ relacyj, 
przysięgać mnsia~, że same tylko nabożne rzeczy pisać będzie, 

zwrócił się do liryki, a zw.łaszcza do przerabiania i Uómaczenia 
r6żnych poezyj przez zagranicznych Jezuitów pisanycb. A na jego 
nieszczęście, doda,h jeszcze ci, którzy tak u f-rzyl11 uh, do liryki 
mniej miał' tn.lentu i t.en rodzaj mu nie dopisywał. 

Oi, którzy tak twiel'dzf!!, zapomnieli o dWl)ch ważnych rze­
czach, o których tu pamiętać by,ło można i trzeba. Najprzód, że 
Grochowski miał już \",'tedy lat sześćdziesiąt. Jest to \viek, w któ­
rym nowa jakaś 8\volucya ta.lentu byłaby' nadzwyczajnern chyba 
zjawiskiem. Poeeie, który do t. ej pory życia by,łby satyrykiem, 
trudno, niepodobieństwem byłoby przerzucić się na drogę wprost 
przeCiWllf!!. Ale co wię~ej, twil!rdzenie takie chce nadto zaprze­
cz'y~ car(~mu szeregowi istniejf!:cyeh już clawniHj faktów, i poprostu 
uważa je za niebyfe. lfaktl!ll1 bowiem jest to, że Grochowski od 
czasu jak zaczf!!.t pisać, jak przynajmniej w druku do dziś dnia 
marny na to ślady, a więc od lat już dwudzi(~stn SiHdllliu aż do 
chwili, o której mowa (H500) napisał już wiple rzeczy, ale wszy­
stkie należf!: do liryki niekiedy epicznie zabarwionej, ezasem na­
wet, jak w Hymnach kościelnych do na,jwyższej liryki, a nie ma 
między niemi aIli jednej whtściwej satyry, i w dwóch tylko wier­
szach (Na Postyllą TVltjh~(f., i Skwya "nil nocnego) można znaleźć 

pewnf!! satyr'yczn:~ domieszkę. Gdzie zatom te dowody satyrycznego 
talentu poety, kt6ry jak potem tak i przfJcltem przec1ewszyst.kiem 
hył lirykiem? Skąd się wzięJ'o to przekonanie, żo się na satyryka 
urodzi,):, a okoliczności kazaJ'y mu za inne uchwycić pióro? y.,r isto-
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cie, rzecz się ma ca~kiem przeciwnie, Babie 1(01;0 bylo tylko wy-

J'atkiem miedzy dotychczasowemi utworami Grochowskiego '" " ... , 
a w przysz~ości podobne wiersze także tylko rzadko i wyjątkowo 
u niego spotykać się będą. Był to wiersz w ca~em tego s~owa 
znaczeniu okolicznościowy, podyktowany przez potrzebę chwili, 
natchniony może przez kogoś z boku, ale nie typowy okaz zdol­
nosci i kierunku poety. 

Na materyalny byt Grochowskiego ta przygoda nie wp~ynęła 
również tak bardzo. Do sześćdz iesiątego roku życia nie dobi,ł się 
wyższego stanowiska i nie doszedł do majątku, choć niczem lu­
dziom do niechęci ku sobie nie da~ jak teraz powodu, to i trudno 
się spodziewać, ażeby później, kiedy już był 8tarym, nagle fortunę 
mógł zrobić. rrylko świeżemi si~ami i nieoshbioną jeszcze energią 
przebija się cz~owiek przez świat; dla starości mają ludzie szacu­
nek, ale Hię z nią już nie liczą· Przez ów nieszczęsny wiersz stra­
cił Grochowski probostwo Ozerskie i pobudzi~ na siebie gniewy, 
może i niedługo trwałe kilku kościelnych dygnitarzy, lecz równo­
cześnie zyskiwał tyle, że stał po stronie, ktvl'a zwycięztwo od­
niosJa. W walce o byt znaczy to zawsze bardzo wiele. Nie można 
wątpić, że ani J ezuicj, choćby nawet nie byli wpfywali na poetę, 
ani Maciejowski, choćby 111U w duszy owego wiersza jako zbyt 
draźliwego dla jego cichej i fagodnej natnry nie pochwalał, nie 
mogli jednakowoż brać mu za złe tego wystąpienia, które by~o 
dowodem przyebylności dla ich sprawy, i do pewnego stopnia do 
sukcesu przyczynić się mogfo. Łaskę i życzliwość Jezuitów i Ma­
ciejowskiego mia~ zapewne od owego czasu GrochowsKi zape­
wnioną, a to równoważyć mogło zupe~nie i wynagrodzić mu st.ratę 

przez niechęć innych biskupów poniesioną .. 
Grochowski zwykle u swoich żywotopisa,rzy nosi tytu:t ku­

stosza kruszwickiego. 'rytuł ten zrósł się niejako z jego nazwi­
skiem z tej zapewne przyczyny, że na swoich pismach, z wyjąt­
Idem Unieioviensis Gratulatio i wiersza do króla Stefana, żadnego 
mIłego nie o uzywając, nim się często podpisywał. Kiedy jednakie 
został on tym kruszwickim kustoszem, żadne ze znanych źródp.t 

o tom nie powia.da. Po raz pierwszy, o ile nam wiadomo, tyt.uł 

ton w połączeniu z nazwjskiem Grochowskiego spotyka się w kRiążce 
przez niego wydanej, w której mieści się Lct1:ltcl'/l.1n wy/oiJJwe i 
Tractat-us diJ'cctoł'ii hO},({l'um canonoicctJ'wn. Pod declyka0Yi1 tego 
ustatniego Przeorowi Janowskiemu, datowaną z Dębna 11 stóp 
I~ysej Góry w dzioli Znalezienia św. I(rzyża (t. j. 3. maja) 1601, 
jakoteż pod dedykacyą Lavacrum, które znów z Krakowa, z pa-
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taeu StanisKawa Ługowskiego na Stradomiu, Opatowi Maliszew­
skiemu 15 maja tegoż samego 1601 roku po~więci~, podpisał się 
Grochowski kustoszem kruszwickim, podobnie jak i na tyt.ułowej 
karcie tej książki (1601 wydanej) tym tytu,tem jest nazwany. 
\V t.ych samych dniach, mianowicie 20 maja, t. r. piszący do 
nit'go ,jeden z jego pl'zyjaciM, 'romasz Eustachy Swiniarsk~, . ~ulgo 
Piatek, profesor wydzia,łu prawnego w akademii krakowskiej I ka­
nO;łik Wielmlski, w liHcie swoim ten sam tytuł ,lnu daje l). W na­
stHpnych potem latach często, jak powirdzieliśmy co ~lopiero, 
lniw nie za/wsze podpisuje sig Grochowski na różnych SWOICh pra­
cach tym jedynie tytu.tem, czasem t~kże kładąc 'p~'zed s\:em na­
zwisldern tylko prost.e X. lub Ks., Jak to dawme.J praWIe stale 
ezynit 

. Z zest.n,wienia tych okoliczności przychodzi się do wniosku 
bardzo prawdopodobnego, że Groehowski (lopiero po owym pro­
(;(~sio kustoszem kruszwickim zosta.t. Odjęto mu wówczas probo­
st.wo czerskie, kt.o wie, rnoie ta nowa prelat.ura mia~a by(~ wyna­
grodzeniem za poniesiolll~ st.ratg i krzywdu '? l .Teznie.i i Macie­
lowski mogli silJ byli pocznwa,l~ (10 obowi'1zku , aby poszkodowa.-
11(111111 z idl przyczyny stronnikowi duć jak~ś rekompensatg. Ozy 
prz(lz nich i z ich pOl'gld tg kustody~ otrzymaj, t.rndno powie­
d'l.i('~l zw,tasuóoza. że jest w trj sprawie jo<1m) ważlly punkt, który 
JUt podobno pl'zypuszeznIlio zdaj!'. sig lli(\ I.H)Zwa.la(~, Kollegiat.a 
kl'n~zwil~ka ntllpza,l'a 110 <1yecezyi knjn wskioj, a. tutaj l)iskupem 
w.l'a~nio od 1'.1 noo by.ł jak 'wiemy g'I'ÓWlly oskal'zyeiol Grochow~ 
skif'lJ'n Jan 'rn.\'llowski. Czyżby btk prg<llw zapornnia.t swrj urazy 
(ln ;~lt.'ora Bllhiel/o I(oht? Może hyć; nall1iIJtnoHei i afekta szybko 
lliC'l'iL7. w \lldz.iil~~1t pr7.n(~hodz;b lnb na Wpl'ost. pr7.eciwJlo sig prz(~­
llliollia,h. ..i\Iozn l1(lolH'nehallY rrarnowskipoezl:~, ŻD pr~ocipi ~a 
. ·tl') 'I 10) ()("lt·· "'·11' ol)sZI,[O\.I' '1 ('1t(,~lC rznez za.tao·o<1zll~, \Vspallla~olllyHl· o~, ( loJ ,_.' lUt ~-" .• :J __ L . .../łl.' b 

J-lOśeią zaht.v~łlą(L a nin(lawnyeh pl'zreiwnik{)w telll sobie moż~ 
~.;\\;Lptnw,u~, <lat 1lI1l w llIip.i~;ell ollcbl'tlIH'j inm!; 1~n8ad~. w IlOWP.J 
~mo.i(l.i llyp(~(Izyi. Bo gdyby taki ohl't'lt, rZN~'l.y hy.ł IlleIllozlI~-y, ?dy­
by Ilin (lo}li(~l'o po pl'oecRio, a\o jui prZe(1t(llll, od lat moze WIelu, 
n'l'Oe\lOwski kllstoclyą kI'IlSZwi(;ką posiada.t, to 1'6wnom pra.wom za­
pyta(~\Jy si0 lllOżnn,: (lIaezogo rl\trnowski, zttstaws'zy go n.a o teJ~1 
Illinj::;en w swojcm nowelIl biskupstwie, nin Ilslln~.l' . tego. Zl1WIlaWI­
d7.0ll(1g0 l!l''l.(:'z siebi(~ ez.towioka t.ak samo z Kl'Il8Zwley, .Jak przed-

1) H'jkopi~ Biblioteki Ji1gil~llo(lskiej Nr. :'3 GO l, (OD. IX. 16),' 
str. 471. 



tem usuną·ł go w dawnej swej dyecezyi poznańskiej z Ozerska? 

By.ł'ohy to prznci(~ż i logiezrw i psychologicznie naturalno. 

Ale Ilienawi~ci i g'nimvy, w czasie procesu wybuch.te, ni(~ 

Illllsidy hy6 ani z jl'dnej, ani z drugiej strony \viekniste. Co się 

tyczy biskup{p.v, nie luożemy na to Z,fOżj'ć żadnego dowodu, ale 

wiemy, jakie uy.fy nastQpnie uczucia Gl'ocho'vskiego wzgl~(IHrn 

jego niodn,wllyeh przNHadowctJw. Nie dziwimy się temu, in w p()_ 

ini(~jRz'ych jego pismaeh ani o procesie, ani o Babiem ](ole ani 

o doznanych w owym czaRie przykrościach niB ma nigdzie wzmianki, 

że poeta nie prMJOwaJ zemśei(i się pi6rem, choćby przez .iaką~ 

ztośliwą aluzyą, ho mog.hl, go od tego powstrzymać prosta obawa 

ściągnięcia na siebie podobnych nttstępstw jak przy pierwszym 

zatargu. Ca.fkowite jego milczenie o tej sprawie i o osobach do 

niejwchodzt~cych by toby zupełnie zrozumiałe i w swoim spoRobio 

wcale nawet wymowne. Dlatego zastanowić nas musi tl!m bar­

dzioj ta okolicznol:le, że Grochowski o tych swoich osobistych nie­

IH'zyjaciu.fa,ch, o tych dwóch biskupach, któl'zy go przed sąd po­

zwali, i gdyby nie nadzwyczajny obrót rzeczy, nie na żarty pe­

wnie ukarać zamierzali, w p6źniejszych latach, je~li nie z gor:1cem 
sŁowem mi.ł'ości i pn,ywli1ztmia, to z cH·fem uznaniem i szacun­

kiem wspomina.ł, cho(j ani z treści tego co pisa.l, ani z jakichś 

ubocznych względów wspominać nie był zmuszony. Tak najprzód 

r. la05 w ŁZ'ach sn'Z/ttnych po ząjścht Za'IJwjskiego: ubolewając nad 

stratami, jakie w tych czasach Polska w znakomitych mgżaeh 

poniosht, nie zapomniał i o zmar.łym' przed dwoma laty (1 (03), 

It wtenczas już arcybiskupie gnieznieliskim, rral'llowski l11: 

Za tmni nowa gwiazda, domu Tal'l1owskiogo 
Letlwie weszła na miejscu już pomienionego 

Pryml1sl1, prędko ZgilSftL, niedfugo świeciltt, 
A zgaśnięciem s\vem dohrych ludzi zasmuci.fa,. 

Titk później znó\v, na począ;tku 1010, pisząc kartę pienvszą 

Nocy Toruńskidr do biskupa kujawskiego Gembiekiego, do cel­

niejszych jego zalet zalicza i to, ze go prymas ówczesny \Vojcicch 

Baranowski "waży.f sohie drogo", i dalej o tymże prymasie 

w ten sposób pochlebny się wyraża: 

A ten Pan. co ma za dar swej mądrości, 
Znać to, ho przyszedł do przedniej zacności. 

Gdyby dawna uraza krwawiła byt a przez dtuzsze czasy serce 

Grochowi'ikiego, niezawodnie ani 'rarnowski ani Baranowski nie 

l 

.... 

byliby się doczekali tych ~Obl/ch i ~aszcz.yt.n~ch WSpOIlll:iCl~ z pod 

.ingo pióra. Nie mia.? on wl<lae do Il1cł~ męzlnego zaln l, me l~lll~ 

sial ich obwiniać o wielk'h niezapomIl1i~nll krzywdę. Mozua WIQC 

z tO/f o pl'zypuHci6 i to także, że nie doznawa·t od Ilich sta~ogo 

prz(~~Iadowania i lUllgi(~j, nippl'zejeclna.nej niena\viśei. ~tosllnki, ua 

mzie bardzo zaosb'zorw, musiały w niczna,ny nam RpmlOll wkrotce 

się z~agodzi(~" 

Koll(wiata kruszwicka, której wed'fug powyższych przypu­

szczeń, Gl~chowski ll1óg.t zostać cz~onkiolll w korlcu 1 ()(~O lub 

w Poczi1tlmch lfjO 1 roku, hy~a niegdYH w p~erwszych wtekach 

chrześeiarlstwa w Polsce katedrą jedną z naJstal'szycb. Da\vno 

już jednak bardzo, bo w r, 1159, OnoH, dziesiąty z l:zędu biskup 

kruszwicki, przeniósl swą rezydencyą do W.toc~a~v~a l ,odtąd, ~)~~­

c(~zyn przybrab nazwę 'V"łocłnwskiej, a pOSpOlICIej k,u.):1wsklB,J ), 

kOBci!lł zaś katedralny w Kruszwicy zeszedł na kollegmtę. Zawsze 

jednak starożyt.ność pochod~eni~ i d:1wna g~dność uZycz,a~.v ~ej 

kollecriacie pewnego blasku l Większego Ilad mne znaczema. Pra: 

htt(h: hyło przy niej siedmiu, kanoników pietnastu 2), Grocho,v~kl 
jako kustosz należa·f do liczby pra.tatów i ,by: ~rz(~dostatmm 

z rzędu, po nim szecU jeszcze kancler~. ~ posazer~I!e .J:go z .tTtułu 

tC'o·o urzedu stanowi.ta wioska lVIa·te PleckI, o szesc lolometl OW n,a 

w:chód ~d Kruszwicy, po drugiej stronie GOp.ftl poto~ona.. I dz~­
siaj jest to mała wiosczyna, do pięć:lz.iesię~iu zale~lw!e nl1eS~kall­

ców licząca, a za O\vych czasów ml1leJszl~ Jeszcze l IlC~ą; b,.rc. m~l­

sia.la, bo ją Grochowski :ł) i ,:nieurodzi wą" nazy.wa 1 l~OW.l, ~,e 

tylko ma "mały spłacheć pola" l trzec.h tylko .SwO]C~ ."ZIellUal: ' 

co mu ziemie spru \'viają". Nie wsparnały III USIat bye 1 dom llne­

szkalny," nakryty "poszyciom", który p~eeie "vicl~ry .zrywał!, . a cza~ 
sem hulahr i po izbacll. Dochody z teJ kustodYl me mUSIały byc 

zatem duż~e. chociażbyśll1Y nawet niekoniecznie odnosili do czasów 

Grochowski~~go, co Dnmal8\vicz później o kruszwickich kanoni~a.c.h 
pisze 4), że wecUug przyjętego zwyczaj~ częś~ i,ch fUl1(h~'3zÓW lc1zl~ 

rut utrzymanie kościoła, s'luzbę bOŻ1l l nabo~ells.t\:a .. ln'ochowskl 

sam przy kOIlcu życiulapisując te same Plecln l z Ich P?wodU 

wyraźnie mówi U), ze gdyby nie pOllloe, któn1 jako poeta 111lnł od 

1) Sło\vnik Geograf1ezny T. IV, pod wyrazem Kruszwica. 
, "'ITI l' l . 'fI ') 

2) Damalewicz, Vitae Epi8C'. , ae 18 aVlel1S11Ull p. "1:,..... 

:1) ToruIlskich Nocy karta pierwsza . 
4) l. c. 
[l) Nuey rroruilskieh karta pierwsza,. 



swoie.h mecenasów: Działyńskiego, TyIickiego i Szyszkowskiego, 

przy doehodach z kustodyi tylko, luucboby ko,fo niego był'o: 

Owa poecie tak chleba dostawrt, 
Że się i kustosz przy nim żywić może. 

Ale jakkolwiek rzecz się mia~a z tą kustodYi1 kruszwickt11), 

od kogo i kiedy ją otrzyma,t~ daleko pewniejszem jest to, że od 

czasu swego procesu wszedł' on w bliższe stosunki z biskupem 

krakowskim Maciejowskim, za sprawę którego tak niefortunnie 

dla Riebie kruszyJ: niedawno kopic. \V następnych ośmiu lataeh 

bowiem przy swojej kustodyikru8zwickiej i w Pieckach bardzo 

mało 11msiał on przesiadywać, a ciągle natomiast spotykamy ślady 
jego bytności w Krakowie. Już zaraz w r. 1601 (15 maja) dedy­

kacyą książki Lavacrnm datuje z Knl,kowa, a jeszcze nieco WCZH­

~niej (3 maja) dedykacyą 1hwtatuR dh'ectorl/ z okoli~ pobliskich, 

z pod Łysej Góry. Ze wspomnianego wyżej listu Swiniarskiego 

widać ttlkże, że Groc}~owski byŁ wtenczas (list jest z 20go maja 

1601) w Krakowie. Swiniarski pisze bowiem do niego równipź 
z Krakowa, ale tylko dlatego posyita list, z 1lliey na ulicę, żr br­
tląc shthym z domu wyehodzi6 i osobi~cic się z nim \vidzie6 nie 

może, i prosi go, ażeby przypomniał go pamięci wspólnego przy­

jaciela opata Ma1iszewskiego, który "tut.aj ma przybyć", jak sir 

pisząc.y spodziewa (~lJeto kuc venturnm). Ki(~dy nrocho\"'ski w 1'oku 

1 ()OS pisa,ł i wydawaJ: wiersz: August .!rti/iel:l'o/Ozu/tll2-ony, musial' 

w Krakowie być obecny, jak to wskazuj'l tlokłndno wiaaolllośd 
jakie mia,t o pobycie Zygmunt.a III w tem mieście, t.udzież ta 

okoIiezno:-lu, żn senatol'o\vie, Id()l'zy od niego n~pisania tego Wl(ll'~ 
sza żądl~li, nczynili to nieziLwodnie podczas Vi'aJnego srjmn, wtp(ly 

w t.om mieście sig oc1bywahcego, Derlykacyą Złlown pocmatll: 

E'ncoJlłżct d/vi StanisZcti, datuje Groc.howski: O}'ucoviue ex COJlfll-

1) SobieszeZI1(lski (w .I~lIeyklopp(l'yi) również utrzymuje, że G-roehowski 

zOHta .. ł' kustosztilll kl'llSZwiekim dopiel'o po pl'onnsic.: "UMownI' Bin n.loli 

jak !ll!lg.r ~;T.O(\!lOwski p0 tplIl zdar~enill, i s'ypiąe hqjll~ l'(Jk(~ ,vim,~szo lIa 

(~ześ.(j dOSLO.JIl1~O;V kn~.Jowych, wYJednał, solJi(.l ka,nonjg i kustodjQ kl'll­

Rzwleką, LudzlPZ alta(JO 'v vVal'sza.wio 11 Pa.nny Maryi Ha funduszu sam­

horHkim, o które to ostatnie bmwiichun zaprowadziwszy procos, znowu 

go przflgm,r". \ViadomoM o te;j altaryi warszc1wskioj m;lsia..t Sohiesze~m(l­
ski. z.aCZ(lrpllą~ z owych aktów konsystorza wa.l's~lLwskil,gO, o którydt 

wyzeJ ,:spoI1lJllal Zauw~Lży(; przytem musimy, żo s·rowa. "sypiąe hOjlli~ 
ręki! WlOrszn, Il.'l ezcś6 clostqjnikówkmjowych" są tylko pustym fraz e­

s(j~n, bo ,:.1'tlRIlHl w OWydl ezasaeh (1600-1602) Gl'oehowpkL żadnyeh 
wIerszy llle ogłaszał. 
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uetnio jutis pen'tormn 28 Jul, 1604. W koricu ,n~l:itępnego roku 

lfJ05 i w pocz~tkaeh 1606 bawiJ: także bez':11tpl,GIlli1 wtem mie.­

ście, gdzie pisaf wtedy i, wyd~w~J RWO~ę, l~uno~nę owy.leww 

Jrlsły i PieHni na uroczystos6 zaslubm JYfmsM~howne! z ,Dym~trcm 

Hamozwańcem, W roku 1 G07 spot.ykamy go znow, na.JPl'zo~l ,w . o~o­

lieach Krakowa, w Miecho\vie . .Jak z wiersza 1'1~echou.)Rh SJlIlgOl'zt: 

'widać, w dl'odzećlo Kra,kowa, "gdzie go myśl wlOd.ła"; zatl'zymd 

sig tutaj na ż~danie Pątrokollskiego, his~mpa przemys~IOgo", a z:~~ 

razem i Mieehowskiego proboszcza, wowczas. w Mle.chowlC ha 

wiącego, i tutaj mzem z nim W,ielki t.ydzieIl prze~ędzl,t, a, potem 

t.emu mecena.sowi SWf\l1lU powyzszy WIersz z pOwIł1l:izowarnem na 

śl1li crnst napiRat N ast.ępnie kontynnowa.r zapewne st.~d dalszt~ [10-

dr6; do Krakowa, ho wizyta mfechowska była tylko przypadkową 
i wcaln nie w~aściwym celem drogi. fro pewna, . że ;V tymf ro~m 

by~ znowu w Krakow~e. St~d posylać m~~si,a~ m~j~)}"z.O(~ (~O ryl~~: 

kieo'o wian;z w imiemn <1yeeezyl kmkowsk18.1 z HP,l agIllel~Iem \\ J 

gladająeej przybyc.ia nowego swojego bisknpa, ktoremu :leg~), }~O~ 
pl';'ednik Mac.iejowski z<1a.t ~ę dyecezyą 1607 r, vV,~y~.a~ąe lY~l~~ 
kiego do prędszego przybYCIa do Krakowtt, odzywa f:nę C;lO;-llOWS.kl. 

1 - bo;'y· Slr11 (l'O" fru btkże w tym sH,mym roku. wlta.ł Maele-
,,( o HaR (, 'I o' ..t, " • V k 

jowskiego, już wtedy prymasa, gdy tenże pow,raett~ ;10, \1'l: 'o~,~ 

z ~ynO(ill Piotrkowskiego, który tl'wa,t 0(1 8. do 1 ~ pl~zdZlerll1~a), 

"lE "'z '1" s'"ln Z t()o'() 11Owrotn Hliedzv inntmn pO\VlfHlzUl.ł: ".Jakohy 
l l:!,") ,t v I," , "'b· '" J k' 

R~olice ~lasz.io, gd'y~ Has by~ odjacha~", Nl\ hytnoś~ Gro~ho,vs ~~ego 
w Krakowio \" 1', 1608 mamy równie~ kilk:l ,dowodow: I\H'~Y 

w pierwszym miesh1cn t.ego rokl1 um:trll t.u~a.l, ,]8g0 .d.Wl~J .. ~1obIO­

eZyliey i przyjaeiele: kal'dyna.ł MttelOJowsb l kanol1Ik kt,~k. l>o~ 

hl'oeioRki, jak \vidnć z wi(~rszy, w kt.órych te, dw:~ Z~OI~Y, ~pbka,r, 

jw.l' on lwzf~8t.nikiem i świac1kiem ielt pogrzohow l wH1zmlwh. obu 

;~I{l'zepłe cia,to". Nieco p6~nie.i pi~ał do l\fik, Zebrzydo~v~kwgo, 
kiedy "po Jmnlaeh rokoszowyeh "o przyby.y "do, kmkowsk,\{lJ kt)~l-

k '" "1'Gr'SZ lO) t· Na (b'ieli lJiotk01CJj, ktol"l/ llllł szosty mw-
wo 'aCyl \. > '-, • ., .~ ';: ", k 

' , . 1,) 1608 i t d a ta tak dokładna d,~ ta po a-, 
fW{Cft czerwc(t 101, , . .., l ' 

znjf' że i popta wypadkowi temu na miejscu przytomnym . .,.. )y~~ 

m~lsiat \Vl'Gszeie dedykacyą wiorsza: Oień królewicza. Jana, J~,azz­
mierr-::a, do krtllowoj Konstancyi datował rllwnież z Krakowa: Crac. 

e;'C contulwrnio Jlu'istaJ'1lJ1/. (lie 18, Jan . ..J.·t D. 1608, , 

Z tel ostatniHj daty, również jak i z umieszczone.) pod d:-­

dykaeyr~ l;oematu: Encmnia d. Btanhilcti z r, 1 GOl!: mamy takze 

l) ,Videwieki (S(~riptor('s reI', pol. X. 255. 

Ks. Stanisław Grochłwski. 5 



B6 

wRkaz6wkę, że Grochowski mieszkał w Krakowie iil, contubernio 
Juristarmn, czyli inaczej w Bursie D.ługosza 11a ulicy Grodzkiej. 
RurRa ta zburzona jako mdem w r. 1842 już nie istnieje, a n'a 
jej miejHcll stoją i dziś pl'y,:atnr. .d?m~. Po prawej ręce tej Rursy, 
w czasach gdy 6rochowskl w IlleJ mIeszkał, zaczynał' się wznmM. 
w jego oczach kośció,t św. Piotra i Pawła i kollegium dla .J ezui~ 
t6w przez króla Zygmunta III (od r. 1597) stawiane. Prawdopo~ 
dobnie by,to to jego sta·te w Krakowie mioszlmnie, a przemawia 
za tern ta oko1icznoś(~, że kilka lat jednę datę od drugiej oddziela, 
a Grochowskiego zawsze na jednej i tej samej znajdujemy kwa~ 
terze. 7Je slów poety w T1'enach na zejście Maciejowskiego: 

Bo co dziś jacykolwiek, jednaj\: Bozy słudzy, 
Po bursach siQ ko.facem, po szpitalach drudzy, 
On nam wszystkim obinyślić chciał wspólne millszlmnifl l) 

wnosićhy także można, Żf\ Maciejowski zanimhy wybudował' dom 
dla kRięży emerytów, w tej bursie Grochowskiego umieścił'. 

~lego tak częstego, a zważywszy na porleRz,ty wiek Gr()chow~ 
skiego i trudność ówczesnej komunikacyi, niewątpliwie i cUni­
Rzego za każdym i'azem, jeśli nie zupeJ'nie staJ'ego, przebywania 
w Krakowie llio inna byJ'a przyczyna t.ylko ta, że ciągnę.f:1 go 
t.utaj i zatrzymywa,ta bytność Maciejowsldego. Poeta nasz zjawia 
Rię w Krakowie równocześnie z ohjęciem tej dyecezyi przez no­
wego biskupa (12 sierpnia 1 GOO oelbyJ' Maciejowski ingres na stolIce 
~r~~owską) 2), je~t . z ni~l w bliskich i ciąg·tych stosunkach, a l)t'>~ 
znw,J, ~dy MacleJowskr umiem, nied.tugo i on gdzieindziej sig 
pl'ZenoRJ. Ozy go biskup kmkowski do swego boku zawezwaŁ, czy 
o~ sam tu ścią~nął, może. gdzieindziej z powodu niedawnych zajśe 
~w bardzo pl:L:YJemny mając pobyt, albo w nadziei, że tu przy 
,1a,Rce tn~ l11oznego protektora prędzej się czegoś lepszego doczeka, 
o tern mc na pewne powiedzieć się nie da. To jedynie nie uln()'a 
wątpliwości, że Maeiejowski poznaJ' go od czasów Babiego ](oła 
i był mu przychylny i życzliwy; już w r. 1604 pisze Grochowski' 
do niego: "ty zaś jak dotąd użyczaj mi swych wzO'!edów i 

. k'CI 3) T · l' B " ople l • a zycz lWOŚĆ, może z pewnego rodzaju wdziecznościa 
l)o.t,!czona, i w czynie się także objawiła; biskup wspo~1agaJ' g~ 

1) Tren XIII. 
:) 1Vielewicki, ~istOl'. cliarii w Scrip. reI'. pol. X. 6. 
,,) .. .l~e vero cllOutem tUlllll nt (~OnpiHt.i fovm'(1 (~t tund 

(w cleclykar.Yl eucom. d. StanisJaL) 
perge 
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w razie potrzeby, dawa~ mu zdaje się jakąś pensyą., a ze s~ów 
(h'f)(~howskieO'o wiomy pr6cz tego, ii zamyśla,l i obioeyw~tł wyro­
hi,; UlU jaki:ś stanowisko, bezw'ltpienia i wiekowi poety i .lHgo 
zas~tlgon'l literackim odpowiednie, gdyhy uie ~Il1ierć, kt.{lnt mu 
w wykonaniu t,ElgO zamial'll pl'zm;zkodzi,tn,: 

Gdyhy nin by.t llrydllił eza,~ tW(:go ~kOlu~niit . 
Nifl pewllil'jszngo, ~nhym m(~gJ: Sl(~. el[~szy(~ z mw.! 
Kondy(~yi m-:ęHtokro(~ przez eH.) • lla,lllI flll1O,lWJ, • .' .' 
IJe("z prMmo - jako H{lg dwuł,.I', dOH'y(~ mI SHJ sta.}o 1)_ 

dodaje poeta z uczuciem wdzięcznoRci za t.o, co w inny spos6b 
Maciejowski dla niego uczynił. ., 

Stannwczo ta,Id.e twierdzić można, ie wzaJomny IC~~ stosUl~e~ 
zachowa~ zaWRze cechę dla obu f.>tron bardzo pochlehneJ godnosCl. 
Maeiejowski nie tl'zyma~ bynajmniej Gl'ocho\;skiego. pl'~y sohi~~ po 
to, a.żehy on, j/lkhy ktoś mtlgl pl'zypllszcza~~, gJ'OSI~ Jego s~awę 
przed światem, był' jego nadwornym poetą l pa:l~glr~ystą. Zda­
rza.ty Rię po tml1ll nieraz hardzo dohre spoSOl:l11?H~l, k1C~l!, n.a~rz~­
ktad hisknp krakowski zos1awa,t karrlynalmn (1li04), a p~~ll1e.J at­

cyJJisku pem gni(~znieIiskim i prymasem (1nOn). MIlr:a.(:~r?chow­
skiego milcza.ta jedna.k stale w tych wypa(:k~ch,.: am .l.ri~n:-lll 
s.łowom lIowych zaszczytów swego mCCeIMSa swmtu llle obwJesmb. 
VV ei~lgn tycl! kilku 13,t w wit:m;zach naRzeg~ poety dORye rzad~o 
spotka(~ się można z nazwiskiem J\Iacie.i?WS~I~go,: .~ no~ dedyk~l.l~ 
mn (i to nie swoje) poema.ta: EnCOml((, dZVI, St(t~/li:ltl(uJ w 1 b?u 
w PieHniach WL t:illlb Maryny z Dymit.rem, obok WIelu Il1ny,cł: sła­
wionych tam osób, jemu także dwa niewielkie ustępy PO;"5Wlęea.; 
następnie 1(W7 pisze wiersz na jego powitani,c" gdy. do I:rakowa 
z Rynocln Piotrkowskiego powracat I na t~1ll JU~ .kOIW~C; zadll~c,h 
wige.rj panegiryk6w, żadnych ,vierszy oko~lCznosclO~vych,. do ~~to­
ryeh przedmiotów miałby byt pod dostatkIem. DOP.18.ro kwdy ~~a­
ciejowski już umur·t i jedynie \vt811czas, w obszerIlleJsz~m od 1I;­
nvch wiorszu (w Trenach) wyla.t poeta cał'y pot.ok SWOIch llCZUC, 

s~vej czci i mi.tości dla niogo, i cał<l garścią rzuci.[ na j.ego trumnę 
te pochwaJ'y i wyrazy uwielbienia, na jakie cnot.y m::!hoszczyk~ 
w zupo,lności zasługiwały, n jakich on mu za życia l1lgdy w ~eJ 
mierze nie powiedziat rrn już ni(~ może być mowy o pochl(l,bstwlO, 
ani o zyski\vaniu Robie rymami względów i ~aski. Tu przemówi,to 
sZlachr.tnieJsze uczucie, ldl)re w istocie tych ludzi ze sobą ~ączy~o, 
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"Panem swoim" nazywa Grochowski Maciejowskiego 1), ale 

i "swoim dobrym kardynałem" 2). Pewnego rodzaju przyjaźIl i 

spójnia duchowa istnia.l'a też między nimi. Macicjowski przyjłllO" 

wał i mile widział Grochowskiego w swoim domu i do ściślejszr.j 

zażyłości dopuszczat Szczególnie widać interesował go w Gl'O~ 

chowskim pisarz i pOf~ta, t.o co w nim w istocie najwięcej było 

warte. Oenić musiał jego talent. i zajmowa.t się jego pra,carni. 

Grochowski odczytywał mu swoje wiersze w jflg'O "pokoju", z.ape­

WIle sam na sam z nim} poczem w poufałej pogadance zaezynać 

się musiała dysknsya, w kt.órej hiskup objawiał swoje zdanie, 

wskazywał może pewne kierunki} poddawał nowe przedmioty, 

a najcz~ściej poehwałą do cła tszej pracy zachęcat vV taki SfWRĆlb 

sam Grochowski, ubolewając nad swą niepowetowaną st.rat.ą, po 

śmierci Maciejowskiego RW()j stosunek z nim przedst.awił: 3) 

Na eoś mię osicroeU', na. eoś 111112 zostn.wi:t? 

Czyj,,:}, ja, uszy pieniem mojem będę h l1W i.l' '? 

Nie l'yeh.to nli1j do twego pokoju już pllszezą, 

Ani przHd tol)t~ rym6w mych ezytać dopu::lzezą, 

Kt(J1'e tteZ .it1ki!~kolwiek, wdzięezneć się widziaJ'y, 

A mnie za. iW'b poelrwn.h); serea rloda.wn..]'y. 

To tak bliski n przebywanie przy boku kanlyna.ta, pod wi(llo~ 

rakim względem materyalne i moralne mllsia.to przynosie 01'0-

chowsld(~lllu pożytki. Dwór Maciejowskiego, z .irgo stallowiska. i 

innych przymiotów, naleza-ł do najcelniejszych w krajn ognisk, 

w kt()rych się życie publiczne skupiaJ/o. Poja\viali sig na uim en 

dl\vila i świeecy możnow.htuey dla. pOllló\viCllia i porozumienia sio 

ezy to w sprawach publicznych, czy \V ważniejszych familijnyel; 

intm'esach, zarówno jak i kościelni dygnitarze dla naradzenia sir, 

o rzeczach kościo.h1. i wiary dotycząc,):eh, wreszcie i niższe pod: 

wtttdno mu dnchowiBllstwo dlt1. zjozenia swogo szn,cllllku lub ode­

bra.nia im,trukcyi, albo toż rozkazów biskupa. Pod O\VO z\\'.taszczn. 

czasy ca.ty ciężar wypadków politycznych pl'zoniós.t sig do Ma.!'o­

polski, a zatem przedewszyst.kiem i do Krakowa. Tutaj t.o żyli i 

dzia.łali najwięcej lndzie,co byli tlVórcami t.ych d,vóch wielkich 

dramatów, jakie wtenczas w rozma.ity sposób wstrzą;sa.ty ca.ł.Y 1l1 

krajem: wprow3.(lzel,1h1. na tron moskiewski Dym itra. SaTl1ozwall(~a 

1) 'Witanie z synodu Piotrkowskif\go. 
2) ~1rell 20. 
3) Tren 20. 
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i rokoszu ZebrzydowHkiego; a w takich to miejsca/ch, jak dWt)r 

hisknpa krakowskiego, znaleź(~by można WtOIlCZt1.S by~o niejotlnę 

ukryti~ Rprężyng, która tych aktor6w do czynu i występowania 

w pewnpj roli poruszała. Maciejowski nie był podobno wielkim 

politykiem 1), ascetyczno-religijne usposobienie w inn!! stronę jego 

umysł zwracaKo; toczące się jednak dwie te wielkie sprawy przed 

jego oczami, zanadto blisko go obchodziły i interesowały, ażeby 

nie wziął w nieh udzia.tll. Rokosz Zebrzydowskiego zagrażał nie-. 

tylko królowi i spokojności Rzeczypospolitej, ale takźe i kościo­

łowi katolicki(~mn w Polsce, nin omieszkał więc Maciejowski sta­

nąć jako jeden z znpaHuikó,,, i podnieść swój głos dla powstrzy­

mania tej zgubnej fali. Z jego też natchnienia wyszedł ów list, 

w którym biskupi polsey odwie~ć się stal'tl.li Zebrzydowskiego od 

wzniecenilt domowPj wojny. Sprawa Samozwańca w inny znowu 

sposób i z innych powodów obudzi/.; mog.ta gorliwość kardynała. 

\V tem zuchwałem, w pobudkach swoich, a nieraz i w wykona­

niu z cudownością graniczącem przedsięwzięciu, otwierały się tak 

świetne \vidoki dla katolicyzmu na dalekim wschodzie, a zar~zem 

pozornie i tyle niezwykłych korzyści dit1. Polski, że jako kapłan i 

patryota musia~ ~Iacie.iowski jak najlepiej mu życzyć i wszystkie 

swe si.fy na jego przeprowadzenie poświęcić. Dodajmy do tego 

że mid jeszcze i silną osobistą podnietę. Główny protektor Sa­

mozwalica l\iniszeuh, jakot.eż jego córka, która miała zostać żoną 

przysz.łego moskiewskiego cara, byli z nim przecież węz.rami po· 

krewiellstwa po~ączeni. .Jaka więc chwała dla rodu, jak wielka 

zas.tuga przed Bogiem, kościołem i ojezyzną, gdyby to dzieło, tak 

wiele \v przyszjości obiecujące, za Jego głównie sprawą przyszło 

do skut.kn! ' 

W takich to wjaśnie czasach znalazł się Grochowski przy 

boku Maciejowskiego i tym sposobem sta.Il'1~ niejako w miejscu, 

z którego naj.tatwiej i llajdokładlliej mógł obserwować wielkie 

w kraju wypadki polityczne. Iluż g.rośnych dzisiaj w historyi akto­

l'I)W tych wydarzerl przesunęjo się wtedy w Krakowie przed jego 

oczami, ilu z nich zna~ osobiście, z iloma z nich rozmawiał, jadł 

i pil. Nie przeczymy, że wiele z tego na co patrzył, przemknęKo 

i:lię przed nim hez llależytego wrażenia i bez obudzenia w nim 

rozwagi i ztl.stanowienia się. Hist.ol'ya, która się dopiero robi, pły­

nie jak woda \y potoku, nie zostawiając po sobie częstokroć śladu 

1) "ŁubiuIlski ell\vali go z lHthoiel'tstwa, nIe ozyni mało hieg~Ylll 

w spm,vaeh Imh1i(;Z11y(~h" (rJ\)towski 1 kata.log hisk. krak. II, l(2). 
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na najbliższych swych świadkach. Ale bądźco bądź, choć naszemu 

poecie szerokich poglądów na współczesne dzieje uie przypisujemy, 

wśród takich okoliczności niezwyk~ych i uderzających wyobraźnin 
"l 

musia.ł i jego horyzont umys.łowy znacznie sig pod tym wZ51~dem 

rozprzestrzenić i przy schyłku życia w tern nowem miejscu swego 

pobytu, w Krakowie, głębiej musiał on zajrzeć w spra Ny ludzkie 

niż wtedy, gdy w Uniejowie lub w Ozersku pędził swe dni z da­

leka od wielkich wydarzeń i od wielkich ludzi. 

Przez kardyna~a także, z jego poręki i zalecenia, a nawet 

przez samo bywanie na jego dworze, zawierał Grocbowski inne 

jeszcze znajomości i dawał się poznawać ludziom, którzy czasem 

i za wysoko stali, aby bez tego pośrednictwa poeta mógł się był 

do nich zbliżyć. U swego brata bez wątpienia poznał go Kasper 

Maciejowski, kasztelan lubelski, a znajomość ta dotrwała do kOIlca 

życia Grochowskiego. Jeszcze w r. 1611 posyłał Grochowski ka­

sztelanowi swoje "Oudowne wiersze z indyjskiego języka przeło­
żone", których tłórnaczenia Kasper Maciejowski od niego żądał, i 

nalegając na poetę dwa listy przedtem do niego w tym interesie 

pisał l). Nie stało się to także przez prosty zbieg okoliczności, że 
kiedy kardynał krewniaczce swej Marynie ślub dawał, równocze­

śnie Grochowski wiersze na tę uroczystość uk~adaŁ i "wielkiej 

moskiewskiej Oarowej" jako "znamię radości społecznej" poświę­
cił. A.ni wątpić, źe poeta skorym się do pisania tej kantaty oka~ 
zał, ale mog~o się to stać i nie bez czyjegoś jeszcze prócz Muzy 

natchnienia. Może Macicjowski poddał mu tę myśl, aby uświetnić 
jeszcze bardziej fakt tak niezwyklego znaczenia i w nieobliczone 

na przyszłość, jak się z~awa.ło, brzemienny skutki, a przytem 

także, aby rzecz sarnę, potrzebującą ogólnego poparcia, spopulary­

zować więcej między szlachtą i większy dla niej entuzyazm obu­

dzić. Może Mniszech sam, uradowany tak nadzwyczajnem podnie­

sieniem rodu i szczęściem, jakie spotkało jego córkę, zażądał od 

poety takiego obrazu swego tryumfu w mowie bogów skreślonego. 
Pieśni te, wydane niezwłocznie z druku, opatrzone nadto byŁy pięk­
nemi drzeworytami, przedstawiającemi opiewane w nich osoby: 

Dymi tra, Marynę, M.aciejowskiego, Jerzego Mniszcha i Ofanasa, 

pos~a cara moskiewskiego, który w imieniu swego pana śŁub brał 
z .Maryną. Widocznie ktoś starał się o to, ażeby te gratulacyjne 

Wiersze jak najpokaźniejszemi dla oczu ludzkich zrobić, a przy­

tern i rysy tych osób między ogółem rozpowszechnić. Niewątpli-

1) Pod,ług wiersza "Do .J. M. P. Kaspra, Mt1(ji~jowskiego". 

t 
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wj(~, że i nasz poeta by.ł także osohiśc.iu uczestnikiel~ tego "fe~t~ 

lH~i('~ZIWgO" i godów, jakiemi brzmia! Kral{(lw,Il.rzy te.] ~posobnos~l 

i może "urodziwej Nimfie", siedzącej w cars~lC~ koroIllo. ~a . k,l'(~­

hlwskim sto~orn, sam wrQcza.t manuskrypt poswl~conych JO) plmilll. 

Na pokojach kardyna~a podobnież m6g~ Grochowski spoŁy: 

knć i Miko.łaja Zebrzydowskiego, bo chociaż wojewoda ~rakowskl 

i kardyna~ do różnych należeli O?OZ?W i w :~sada.ch PO~lty:znyc~ 

sin nie zgadzali, zanadto przez rod l godnoscl bylI do SIebIe ~bh­

ż(~~li, aby piastnjąc w jednem mieście sw~ wysokie urzędy, wl~ly­
wa(~ sio ze sohą nie musieli. Zdarzały SIę zresztą. spnt:vy, ktore 

wzajen;nego ich porozumienia się i w~póhwgo dZlałanrla, ~Yll1a­
gały, kiedy lUt przykład Zebrzydowski zakłada~ KalwalY(ł pod 

Krakowem (od r.1600), albo tworzył Bractwo N. Pann~ przy ko­

~ciele św. Piotnt w Krakowie (r. 1603). Dwa raz~ tez odzyw~~ 

sic Grochowski s\vemi wierszami do ZebrzydowskIe~o: . na~~'z?~ 

1608, wit.ając jego przybycie do konwokac~i ~r.akowskIreJ l :.OZIll~J 
lfJ1 1, posy,lając mu hymny o męce Pa~lsk)eJ ... Z t~ I~l WIększą 

jeszcze pewnością twierdzitS można, że lll~, gdzl,el~dzleJ tyl~o na 

dworze Maciejowskiego miał on sposobno~c, d.ac ~Hę. pozn~c. tym 

kilku biskupom, którym w tych czasach kSląZk1 swoJe poswlę?a~, 

do których pisał z różnych okazyj :viel'sze, i ,kt?rzy. za. t~ ".JUl:­
gieltami" mu się odpłacali. Do tej hczby nale~e~l: PlOt~ ?yhC~l, 

następca Maciejo\II,Tskiego na katedrze krakowskIeJ,. MaCIeJ PstI~­

kOllski, biskup przemyski i kanclerz \V. K., M~rclll. Szyszkows.kI, 

podówczas biskup łucki, tudzież. Paweł' , W:0~UCkl., bIskup. kamIe" 

niecki. Pstl'okoński i SzyszkowskI szezegolme bylI to ludzIe. w d~­

chu kardynała, st.ąd jego bliscy przyja~iel.e, a S~yszkowskl sta~~ 

przez Jli8g0 protegowany. Dla Pstrokonsk~ego p~sał Grochow~kI 

wspominany już raz Miechowski śmigóJ'z~. i lllny WIersz 'przy oha­

rowaniu mu dzie~a Prozy kościelne w 10U9. SzyszkowskIemu przy­

pisa~ r. 1608 l-lier()zolim~ką proce8R!lq. wywiązując się tem z win­

nej mu \ydzięczno~ei: 

Łaska twa, cuy Szyszkowski, będąc z'wyciężony, . 

Nie ~heia.ibYlll w niewdzięczności jakiej być wytkmony. 

Nieco dalej, w t.ej samej dedykacyi, mamy także do:vód, że 

GTochowski pozna.! Szyszkowskiego w czasie jego bytnOŚCI w Kra­

kowie, mówi tam bowiem o Szyszkowskim: 

Nin tak lśui klQjnot drogi folg~ podprawiouy, 
Sztlll~zllego mistrza ręk(~ w z.toto oprawiony, 
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,Ittko Kraków sto.toczny oświeca się twoj;~ 
Kompanią, i ludźmi którzy przy niej stoją. 

Podobnie takźe dedykacya Żałośnej lcal1weny na pOwódź 'f'. 

1605 pokazuje, że zabra~ znajomość z Wo~uckim również wtem 
m~eśćie, :lajprawdopo~o~niej znowu za pośrednictwem Maciejow_ 
s~lego, kiedy WOfuckI, Jako będący zarazem opatem mogilskim do 
Krakowa przyjeżdżaf. Wylew ów Wisfy dotknąf także j majetność 
biskupa kamienieckiego, jak o tern Grochowski wspomina: " . 

Bo milcząc o twych w~ościach oko~o Mogiły, 
Kogoż gwa~towne wody. tu nie uszkodzi~y? 

W· następnym roku 1(506, 5go październikt tenże Wo.tucki 
wspólnie z nuncyuszem Rangionim i Pawłem Dembskim, sufraga­
nem kralL, konsekrowaf Maciejowskiego na arcybiskupa gnie­
znieliskiego w kościele zamkowym w Krakowie. (Wielewicki, Script. 
reI' . .p?1. X: 216/. Do Tylickiego, l~bo ~ieco później, już kiedy po' 
~aCleJowskIm blskups~wo. krakowskIe mlaf obejmować i obją~, po 
kIlka razy GrochowskI SIę odzywat vVreszcie o trzech z liczby 
tych biskupów, wspomagających go pieniężnie, podobnie jak to 
i Maciejowski czyni~, wspomina jeszcze później z wdzi~cznościa 
w TOJ'uńslcich Nocy kal'cie pierwszej: " 

Więc choć mi odpad~ z mym niewys~owionym 
Jurgielt Pstrokońskim, w jego urychlonym 
Ześciu 1), Tylicki i Szyszkowski dawa. 

*~., Z kanoników krakowskich niejeden także llależaf do liczby 
do.brych znajo:nych i przyjacióf naszego poety. Takim był Miko­
ła~ TaranowskI, sfawny ze swej hojności dla biednych, konfunda­
tor ,Br~ctwa mifosierdzia w Krakowie i stąd "ojcem ubogich" 
za:owno ?rze~ Grochowskiego (Gorzkie łzy na pogrzeb Dobrocie­
sk'tego) 2), Jak I przez g~os powszechny: o czem Niesiecki poświad­
cza, nazy:vany., . Dal.ej Jan ]'ox, obojga praw doktor, archidyakon 
krako~s~l, szesem bIskupów tej dyecezyi prawa ręka, z rodu mie­
szczallskI~g?, ~ tak nazwa~yeh wówczas Szkotów pochodzący B). 
J emu ~OSWIęClł Gr0.chowskI Gorzlcie by na pog1'zeb Dobrocieskiego 
UJ J'. 1?08 .. ,WreszcIe najserdeczniejszy między nImi jego przyja­
ciel, rowmez doktor obojga praw, Mikołaj Dobrocieski, zwany 

1) Pstl'OkOllski umarł 1609. 
2) Wyd. Turow. I, 183. 
3) Łętowski katalog bisk. krak. II, 235, 236. 
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tiutterer. Śmiere tego ostatniego przedwczesną (umarł 28go sty­
eznia 1608, mając lat czterdzieści dziewięć))' z wielkim żalom 

opłakiwał Grochowski, "dobrodziejem" ~ "przyja~i~lem" .SWO,i~l 
go nazywajiłc. Przez .(U,niszy czas mU~Iab trwa~ Ich zazy~o8~; 
Grorhowski, przychodz1811 ze st.ron dalekIch, szukający dla rnehle 
oparcia, w domu Dobrocieskiego znajdowa,r i nprzejme ugoszcze­
nie i pokarm dla umysłu w rozmowach ze ~wiaUym gospodarzem 
i w księgach, kt6rych mu tenże pozyczat Ze smutkiem też od­
zywa się w swoich Gorzkich łzach na śmierć tego przyjaciela,: 

Usta~y me pociechy, ustnły me gody, 
Któl'em minJ: krom cielesnych i duszne 11 ciebie, 
Boś ty ze mn~~ rad ml1'wjaJ: częstokl'oe o niebie, 
Alboś mi dawu·ł karty i takoYv'e ksi~gi, 
Z których ogim't niebieski paJ:a:t jakiś tQgi, 
Pokazuj1lo mi marnośe tego znikomego 
Żywota, a eUkrl1.il~c bogactwa przyszJ:ego. 

Ze wszystkich też żakątków Krakowa oprócz "wysokiego 
\Vawelu" nad "pienistą 'Vis~ą", który szkicowo nakreśli~ w Wi.ta~ 
niu Maciejowskiego ze Synodu Piotrkowskiego, jedna tylko l~hca 
Kanonna doczekafa sie opisu jego pióra, jako najmilsza dla Jego 
serca cześć l~liasta, d~ której Ilajczęściej zaglądaf, bo tu mieszkali 
i biskup" i illni jego między kanonikami przyjaciele, a s~czeg?lnie 
llajdroższy ze wszystkich Dobrocieski. Ta ,. najcelniejsza ullCa mIasta 
sto,tecznego. .. gdzie przedniejsze domy i przybytki 

Zygmuntowi trzeciemu ukochane wszytki, 
Na któri1 on gdy wejrzy z grodu wysokiego, . 
Hadby mia~ z ich mieszkalLCów bislllpem każdego ~) 

spmiHpniała potem bardzo dla niego i utracib dtt\vny sw6j nrok, 
skor~ śmierć zacze~a sie tak czesto po lllej "przechadzae" : 

V" '" ł 

Kto dziś przeehodzi przez cię suchellli oczyma,? 
Kto się nie wzruszy tymi Ullliu,łymi dwiema? 

Do rzudu -jogo bliskich znajomych z osób duchownych w Kra­
kowie naleiał jeszcze \vBpominany już profesor prawa i kanonik 
wielllIlski, rromasz ~williHrski. Gdy Grochow~ki ksitłZkę LttvacntIJ'/, 
lf.iziJJUW wvdaf pos~a~ J'a zaraz do ocenienia Swilliarskiemu, a ten "" , .... 

zdtmin swoje o niej w znanym nam liście z 20 maja 1601 wypo-

1) Ibid. II, 1 B4. 
2) Gorikin .tzy na pog;l'zeh Dobrocim3kiego Wyd. rnu·. I, 181. 
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wiedziat Z zamiejscowych zaś, ale niedalekich i częseleJ pewnie 
Kraków odwiedzających i przez Grochowskiego odwiedzttnych byli: 
opat Hwigtokrzyski, M~cha.r MaIiszewski, o którym jako o wspól­
nym ich przyjacielu Swiniarski w liście swym do Grochowskic(ro 
pisze, a któremu Grochowski wydane jego nakładem 1) La,vaCJ'I:n 
aninuU3 w r. 1601 dedykował jako oznak~ swej wdzięczności za 
doznawawz przyjaźIl i uprzejmość w domu opata; tudzież Łukasz 
Janowski, przeor tegoż klasztoru, znany z dedykacyj, jaką Gro­
chowski jemu dziełko: Tractat'u,.s (lirectorii horal'um canonicarum 
(1601) poświęcil, swoim "szczególnym przyjacielem" (amico singu­
lad) go na.zywając. 

Wreszcie z niejednym jeszcze senatorskim albo szlacheckim 
rodem z okolic Krakowa miał znajomość albo przyjacielskie sto­
sunki. Pisał wiersz "na dzień pogrzebowy" Barbary Firlejówny, 
krakowskiej wojewodzianki ; Annie z Sztembergu, księżnie Ostro g­
skiej, owdowiałej niedawno po Aleksandrze, wojewodzie wołyrt­
skim, z domu Kostczance, krewnej św. Stanisława posyłał r. 1605 
swoję historyą o św. Oecylii, a Stanisławowi Garwaskiemu, kaszte­
lanowi płockiemu 1606 przekład w r~kopiśmie rytmów łacińsldch 
św. Kazimierza na jego żądanie zrobiony. Był przyjacielem Stani­
s~awa Ługowskiego, którego "mężem rycerskim" Niesiecki na­
zywa 2), właściciela dóbr Korzkiew pod KrakO\vem, kupionych mu 
przez Szymona Ługowskiego, proboszcza miechowskiego i nomi­
nata przemyskiego; z jego to "rozkosznego pałacu na Stradomiu" 
(ex amoenissil1w Stradorniensi palatio) datował Grochowski swoję 
dedykacyą Lavacrum Maliszewskiemu. Znał się z rodzinami Gut­
ter6w Dobrodziejskich, z których Augustyn mja~ dobra pod Mie­
chowem 3); z Jordanami herbu Trąby; ze Stanis~awem Gawroń­
skim, wielickim Podżupkiem, którego "drużbą" swoim nazywa 4) i 
z jego żoną Barbarą; z Kątskim herbu Brochwicz, z których je­
den Christo: Kąt3ki, znany jako autor rymowanych: Vitae Epi­
scoporurn cJ'acom:ens'iurn (1593) 5), w wydanej przez Grochowskiego 
(1604) książce EnC01nl:a divi Stanislai napisał wiersz łaciński pod 
ryciną św. Stanisława. Wszystkich tych znajomości jakie~ ~lady 
pozostały w jego pismach, bądź w dedykacyach, bądź w wiel'-

1) Tak mówi w liście swym Świnial'ski. 
2) Niesiecki VI, 286. 
3) Niesiecki, IV, 336. 
:) W dedykaeyi kolendy z 1'. 1606. 
l»~ .TllSZy1'u-lld, I, 165, nazywa te wiersze piękncml. 
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szach ulotnyeh z różnych okoliczności pisan'y~h. Najczęściej zda­
rza.to HiQ to przy smutnych wydarzeniach ~mier~i i pogrzehu (Na­
grobek Augustynowi Gutterowi, Mowa do pogrzebowych gośei 
Szczęsnej z Kąckich małżonki J adama Jordana), ale CZ~1sem też 
i przy weselszych sposol)nościach, jak kiedy dla swego przyja­
ciela kanonika rraranowskiego pisał wiersz: Na, 1lpOJllinek ln'zesny 
dziecięciu Stanisława Jordana. Gdzie więc był pogrzeb, gdzie 
chrzciny po szlacheckich okolicznych dworach, rzadko się tam hez 
księdza Grochowskiego i bez jego rymów obeszło. A wreszcie, 
nie będzie w tem nic dziwnego, że osobą swą i książkami zaglą­
dał także i do żeńskich klasztorów. Dorocie Kąckiej, ksieni Zwie­
rzynieckiej, ofiarowal swe Oodzienne ćwiczenia chrześeialiskiej 

duszy w drugiem wydaniu, nazywając ją przytem "Z męskim ser­
com białogłową", co wcale czczym komplementem nie bylo, skoro 
pochwałę dla energieznych jej rządów w klasztorze, jak świadczy 
Niesiecki, zapisa,ła nawet konstytucya z r. 1613. Z tej t.o znajo­
mości zapewne poszło, że ks, Droździewicz wiele pism Grochow­
skiego w klasztorze Zwierzynieckim znajdowat Dla zakonnic też 

specyalnie przeznaczona była jego książka: D1WhouJn((; JJociecha 
Jlnnnon~ albo obrona swobody w ko.~ciele bożym, przedniej a wyso· 
kiej zacności stanu panie·ńskiego (r. 1610 i 1611). 

Mniej liczne stosunkowo były zlli1jomości Grochowskiego 
ze wspótczesnymi 111U pisarzami. O przyjaźni łączącej go z Wuj­
kiem, w owej porze już nieżyjącym, jakoteż ze Skargą mówiliśmy 
już dawniej. Z Joachimem Bielskim musia~ być także w pewnem 
zbliżeniu, i to jeszcze przed końcem przeszłego wieku, skoro na 
jego kronikę napisa~ (1597) wiersz polecający to dzieło czytelni­
kmvi. Podobnego rodzaju wiersz umieścif także później 1611 roku 
w kronice Aleksandra Gwagnina, bardzo pochlebnie o osobie au­
tora się wyrażając. Z poetów owej doby, chociaż ich licz'- a była 
tak znaczna, z jednym tylko Szymonowiczem pozostały ślady jego 
przyjacielskich stosunków, i to \vyraźniejsze niż z innymi pisa­
rzami. Osobiście być może, iż się nigdy ze sobą nie zetknęli i nie 
znali, przy różnych sposobnościach pisywali jednak do siebie. 
W r. 1604 Grochowski~ w Krakowie w o\vej chwili będący, zazą­
du.~ od Szymonowicza, który zn6w w Uzernięcinie, oko~o Krasno­
sta.wu na wsi przebywa,f, ażeby mu poemat swój bciński S. Sta­
'nisl(/'us caeSIlS, dotąd \v rękopisie spoczywający przysb~ i og~osić 
pozwolit Z wielką uprzejmością uczynit Szyrnonowicz temu' zycze­
niu za.dosyć, skromnie się przytem tłómacząc, że jest to utwór 
jego rnłodzimlczy. ktÓI'~r wrdług dziRiejRzego jegozapatryvv"ania go .. 
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dzien jest raczej zniszczenia niźli . wydawania na świat, zreszta 
pozostawiając to calkiem do woli Grochowskiego, czy zechce t~ 
wiersze na widok publiczny wydać, czy też oddać je napowrót 
na pastwę molom. W rok później innego znowu rodzaju okolicz­
ność, hlbo równipż literackiej natury, (1a~a im powód do kore­
spondencyi. Grochowski napisał wtedy Łzy smutne po zejściu het­
mana Zamojskiego. Ozy je sam, co jest bardzo prawdopodobne, 
Szyinonowiczowi pos~ał, czy Szymonowicz skądinąd dostał ten 
wiersz, który, jak wszystko co się Zamojskiego dotyczyło, żywo 
obchodzić go musiał, dość, że w krótkim czasie miał go w swych 
riJkach, i znalazł w nim ustęp, którego bez odpowiedzi, przynaj­
mniej autorowi Łez, pozostawić nie mógł. Mówimy tu o tej apo­
strofie, w której Grochowski, wezwawszy poprzednio innych do 
opłakiwania tej wielkiej straty, jaką wszyscy w Zamojskim po­
nieśli, bezpośrednio do Szymonowicza się zwraca: 

. . . . płacz rzewliwie i ty 
Symonio Symonicb pismem znakomity, 
Twój z serca pochodzący żal i smutne piel'lie 
Wierzę wzruszy opoki i twarde kf1mienie. 

Bez wątpienia, autor nie miał tu nic innego na myśli tylko 
oddanie pochwały Szymonowiczowi i oświadczenie g~ośne przed 
ludźmi, że taki jak Szymonowicz znakomity poeta mógłby dopiero 
godnie i lepiej niż on sam przedmiot tej wagi opiewać. Ale w sło­
wach tych mógłby także ktoś domyślać się pewnego rodzaju wy­
mówki, albo przynajmniej nasuwa~y one to przypomnienie: dla­
czego to Szymonowicz, tak blisko stojący Zamojskiego i tyle mu 
mający do zawdzięczenia, pierwszy z poetów polskich, jakby się 
należa~o, zgonu tego męża nie uczcił? Otóż dla usunięcia podo­
dnych przypuszczeli, których możliwość sam dobrze widział i 
racyą czu~, po odczytaniu Łez sm~ttnyGh napisał Szymonowicz list 
do Grochowskiego (z Zamościa 16 sierpnia 1605) tą swoją piękną, 
klasyczną polszczyzną, której by~ jednym z najpierwszych mistrzów. 
Podziękowawszy serdecznie autorowi, że temi wierszami "siłaś nas 
\V. l\f. rozrzewnił sHa i pocieszył", przystępuje zaraz do tego, co 
UlU jako pewien rodzaj wyrzutu, najwięcej na sercu leżało: "Bo. 
podobno przystało nam było nie dać się w tej mierze poprzedzić. 
Ale cóż czynić?" i tfómaczy się następnie, że to zbyt wielki żal 
i smutek nie dopuścił mu spełnić tego obowir~zku, bo ,,~mierć 

pana tego tak na mię przypadła, jakoby piorun na mnie uderzył: 

dotychczaR cIo zwykłych zmysfów ledwie przyjść mogę; pióro ilem 
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1) \V prze(hnowil~ do ksi~!~ki: "Dt~1i('.iarum spiritua1iU1~l lihellus" 
pb.,;;t,i~ Gro(~lHlw:4ki .~ g,łO~ł.lflj l(~kll11'Z;(1 \\' li(~wipjsz;t\1l1 gronw w domu 

PsŁrokoltsldr'go w l\lwehO\YH·. 
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cyi swych dziel w drukarni Loba VI lttakotvie 1608 1). Wy"chodzi 
z niej tom jeden, oznaczony jako księga pierwsza, drugi jest za­
}lOwiedziany w slowach Grochowskiego na końcu tego tomu: 
"Drugie rzeczy, które się znajdą do drugiej książki autor zacho­
wuje", ale nie przychodzi już do tego później zapewne z powodu 
oddalenia się poety niedługo potem z Krakowa. Miat on tei w ovve 
czasy swobodne otiwn i wolną od innych zatrudnieli gł'owe, mie­
szkaj:1c w Krakowie bez żadnych urzędowych zajęć i kaph~liskich 
ohowiązkó,;, ~ ~ie. chcia~ "próżno jeść w domu bożym chleba'(2). 
zw.}aszcza ze l zyCIe bez pracy marne mu się wydawa~o: "Bo ży­
wot, co za źywot, gdy się nic nie robi" 3), więc aby przed innymi 
jak powiada, nie musial się wstydzić i wlasnemu popedowi d~ 
dzia,tania zadosyć uczyni~, z tym większym zal'}a,tem odd~'l;wał sie 
wtedy pracom literackim. " 

. ,K~ec1y kardyna~ Maciejowski w r. 1606 arcybiskupstwo Gnie­
zmo:u;;k1o .ott:z~ma~, . w, ,st.osunkach Grochowskiego po raz pionVRzy 
musI~lo SIę JllZ zamesc na pewną zmianę. Nio nastąpi,ta ona jr­
dn~kze tak prędko, bo Maciejowski ze względu na jego niezwyk,ta 
hOJnoś(~ dla biednych i kościo.łów dostał od papieża pozwoleni;' 
na ~atrzymanie jeszcze przez rok dochodów dyecozyi krakowskiej. 
DopIel'~ ~v lG?7 r. ~rzys~ło do faktycznego zdania tej decyzyi no­
we,lllu Jej zwwrzchIllkoWI, TyIickiemu. Grochowski miał więc clo­
syc cza~u do ~r~ygotowania się do tej zmiany, i pragnąc zapewno 
P?Zosta:3 na mIeJ~Cu w Krakowie, począł robić zabiegi o pozyska­
me s~b.Ie wzgIędow nowego biskupa. Stary poeta na seryo prze­
Iąk~ SIę o dalszy swój los: "Kto na nmie wspomnie po mym kar­
dynale?" pyta się zaniepokojony w jednym wierszu do rryli c'ki e 0'0 4). 

,:eszcz.e przeto zan.im rfylicki. biskupstwo obją,l, w pochleb~ych 
s.łowach o~ezw~l Się po raz pIerwszy do niego, kreśląc mu tę­
simotę, z ,Jaki]: .~eg: d!ec;-zya przybycia swego pasterza t.ak d~l1go 
~yg~ąda, a TyhckI wlclac nie pozostaJ' na t.en g.tos g.łuchYI1l i ja~ 
kI1~s dowodem swej J'~sk~ ~)oetę uspokoiŁ. Wkrótce potem "wzi:1-
wszy. dar z ~zczod.robhweJ Jego ręki" 5), składa mu już Gl'ocho\\iski 
podzIękowame w Jednym z piękniejszych swoich wierszy: B().ą Zrt-

:) vVydanie w I~rako,:,ie u Szeligi r. 1609 jt~st tylko tak nazwn-
nem t} tu.łowem wydamem pIerwszej edycyi. 

2) 'Wiersz do Tylickiego wyd. Tnr. I, 269. 
B) CI.'amże I, 268. 
4) Wyd. Tur. I, 266. 
6) Bóg zap.ła~ Tylinkiell111 Wyd. Tul'. I, 2G6. 
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piać. Toz samo (nam jednak bliżej nieznane) dobrodziejstwo, które 
miar od przeszlego biskupa krakowskiego, otrzymał teraz i od no­
wego, chociaż ten m6g,ł je mil by.t btwo of1ebra(~ 7 "w1'6ci~eś mo· 
gąc to wziąć, ani pojrze(~, na mnie". IJrzepełniony wdzięcznością 

serdecznie i w pięknych s.łowach dziękuje mu zu to: 

Nic mam no inszego dać twej paflskiej osohir, 
<)kl'OIll dwu sł'6w: Bóg zapJ'ać; o kt6rych myśl sollie. 
Ze skoro się gdzie "tv SL\l'Im wdzięeznmn urodzi,ty, 
Pim'wPj niźli wyszły z ust, ważne w niebie hyJ'y t). 

'tV istocie 'fylicki szczerze musiał się zają(~ losem llOdGsdego 
i st.roskanego o swój byt. poet.y. Nietylko wspomógł go materyal­
nie, ale dając tem dowód swej osobistej trosldiwości, i lekarzowi 
swemu kaza,t o jego zdrowiu pamiętać. Na (lokuczające mu dole .. 
gliwosei wieku często wówczas skarżył się hlisko siedemdziesięr,io­
let.ni już Grochowski, przy każde,j sposohności staroś(~ w s\vych 
pismach przypominał, ale dzięknją,c rrylickiemu także i za tę 

opiektj nad swojern zdrowiem, uczynir to z pr\\vnego rollzaju hu­
morem. jakby sam ze swojej biedy żartowa,t: 

vVi(\k krótki cUugiej czynić nadziei ni<"\ może, 
Już ta, już druga lJl)l(lś(~ ciągnio mię na. J'uitl

• 

Sama starość chorohą, darmo usiłuje 
1>01do1' tW()j zawołany; ho eh06 opatrujf1, 
Jak stiLry koiueh .łatał; jednę dziurę zszywa, 
A druga, się w tez tropy za łatą dobywa 2). 

'PJa!=lka tego nowego mecenasa tom hardziej okazar~l. gię po­
t.rzebną, gdy w gt.yczniu r. 1608 w kilka dni jeden po drugim 
nmal'li w Krakowie, dwaj najlepsi Grochowskirgo przyjaciele i do­
brodzi!lje: prymas kardyna.t Maciejowski i kanonik Dobrocieski. 
N a pogrzeb jednego i dl'ugiego napisa.t Grochowski ża·tolJne wier~ 
sw, szczerze i serdecznie te straty opbka.ł, a. lubo znękany Hwie­
żemi ciosami, nie ustawa~ jednak w pracy literackiej i owszem 
w tym roku z niezwyk,ł'ł prowttdzi.ł j'1 energią· Bez wątpienia przez 
ca.ty też ten rok pozostawał w Krakowie; og.łoszone w t.ym roku 
w Krakowie zbiorowe wydanie jego pism możeby się było bez 
jego obecności na miejscu nie obesz~o. 

W lWlicu roku następnego znajdujemy go nakoniec w oko­
licach bliskich jego kustodyi kruszwickiej, od ktĆlrej tak drugo był 

1) Tamże. 
2) B{)g za,p.l'acl rfy1iekiemu wyd. rrn1'. I, 267. 



gO 

oddalony, albo którą nie często od lat kilku widywał. W grudniu 

1609 pisze on w rrorulliu "kartę wtórą" wiersza nazwanego z tego 

powodu: Toruńskie nocy, a w styczniu 1610 tamże "kartę pierw­

szą': tegoż samego utworu 1). 'V tej to karcie pierwszej szeroko 

opisuje swój pobyt i życie wiejskie w owych Ma~ych Pieckach, 

a rzecz jest w ten sposób przedstawiona: jak g(1yby Grochowski 

d~nższy czas., przynajmniej kilka ostatnich miesięcy tam by~ mie­

szkał. 00 go znowu w te strony przywiod~o? .l edynem znanem 

nam wydarzeniem, któreby moglo stanowić domyślw! tego przy­

czynę, bylaby ta okolicZllOŚ(~, że dawny biskup przemyski, Pstro­

kOliski , należący do liczby tych, którzy mu "jurgielt" placili, i 

z którym w ostatnich szczególnie czasach Grochowski w bliższej 

byJI zażylości, w r. 1608 zosta~biskupem dyecezyi kujawskiej, 

w któtej obrębie i kollegiata kruszwicka leżała. Jego s~owo mog~o 

tu pociągnąć Grochowskiego, mog.lo to uczyni(~ i wbsne serce po­

ety, aby być jak najbliżej ukochanego biskupa, zw~aszcza że i dla 

Kruszwicy mnsia.l on mieć także pewne, jako jej pra~at, obowiązki. 

Może wreszcie przecł.stawialy mu się tutaj lepsze niż gdzieindziej 

widoki, skoro .laskawy zawsze na niego biskup zostal~ teraz 

zwierzchnikiem tej dyecezyi. Jeżeli jednak istotnie Pstro koński 

by.t jego powrotu w te strony przyczyną, Grochowski nie C1.łllgO 

się cieszy.r protektorem, kt.óry m6g~by mu hy.t cla~ coś więeej 

w swojej dyecezyi, niż te ubogie i nirintrat.ne Mate Piecki, ho już 

w r. 1609 biskup zeszecU ze świata. 

W żadnym innym ze swoich wierszy nie powieclzia.l nam 

poeta tyle o sobie i swPj osobistości co w Nocach Toruńskich, 

mianowiciH w części pierwszą przez niego nazwanej. Znaczna 

CZęH(; tych szczeg'ó~ów odnosi się wprawdzie do pewnrj tylko, do 

tej ostatniej pory jego życia, W kt.órej stoi już nad grohom, ale 

wiele z nich można zastósowae do \vszystkich n b i (}g.ty ch laL a na­

wet za sta~e rysy charakteru koniecznie trzeba Ilważa(:.. Poeta 

pisze. te swoje wiersze pode.zas d.ługich grudniowych i 8t.ycznio­

wych nocy. Kiedy mu wyp[tda.to powitać \vierszem p\'zyhywaj~1cego 

na drugi dzieri do rrol'unia ]labrycego, przebudziwszy się po pier­

wszym śnie, wstaje z .różka, odmawia pacierze i 

1) Dlaczego Grochowski część pisaną później IHtZWl1ł "kartl1 pinl'­

wszą", a część pisaną wcześniej "kartą wtórą", trzebaby chybt1 przypi­

sać t~i przyczynie, że wcześniejsza wystosowi"ma, hyłt"1 do prowincya.b 

Jozuit6w P. Fnbrycego, późniejsza zaś do ·biskupa. kujawskingo i kancl. 

kor. Gemhiekiego, i ze względu na wysoką go(tnOŚ(l osohy, do ktol'qj siQ 

odnosi.fa, autor uważaf za. rzeez s;tnszlU1 Ha pinrwszemmiejsell j'1 po.fozyć. 

1 
! 

! • I 

.. 

. . . . przy słollCu woskowmn~ 

Majt1c kałamarz z papierem gotowym 
Wolną myśl k't011111. , . l) 
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zabiera się do pisania. N a innych jeszcze miejscach jego pism 

można także znaleść whmianki o tym jego zwyczaju budzenia się 

w nocY j zasiadania do TJióra .. rrel1l11 to zwyczajowi zawdzięczyć 

należy" bez wątpienia po\~stanie jednej z jego ~adniejszych pieśńi. 
,Na pÓ~llOcne kUl'owę pienie", ktÓl'ą ten tylko móga: napisać, kto 

j'a,k on doświadczaJ: na sohie uroku, jaki wśród g~nchej nocnej 

ciszy na wsi sprawia na spokojnym a wypoczętym przez pierwszy 

sen umyśle ten "zywy zegar nocą ogarnionych" 2). . 

Dom jego w Pieckach Ma~ych i wioska sarna, . choć ubogie 

Jedno i drugie, juk to już poznać mieliśmy sposobność, drogie· ~'e­

dnak by~y jego sercu, mi.te i przyjemne. Przykro by.loby mu Ulllle­

rać, choć "już tak siwy starzec, a prawie na poly zgrzyhiały" 8); 

jego duch "cielesny" walcząc z "duchem dusznym" (jak ~ię pię~­

nie wyraża, przypominając sobie może sŁowa Platona), ktory rWIe 

się do d.rugiego życia, ze wszystkich si~ trzynHt się. ziemi, bo: 

Żal mu 0(1 Piecków z mej acz małej wioski, 

Gdziem .1,"1 clo tych miast cieszył swoje troski 

Rymem słowiańskim, który choć nie płi1tny, 

Lecz gcly tam mieszkam tak bywa udatny, 

Że mie Orfeus nie celuje pieniem 
Ani A~nfion łagoclnych stron brzmieniem 4). 

Tutaj to, ehoć ta wioska "nieurodziwa ": CllOĆ wicher ': je~o 

domn "podczas (clt"1scm) solJie do izdeb ot\VieJ'~", on cZIlJe. SIę 

tak szcześli\Yv i zadowolniony, że los s\\"('>,j wyże.) nad los persklPgo 
~ ~ 

, 

k\'l'>ln k.tadzie: 

Bo on sin z rrurki llsta;wieznie goni, 
A ja tu ~nieszlmm sobie. na uslr::mi;. 
Tu pokój swój malll lmp.ti111 i poeta. ll). 

Tpgo s}Jokoju nie mącą mu nawet w llOCY .le~ne z\\ierz~'t<l, 

które polują na QVvce, bo OIl ich nic ma, a Ille pl'Z(1rywil. go 

także i we dnie żaden gOBĆ; a jeśli czasem, (co tn rzadko lJywa) 

1) Nocy rrOl'UllSkich karta wtóm Wyl~. ~ur. I, BOn. 
2) N,"1 kurowe pienie ·Wyd. 'rur. 1. 29U. 
))) Nocy Tor. kar. piel'\\'. 'iryd. 'rur. I, 30 t. 
4) Tamże I, 302. 
fl) Tlt11lzC I, 303. 
Ks. Stanisław Grochowski. 
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jaki dobry kompan go nawiedzi, to poeta rad mu z duszy czem 
chata bogata tem go przyjmie: 

Jest kur dla niego i gęś się ożywa 
W kojcu przy owsic ... 1) 

jeśliby zaś chcia~ i innpgo pokarrim, jeśliby chcia~ "bawić się 
wierszami" - dodaje poeta żartobliwie: 

Tem ja go uczczę prędzt\j niż rybami. 

Choć nie ma u niego nic w gumnie, choć tak jak tamtejsi 
wIeśniacy "słomą sobie piec zagrzewa", czuje on się na swej chu­
dobie tak dobrze panem jak każdy inny; wszyscy jego trzej "zie­
mianie" s~uchaią go, oddają mu uszanowanie i jak się z humo­
rem wyraża: 

. . . ' kiedy który z nich przedemną stanie, 
Coraz to mówi: mił'ościwy Panie! 2) 

tak jak każdemu z tych wiemożnych panów, co mają mnogie 
wioski i folwarki. W samotności i ciszy upływa mu życie w tym 
zakątku dalekim od świata, a zwykłem jego zajęciem jest rozmy­
ślanie nabożne, modlitwa, a częściej jeszcze praca literacka. 
W owych czasach zajęty był szczególnie Grochowski pl'zegląda­

niem swoich pism dawniejszych, tych mianowicie, które jak wi­
dać pozostawały jeszcze w rękopisie.. Przepatrywa,t on tę spu­
ściznę po sobie, jak cdowiek co się już do odejścia gotuje. 'Vi(~l(~ 
z tych pism pali,ł i niszczył, jeżeli widzial, że 

... nazbyt z prawdą wylatają, 
O którą ludzie bardzo się gniewają. 3) 

By.ła,by to wskazówka, iż r~8czywiście z pod jego plOra wy­
chodzi,ty także wirrsze satyryczne, nie zbyt oględllie pisane, fi, może 

czasem i z~ośliwe, o których niektórzy jego biografowie wspomi­
nają, a które, choć drukiem nie og.taszane, w inny sposób do 
wiadomości publicznej dostawać się mogły. Grochowski zniszczy.t 
je doszczętnie i jedno tylko Babie kolo, dopiero w naszych cza­
sach, światło dzienne ujrzało. 

1) Tamże I, 303. 
2) Tamże I, 304. 
3) Tamże I, 304. 
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Rozrywki uaszego poety po pracy są proste i takie, jakie 
Wles każdemu dać może, kto lubi naturę i umie jej uroki odczu­
wać. "Gdy nad rymem głowy nadfrasllję'- powiada Grocho\vskP)­
pióro zarzucam, uchem nie pr6żnuję". Wychodzi przed dom i już 
tutaj V'l naibliższem otoczeniu słyszy tę muzykę wiejskt1, jaką się 
odzywają skrzydlaci śpiewacy po drzewach, w krzewach i w trzci­
nie, kUn'ej tak pe~no w jego wodnistych Pieckach: 

Mam tuż gdy zechcę przed oczyma swemi 
Pł'ochfJJ muzykQ z glosy rozlicznemi. .. 
~[lam wodopławnych kaczek mnóstwo bywa, 
~ram sł'owik, tam wróbl w trzcinie siQ ożywa 
Lato witajfJJc, tam hąk basem swoim 
ZwykŁ się sprzeciwiać pr-ostym stronom moim; 
Tam ptactwo drugie, które gdy czas niesie, 
Krzyczą! w m(~j trzcinie jako w jednym lesie ll) . 

W podobny sposób bawi się jego oko widokiem smug nie­
bieskawych otaczającej go wody albo zielenią pół, gdy patrzy 
"na r6wniny, dziwnie we sole tamecznej krainy t, , które tak b.togie 
sprawiają na nim wrażenie, że "t.ylko lepiej w 'niebie" może mu 
hyć jeszcze. Dalej zaś, już po dl'l1giej stronie Gopła, wzrok jego. 
spotyka "straszny gn)d", legendarną wieżę Popiel a i szczyty sta­
rożytnej niegdyś katedry kl'llsz\vickiej. 

\V pl'awflziwie idyliezny obra.zek, kt6remu nie brak uroku, 
j w którym co więlcF;za czuć. żywą prawdę, u.ią~ Rtary poeta te 
chwile swego pobyt.u na wsi. Ozy ich wiele podohnych przeżyŁ, 

nie możemy wiedzieć, ale to pe,vna, że ll';;pmwbienie jego odpo­
wiadało także, zw·taszcza \V latach podesz,tych, takien1l1 cichemu, 
sif>lankowemll życin na .tonie naLmy. 

I tutaj 1.110\\711 na Kujn,waeh, jak wszędzie indziej, gdzie d.o­
ti1:d przebywal, sznka.t Gl'oeho\Vsld <lin. siebie i ~nf\.lazł protektorów 
i wspomagających go dohroclzirjt'lw. Takim szezegt,lnie by~ Micha,ł 
IJzia,tYIlski, woje\voda WbWCZ,1S inowroe,tawski, który z iście p::uiską 
hojnoHCii1:, a przyto1l1 starolJolską s0l"<leczności'1 o niezamożnym 
kustoszu i poecie pamiętat UrocllOwski, gdy mu rzego brakowało 
w domu, nie potrzebowa,t najprz6d prosić., ale pm;yłał do woje. 
wody "jako do swej spiżarnie" 3). Żywą t.eż wdzięczność uczuwał 
dla niego i. wypowiaila.t ją nietylko prz(~d woj fl\vod ą, ale i przed 

l) 'l'amże I, 304. 
2) rramże I, 304. 
3) Nocy 'l'oruń. ·Wyd. Tur. I, 302. 
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innymi ludźmi 1). Z domem .Dzia~yliskich musiał być na stopie 
wc"ale p~ufa~ej i lubianym zarówno przez rodzieów jak i liczne 
grono ich dzieci. 1'akie wrażenie odbiera się z kilku wierszy, 
które do DziałYIlskicb napisa~, a które do tej wbśnie pory jego 
życia należ~ 2). 

Skoro po śmierci Pstrokoriskiego (1609) Wawrzyniec Gem­
bir.ki, biskup Ohe.łmiński i kanclerz kor., biskupem kujawskim 
(czyli w~ocbwskim) zamianowany 'Został, nie omieszkał Grochowski, 
wówczas to w Małych Pieckach, to w Toruniu przemieszkllj~Cy, 
dobrze mu się polecić i rymowanemi listami względy jego za­
skarbiać sobie pocz~t Karta pierwsza Nocy Toruńskich jest wła­
śnie drugim juz takim z rzędu do biskupa wystosowanym listem; 
pierwszy, o którym Grochowski na początku' Nocy Toruńslcich 

wspomina i który, jak się spodziewat jeszeze w Warszawie mu­
sia~ być biRkupowi oddany, zaginął widać gdzieś w kancelaryj 
Gembickiego , a przez poetę nigdy wydrukowym nie byt Gembicki 
na pisma Grochowskiego nawzajem odpowiadał, czego dowodem 
jeden jeszcze nieco późniejszy wiersz naszego poety: Na teraźnie.isze 
coraz gor~ze czasy 3), tak że z tego ,vnosić możntt, że przez ja-kiś 
czas trwałamiędży nimi podobna korespondencya na,vpół pry­
watna, nawpó.ł ogólnych spraw dotycząca. 

Wszystkie te ślady nowych na Kujawach znajomości, pocho­
dzące wyrącznie z ostatnich lat życia Grochowskif>go, si} nhc1to 
dowodem, że wcześniej nigdy on tutaj stale ani przez cUuższy 

czas nie przebywa.t, że zatem po r. 1600, jak twierdziliśmy, 

w Krakowie grówIlie przeruieszkiwar, i że kustoszem Kruszwickim 
zostal dopiero niedługo po swoim warszu"wskim procesie. 

Jako nowa, nieznana Ilam pl'zynajmlliej znikąd dotychczas 
w życiu Grochowskiego osobistość, występuje wreszcie \v tych la­
tach Piotr Fabrycy l'ecte Kowalski, prowincyar Jezuitów, którego 
przyjazd do ~'Ol'unia poeta wtórą; kartą Nocy 'Toruńskich powita,l'. 
W dziejach zakonu wyhitna to posta(~, przez Jezuitów: magnus 
vlJ' 'in poc.ietate nazywana; pierwszy pochodzenia polskiego p1'O­
wincya.t prowincyi polskiej od kwietnia 1608, to jest od chwili, 

l) Przed biskupem Gembickim w Nocach TOrUll. I, 304. 
2) Wojewod'ł Inowłocławskim,I jakim go Grochowski mianuje, lJyl 

DziałYllski od r. 1602; po poselstwie do Rzymu w IWllcu 1608 w na­
groc11J poniesionych przez niego kosztów otrzyma.t starostwo gniewskie, 
o czem Grochowski epigramat napisnl. 

3) "Pytasz mnie cny biskupie" zaczyna się ten wiersz do Gem­
biekiego równiez pisany. 
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kiedy .Jezuici na ziemiach polskich zamieszkali, a dotychczas 
przez vV.toehów rządzeni, podzieleni zosta,li na. dwie prowincye: 
polskl~ i litllwslq l); prawdopodohny OJO rzecz ta w bibliografii 
nie tlosy(; j,tSlHt') t.ł'ótn<LCZ mI. język polski dzie,ta, które r6wnocze­
śnie pntwio i Grochowski przek,fada.r: O naśladowaniu Chrystusa. 
Znn,jollloś~ z F'[tbrycym byht hez wątpienia dla naszego' poety 
dalszYll1 ciągiem jego da.wnych z Jnznitallli stosunków, :t docho­
dzi.ta do przyjacielskiej zażyłości, podobnie jak niegdYH z \Vujkicm 
i Skargą. \Vid<L(S to z treśd, a wi~cej jeszcze z tonu tl'go rymo­
wa.nego listu, jaki Grochowski Fabryeemu pos.rat W liścil~ tym 
nadto jest jeden ustęp, na który w żywocie Orocbowskiego zwró­
cić na.leży uwagg, chociaz nie przedstawia on rzeczy dosyć jasno 
i zrozumiale. Pacta, wywnętrzając się ze swych uczuć i winnej 
lfabrycemu wdzięezIlośei, powiada.: 

Lcez hym ci ojeze SlUMS i sto lat sI'użył, 
'Vierz\l podobno zehynl nie odsiuży,l: 
~Pwoieh przGci \V mnie świętych uczynIlości, 
Duszy nlej zdrowyeh; boś ty z twej ludzkości 
Z\vykl:nj to spmwil', że twój Aquaviva, 
Starszy, eo za,wsze w Rzymie prz'mlieszkiw:.t, 
Chciał to mieć, ze dziś co jeno ezynieie 
Dohrego, mnie toz grzesznemu rohicie. 
Skąd towarzyst\va wttszego świętego 
Jestc~m uczestnik z stttrn.nia twoj!\go. 

Coby ten "uczestnik" towarzystwa J eznsowego w połączeniu 
z osobą Grochowskiego mógł znaczyć? przyznajemy, że nam to 
carkiem nie jest zroznmia~e. Że Grochowski sukienki zakonnej 
nigdy nie przywdzia,r, to nie ulega wątpliwości, ho lub w jego 
pismach, lub w innych do jego życia źródłach, by~aby się o tem 
jakakolwiek znalaz.ta wzmianka. Ozy ma to chyba oznaczać, że na 
mocy jakiegoś przez Fabrycego 11 generara Jezuitów Aqnavivy 
wyrobiom~go mu przywileju stał się uczestnikiem pewnych łask 

duchowych, zresztą tylko zakonu jezuickiego udziałem będących, 

albo też, że Grochowski, choć zakonnikiem faktycznie nie został, 

Vi' innej jakiejś formie i do pewnego stopnia, stał się cz~onkiem 

Towarzystwa Jezusowego? te pytania, nie rozwięzując ich wcale, 
możemy t}Tlko podać jako nasuwające się z powyższych sKów po· 
et y i czekające, może ze strony więcej fachowej, na rozstrzygaj~cą 
odpowiedź. Bądź co bądź, jasnem z tego jest tyle, że Iączność Gro· 

l) Wielewieki, Histor. diarii w Script. rer. pol. X. 271. 
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chowskiego z Jezuitami nie rozluźniab się bynajmniej z laty, ale 
owszem coraz bardziej ścieśniała i wzmacniab. 

Po tej sielance ostatnich lat, którą sarn poeta nam skreślił, 

a której nie brakro ani północnego piania kogutów, ani śpiewu 
ptaków trzepocących się po nadbrzeżnej trzcinie, ani wesołego 
widoku kujawskich równi, następuje niedługo, bo już po dwóch 
latach, ostateczna, nieuchronna w życiu ludzkiem tragedya. Gro­
chowski umiera i śmierć spotyka go nie w Toruniu, gdzie go 
ostatni raz (w styczniu 1610) widzieliśmy, nie w tych Małych 

Pieckach, od których mu tak żal było odejść, ale w Krakowie. 
Kiedy, poco, dlaczego on tutaj znowu przybyr? jak długo tu przed 
zgonem bawił? jak o tylu innych okolicznościach jego życia i 
o tem nic nie wiemy. Ostatnie za to jego chwile marny tak do­
kbdnie skreślone, że śmierć jego i usposobienie w jakiem umierał, 
w żywym obrazie stają nam przed oczami. Zawdzięczamy to zaś 
książce już przez nas nieraz wspominanej, owemu Compendium, 
czyli historyi Bractwa Wniebowzięeia N. Panny Maryi w Krakowie. 

Bractwo to założone było z pobudki i staraniem sbwnego 
Mikołaja Zebrzydowskiego, wojewody krakowskiego, i należało do 
liczby tych stowarzyszeń religijnych, które wyrastały pod opieką 
i auspicyami Jezuitów. Na mocy og6lnego do tworzenia podobnych 
instytucyj od papieża otrzymanego pozwolenia, generał Jezuitów, 
Klaudyusz Aquaviva dyplomem, datowanym ż Rzymu 30 listopada 
1603 r. potwierdził i to krakowskie bractwo. Od samego zaraz 
początku wiele najpierwszych w kraju osób świeckiego i ducho­
wnego stanu, a na ich czele król Zygmunt III. zapisało się w po­
czet jego członków. Grochowski należał także do tego bractwa i 
w spisie zawierającym nazwiska celniejszych sodalisów, znajdu­
jemy także i naszego kustosza kruszwickiego 1) niedaleko od imion 
wielu z tych jego dobrodziejów i przyjaciół, z którymi w ciągu 
opowiadania jego życia nieraz się spotykaliśmy jak: kardynała 
Maciejowskiego, Pstrokońskiego, Szyszkowskiego, Mikołaja Zebrzy­
dowskięgo, kasztelana płockiego Garwaskiego i t. d. Nie śmieli­
byśmy jednak twierdzić z takl! pewnością jak ks. Droździewicz 2), 
że Grochowski już od samego pocz~tku, t. j. w r. 1603 do tego 
bractwa się zapisat rrwierdzenie to jest widocznie oparte na 
owym spisie cdonków w historyi Bractwa podanym li}, nie uwzglę-

l):Oompendium p. 100. 
2) Przy wydaniu Turowskieg'o p. VII. 
3) Oompendium p. 97-106. 

i 
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dnilo ono jednakże tej okoliczności, że spis ten obejmuje osoby, 
które w bardzo rozmaitych i odległych od siebie czasach człon­

kami Bractwa zostawały, umieszczaj~c naprzykbd zaraz po Zy­
gmuncie III nazwisko króla Michab Korybuta, a nigdzie przytem 
nie podaje daty, kiedy kto między sodalisów się zapisał. Że nale­
żenie Grochowskiego do tego Bractwa, które tylko ze szlachty 
się składało i by~o: congregatio nobilium, także i jego pochodzenia 
szlacheckiego może być dowodem, o tem mówiliśmy już na swo­
jem miejscu. 

KIedy wiek i dolegliwości naszego poetę na roże śmiertelne 

w Krakowie powaliły, odwiedzali go jego współbracia z kongre­
gacyi, aby mu nieść pomoc i pociechę, i jeden to z nich jako 
naoczny świadek musiał potem te jego ostatnie chwile w roczni­
kaeh (annales) Bractwa opisać. Grochowski umierał ze skruchą i 
pełen żalu za grzechy, które mu z przeszłości sumienie wyrzu­
ca~o, a przytem z całą ufnością w miłosierdzie Boże i orędowni­
ctwo N. Panny. Wszystkie myśli świeckie odganiał od sieblo, 
a marność rzeczy ziemskich stanęb mu w ca~ej swej nagości 

przed oczami. "Będąc bliskim śmierci - tak opowiada kronika 1)_ 
prosił ojca duchownego tego Bractwa, którego do siebie często 

wzywał, i innych odwiedzających go księży, aby mu myśl jaką 

pobożną podali na piśmie, by jej nie zapomniał, często powtarza­
jąc: O gdyby mi się dawniejs7,e wróciły lata, jakbym je inaczej 
niż to czyniłem w posłuszeństwie Bogu przepędzał; jakże gorąco 

pragnę, jeśli żyć jeszcze będę całego siebie na służbę Bogu po­
święcić. Pewnego duchownego surowo zgromH, gdy ten dla ro­
zerwania go jakąś powiastkę mu opowiadał, oświadczając, że 
w tych przedśmiertnych dniach o niczem nie chce słyszeć tylko 
o rzeczach poważnych i duchownych. Ozęsto też powtarzaJ:: 
Przyjdź Panie a nie opóźniaj się, to znów wzywar opieki N. Panny: 
Mar,Vo bądź mi ku pomocy, i cieszył się, że niegdyś pieśIl ko­
ścielną na jej cześć na język ojczysty prze~ożył". 

W ten sposób bogobojnie i przykbdnie, jak na człowieka 

stanu duchownego przystaŁo, budując innych gorącością swej 
wiary, zakończył Grochowski swój żywot 30 stycznia 1612 roku, 
o czwartej w nocy. 

Ozy powyższy opis jego zgonu nie jest przynajmniej w pe­
wnej części tendencyjnym, o tem ani za, ani przeciw z pewno­
~cią nic twierdzić nie możemy. Wido0zną jednltk Jest rzeczą, że 

1) Oompendium p. 75. 
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śmierć Grochowskiego wybrana została przez autora jako przykład 
godny llaśladow~tnia dla drugicb, tak jak killut jeszcze innych 
podobnych wypadk6w, o których hL historya .Bractwa ~p~wiada: 
Nasuwałoby się dalej pytanie, clltwzego mIędzy tymI mnynn 
i Grochowski wybrany został do dania ze siebie ludziom budu­
jącego przykładu. Czy rzeczywiHcie śmi~rć, jeg~ b~ła tal~ pięl~na 
i chrześcijańska, za mogła być wzorem Jak UlTIlOraC nalezy? Oz.y 
też chciano na jego osobie pokazać przykład, jak cz.towiek, który 
w życiu nieraz z drogi właściwej schodził, rzeczami świeckiemi 
wiec{~j niż na jego stan duchowny przystnło się zajmował, w tej 
ch~ili ostatniej upamiętał się, żałowa.ł za !:iwe winy, tak że innym 
za przestrogę, by podobnie póki żyją nie czynili, mógł służyć? 
Jednem słowem, czy to ma być obraz śmierci błogosławionego 
człowieka, czy też nawróconego grzesznika? I t.o drugie bowiem 
jest możliwe; wszak niejeden owoczesuy umysł mógł to Grochow­
'skiemu brać za złe, że niegdyś będąc księdzem z biskupami w za­
targi wchodził i ich gniew na siebie ściągną~; że przez ca.te ży­

cie obowiązkami kapJ'ariskiemi nie wiele się za.jmował', i że na.to­
miast z wielką gorliwością oddawał się tej świeekiej umiejętności 

pisa,nia wierszy, o której niegdyś z ust sędziego miał słyszeć, że ci 
co się jej oddają nie pokosztują nigdy prawdy i cnoty. 

Szczupłe swoje mienie - jak nas historya Bractwa dalej 
poucza - przeznaczy.ł Grochowski częścią na ubogich, częŚCil1 na 
kościo~y, a szczególnie na kościór N. Panny na Piasku w Krako­
wia: gdzie sobie także i grób obrał w kaplicy wizerunkiem Boga­
rodzicy ws~awionej. Ubogi ten poeta pozostawił więc jeszcze jakiś 
po sobie mająteczek; tak biednym, jakby można sądzić, biorąc 

literalnie jego skargi i utyskiwania, ni8 by~ on nigdy, niedostatku 
nigdy nie zaznał, ale też i to pewna, że w dobrobycie nigdy nie 
op~ywat Beneficya miar skromne i nieintratne; pensye i zapomogi, 
jakie pobierał od swych mecenasów nie były dochodem ciąg~ym, 

sta~ym i regularnym; funkcyj duszpasterskich, któreby mu mogły 
przysporzyć funduszów, w ostatnieh przynajmniej dwunastu latach 
również nie pełnił, będąc może do tego zmuszony i przez zewnę­
trzne jakie okoliczności, które mu przy kustodyi Kruszwickiej sie­
dzieć stale nie pozwala~y. Odbywał częste podróże, przerzucał się 
z miejsea na miejsce, bawi~ dnżo w mieście i bywa~ tam po 
wielkich domach senatorskich i praJ'ackich - to wszystko, choć­
by równocześnie suto go fetowano i jak najgościnniej przyjmowano, 
narażać go co chwila musiało na wydatki dość znaczne dla jego 
nie zawsze pejnej kieszeni. Inne w og6le wiódł on żyeie, mniej 
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spokojne i mat(~ryalnie mniej korzyHtno, niż nil1jeden Z.if~gO \VSP().t~ 
towarzyszy U1ł'odości i koll~g('IW, lit6ry dostawszy raz dubre pruho­
stwo w ma·tom miasteczku albo zanlOżnej wsi, siedzia·t tam Ilutfo 
gdzie i kiedy na ~wiat chLIszy siv wychyln,ją(~, ohrit}Ji,t·t swój spory 
a nrOdZtLjuy kttwa·t ziemi, polJif'ra.t od parafian dziosigein'y, co­
dziBnnio jakiś docb{ld lllia,.t ze swych jura stolal', i w ten spo:-;ólJ 
porasta.t jak karniOlI na llIinjscn, i z roku na rok coraz wi~C(~j 
tortUJH.} pomnażał. rren duch poezyi, którego tak lmnlzo 1llłlHowa~ 

i któremu odda·t wiOksz,~ po.tov"'0 swej dnszy, potn~ci.t 8i0 na nim 
za. to, i pobudzając jego fallt:lzyib rohitłe ż'Flnym wrażmi i pra­
gnącym nowości i ruchu, eZI1.tym na niesprawiedli\voHe i ludzkll 
przowrotnoś~, kaza·t mu Zt"t to zaphcić spokojelll i Powsz(!dniomi 
wygodami żyeia. 

Kości Grochowskiego spoczę·ły, jak sobie tego życzy~, w ko­
ściele krakowskim na, Piasku "Ilieda.leko cudO\vncgo obmzu Naj. 
Panny" l), a na. kryjącym je kamieniu potOŻOIlO napis: 

(1l"ochowski }lod t.ym lezy nagrobnym kamieniem, 
1 kn,p~an i poeta, Stanis,fl1W imieniem. 
Jltko ten grób pokrywa lm)znn ducha li:ośei, 
rI'ak miJ'osienh:imll pokryj Boże jego zJ'ości. 
Hym podczas miał dotkliwy, sam ttJsknH w chlldobin, 
Dziś nic nie potrzebujo ztllllkniony w tym gl'ohie, 
Lecz kto wiQccj nauki ten mniej SZcz(jHcia tyka, 
Naulm w sobie wszystek dostatek zamyka. 

Niewiadoma ręka - powiadajt1 - położy~a mu ten napis. 
Ozy rzeczywiście niewiac1oma? Kto, jaki obcy człowiek byłby na 
tyle bez serca i bez taktu, ażeby nie zachować najprostszej w ta­
kich razach przyzwoitości, i na grobie bliźniego wytykać mu błędy 
i grzechy za życia popełnione? Sam grzesznik może tylko przy­
znać się do nich jE:szcze w mogile, i o miłosierdzie Boże nad 
niemi prosić. To też nie wątpimy, że napis ten tylko Grochowski 
sam móg~ był dIs. siebie ułożyć, i że go według jego ostatniej 
woli na grobie mu wyryto. Kto zresztą nad nim cokolwiek się za­
stanowi, dostrzeże ~atwo, jak niejedno z niego zalatuje echo tych 
myśli i llCZUĆ~ jakie z innych pism poety są nam znane. Na swój 
rym dot.kliwy, na swą chudobę, na to, że nauka. nie pop~aca 
w świecie, nieraz on się za życia skarżyJ, i w tych okolicznościach 
przyczynę niepomyślnej swej doli upatrywaJ', podobnie jak z chlubą 
za.wsze szczyci.ł się tym podwójnym tytułem: "i kapłan i poeta". 

1) Stal'owolski, Hekatontas. 
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Dziś nagrobek ten już nie istnieje. Gdyby nie Starowolski, 
co go w Hekatontas przepisał, nie znalibyśmy go zupe~nie. Ra­
zem z kościo~em N. Panny na Piasku zniszczyli go Szwedzi 
w czasie oblężenia Krakowa 1655 r. Kościół szczęśliwie podniósł 
się potem z gruzów, ale gdzie kości Grochowskiego spoczywają, 
o tem zaginęła pamiątka. A 

l 
i 

.. 

III. 

PIERWSZE KHOIH NA POLU I./ITERACKIEM. - PIS:M:A ŁACIŃSKIE. -

PISMA POLSKIE RELIGIJNEJ 'l'REŚCI. 

Jeżeli prawdą jest, co Juszyński powiada, że Grochowski 
jeszcze w szkołach wiersze pisał, to bez wątpienia te pierwsze 
jego płody nie były nigdy drukowane, i albo niedługo po swojem 
powstaniu, albo może dopiero znacznie póżniej, gdy poeta już sę­
dziwym starcem będąc w Małych Pieckach rękopisy swoje prze­
glądał i brakował, razem z innemi, z późniejszych czasów pocho­
dzącemi, przez niego zostały zniszczone. 

Dziś najdawniejszym, pierwszym ze znanych Grochowskiego 
utworem jest wiersz, umieszczony na kOlicu Postylli katolickiej ks. 
Jak6ba Wujka wydanej w Krakowie u M. Siebeneychera 1573 
roku 1). Jak wszystkie wiersze tego rodzaju ma on służyć książce 

za polecenie i pochwałę wobec biorącego Ją do ręki czytelnika, 
różni się jednak tern od wielu innych, że autor zdąża do tego 
celu przez dosyć długi refleksyjno-satyryczny wywód, bardzo po­
dobny także z drastycznego sposobu przedstawienia rzeczy do tak 
ulubionych przez Reja poetycznych rozumowali. Ludzie, powiada 
Grochowski, dążąc do szczęścia, nie szukaj ą go tam gdzie należy; 
ubiegają się za zaszczytami, sławlt, majątkiem, za cielesne mi roz­
koszami wreszcie, co wszystko odebrać im może każdej chwili i 
odbiera w kOlicu śmierć, a nie starają się o zgotowanie sobie 
trwałej szczęśliwości w drugiem życiu. Przeszkodą do tego wielką, 
oprócz zwykłej ludziom ułomności, jest i szerząca się w tych cza­
sach fałszywa wiara i herezya. Ona to babmuci ludzi i na złą: 

1) W wydaniu Turowskiego II, 59-63. 
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drogę naprowadza, nawet tych, co by chcieli posiąść te w'ieczyste 
dobra pmwdziwe Hzczęśeie, ~lldząc ich fdszywemi pozorami: 

DjtLbli na, nie zaś drugie sid.ta postawili, 
Przytrziy.;.tszy .in llar!o)mio, że nie nie znać pra.wie, 
By okrutny IVi~Ż JBza,t w kwiatcczlmdl i w tmwi!'\, 
A naszy, by przepiórki l,ieżi~ ono skokimn 
Zi1 onym co do sideł przywtthitt prorokiem. 

Na llie~zeześeio do Polski wi(lcej niż gdzieinclziej, zeszło sie 
głosicioli t.ych n;wycil wiar, którzy" pozwalaji1c wszyst'kim, nawet 
i najmniej oświeconym w kwestyach religii rozumować, na szwank 
narażajt1 ich dusze i zbawienie: 

~Ą najwięcej w te kraje, jiLko do l'yllsl.toków, 
Zł'ości się tej naciek,to, ze wszech świata bok6w. 
Uboga Polsko, to cię do kOllCa ma stracić, 
Gdyż sama ch(\'1C tym jadom dajesz się zarazić. 
'Wi~c kt1Żdy z nich szczycić si(J chce Ewangcliih 
A ono w skórach owczyeh zrlrnjce wilcy wy;ji1. 
,Yidzą: sami, ŻL~ clja.hc;t j,Llvnie z wszystkieh szydzi, 
Acz po ciehu dl1je znać, że sil,} tmn nic brzydzi. 
Doktory z niewiast czyni, biblią im dawszy, 
A chł'op też cap za drugib od rZGmiosł',t wstn,wszy. 
Drugich dobrze nie topi, llurzajiBc je w wodzie, 
Drugieh do domu wrócH z Rakowit po szkodzie. 

W tak dosadny sposób smaga autor i wyszydza oWi1 prote­
stancką wolność dyskusyi, która powagę i karność kościotL zno­
siła, i każden1U pozwalaŁa wed,ług swego rozumu być dla siebie 
nauczycielem i wykładaczem o bja wianej na uki. Jakaż rada na to 
oba~annlCenie umysfów i niebezpieczmlstwo dla dusz z niego wy­
nikające? Oto sŁuchać s,tów krściohl. i słów kttpfanów, którzy jak 
Wujek w tej Postylli, istotnt1 i zbawienną prawdę g,łOSZi1: 

Ty już masz - odzywa sig poeta do czytC'lnika 
przewodnikiem te księgi gotowym, 

Które szczerą nauką, szczerBm bożem sł'owem 
Pokażąć błędy wszystkie jako je masz mijać. 

rre księgi będą także bronią na heretyków, bo każdy ~atwo 
przy ich pomocy pozna, w 0zem i jak dalece nauka ich z prawdą 
.8i~ mija: 

K'temu, by już nie byli hardzi kacerzowie, 
;Bo i chłopiec tu z tych ksiąg fa,fsz i ht~d ich powie. 

.. 

Polecając w taki spoStib czytają,comu Hwiatn Posty1l0, po­
wtfttrzał Grochowski, z wiodzą lub hezwiednie, w tym wierszn 
myśl, która gł()wnie także i Wujkiem kierowa.ła, i pohudkt~ łllU do 
tr.j pracy była, kiedy wydav\-'ał swoje dzie~o "na przociwne lt~kar­
stwo" takim jak Rejowa kościołowi. katolickiemu nieprzyjażnym, 
a gęsto między ludźmi wówczas rozpowszechnionym Postyllom. 
, W rok później miał Grochowski (1574) wydaG w Krakowie: 

11 Wiersz nowo uczyniony do Rzeczypospolitej Polskiej na szcz~­
śliwy przyjazd K .. J. M. (Henryka). Na kOIlen Echo po koronowa­
niu"; 'Wiersz ten z egzemplarza przecho'\vanego w bibliotece K. 
ŚwidziIlskiego w Warszawie przedrukował A. Przeździecki w Ja­
giellonkach Polskich (IV. 239-242). Pod dedykacY:1 na herb .Jana 
Kiszki Krajczego. "vV. Ks. L. umieszczony podpis S. G. jakoteż 

udatna faktura tego wiersza pozwalają przypuszczać, że jest to 
l~twór naszego poety. Autor cieszy się z przybycia Henryka, wy­
chwalając jego przymioty i spodziewając się, że pod jego rządami 
Polska "rozkwitnie a odmłodnie by orlica prawie". Dodany na 
kOIICU: "Krótki odpis na ,\yiersze Echo i t d." jest odpowiedzią 
zapr.wne na panJtI(~t przeciw Honrykowi "Echo Ewangelika" znaj­
dujący się w Tekach Naruszewicza r. 1573 Nr. 124, którym także 
Karnkowski, wówczas bislc kujawski, zosta,ł dotknięty-

Po o~llliu la.tach dopiero spotykamy się z nawem pismem 
Grochowskiego: Unieioviensis Gratttlatio (1582) 1). Nadzwyczajna 
rzadkość tej broszury sprawiła, że wszyscy co o niej wspominali, 
opisywali ją tylko na domys,ł, a zatem i fa~szywie. Z jednego 
dzieb robiono zwyczajnie dwa różne od siebie, i przedstawiano 
je jako hciIlskie wierszo, któremi Grochowski ~askę prymasa Karn­
kowskiego chcia!t sobie zaskarbić, rodzaj panegiryku w osobistym 
interesie przez niego skreślony. Z naocznego przekonania się je­
steśmy w możności sprosto\vać to b.łędne mniemanie. Un-ieioviensiR 
Gl'atulatio llie jest Ilttjprzócl wierszem bciliskim, tylko mową 
w prozie bciIlskiej napisaną, a powtóre autor uie przemawia 

1) Unieioviensis Gra,tulatio. Ad illustrissimun: e.t reverelldissimull~ 
D. StanislumIl Karnkowski D. G. Gnesnen. ArchleplSCOpUlll et Regm 
Primatem, cum pl'imum 'in Archiepiscopatus sui provinciam ingredere­
tur. Oracoviae 1582. - Drugie wydanie w Poznaniu tegoż roku ma 
koniec tytułu nieeo zmieniony: "Oum nupe!', suscepto ad Sredensia 00-

mitia itinere, in Archicpiscopatus sui Provinciam ingrederetur': .. ~alsze 
różnice sa te że wydanie poznmiskie ma dedykacYl1 Jak. BrzezIllckwmu, 
której w ~krairowskiem nie ma, tudzież, że pierwszy zaraz okres poznall­
ękiego jest dł'uższy niż w krakowskiem, zawir.ra.j;1e tęż S,Lll1fj myśl, ale 
szel'zpj i ozdobniej wypowiedziiLll<1. 
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w niej od siebie i w swojem ImIeniu, a więc tern mmeJ l nie 
w swoim interesie, tylko jak już raz powiedzieć mieliśmy sposo­
bność, odzywa się do Karnkowskiego, podczas gdy on po raz 
pierwszy do swej nowej dyccezyi wstępował, imieniem całego 
uniejowskiego kleru. Witamy cię z radością - przemawia w te 
mniej więcej słowa do niego - w pośród tak wielkiego zgroma­
dzenia ludzi, w pośród powszechnej radości, z uroczystemi nabo­
żelistwami starą naszą wiarą przekazanemi i tą wreszcie moją 

chociaż niedołężną przemową. Nie stać nas jednak na to, aby 
cię przyjąć według chęci, bo to ubogi Uniejów, a nie bógate 
Gniezno, lub zamożny Łowicz się przyjmuje. Wychwalić ciebie 
godnie także ja nie zdołam, "nawet potok cycerońskiej wymowy 
tutajby się zatrzymał"; znajdą się inni co będą sławić zacność 

twego domu; mądrość króla Stefana, kt6ry cię w tak ciężkich dla 
kościob czasach wyniósł na tę godność; twoje ubiegłe rządy bi­
skupie, za ktorych tyle pobudowałeś nowych lub odnowi.teś da·· 
wnych kościoł6w; twoję dobroczynność dla ubogich, zas,tllgi około 
Rpltej, kiedy zwbszcza udało ci się wybuchłą podczas elekcyi 
niezgodę poskromić, i wreszcie (co w ustach mowcy, poety i pi­
sarza mogło mieć szczegolne i do jego osobistości odnoszące się 

znaczenie) "gorącą twoję i żywą dla nauk i ludzi uczonych przy­
chylnośc" 1). 'l'akiego męża potrzeba by,to: ażeby tę dyecezyą po­
dźwignąć z jej upadku. 

Po tych s,łowach, które tutaj w kr6tkiem streszczeniu powt6-
rzyliśmy, stawia Grochowski przed oczami pl'ymasa obraz t.ej at'­
chidyecez)'i gnieznieńskiej, kt6t'ą J{'arnkov\'ski obrjmowa,t, obraz 
mający wartoś(; historycznego dokumentu i uwidoczniający żywo 
cde to spustoszenie, jakie protestant.yzm i zamieszki religijne 
dtugo swobodnie po Polsce się szerzą~c, zrobi.ty w kościele kata­
lickim : "Na ciebie samego spogltlda t.eraz - odzywa się dalej 
mOWcH - spustoszona i zlliszczona, w pośrodku trg;o królestwa 
drogoeenna winnica pariska; od ciebie żąda., byś klę;ki jpj rozpo­
znał, od jrj wielkich krzywd ją obroniJ, i był rZI cznikiem jflj 
sprawy. Ciebie o pieczo,towitość bła.ga. tyle kościo.łó",· lIa użytek 
świecki oddanych, sze~ćdziesiąt owych trz6d owieczek, b,tąkających 
się bez pasterzy, upośledzona t.u i owdzie i zaniedbana służba 
boża i w sercu twojej prowincyi upadła religia. Do ciebie wycią.-

1) Dobitniej i więc~j znacząco brzmi to w oryginale łacillskim: 
"in literas literatosque homines studium", przez co r'ozumie(~ można nie­
tylko nauki i uczonych, ale także: piśmiennictwo i pisarzy. 
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gają prawice z majątków ·swych wyzuci, dochodów pozbawieni i 
ciężkiemi zniewagami dotknięci kapłani i s~udzy namiotu Parl­
skiego. Wob i krew niektórych dotąd bezkarnie rozlana, i co je­
szcze bardziej boleść powiększa, niejeden uciśniony strasznemi 
klęskami, kiedy sprawiedliwości i sądu własnego jesteśmy pozba .. 
wieni i niestety, od samych niewiernych żydów pod tym wzglę­

dem niżej położeni". 'fak wymownemi sfowy odkrywszy przed 
prymasem rany całej dyecezyi, w końcu poleca jeszcze jego sercu 
i pamięci kościół w Uniejowie z jego kapbnami, prosząc, aby go 
przywrócił do dawnej świetności i znaczenia "wprzód zanim przez 
najniesprawiedliwsze pozbawienie doc.hodów kapłanom się należą­

cych, przybytek ten pozostawionym mu będzie zniszczony, opu­
szczony i co bodaj się nie stało, w pustynię zamieniony". 

Panegiryzmu zatem trudno się w tej mowie dopatrzeć j 

oprócz zwyczajnego w takich razach i przez samę przyzwoitość 

wymaganego przypomnienia poprzednich zasług prymasa koło 

ojczyzny i kościoła, \vypowiedzianego przytem z całą godnością i 
bez cienia niskiego pochlebstwa, główną treścią tej mowy jest 
wskazlnie nowemu pasterzowi t.ych ciężkich obowiązków, które go 
czekają i przedstawienie t.ych dolegliwości decyzyi całej i nie­
których jC'j części, które on ma uleczyć i usuną(~. Piękną łaciną 

napisane to Uniejowskie powinszowanie, barwnością języka, pla­
stycznemi często obrazami pokazuje, że wyszła z pod pióra, któ­
remu sztuka rymotwórcza nie była obcą. 

Oprócz Un-ieioviensis Gratulatio jedna tylko jeszcze istnieje 
praca Grochowskiege w języku faciIiskim, to jest niewątpliwie 
przez samego poetę dokonane Uómaczenie jego własnego wiersza: 
"Rym polski na oczekiwany przyjazd Jego K. M. z królestwa 
szwedzkiego do Korony Polskiej" 1). Wszystkie zresztą pisma 
łacińskie pod jego naz\viskiem w bibliografii występnjące, nie były 
jego dziełem, inllych miały autorów, po części Polaków, po części 

cudzoziem~6w, a z Grocho\vskim tyle t.ylko mają wspólnego, że 
by,ł ich wydawcą i że ofiarując je różnym osobistościom, łacińskie 
przedmowy własnego pióra na ich czele umieszczał. Wszystkie 
także są treści religijnej i ascetycznej i z wyjątkiem wierszy 
Royziusza i Szymonowicza o św. Stanisławie, inne zresztą pisane 
si.~ prozą. Pisma t.e ogłaszał Grochowski z rozmait.ych powodów i 
w rozmaitych okoliczndciach. Poemat S~ymonowicza wydał po 

1) Wiersze i inne pisma co przebrańsze. W Krakowie w druk. 
M. Loha 1608, str. 463-465. 



96 

raz pierwszy z rokopifm, wiedzq.,c że od lat wielu w tece autora 
Rpoczywał, a po jego taloncie spodziewając się, że ze wsz(lch 
miar jeRt godnym, aby na widok publiczny \vyszeuL Inne rzeczy 
przedrukowywał z polskich, a częściej zagranicznych książek, aby 
je jako dzieb dobre i pożyteczne w kraju rozpowszechnić i roda­
kom przypomnieć albo po raz pierwszy dać poznać. Lcwacrum 
(l,ni1łUle 1Htprl.yklad, w jednym i jedynym egzemplarzu przynieHli 
do Polski pielgrzymi z jubileuszu r. lEWO z Hzymu powracający, 

;\ że książka ta tak dalece mu się podobała, że aż podzhv w nim 
obudzi.fa, nie chciał "ażeby tak wielki skarb w ukryciu pozosta,ł 41 

i wydaniem jej się za.iąt Podobnie bawiąc podczas świąt Wielka­
nocnych w Miechowie 11 biskupa Pstrokońskiego, s.fyszał tttm 
w liczniejszem gronie gości wspólnie odczytywaną książkę Fran­
ciszka Arnold: Deliciarum spir#uali'UJn libelZlls~ która niHtylko na 
nim, ale i na wszystkich sp6łbiesiadnikach świaUego biskupa, 
który (jak Grochowski w przedmowie się wyraża) i "takielnj przy­
smakami umys.fy swoich gości umia·ł karlllit3 i odświeżać", tttk 
przyjemne zl'obi.ła wra.żenie, że natychmiast prosi.f Pstrokońskiego, 
ażeby lllU tego dzieŁa użyczy.ł w celu przedrukowania gu i rozpo­
wszechnienia w Polsce. Jako nad dzieJ.'allli obcerni, nie należą­

cemi do naszego a.utora, nie widzimy Zl'esztil! powodu d.tllżej się 

nad niemi zastanawiać i jedynie dl!t pe.tnosci ilJforluacyj, kt.ól'ejlJy 
czytelnik Illóg.f żą!lać, zamieszczamy poniżej ich spis lJibliognt­
liczny 1). 

1) a) Bellnm tlwologieulll oHm P(~l' Andl'cam Lnlwlezyk Cmeorial' 
1545 editum, Ilunc reimlH'essum 1597. 

b) LaVaCl'IlIll animae sen (lxercitatul'iulIl vitae spil'itualis. Oum di­
l'eetoriclborarum canollical'um. Upus antItlllulll, 11 riro quodam l'eligiosll 
Ordinis S. Benmlif'ti olirn in Italia r:onscriptulll: nune V(lrn in eOBUllIll1Plll 

piol'um, POlOllaG pmeSCl'lilll Hen1i::;, utilital(!lll in lllef'lll I'dUum, opera 
et studio Slanislai Gl'ochovii Ous1otlis Crllsvicen. - Cl',woyiac, in offi-
eillit Jac. Sielwneych r A. D.lOOJ. 8". . .. 

l) EncomhL tlivi Shtnislai a cluobu8 doctis~illlis viris cOl1seripta, 
tlnobns itidpI1l Jllmis Hel'oibus. attel'Ulll Samueli olim, altCl'Ulll BUlW 

Bt"rIHll'do n.trdi Ilttli, Mnci(lioviis, Episcopis OracoviensiLus dicata. Opera 
d; 8iudio Sianislai Grodlo,-ii in lucem edita. Cl'ae. III offiein,1 Lazal'i, 
Basilins Skalski A. ]). lG04. - 4to. 

d) Frallcisd Alllrll'i, ] )elieial'Ulll spiritualilllIl libelll1s. Siro de 
<lmallie .' anillla devotissimns dialoglls. E Flandrieo idiomate jalll pl'i dmn 
in latinum eonvcrSllS, nllllC VC1'O in gmtiam piOl'tJlll llOminnm, llX slln 

Ardwtypo Hllplitpr 1'11CUSSns et a llH'udis !L llibllSclam l'epltl'g'atlls. Cmeo­
viul\ in oir. Nie. IJohii A. D. 1 (jOs. - t)yo. 
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vViersz na Postyllę Wujka, dwa wątpliwe wiersze na przy­
jazd króla Henryka, i jedyny prawie jego ł'aciIiski utwór: Unieio­
liiemiis Gm.tulatio - to początki, to pierwsze kroki Grochowskiego 
na literackiej niwie, na której, jako poeta polski, coraz obfitsze 
miał zbierać plony. Chcąc przejrzeć ten jego dorobek, poznać się 

z nim bliżej i oceni6 go, musimy ująć go w te dwa naturalne 
dzia~y, na jakie całość jego prac rozk~ada się dla każdego oka t 

które choćby powierzchownie na nich spocznie, mianowicie na 
wiersze religij nej i na wiersze świeckiej treści. 

Pierwsze miejsce damy religijnym. 
Najdawniejszym religijnym utworem Grochowskiego sąHymny 

Kościelne, wydane w Krakowie r. 1589 1), t.o jest w ścis~em reli· 
gijnem i kościelnem znaczeniu takie pieśni, które Stł poświęcone 
chwale Boga, a z metrycznością wiersza czyli rytmem syllabicz­
nym ułożone 2). \V następnym zaraz roku (1599) uzupeł'nH Gro­
chowski swoję pracę, dodawszy do Hyl1znów inne jeszcze pieśni 

w brewiarzach i mszałach się znajdujące i w kościele katolickim 
używane, to jest Prozy i Kantyka. Pierwsze z nich, podług dzi­
siejszych pojęć wbrew swojej llaz\vie, tem się różnią od hymnów, 
że nie mają miary tylko rym; drugie zaś są to tryumfalne pienia 
z pisma świętego starego i nowego zakonu wyjęte, opiewające po­
tęgę i wielkość Boga, jego dobroć i rni.łosierdzie w nadzwyczaj­
nych zdarzeniach okazane. Tym Rposobem z tych przekładów 

utworzył' się cały kancyonał polski, obejmujtłC'Y wszystkie hymny 
i Oantica ówczesnego brewiarza, jakoteż Prozy w mszale zawarte. 
Póżniej był on jeszcze za. życia autora dwa razy wydany, miano­
wicie w r. 1608 i 1611. Pomiędzy wszystkiemi temi wydaniami 
są pewne różnice polegające lIt}, tplll, że Grochowski albo tekst 
nieco odmienia i l1oprawia~ albo 110\'"0 pie~ni dodaje, albo też nie­
które usuwa. 

Grochowski pierwszym by~, który te wznios.te pienia ko­
śeielne w ea.fości językowi polskiemu przyf.;woit PrzNl nim tylko 
pojedyncze niektóre hymny znalazły II nas t.łólllnczów. Z prote-

Lilium intcl' spinas - wreszciB, którego wy(h1nie błędnie przez 
ninkt6rych przepisywane hy.lo naszemu poecie, wyda1li~m zosta·lo dopiero 
1 !540, przez illlH'gO Stallishtwa Rtfa·fa (Troehowskiego. (Sobit~szczailski! 
w ]~neyklopedyi Urgelbl'auda. X, 375. 

1) Hymny kościelne. Ookolwiek się ich w Brewiarz:1ch teraźnlej­
szyeh znajduje i niektóre insze. Przekładania księdza Stanisł,1wa Gro 
chuwskiego.W Krakowie w druk. Jak. Siebeneychera R. P. 1598. 

2) Encyklop. kośeielna VII, 581. 
Ks. Stanisław Grochowski. 7 
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st.antów przekhtdali je da.wniej Rej, Trzyeieski Andrzej i inni, ktt)· 
rych przek~adyw sk,ład protestanckich kancyonat6w następnie 
wesZ.ty· z katolików zaś tylko wspólcześni Grochowskiemu: l-Iiel'o­
nim P~wodow8ki' i Jezuita J.Jaterna, który w swojej kEiiążce do na­
bożeństwa: IImia, DucllOwna kilkanaście hymnów, pl'ÓZ i kant.y­
k6rw prze~ożyt .Język Reja i rrrzyC.ieskiego, a SZcz(~gólnie bardzo 
swobodne ich rymowanie, ograniczające się częstokroć do aSBO­
nancyj,' moie już GrochowskiAIllU za archaistyezne się wydawa~'y, 
a może też nie chciał z nimi jako z jawnymi protestantami nie 
mieć wspólnego, doś(~ że w praey swojej zupe,l'nie ich pominął, 
a korzystał tylko, lubo bardzo nie wiei o, z dawniejszych przek~a­

dQw Powodowskiego i laterny. Z pierwszego z pewnemi zmi,1.­
ni1mi, w pierwszych zwłaszcza zwrotkach wzil}l' hymn: Patris sa­
pie~tti(t' veritrMuUm'na; 1), jlt!wteż hymn: Ohrisfe q/Pi llt,T, e.q (,t dies~); 

z łla~fytluchou'Jląj zuś przss\voit sobie nieco go poprawiwszy 
bym.n: jJan!Je lin[/łut gloriosi 3), jakoteż korzy~t.a,t z t.t6macz8nia 
Latenly przy przekładzie drugiego hymnu: AUl'Ora lucis 4). 

Przekładając tR pieśni kościelIlo, chcia,t Grochowski, ażeby 

tak samo jak oryginalne htciriskie rnóg,ty być w8c}.tng zdawien 
~itWfltt używanych melodyj śpiewanp. Ulatego staraJ: sig nil~t'ylko 

o. wiemopl'ze:tożenio t!'cści, ale takżo i o io, ażeby wipl'sze polskie 
lnj~łytę samę miarę co. orygina,Y, czyli jak on się wyraża, aby 
~to: pnwłożenie .moje nietylko sens albo wJ'asllą ich (tych hymnów) 
ł'u'c;z, 'ile' mogło być, wyrazi,to, ale nadto. każdy wiersz polski 
7.: łn.ciłlskim wierszem liczbą sylab zgadzaŁ się" 5). Wyjątek od tego 
~taI)owi jeden tylko hymn: Te Dewn lctudlunus, kt6ry bez miary 
rytlllic~nej i jak llajprostszym językiem w prozie napisany, przy 
przekładzie \V mO\Vit:1 wiązanej musiał uledz stosownemu przeo­
brnżpnill li). Przy nómaczeniu Kantyków skarży się także Gro­
chow~ki Jla pewne trudności; mianowicie, że niektóre z nich tru­
dno Jll11 było wiernie i ściśle. trzymając się tekstu, t..łómaczyć, bo 
Jlpl ,: wykład wed,tug litery nie hardzo smakowa,t"; nie uchybiaj~c 

l) \Vyd. Tur. II, 118, 119. 
2) \Vyd. Tur. II, 39. Grochowski sam o tem mOWI: "IIymnn. 

stal'oda"\vna ... któm z tamtą dl'ugl8 poniższą naltł,z~a się między niektó­
remi drugicmi dawno prze~m~ona od X. IIier. Powod". (Wydanie IIy­
mn6w z r. 1598 list. 22. 

3) \Vyd. Tur. II, 51. 
4) Wyd. Tur. II, 44. 
5) Ntł, wstępie do Hymnów: "Autor ezytelnikowi~'. 
li) Tamze. 
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więe nigdzie głównej myśli i duchowi oryginału i "nie odstępując 
wykładu ~a.ciIiskich znacznych teologów" przebierał je w rym 
polski, jak mu jego of-ltetyczne poczucie dyktowa~o. 

Nie by/to tez to wen le łatwe zadanie te pieśni koacielne 
w rozmait'y~h czasach powstalp, przez tak wielu różnych autor6w 
stworzone, w.Y.ięt(~ niekiedy z piRma świętego starego zakonu, to 
znowu pochodząee z pierwszej prawie doby chrześcijaristwa (naj~ 

(la wniejHze hymny powsta~y w IV stuleciu), albo z pełnych asce· 
tyezJlPj wiary winków średnich, na jeden raz i jednen1l1 Uóma­
czowi w ojezystym jego oddać języku. Wprawdzie właściwe Hymny, 
cho(~ z tak różnych i odległych od siebie epok pochodzą (od IV. 
do XIII. wieku), mniej daleko niżbyśmy sądzili duchem i tonem 
l'(,żnią si0 od siebie, a pod \vzględem formy wskutek umyślnego 

tl'adyeyjnego naślado\vnietwll" prawie żadnej. nie mają odmiany, 
jednakżn inne z tych knściplnych pieśni: Prozy i kantyka pod 
obu temi względami wymagają odmiennego sposobu traktowania 
i zaehOWallil1 WbBCi\vf'go im, a często zmieniającego się charak­
teru. DlMego już w formie zewnętrznej, w budowie wierszy i 
zwrotflk, spotykamy w t·tómaczrllill Grochowskiego bardzo wielką 

rozmaito~ć. Począwszy od sześcil1zg~oskow'ycb, używa on wierszy 
przen',żnej llliary aż do zg~osek szesnastu; strofy zaś, z wyjątk}em 
]IY1łt1łóll', które najczę~ciej w zwykłych czterowierszowych zwrot­
kach są pisane, w każdf1j prawie pieśni inny mają uklad i bu­
dowe. Zadosyć uczynienie tE'j l"llzmaitości, to CZęstH przerzucanie 
sio ;. jednego tonu w drugi, wymaga~o ze st.rony Uómacza nie 
m~t,tej biegŁości w piórze i zupełnego panowania nad językiem. 

'Vięk~zą jeszcZ(~ do pokollani,t trnd nością byhl. nadzwyczajna 
prostota tych pieśni religijnych, po.l'ąezona l!irr(LZ z wi elką wznio­
sl'ością myśli. Ci starzy religijni pot'ci, ci ojcowio i doktorowie 
kośeio.ta, kt6rzy owe hYlllny uktadaIi. do g,t~bi serca przejęci byli 
pohożnościtł, wysoko wzlaty\vali duchl'1ll i piękne, poetYlZne mie­
wali pomys1.y, ale przy tem gardzili wszelką retoryką, odrzucali 
wszelkie ozdoby poetyckie, ja.ko rzeczy lHiZlJyt :hvieckie, z istotlt 
wielbionogo przez nich BogH, nie zgadzające się, i wypowiadali 
swoje myśli jak najzwięźlej, z możliwą oszczędnościil; słów, z od­
sunieciem wszystkiego, co jako przydatkowa forma zewnętrzna 

lotn~ść ich nat~chnieli i lH:ZUĆ obciążyćby mogło. Każda ich pieśń 
to modlitwa, to westchniellie duszy ku niebu, mające za jedyny 
cel ch,va,łę Boga, albo uproszenie jego miłosif\rdzia dla ludzkich 
grzechów. :Myśli ich z pokorą i dziecięclt naiwnością muszą się 
uk~adae i objawiać, ażeby temu celowi odpowiedzieć, ił. ich sztuka 

7* 



100 

poetyczna musi się ograniczyć do najprostszych środków, musi 
najzwyklejszym ludzkim językiem odzywać się do Tego, wobec 
kt6regowszelka ludzka wielkość i światowy przepych Si~ próżno­
śoią i· niczem. 

Pos~uchajmy naprzykbd w t~ómaczeniu Grochowskiego 
hymnu św. Ambrozego na prymę w każdy dzieri: .Janz lw~is orto 
sidere: 

Po wejściu lampy słonecznej 
Ukorzmy się myśli wiecznej, 

< Prosząc, by nam dzienne sprawy 
BłogosławH Bóg łaskawy. 

By język na wodzy trzymał, 
By swar w uściech miejsca nie mia·f; 
By wzrok sam raczył uskromi(j, 
A od pr6żności uchronić. 

Niech serce czyste w llas sprawi, 
Chęć do chwały swej naprttwi, 
Niech pokarm i trunek skromny 
T.tumi w ciele Ulllysł szumny. 

Że gdy j a. s 11 y dziell ustl1pi, 
A nocna ciemność nastąpi, 
Będąc czyści za skromnością 
Zaczniem nl1~ picnie z radością. 

Bogu Ojeu wszechmoCIwmu 
I Synowi jedynemu 
Z Duchpm, co pociechy dawa, 
Niech wiecznie cześć nie ustawa. 

. J~z~k tu Pl'O~ty i naturalny, a przek,lad przytem, z wyjąt-
~lem mIeJsc podkl'lJslonych, ca.łkiem ,viernie myśl orygina.fu odda­
Jący. Grocl~ow~ki ,n!c si~i się, by wysłowienie swojo upiększyć i 
dobl~ze l'ob~. ,'\ fascliva Jego czasom prostota jgzylm, f L zwłaszcza 
przY.J~te wowczas łatwe rymoWanie pomagają mu bardzo skute­
c~n.ie, alJ,}' ~ .i~dnej. str~n~ uchwycić ton pienvowzoru, jak i z dru­
gIeJ irzymae SIę wlerme Jego treści i brzmienia, nie sadzac sie 
bowiem nn, wyszukane rymy, nie potrzebował nakl'ccać do'" nicl; 
myHli autora i odmieniać ją, COH opuszezać albo wł~snemi dodat­
kami na.dsta\via,ć. 

Pro~~ ko~cieln~, . a .zwłaszcza Kantyka, więcej mu dawały 
sposo~nosCl do rozwllllęCla poetycznego talentu i do wyższego po­
lotu, J~ko ~zęs.tokroć obszerniejsze od Hymnów, a pfzytem mające 
w sobIe WIęcej malowniczych i z większą doUadnością WykOl!-
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czonych obrazów. Proza: DieR irae (lie.~ i lir/, , dotychczas po kościo­
łach IULszych ~piewallą bywa w tMmaczeniu Grochowskiego, po­
mimo, ze istnieją i późniejsze daleko przekłady: 

Dzieli on, dziell gniewu pal'lskiego 
Świat w proeh zBtrze, świadkiem tego 
lhLwid z Syhill'b wszystkiego. 

Stmch pójdzie od wielmożlloHei 
l\dlskioj, gcly przyjdzie w srogośoi 
Sąllzil; i na.jmnie.isze złości. 

'I'rl!ha głosu ogromllngo 
Wzbudzi z llmarłyeh kl1żdego, 
By wstit:t przed sąd Pana. swego. 

Zdumiujf.' silJ przyrodzenie 
I śmicl't\ gdy p:.dlskie stworzenie 
Wstanil~ na, liezby ezynienie. i t. d. 

Prostota wyslowicnia w tej pieśni, sama nawet jednostajność 
zbyt ~atwyeh rYIlH'I\V, przyezynia się tutaj bardzo wiele do wywo­
.taIli~t tpgo wrażenilL grozy, jakl~ sprawić cheia.ł autor, a która 
w przek.ł'adzie f;ztuczniejszym moż(3by właśnie dlatego urOniOnf! 
zostaht. \Vitloczlla j(~st tu także pewna siła, objawiają:ea się zawsze 
tam, gdzie rzeczy g.łęboko odczute nie\vyszukanemi i najnatural­
niejszemi środkami są 'VjTaŻOne, czyli tam, gdzie na myśl pi~kną 
i prawdzhvt1 autor znalazł s.łowo najkrócej i najtrafniej ją 

oddające. 

Wszystkie te zalety 11I01'a Grochowskiego: prostota, latwość 
wyslowirmia się, gh1dkość wiersza i sib najwyraźniej występują 
w tej ezęśei jego kancyolHtłu, którtł on w wydaniu z r. 1599 na­
zwał Dziesiętnikiem lwścielnej chumle PrtńslLiej u' latżcly d.~ień sJ;u­
Ż(1c!fJJt , czyli w przekładzie kantykó,v. Rodzaj to pieśni ko~cielnych 
najpodobniejszy do Psalmów, a poehodz8niem swojem, skoro nie­
które Kantyka z ksit~g Mojżeszowych s[~ wzięte, jeszcze od nich 
drt\vniejszy. \V przekładzie Grochowskiego l{,llltyka nalez!t do naj­
lepszych utworów poezyi religijnej, jakie w naszej literaturze po­
siadamy, a on sam nigdy nie b'y~ więcej natchnionym, nigdy do 
wyższego lotu lirycznego się nic podniósł, jak w chwilach, kiedy 
te pieśni t.t6maczyt Którykolw'iek z Kantyków przywiedlibyśmy 

tutaj na przyk.ład, każdy mógłby s,łużyć za wzór pięknego języka 
i prawdziwego natchnienia poety, który umiał przejąć się orygi­
na,łcm i za wysoką myśl:1 pierwotnych autorów podążyć. Vveźmy 
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zatem choćby jeden przykbd, niektóre ustępy z Kantyku Mojże­
szowego, kiedy Pan Bóg rozgniewany na lud Izraela za to, że 
obdarzony przez niego wszystkiemi dobrodzif'jstwami i nad inne 
narody ulubiony, odwrócil się jednak od niego i fa~szywym bogom 
kłaniać się począł, przez usta swego proroka grozi niewiernemu 
ludowi srogiemi karami: 

Oddam im też wet za wet, inszy naród sobie 
Ulubię, co go mieli za nikczemny sobie. 
Zapalę w gniewie ziemię, ktÓl'e zapalenie 
Skończy się im w ostatnie pi ekielne płomienie, 
\V szystko nieugaszony ogimi spali, który 
\V popiół ohróci skały i wyniosłe góry. 
Wzbudz~ zaraz wszystko złe na ich pokaranie, 
Wypuszczę plagi wszystkie i strzały swe na nie. 
Od grodu będą zdychać; nawet czego godni, 
Do trupów ich zbierą się zwierz i ptacy głodni. 
Dam je w pokarm hestyom i czołgającemu 
Robactwu, do sumnienia przenikającemu. 
Z wierzchu miecz, wewnątrz bojaźń każdy z nich uczuje: 
Starcom, młodzieńcom, pannom, dziatkom nie sfolguje. 
I rzekłem:. Gdzież teraz są? na co głupcy przyszli? t: 
Postaram SIę, by ludziom i z pamięci wyszli 1). 

A kiedy już ukarze ich tak bardzo, że ledwie ostatek Izraela z pod 
inściwej jego ręki ocaleje, 

Rzecze Pan wtenczas do nich: Gdzież bożkowie waszy, 
1V którycheście nadzi~ję kładli w przeszłe czasy? 
Gdzie są, coście z ich ofiar swe hrzueha tuczyli, 
I one przednie wina z ich ołta.rzów pili? 
Teraz by to ieh prosić by was ratowali: 
Niechby wam dziś w potrzebie jaką pomoc dali. 
Obaczcie się już temz, że kroUl mnie samego 
Nie ma nikt, ani może mieć Bogn inszego, 
Ja ~miercią, ~ikt lll~ t~~go nie wy(~rze, szafuję, 
.r a zywotem; Ja ram\) l rany lekuJlj. 
Wyniosę pod ob.toki rę~ę swą, przysięgę 
Na tron swój, rzekę: Zywmn - i wieki przesicO'e. 
J 'l' t " .b. es l naos rzę mlecz swoj nakszb.tt; .ł'yskawice, 

Wtenczas gdy przyjdę sądzić tt~ ziemsldt} granice: 
Oddam nieprzyjaciołom to, co zasłużyli, 
I tym, co w sercach do mniB nienawiść nosili : 
Zamoczę i n'1poję We krwi ich swe strzały 
Miecz mój będzie sit: pa,stwH' lIaa z.tych l~l;lzi eiały. 

1) Wyd. Tur. II, 136. 

... 

(rwa.lt krwie pop:Yynie z hitych, mil2dzy nimi z gtowfb 
Odkryta lmdzh~ ieh w6dz, co go fi jahłt!IIl zowa, 
\Vte~~z~:s e~ żywo Pall:1 dnvali(~ si'J VOIllniei(~, " 
Hdy jako lH1dzin sin mś cM krwie s.ług sW'yeh, ujrzycie. 
Chl/ ku prZ(;ciwniko;n ieh. z pOlllst~ shj ohr6ei, ' 
.A. lwI swój, z których ciało wzilyt, k'sohie ulLwróei. 
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Ilo tu poetyczuej si,!y, ile powagi języka, każdy to dojrzy i przy­
zna,. 'v\T. s~owaeh tych widnieje groźna twarz mściwego Boga Izra­
elskiego i ręka jego nie mająca nad grzeszniklLmi litości, a za­
s~ugą jest niezaprzeczolul; U<'tllHl.CZH., że tego obra.zu nie os.fahi~ 
lub nie zarnaza..}', }(1CZ owszem z ca~~~ plastycznością przed oczy 
postawit Wiersze tego rodzaju jak: 

.h śmiercią, nikt mi tpg'o nie wydrze szafuję, 

.Ja żywotmn; .in ranilJ i rany lekl~j~. 
Wy111oSI} pod obłoki rl';~(~ sW'b przysięgę, 
Na tron swój, rzekę: Zywem - i wieki pl'zesięgę 

należ:! bezwątpienia do rzadkich przyk~adów lapidarnego stylu, 
które poetyka tak skrzętnie zbiera i z taką chlubą powtarza. 

Dowodem \vielkiego panowania nad językiem jest takżeł 
lubo z innogo "nględu, przekład Symlwlu św·. Atanazego na 
korlcu Kantykó\y umieszczony. Oryginał pisany prozą jest kano­
IHlIll najważniejszych dogmató\v cbrześciallskich, a zatem pełen 

także i subtelności teologiczno-metafizycznych. Przy tłómaczeniu 
wierszem dużo się z tego powodu nasuwać musia~o trudności, 

ażeby i ścisł'ość dogmat.yczną zachować i jednej i tej samej myśli, 
dla urozmaicenia, potrzebnego w poezyi: inną formę nadać.\Veźmy 
dla objaśnienia jeden ustęp z tego symbolu w oryginale; 

Aetcl'nu,'; pater, aetel'lIUS filius, aetetnus spiritus sanctus. 
Et t(tmen non tres aeteJ'ni, sedwlUs aetenws. 
Sicut non tfes incrcati, nec tres Jmmensi, sed WlllS increatus 

et unus immensus . 
Sillliliter omnipoteus patet, omnipotens filillS, omnipotens spi-

ritus sanctus. 
Et lamen non tf'e,~ olilnipotente8, sed unus omnilJOtens. 
lta. Deus pater, Deus .filius, Deus spiritus sanctus. 
Et tamen non tres dii, seci Ul/U,'; est Deus. 

Stowa te Grochowski, na wyrażenie jednego wersetu dwóch 
wierszy używając, zatem poetycznie rozszerzając myśl wypowie­
dzianą w oryginale w kształcie niby jurydycznego paragrafu, 
w ten sposób UÓlllltCZy: 
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Wieczny Ojciec, wieczny ~yn i t~jże wieczności 
Zawsze zażywa z nimi Duch spólnej istności. 

Wszakże broń tego Boże, abyśmy wierzyli 
Trzech wiecznych, bo ci zawsze jednym wiecznym byli. 

Jak nie trze,L nie stworzeni, nje trzej wielcy, ale 
Jeden jest niestworzony i wielki w swej chwale. 

'rymie sposobem Ojciec wszystkim wJ'i.1dający, 
I Syn z nim równowJ'ajca i Duch wszechmogt1cy. 

Wsz!tkie nie trzej wszechmocni, nie trzej rZi1d trzymajib, 
IJecz jednego wszechmocnym niebo z ziemii1 znajQJ. 

Z t~jże miary Ojciec Bóg, Syn nie mniej i Oiehie 
Swięty Duchu znamy być Bogiem w temże niehie 1). 

TMmaczenie Hymnów, Proz i Kantyków jest najcelniejszym 
z utworów religijnych Grochowskiego. Pomiędzy jego pismami 
zajmuje ono tak zaszczytne miejsce jak PsaUenJ w rzędzie pism 
Jana Kochanowskiego. Obaj poeci temi przeUadami jednakową 
przysługę piśmiennictwu oddali, i wartość ich prac jest także je­
dnakowa, bo nie ośmielilibyśmy się twierdzić, jakoby język i 
wiersz Grochowskiego mniej był dobrym jak w Psałterzu, albo 
także, jakoby trudności, które on napotykał mniejsze by~y od tych, 
które Kochanowski przy tym przekładzie przezwyciężać musiat 
Już na ówczesnym czytającym i oświeconym świecie praca Gro­
chowskiego musiała zrobić tak korzystne wrażenie i wartość jej 
już wtedy wysoko musiała być ocenioną. W ten sposób, idt1C za 
szczęśliwym instynktem i głosom powszechnym, sądzić ją już mu­
siał Sebastyan Petrycy, kiedy w kilka lai; po wyjściu Hymnów 
Grochowskiego w swoim przekładzie "Polityki Arystotelesowej" 
(Ozęść wtóra, str. 370), zestawH ze sobą obu poetów i Psalmy 
Kochanowskiego obok Hymnów i Proz Grochowskiego po~oży~, 

wymieniając je jako przykłady poezyi religijnej, a zatem jako 
dzieła najwięcej cenione i znane. "Zaś drugie są wiersze nabo­
żne - powiada, mówiąc na tern miejscu o poezyi i jej podzi[tle 
na świecką i religijną - jako są Psalmy Kochanowskiego. Vida 
dzieje P. Ohrystusowe opisał językiem łaciIiskim, jako są Himny 
Ji.Jacińskie i Polskie X. Grochowskiego, Prozy etc." 

Nie podrug zasługi przeto wymierzy~ naszen1U poecie spra­
wiedliwość Woronicz, kiedy w mowie jaką miar na posiedzeniu 
Towarzystwa Przyjaciół nauk w vVarszawie (1802) o zamierzonem 
zebraniu pieśnioksięgu polskiego, nie znalazł dla niego większej 

pochwały nad te jedynie srowa, "że przeniósł w usta ludu himny 

1) Wyd. Tur. II, 141. 
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z bciny wierszem dość gładkim i pe~nym harmonii "1). Nie 
znamy w języku polskim h~pszego przekładu Hymnów n~d ten, 
którego dokonał Grochowski. Późniejszy przekład Jana Blałoboc­
kiego 2), przedsięwzięty może gMwnie z tej przyczyny, że stoso­
wnie do poprawy i przemian, jakie w t.ycb pieśniach koście.Inych 
papież Urban VIII. poczynił, okltza·Ya się także potrzeba nowego 
ich nómaczenia, mniej jest od Grochowskiego poetyczny i nie 
zawsze tak jasny. Nawet i najnowsze tłómaczenie, niepośledniego 
skądi1U~d pisarza, arcybiskupa. Hołowiliskiego 3), nie dor6wnywa 
wal'toHcia. Orochowskiemu. No\vożytny Uómacz porzuca prostotę 
i ła.twoś({ rymów dawnogo poet.y, ażeby zadosy(~ uczyni(~ dzisiej­
szemu smakowi, który większej rozmaitości dźwięków wymaga, 
ale ten postęp up~aca drogo, zatracając zarazem bn,rdz~ ~zęsto 
wierlloś(~" jasIlOHt; i w.łaśchvy oryginałowi charakter; znl1ema on 
nioraz sens pierwotuy t(~kstu :dho wprowadza własne pOll1ys~y, co 
najbardzinj rażącem jm;t wtedy, jeHli OIW 8:1 rodzajem nies~o: 
tlzianki, wstrętem niezgadzaj:lcym się z myśh1 albo tonem ca~osCl. 

Drugą podobnego znaczenia pracą religijną Grochowskiego, 
a co do ub8zprnoHci nawet większt~ było trómaczenie dzieŁa zna .. 
nego Pl)(ł llazwiskiem rromasza a Kempis O naśladowaniu Jezusa, 
wydano po raz pierwszy 'v Krakowie 1608 4

), a następnie w 1611 
pod zmionionym tytu~em: Niebieskie n[f, ziem.'i zabawy albo bogo­
myślne rymy wzdęte z ksiąg wielebnego l'omasz((, de ]{empis o naśla­
dOll'Uniu Pana Je.z"soU'!l JIl • 

Ksiażka. Tomasz[t a Kempis do dziś dnia jak rzadko inna 
rozpowsz~chniona po carym katolickim świecie i na wszystkie ję­
zyki świata aómaczona, nie była i II nas już za czasów Grochow­
skiego nowością .. Pierwszy jej przekład, dokonany przez ks. Adry­
ana, zakonu św. 11'ranciszka, wyszerU w Kra.kowie r. 1545, a pó­
źnh~j w (hv6ch jeszcze innych wydani.teh r. 1551 i 1568. Od 'po­
czątku XVII. wipku jeszcze więcej nią się zajmować zaczęto. Ow­
czesna reakcya katolicka i jej główni przywódzcy Jezuici szukali 
ehętnie kSIążek w gor:1cyrn i prawowiernym duchu pisanych, 
a tym więcej jośli posiada~y ten przymiot.. że wp~ywa~y na umysKy 
i trafiały do serc szerokiego ogMu. Wspominane jest w naszej 
bibliografii, lubo nie z dost.1teczną pewnością, jakieś Uómaczenie 

r) Hocz. 1'ow. P. N. Wal'sz. '1' . 11, 385. 
2) Hymny i prozy polski\\ Krak. 1 G48. 
3) Hymny ko~cielne, Kraków 1856. 
4) 'ro pierwsze ,vydanie wydaje nam się wi1tpliwem. 
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Naśladowania w r. lfW3. Oko!o tego czasu mia,t także przełożyć 
te kRiażkH (bo i tu również bra.k dok,ładnych wiadomo8ci) Piotr 
.B~abry~y, "późniejszy pl'owincya,r J eZllitów polskich. W roku lo0S 
wydal swój przekład bezimiennie w Krakowie .Jezuita Jan Wiele­
wieki, który w przedmowie wspomirH1 o innym jeszcze, a. zape­
wne nie Fabrycego, tłómaczeniu Naśladowania, za,rzucajf!!c mu 

hrak wierności i "graciey tej", jaka jest w bcirlskim oryginale. 
Równocześnie prawie, bo r. 1606, wydana byb ta ksif!!żka w Kra­
kowie także w łaclrlskim tekscie podług najlepszego z owoczesnych 
Wydari Jezuity Henryka Sommaliusa. 

Grochowski pierwszy wzif!!ł się do przekładu Naśladowallilt 
w mowie wiązanej, i do dziś dnia jednego tylko znalazł naśla­
dowce. ks. Józefa TrzebieIisklego, który podobnież wierszem, lubo 
wcal;" nieurlałym, w sto lat przeszło później ('Varszawa 17:34) 
nowego Uómaczf'nia dokonał. 

Grochowski przekładał niewątpliwie z oryginału, bo dlacze­
O'ożby nie skoro )'ezvk łaciIiski dok~adnie posiada~, tak że ll1óg~ 
B , t'" łJ 

sam po ~aBil1ie poprawnie i ozdobnie pisać. Między jego przek~a-
dem jednakże, a jednym ze wspomnianych wyżej, mianowicie 
przekładem \Vielewickiego 1), jest tego rodzaju wspólność i podo· 
lJierlstwo, że przypuścić koniecznie potrzeba, ze jeśli Grochowski 
pracy Wielewickiego wprost na mowę wiązaną nie przerabiał, 
to mając przed sobtl orygina,ł łaciński, równocześnie mia,l także 
przed oczami i to tłómaczenie polskie, i w wielu rniejscach przy 
pracy swojej z niego sobie pomaga.ł. Są niektóre niezwykłe wyra­
żenia obu tym tf6maC7.0lU wsp6lne, n. p. Cłł;J'iositas i clt)'ioslls 
w obu przekładach oddane przez: dwol'skoś(S i dworny; dalej: 
tytuły rozdziałów, IIawet dłuższe, z ma~emi '\vyjątkami, gdzie '\vi­
dać, że Grochowski chciał poprawiać swego poprzednika, są co 
do s!owa jednakowe, co przecież zrządzeniem przypadku być nie 
może 2); a wreszcie na każdem miejscu obu książek można znaleść 
podobieństwa czy to w pojedynczych wyn1zach, czy w eałych fra­
zesach, i to tam szczególnie, gdzie przychodzą jakieś pojęcitt 
abstrakcyjne, które tłómaczowi w prozie łatwiej było trafnie po­
chwyeić i wiewnie odda!!" i które następnie tłómacz w mowie 

1) O naKlaclowaniu Pitna Ohristusa" ksii1g czworo ... W Kra,lwwie, 
w drukarni Andrzeja Piotl'kowczykn R. P. 1608. 

2) N. p. tytnty tego rodZltju: "Że Inskt1 hoża niJl, miQsza si(J 
z tymi, którzy ziemskie rzeczy slllakuj(~", tl, W oryginale hrzmi: Quod 
gratia Dei non miscetur L. III. O. 53. 
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wią;zalwj, znalazłszy je gotowe, a nie mogąc ieb inaczej, w spo­
s{,b więeej poetyczny wyrazi6, do swojego przekład 11 przeniós.ł. 

Z licz.nego szeregu por6wnari, którmni mogliby~my zachodzące 
między Grochowskim a \Vielewickim podobieństwo udowodnić, 
wybieramy tylko jedno dla pl'zyktatlu i dla tlanirL ezytelnikowi 
wyobrażonia, w jaki SPOStill i jak dal(:..c~! poetiL z prozaicznego 
przekładu korzystat 

TVielewicki: 

SYIlU, pilnie wybaczaj UJzru­
Hzenin P l'zy ro d::: e n ia, ,i łaski, bo 
bardzo przeciwnie l Hubtelnie po­
stępztjq, a lp,dwie jedno od du­
chownego a zo\vnątrz oŚ/Ł'ieconego 
człowieka. byu)(~jcf ł'ozezn(tne. 

(str. 247, 248.) 

Grochowski: 

Synu, staraj siV usilnie, 
Bvś U\vaża,t wszystkie pilnie 
Tych obu rzeczyu'zruszenia: 
I łaski -i przyrodzenict. 
Bo tak subtelnie obiedwie 
.Postępl~ją, że zaledwie 
Od człowiel.:a namędrszego 
I łaską ośtm:econego 
Rozeznawane b!lwa)ą. 

(\'iyd. z r. 1611 str. 354,355) 1). 

Poci:1gała ta książka GroclIowskil~go do siehie wielką; popu­
larnoBcit~ i rozg,łosem, jakich wtedy używab, i sam on t a,ld e , jak 
o tem jeszcze później pomówimy, z wielkiem upodobaniem i zbu­
dowaniem duszy w niej się rozczytywa.t Zabrał się więc do jej 
przekładu z zapałem i wip,lką gOl'l1;Cością ducha. Mimo to tłóma­
czcnie Na(;lado/Nrnia nie stanęło w rzędzie jego pism na tej wy-
8oko~ei, en dawlliej::;zy przekład Hymnów. Nie sta~o się to za­
pewne z winy tUlluacza, albo z tego powodu, żeby talent jego 
przez starość by,t os,tab,ł; owszem, rymot~"Yórczą S\voją zdolnością 

ratowa,ł on sig ile by,ło można, i gładko i z nicmałą zręcznością 

przelewał prozę w ll10\vę wiązaną. Ale na zawadzie stanęb mu 
tym razem sama IU1tnra przek.ładanego dzieła. Naśladowanie C11l'y­
stu sa to wcale rzecz inna niż Hymny, Prozy i Kantyka, w orygi­
lIale już pisane wierszem lub poetyczną prozą, i bądź to polotem 
swoim lirycznym, bądź obntzo\vaniem poetyczl1el1l zmuszające tł6-

1) ,V oryginale llsttjP tell brzmi: Pili, diligenter ndvertc lllotus 
NtLturae et Gratiae, qui a valde contrarie et subtiliter moventur: et vix, 
nisi t1 spirituali t't intimr illUlninato hominc diseernuntur. Lib. III, 
Oap. 54. - Że tutaj wymz: movelltUl' przerożony jest u obu przez: 
postępuj,);, co Ilit:lkollieeZ1lił~ jest dohrze, to także dowodzi zależności je­
dnego tł'ómaczenia od drugiego. 
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macza do wzbudzenia w sobie podobnego wtstroju, a. z clrllgiej 
strony ułatwia,j11ce mu IH'Z(lZ zaWfbrty \v nich mat,nryał po~~t'yezr~~ 
jego własną. na takiemże sarnem polu pracę. .J llZ ta. okohcznoHe, 
ze dla utrzymania tej samej melodyj, jakotez dla wiernego odda­
nia tekstu uświl}conego wiekami i ze względów praWOWiBl'IlO~c:i 
od zawartych w nim myśli i ducha jak najmniej odstt.;powal; Hit.; 
(rodzi~o n;kYadała. poecie p(~Wiell hamulec, który zwiększał' wpra-
t:l , l . 'l' k wdzie jego trudności, ale równocześnie, zna~ t\V~~ go, {; o W,ll} SzO~(; 
baczenia, na siebie, SIII'u,\ria.Y i to, że SIl} me ll1og~ dawae UIlOSIC 
swojej btwości \\'ierszowania) że musiał ~tara(; s~ę o \:il}~{sz~~ pro­
cyzY~e wyrażenia, i wskutek tego doehodz),ł do w~ększeJ, SIły l lop­
szego \vykOl'wzfmia,. N(l.~l(tdowalłie Chrystusa. pIsano .les~ ~)l'ozą, 
a zamiarem jego autom było nie przemawia(~ do wyobmz1l1, ale 
do przekorHtnia i rozumu czytelnika, ni,e podIlie.~a(~ w ll~m . uezu­
cia, ale na,kbnia,{; go do cichej w goŁębI duszy bogomyslIlf.lJ me­
dytacyi. W gruncie rzeczy jest też to dzie·lo dydakt.yczne i reli­
gijno-pedagogiczno, zarazem więc ca,tt~ treści~ svwj~ jak i duchem 
prozaiczne. Kto jego wyrażenia, zwięz.ło, ~cis.łe, na kształt kate­
chizmowych pra,wd i przepisów, silne przez SWt~ niezr6viIUtfHł pro­
stotę i naiwność w szaty rymu prz,Yodziac przedsięwzią,l, ten bez 
watpienia pomyli.t się w wyborze przedmiotu i na. fałszywt~ wszedł 
dr~gę. Jest to bowiem ogóln~ w szt.uce i literaturze reguł~, że 
każdy utwór ma jednę, właściwą sohie formę, a, im jest lepszy 
(a Naśladowanie Ohrystusa w swoim rodzaj n jest t.akim utworem), 
tem większą wyrządza mu się szkodę, jeśli t.ę piOl"\"i'otIlą formę 
zechce kto na jakąkolwiek inną przemienić. 'VViersze przeU6ma­
czone prozą nie robią na nas należytego wrażenia., .i le.dwi~ jl~kaś 
czastka poezvi w ni ch się zacho\v~t, rroż samo dZieJe filę, Jesh na, 
od~rót prozę chcemy przemienić \v wierszo . .J ej jasno~ć~ swoboda 
wyrażania i siła przekonywaniel ginq; wtedy w POWOdZI poetycz­
nych ozdób i w dźwięku rymów, bez których mowa wiązana obyć 
sie nie moze. 

" Tak sie sta,to i z przekładem Grochowskiego, zwłaszcza., że 
jeśli do t.eg~ nie by~ koniecznie zmuszony, nie ,l~bił on ,zwy~de 
wiele żadawać sobie pracy, i napotykulne trudnosCl \'1 sposob Jak 
móg~ najłatwiejszy omija.t zamiast pOkonywać., ~ Uóm.a,czeniu 
Naśladowania dużo jest jego własnych dodatkow l amphhkncy.l, 
wynikłych z tego, że bardzo ezęsto dla rymu albo dla uZllpełni~­
nia zwrotki wtraca·t całe nawet zdania własnego wymysłu, bynaJ­
mniej się wier~ością i dokładnością nie krępują.c .. Doliczywszy 
jeszc~e do t.ego te rozszerzenia, jakie przy przernIame prozy na 
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obrazowy jpzyk poetyczny byky koniecznie potrzebne, łatwo sobie 
wyohrazić, że rzecz cała znacznie się rozwodnHa i straci·ta wiele 
1111 tej jgdl'llOŚci s.łowa, która bodaj nie naj celniejszą jest literacką 
zalet:1 oryginału. 

Nie chcemy przez t.o bynajmniej powiedziee, jakoby ttóma­
cZfmie Grochowskiego bylo poronionym pJ:odem i pozbawione lite­
rackiej wartości. Piękny jak zwykle II l1iego język i ~atwość wieI''' 
szowania chronią dostatecznie tę książkę od podobnego zarzutu. 
rro jednak wydaje lHLm się pl'a wdą, że ten przekład polski traci 
wiele na. porównaniu z orygina~em, że nie robi tego wrażenia co 
w.tasIło sło\Vtt rl'omasza a. Kempis, z tej przyczyny, że t~ómacz 

obieraj:lc formę niewbśeiwą, zatracił zarazem ten charakter ewan­
gelicznej naiwności, która pierwotnemu tekstowi tyle nadaje uroku, 
rrrlldne bo tez by.to w istocie dla Grochowskiego zadanie tyle 
myśli dydaktycznyeh, tyle nauk relIgijno-moralnych i ascetycznych 
rozmyślań, wypowiedzianych spokojnym tonem duszy uciszonej 
i wyzutej z namiętności ziemskich, przebrać w rymowaną mowę, 

która z natury swojej lubi rozmaitość, uczucia wyżej podniecone 
i pewną grę wyobraźni. rra jednostajność i monotonnoś6 musiała 

nużące w kOIlcu zrobić na nim wrażenie, tak że nie starczy~o mu 
. dalej oddechu i pracy swojej przed ostatecznem jej Ukoliczeniem 
zaniechał. Z czterech bowiem ksitlg N aśladowanilL wyda,ł w prze­
kładzie tylko trzy pierwsze, ezwartą "co najmniejsza tegoż autora, 
o nazacniejszym Ciała i krwie Paliskiej Sakramencie" zaczął już 

tł6maczyć, ale potem poprzestał. Wprawdzie usprawiedliwia się 

z tego l), że się to sUtło "nie tylko prze niedostatek sumptu na 
druk, ale toż i prze niesposohne zdrowie" i przyrzeka zarazem, że 
"na kttlrym jeśli jaką poprawę poczuję, barzo rad sig do toj prace 
wrócę", hądź eobądź jednak do nkOIiczenia IH'zek,ładn tej czwartej 
księgi, która przecież bj'hL "co namniejsza" nigdy :;.;itJ jlIż nie za­
bra..l, choeiaż, jeśli Naśladowanie rzeczywiście po raz pienvszy r. 
1008 bylo wydane, na wil'le jeszcze innych prac po tym czasie 
sil mu stal'czy.ło. Widoczni() nie sb,lo juz ehęei i wyczel'pa.to się 

natchnienie przez zbyt d.tugą pracę nad jednym i jednosta.jnym 
przedmiotmn. 

O wiele wyżej, jalw utw6r poezyi, choe co do )'ozmiarów 
nierównie szczuplejszy stoi: ,,\Virydarz abo kwiatki rymów ducho· 
\vnych, o dzieci~'lciu p . .Jeznsii?-, na ehwalebne narodzenie jego. 

l) Autol' ,'zytdllikowi .ł'a~kawelllll. Htt koiwu wydania ~ 1'. 1611, 
str, 385. 
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Uczyniony z wiel'sz<lw łaciIiskich wdzięcznych i uciosznych .Jakuba 
Pontana Jezuity" wydany w Krakowit~ 1007, a nastgpnin Hi08. 

Pontan, którego Grochowski przekJada~, styllny w swoim 
czasie (1542-162G) filolog i humanista, porniędzy wioln inuemi 
pisał także poezye ase(~tyczno-religijne, kUn'n po raz pi(~rwszy 
wyszły w Augsburgu 1595 p. t. Flol'idol'll1n libł'i oeto. \V wier­
F;'zach tych opiewa on dzieciIistwo i mękę Chl',)'Rtusa, "delbi N. 
Pannę i wreszcie wYPClwiada w SPOSMI naśladowany z Pil~śni Ilad 
Pieśniami mistyczne zachwyty S\VPj duszy, Stąd t(~Ż pOSZOIU i tyt,u,}' 
dzieła: "Ogl'tJd kwiato\vy" (przoz Groehowskiego "\Vil'ydarzmll na­
zwany), jak to sam Pontan 've wstgpie obja~nitt, bo ten Chrystus, 
czy maleńki w ż~obie po~ożony, czy ci{~rpi:~cy za grzeehy ludzkie, 
równie jak i Matka' jego i ws,zyscy świ'2ei PtU1fwy, eo z nim 
w królestwie lJoż(~m zasiadają, dla rozmi,tlHVallPgo w nich i wipl­
biącego ca,tllm sercem poety są najpiękniejszemi kwiatamL jakie 
świat v'lidział, kwiatami, które jak b,l'yszczące g\viazdy ozdabiają 

ni~bo. Z ośmiu ksiąg, z kU)rych Ogrt1(l Kwiat.owy Pontana się 

składa, Grochowski w "Wirydarzu d u']' tylko jedfJę, JlliitllOWieit, 
ksiecre Ilierwsza o Dzieciatku .T (!ZllS (De ji/leJ'o), kUlm tpż. w istn-vbc,.,· .... 1.' \ ,... 

cia odrebna, i Skol1czona w sobie całoś(~ tworzy, OsolJno zaś prze-
łoży,f i ~'Yd~ał (1608) i~ny jeszcze ustęp z Ogrodu K wiat.owljgo, 
to jest pewIlt1 część drugiej księgi 8pons((liuJJl., która w oryginale 
ma tytu,]': Ascetica, sive quotid'iana spol2sae eXeJ'citia l), a w przeHa­
dzie Grochowskiego: Godzien'ne ćwiczenia c7/}',ześcimlskiąj dus.?:!! po­
bożnqj a oblubienice Pana Ohrystus((u, 

'ren poemacik o Dziecit1tlm Jesl1s to wdzięczna idylla, lub 
jeśli kto woli, ze względu z\v,taszcza na dość silnie występujący 

tu pierwiastek dramatyczny, pastora,],ka l'pligijlla, Z tre~ei i prz8l1-
miotu przypomina. ona nasze jase,],ka i szopki, lubo l'()żni się od 
nieh stylom o wiele szlachetniejszym i mistyczllo-asceLycznym du­
chem. Oa~ość dzieli się na dziewięć części, które niby pojedyncze 
sceny sk~adają się na utvyol'zenie tego w svvoim rodzaju niezwy­
kłego misteryum, 

Na powitanie mulolikiegu Jezl1sa nUHllerwsze przybywają 

Córki SYOllskie. Dyalog między niellli a Matką, jakoteż mię(]zy 

tą ostatnią a Dzieci11tkiem Jezus toczy się w s,łowach, będących 

parafrazą pewnych wierszy z Izajasza, a więcej jm;zcze z Pie~ni 
nad Pieśniami, skąd też ta pierwsza scena w oryginale ma tytl1,ł 

1) vV dl'ugiem wydaniu Plol'idol'UHl, Augsl)\jrg 15H7 p,212-220, 
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PtlJ'(tphrases, Alliolowie zapytują Matki, widzt~e jej pit~szczoty z Je­
zusem jako sohin to dzieciątko szacuje 't" Matka odpowiada. im 

Skrzydlaty POf'ZClill krcJIa nit\hipskieg'o 
(JhPl'SZ wil~dziel; jako waż,~ Syna lUPgO: 

rpak wiedźcie, lltLlhdl uit! m,Wl nie milszegn, 
'1'0 8k:11'1>, to Slll'et1 pocieelm nH)jl~gO. 
Bo wszystek ~liezny i wszystek rumiany, 
:By śnil'g z szal'·ht1lHb f(11'hl1 pomi0szany, 
Albo jak wonuy kwia.t l'()iy eZHl'Wolly, 

Po w if'l' z l'. h u llllekiHlll szezt'rt~ł11 pokropiuny, 

\V kOlicu UlH'ki Symiskie sk,łndają dziecięciu w podarunku 
,tarlCIlRzek z,łoty na szyję i rnnnelki (bransolety) z per~ami. 

~ 

\V (lrnginj s("(Hlip, nnzwltlwj RO,Z'J)wite pokłony (..Atlomtione.q) 
skradają Dzieciątkn .Jezns ho,fdy: .irgo "ojciec domniemany" św. 
.J 6zef, osie,ł z wo,l'em (ustęp ton jest dodatkiem Grochowskiego; 
używa on w nim języka ludowego) dalej: rrrzej królo\vie, Pasterze, 
Synwon st.arzec, Anna prorokini i człowiek pospolity (tak Gro­
dlOwski pl'zet.tIJIllttczyf: Pili i 1/Omił/um, będąee w or.yginale), 
a wreszcie i martwa natura: s.tOllce, miesiąc i gwiazdy niebim;ki(~; 
lliebo, 7,iernia i wszystko st\vorzenie, SłOlic8 i miesiąc w t.aldch 
s,łowach llzna.h swoję niż~zoś(~ przed Jezusem: 

Nie mycInny s(~ świaHa wdzięmnw, 
8.łolteC i ko~o miesięczlH~, 
rryś s,fOl'we, tyś okaza,ły 

vV pe,łni miesiąc, J ozu nUL']'Y. 
Tyś ~wiatło z HwiaUa idący, 
'Pyś p rontiCIl serea grzejący, 
Ty llas oświecasz planety, 
SłOllCO wie(:zl1P \viemy że ty i t. d, 

Podohnież i gwiazdy niebieskie nazywaj'l go g\viazdą, ktĆlrej 

prornienie "Cin1ll11l'go bł'ędu oś\viecają cienie", i swoim wOLlzem~ 
kilJry IliolJO opuścH i na lonie Najś,viętszej Pannj' spaczą.]', WiQcej 

J'eszeze meta1izycznvrn J'ezvkiem wvrażaJ'a sie Niebo i Ziemia., mó-
ł .... J '" '" .J ... '" 

wiąe do .Jezusa: 

Coś wszystko stworzy.ł w przedziwnym porządklL 
SanI sio Ilzi~ stwarzasz l,t'\dac od poezatku", 
l\to Pa~1i\) pOjął: IllOŻP takie "dziwy '{ • 
.rł·stt·~ i ~ill·nwi(·k i HIIg.' Ilasz prawdziwy" 
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Na początku sceny trzeciej poeta po raz pierwszy sam w swej 
osobie tu się pojawiający, zachwyca się wzajemnemi pieszczotami 
Dzieciątka i Matki w słowach i por6wnaniach, mających wiclo 
prawdziwego wdzięku: 

Patrz, jak silJ chwyta rt1czkami róianej 
Szyje matuchny swe.i niepokn,lane.j 
Niebieskie dziecię; jttko mntk~ czuje 
Jako się do niej ciśnie i całuje. 
Patrz, jako wzajem synaczka maJ'ego 
Panna obJ:apia i całuje swego. 
Nie tak do sośni hluszcz się przywir&zuje, 
.Jak ta do syna, co go tak miłuje; 
Nie tak się rószczka winna tyki ima, 
.Tako się dziecię to matki swej trzyma. 

Przychodzą znowu córki syollskie, bo i OIW cllcą także .Je­
zusa piastować i ucałować. fl'a,ka sama checia p ała również i 
poeta, i on pragniłłby popieścić ;ię z Dzieciątkiem, ale wie, że 
dla grzechów swoich tego niegodzien, więc pokonuł ale i pp,łną 

poufa~ości prośbę zanosi do Jezusa: 

\Vejrzy sam wprzód na mnie raezej; 
Niech znam potem łasklj twojt:-
Sam wprzód całuj g,towę m o,it,; , 
Schyl się do niej z r6Ż<1nemi 
U steczka,mi, .Jezu swemi. 

Szczęśliwsza od innych Matka plNiel się i całuje z swem 
Dziecięciem btiz korlca; jej radość dochodzi do zaehwytu, a UCZll­

cie mi,rości do namiętnej ekstazy. Gdybyśmy nie wiedzinli, ŻO to 
przemawia matka do swego dzieeka, myMelibyśłllY, żn to koehankn. 
tłómaczy się z gorących swych llCznĆ przed ulubionym: 

By tylekroe me koehanit\ 
Bra.}';tlll twe pocaA'(Jwani(~, 

Ile od wiatrllw szalonych 
Bywn wa·f6w pohw1z0l1ynh; 
Albo ile kropli ,,, g,j'onmu 
MorzlI jest., albo w zi!llollylll 
Gaju ile liHcia bywa, 
.Kt6l'em go więc maj pokrywa: 
Ma,to bylll w tern przeeil~ m i a.fiL , 
~\1kmn cię umi,łowa.ł'a. 

Nie uoznasz po mnie gnuśności, 
Nie celujesz mię w miłości: 

ilekroć dasz ustek swoich, 
Tylekroć użyczę moiell. 
Jeśli tysiąckroć całujesz, 
l'ęż ch~ć po IIlnif~ sam uczujesz. 
Zdrowie i pociecho moja, 
Ja.k wdzięczna twarzyczka twoja: 
Oczy nad perły śliczniejsze, 
Usta nad miM przyjemniejsze. 

113 

fl'o też Anieli, widząc te sł:odkie całowania Dzieciątka z Matką, 
wołają na pszczoły i każą im odtąd nie z wonnych kwiatów i 
rosy zbierać miód, ale z ust Jezusowych: 

Więcej miodu ma to uziecię, 
Niż po wszystkiej ziemi kwiecie. 

KOllezy tę Rcenę po(~ta, rozmyślając, jak wielkiem SzczęsClem dla 
cdowieka będzie Jezusa kiedyś w niebie pocałować, jeśli ten wi­
dok ziemskich pieszczot Matki z Dzieciątkiem jest już tak miły i 
wdzięezny. 

Ale po tych rozkosznych pieszczotach ~zy pojawiają się na 
licach Dzieciątka -lllaleriki .J ezus pbcze. Widzi to poeta (w scenie 
czwartej: Płacz i narzekanie dziecięce - Vagitus et lachri·mae:) 
i domyśla się, że nie co innego te łzy wyciska tylko 

Z.foŚd, niestety, złości grzesznyeh ludzi, 
To s l1lno , to jest, co pbcz w tobie budzi. 

zaraz na my~li mu staje, jak kiedyś dla t.ychże samych złości i 
grzechów ludzkich, Jezus z wielkiej miło~ci dla. ~wiata już nie łzy, 
ale krew swą wylewać będzie: 

Dziecię, co ludzką mi.J:ością pijane, 
Łzy leje Z.l nas niepohamowane, 
Rozpływa,jt1C się na zimnie od pJ:aczu, 
Dt1lszej mitości ku nam pomknie placu. 
Bo gdy trzydzieści lat i kilka minie, 
Nie łzami, ale krwią zabity spłynie. l) 

1) Tutaj Grochowski w niektórych wyrażeniach dobitniejszym jest 
piękniejszym od oryginału: 

Sed qui hoc tempore charitate nostri 
Salsis manat aquis puei pedalis, 
Post certas hiemes, juventa in ipsa 
Manans sanguine fata sponte adibit. 

(Floridorum p. 19.) 
Ks. Stanisław Grochllwski. 8 
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Chcąc utulić ten płacz dziedęcy, wzywa poeta aniołów llzło­
temi piórami odzianych duchów", by przybyli) jedni zaśpiewali, 

drudzy zagrali i tym spobem ukoili ten smutek. Z podobntl prośbą 
zwraca się także do Matki i do Oór Syońskich. 

Jakoż dziecię znowu zaczyna się uśmiechać i następne dwie 
sceny: Uśmiechania dziecięce (Cachinnuli) i Dziecięce pieszczoty 
(Blanditiae) są wdzięcznym obrazkiem tych drobnych i b~ahych, 
ale głęboko do serca sięgających uciech, które sprawia słodki 
uśmiech dziecka wszystkim, co je otaczają. Poeta, tak jest zachwy­
cony wdziękiem tego uśmiechu, że przenosi go nad wszystkie 
uroki przyrody. Uczucie to swoje wypowiada on w pełnej słodyczy 
piosence: 

o wdzięczne wód szeptania, 
Wdzięczne zdrojów gadania, 
Smaczno brzmiące strumyczki, 
Gdy o drobne kamyczki 
Pl'ynąc, się otrącacie, 
Skąd sJ'odki dźwięk działacie. 
O przyjemny wia,treczku, 
Co więc w ciemnym gajeczku 
Głoseczkiem się ozywasz, 
Gdy listeczki powiewasz. 
O szemranie łagodne 
Dzwoneczkowi podobne, 
Którym się ozywacie, 
Gdy wdzięczny miód zbieracie, 
Sen rodzące pszczoJ'eczki 
Przez cieniuchne gl'oseczki. 

A 1e nad te szemrania strumyka, szelest. liśei, lekkim kołysa­
nych wiatrem, i bgodne brzęczenie pszczółek, przyjolltl1l('Jszy sto­
kro6 dla ucha ludzkiego wdzięczny Hmiech Dzieciątka, 

Bo ten taki sen mnoży, 
Który żywi, nie morzy. 

i wszelkie troski i frasunki z głowy odpędza. 

:rutaj następuje scena, jakiejby się nikt. bez wątpienia nie 
spodzIewat Dziecię Jezus śmieje się znowu - dlaczego? bo oto 
w je~o bliskości pobił~ się ze sobą dwa kotki, a zabawne przy 
tern ICh ruchy. wołały z. ust małego Jezusa głośny uśmiech, który 
potem wszystkan otaczającym go się udzielił. Poeta tak opowiada 
tę scenę: 

lJa, ha, ha, c1ziecię Pan .Jezus się Hmif'jo, 
\Viflzi!c, <'.0 sit: tuz w oczaeh jego dzieje, 
Kotek z koteczkio.łll malutych obQje 
Wyprawowali pQjedynki swoje, 
.Indem drugiogo na zimniQ rzmll1jąc: 
Dzit'ci~ w śmieeh: ha, ha, ha, ha powtarzaj <!(l. 
Z:1 uim ha, ha, ha. każdy siQ odzywa, 
Cha, cha, cha Józef i :Matka \,"stydliwa, i t. d. 
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~ Pewną drażliwość tej sytuacyi powiększył niepotrzebnie Gro~ 

. chowski, z własnego wyrnys,łll wprowadzając jeszcze na sceIl~ 

mysz, która pojawia siIJ w tej chwili na placu i spostrzeżona przez 
kotków, pada ich ofiarą. I znowu da.lej id[~ obrazki macierzYli­
skich zajęć i rodzicielskiego szczęścia. Matka, to zachęca Dziecię, 
by z jej piersi brato pokarm, to ,Józefa prosi, by dla niego zrobił 
kolebkę, bo "już się \ve ż~obie dziecię należało", to wzywa sło~ 

wika, aby śpiewaniem swojem pomóg~ jej uśpić małego, za co 
(a jest to bardzo ładny pomys.ł) ohiecuje wziąć go ze sobą 

do nieba: 

Przyle6 mistrzu ptactwa wszego 
Do J czusa maluczkiego, 
Przybądź do kolebki mojf~j, 
Nie ujdziesz zap,taty swojej 
Kiedy tu zetrwasz śpiewając, 
Pokłon Panu swemu dając, 
S.towiezkll rnój, nie potrz(~ba, 

\Vezmę ei~ z s()b(~ do nieha. 

Poja,wiah się znOWll C6l'ld SyoI'tskie, bo im trudno wytrwać bez 
.Jezusa i jl~go l\latki, a. popta troskliwy o Dzieciątko prosi Anio­
łów, by Illll przynieśli k\viatt'lw z raju do zabawy i uspakaja 
pieska, kU)ry igraszka.mi swemi i szcz("kaniem moze przebudzić 

spiąc(~ Dzie(~i9: 

Na, dW1J nóikaelt pnd:-;kakl1.ksz. 
Haz Ilzit~eil~eill poehleblljesz, 
A drugi raz wedle niego 
Kładziesz sit: hy eu dobrego. 
Ni(~ohacznie sił: porywasz, 
A son SllUWzIly DlU przery,v:lsz. 
Szczenię z.}·c, zapamiętałe, 
Nh~ b:!dż witJcqj tak zuehwa.}'c. 

'Vreszcie odbywa się i kąpiel mał'ego Jpzusa, przygotowana z po~ 
lecenia. Matki przez Aniołów: 

8* 
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Ką;pio.teczkę letniuclml};, 
.J ako trzeba wcześniuchną, 
Z wód z marmuru ciekących, 
Z ziół wybornie pachlliących, 
Dla Syna Panno tWHgo, 
Króla, Pana nt1Szego. 
Zgotowaliśmy sami 
Z roz1icznemi wódkami. 

Koricowe ustępy Wirydarza nie mają już w sobie dramaty~ 

cznego pierwiastku. Pueta to ubolewa w nieh nad dolegliwościami 
które .Jezus przez ubóstwo, ucieczkę do Egiptu i t. p. już w dzie~ 
ciństwie, a potem przez mękę i śmierć ponosić musi; to skbda 
mu w ofierze rozmaite podarunki: sukienki, wianki różane, rz ego­
teczki, a wreszcie i ptaszka szczygie~lm; to nakoniec llk~ada pio­
senki (I(ołYRki dziecięce), kUn'end by go usypiano. Ładną bardzo 
jest ta piosnka o szczygiełku, któr(~go poeta spotkaŁ, chodząc po 
gaju lipowym i ukradając tam rymy o Dzieciątku i jego Matce; 
szczygiełek sam lwetę prosi,l, by go zanil:)sf do Jezusa i oddaŁ mu 

go "za muzyka 'e, bo on do Hmierci nikomu illllemu nie chce s,tn­
ży6. Wdzięczne także bardzo i pHine uroku te "koJ'yski", czyli ko­
łysanki, tak że dziś joszcze możnahy je poleci(~ matkom jako naj­
~a.dniejsze piosenki, "którc~mi by dziocinki noworodne spi~y, i 
swoieh wychowaIlCIJW lamenty tuliły". Oto jedna (lUcia) z tyeh 
Kołysek: 

Uśni dziecię, nśni moje, 
Uspokój cz~oneczki swoje, 
Niech cię kaszel nie monluje, 
Niechaj ci nic snu nie psnjCl. 
Ani tchni teraz piesGezkll, 
Ani gruchni go,ł'1beczku, 
:MilczciB wszyscy, a nie szepccie 
I cichutko ziemię depceie. 
Nylla;j dziecię drogie mojn, 
Niech z\viąże sen oczki tw~jP, 
Wszyscy si(j uspokoili, 
Uśni, zdrów spi synu miły. 
Smneć wiatreczki sprzyjają, 
Wdzięczniejszego snu dodaj'h 
-:I\byś w d~uższy i wdzięczniejszy 
Sen zt1szed,f, t1 wstał rzeźwiejszy. 

Z przyjemnością zastanawialiśmy się drużej nad tym utwo­
rem i liczniejsze z niego przytaczaliśmy wyjątki, aby dać poznać 
czytelnikowi tę niezwykłego rodzaju poezyą i zapomniane dzisiaj 
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piękności języka. dawnego poety. Rzeczywiście, przed Grochowskim 
nikt się u nas tak pieściwym, tak wydelikatnionym językiem nie 
odzywał, a po nim w pó.ttrzecia wieku dopiero później dat on się 
słyszeć w ustach Bohdana Zaleskiego. SzczególniŁ także jest treść 
i niezwyHy ton tego religijnego poemaciku, zwłaszcza jeśli poró­
wnamy go z powagą i grozą owych Hymn6w, które Grochowski 
równiez tłómaczyf, albo z ascetyczną melancholią Naśladowania 
Ohrystusa. rram wszystko podnosiło cdowieka do góry w niebo, 
tutaj rzeczy święte i boskie przybrane w formy ziemskie powsze­
dniego życia. Poezya taka hyła pod owe czasy nowością, choć 
później miała zyskać u nas stałe prawo obywatelstwa. Zarówno 
oryginalny poeta jak i tłómacz czuli też potrzebę wyjaśnić ten 
nowy sposób traktowania rzeczy i usprawiedliwić tę pewnego ro­
dzaju śmiałość, z jaką swój przedmiot religijny przedstawiali, 
przed nieprzyzwyczajoną jeszcze do tego publicznością. Niechaj 
się nikt tern nie gorszy - powiada Pontan w przedmowie do 
Dzieciątka Jezus, a za nim kr6cej powtarza Grochowski przed tą 

częścią lVit'ydarz(t, która swoim światowym tonen! mogła więcej 

razić czytelnika - że pisząc o małym Jezusie, przedstawialiśmy 

go jako cdowieka i dziecko; był bowiem i czlowiekiem i dzie­
ckiem i zupełnym uczestnikiem naszej natury, jak gdyby jeden 
z pomiędzy nas. Pisałem zatem rzeczy nietylko prawdopodobne, 
coby już dla poety wystarczyło, ale i prawdziwe. \Vięc jak śmie­
szną byloby rzeczą oskarżać malarza, jeżeli Dzieciątku Jezus da 
do ręki owoc albo kwiatek, albo u stóp jego spiącego pieska lub 
usługujących mu Aniołów wymaluje, tak chyba człowiek tępego 

umysłu móg'fby coś moim w słowach oddanym obrazom zarzucić ... 
Bo tylko wtedy mógłbym zasłużyć na naganę, gdybym według 

powiedzenia Horacego węże jednoczył z ptakami, a z tygry­
sami baranki, to jest gdybym łączył ze sobą to, co z natury po· 
łączyć się ze sobą nie da. 

Pontan miał zupefną słuszność jako poeta) odwo~ując się na 
naturalną prawdę i na prawa i przykłady sztuki. Trzeba jednak 
przyznać. że tak jak on rzecz pomyślał i przedstawił, utworzyła 
ona nie poemat religijny, ale poetyczn~r obrazek rodzajowy z silnie 
zaakcentowanym w lirycznych ustępach mistycznym nastrojem 
duszy. Obrazek taki mógłby był gorszyć naprzyklad owoczesną 

surowość protestancką, której dl!Żeniem było usunąć ze służby 

bożej i nabożeIlstwa jak najwięcej z tego co ziemskie i zmysłowe, 
a natomiast dać przewagę abstrakcyjnym ideom. Kościóf katolicki 
i katolicy .łaskawiej na podobne rzeczy spoglądali. Dziabnie na 
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duszę cdowieka przez potęgowanie wrażeń zmys~owych i ogarnię­
cie jej. tym sposobem ca~kowite, zgadza~o się z tradycyą katoli­
cyzmu, jakoteż zwyczajami i obrządkami przyjęt.emi przy nabo­
żelistwach. Dlatego to od najpierwszyeh początków przygarną~ ko­
ściół katolicki tak chętnie sztuki piękne do siebie, nie mówiąc. 
już o architekturze, która mu stawia~a kościoły, ale także i ma~ 
larstwo i muzykę, które mu malowa~y świętych lub harmonią to­
nów dusze pobożnych ku niebu podnosiły. Stąd także i poezya od 
dawien dawna znalazła się w ścisłej z nim zażyłości, i o ile słu­
żbie bożej poświęcić się chcia,la, doznawała od niego wszelkich 
względów i uznania w~aściwych sobie praw. Nowołaeiilscy szcze­
gólniepoeci wieku XVI i XVII, pomiędzy którymi wielu tak jak 
Pontan do Towarzystwa Jezusowego się zaliczało, starali się go­
dzić' w swoich utworach religijne natchnienie ze zmysłowemi środ­
kami sztuki i art,ystycznemi pomysłami wyobraźni. Stworzyli oni 
w t.en sposób w religijnej literahlrze styl z.astosowany do poziomu 
przeciętnych umys.tów, styl pełen ornamentyki, a zarazem asce­
tycznej i mistycznej ekstazy, oboma temi środkami działający na 
wrażliwe serca szerokiego ogó~u, który w porównaniu z pełnym 
prostoty i surowej religijności klasycznym stylem dawnych utwo­
rów religijnych, nie bez racyi stylem rococco nazwaćby można .. 
Psalmy w tMmaczenin Kochanowskiego,. Hymny w przekładzie 
Grochowskiego najświetniej ten styl dawny w naszym języku 
przedstawiają; Wirydarz jest już okazem,' pierws7 ym jeśli się nie 
mylimy, stylu nowego, który razem ze zwycięską reakcyą katolicką 
i ,·coraz potężniejszYlll wpływem Jezuitów, coraz gęściej i szerzej 
rozi'asta się. w naszej literaturze i z czasem tracąc pierwotną szla­
chetność., jakiej piękny przyk~ad w 'Wirydarzu posiadamy, wy­
radza się i zalewa piśmiennictwo polskie powodzią pełnych prze­
sady i nieraz monstrualnych p~odów. 

Grochowski w przeHadl..ie TVirydrtrga wywiązał się ze swego 
zadania znakomicie. Jak wszyscy ówcześnitłómacze czy w prozie 
czy w poezyi, tłómaczył on dowolnie, nie trzymając się ściśle ory­
gjnału. Szed~ wprawdzie zawsze za my~lą Pontana, ale pomysły 
oryginalnego poety rozprowadza~ często obszerniej, a niekiedy 
także i odrzuca~ niektóre, według tego jak mu by~o dogodniej, 
aby się jak najmniej krępować i jak najwięcej mieć samodzieł­
noscl. r}la dowolność nie szkodzi jednak przeHadowi; to co jest 
rozszerzeniem nie rozwadnia tehtu jak się to nieraz w N aślado­
waniu Chrystusa dzieje, gdzie t.lómacz nie mogąc abstrakcyjnej 
treści przedstawiać w plastycznych obrazach, wtrtlca i dodaje 
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zdania prozaiczne i bezbarwne. W Jf'll'ydaJ'zu zawsze on w ory­
ginale znajduje materyał do nowego lub obszerniejszego fanta­
zyowania na ten sam temat; zwiękRza zatem rozmiary tych obra­
zów, lecz nie popada w prozę, nie przemawiająCt~ do wyobraźni 

czytelnika. Wdzięku języka, jakim JVirydal'z pisany, po tem, cośmy' 
już powiedzieli, zalecać podobno już vdęcej nie potrzeba; to tylko 
chyba możllaby jeszcze dodać, że pod tym względem Grochowski 
przewyższa nieraz orygina~ i tak s.lodkiemi słowami, tak lJ~'ynnym 
tokiem wyrazów się odzywa, że Pontan wobec niego, choć więk­

szą precyzyą i pilniejszem wykończeniem artystycznem się od· 
znacza, wydaje się niekiedy trochę suchym i zbyt jak na poetę 

lakonicznym. O ważniejszych dodatkach, jakie Grochowski po­
czynił, wspomnieliśmy już wyżej; do znaczniejszych rozszerzeń 

zaś należą pierwsze zaraz trzy ustępy (I, II, III) w pierwszej 
części TiVitydai'z(t. 

Ten "rytm o królewicu niebieskim" poświęcił poeta bardzo 
stosownie ziemskiemu królewiczowi vV.fadysławowi. Nie wątpimy, 
że lubo podrastający wówczas królewicz nie \vszystko w TViry­
darzn mógł należycie zrozumieć, to przecież z przyjemnością po­
wracać musid nieraz do tej książki, w której znajdował niejedno, 
co mog~o żywo przemówić do jego dzi'-!cięcej wyobraźni. 

Codzienne ćwiczenia chrze8cia1Łskiej duszy (Krak. 1608), będ:!ce 
jak już wiemy, ustępeIU z dalszych ksiąg Floridoru'ln Pontana,. 
mianowicie z drugiej księgi Sponsnliwn, treścią odmienne od TVi­
i'ydarza, nie mają w sobie tej mi~ej obraz(wości, która tyle, 
wdzięku dodaje Dzieciątku Jezus, ale jak tamten poemat w nie­
których miejscach płoną tym samym, a nawet gorętszym ascety 
cznym ogniem. Dusza chrześcijaliska rozmi~owana w Chrystusie 
chciabby go kochać jeszcze więcej i wi~cej niżeli można: 

~oże, oto usiłuj Q 
Zebym ciQ dziś niźli 1) miłuję, 
Mog.ta miłować serdeczniej, 
Oałem sereem i stateczniej. 
A gdyby to możn11 była, 
Miłować de niźli Si~lt 
1\1oja znosi,~ i nad siły 
Pragnę, żebyś mi był miły. 

Dla tej mi.tości chcia.łaby się pozbyć wszystkich swych na­
miętności i pokus ziemskich; wtedy jej tylko dobrze, kiedy Jezus 

1) Tak wydrukowane; powinno być: niż, jak tego rytm wymaga. 
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w niej zagości, kiedy "czuje wewnątrz Pana"; dla niego chce 
cierpieć, bo kto więcej dla niego cierpi. ten go więcej miłuje; 
więc cia~o swe chce poddać pod władzę ducha i rozumu, i aby 
je do tego zmusić, zadaje mu własnowolnie różne przykrości i 
cierpienia: 

Na rozpieszczonte SWte skórę 
Ozasem w~osiennicę biorę, 
Czasem wzitewszy miot~ę w rQk~, 
Sama ciało moje siekę. 
Srożę się sama nad sobte, 
Abym by~a wiecznie z tobte; 
Chleba ze ~zami pożywam, 
Wody za napój używam, 
Miasto przyprawnej zwierzyny 
Karmite mojte Ste jarzyny, 
Podczas żywię korzonkami -
Tak cia~o martwię z cz~onkami. 
Tl1k żywitec nie tęsknię, ale 
Z chęcite, statecznie i stale 
Radabyrn więcej cierpiała, 
I krzyż cięższy na się bra~a: 
Gdyż ten co mię umi~ował, 
Więcej dla mnie podejmował. 

B6g i myśl o nim jest jedynym celem życia i największą 
rozkoszą dla tej duszy oblubienicą Ohrystusa będącej; świat ją 
nudzi, mierzi i gorszy, więc pragnie samotności, aby się cała od­
dać Bogu i rozmyśleniu o nim: 

Gdym jest sama, wtenczas prawie 
Nie sama się z sobte bawię; 
Gdy się nie sama znajduję, 
Sama się i gorsza czuję. 
Bo z przychodniami zabawa, 
Pokoju mego śmierć prawa. 
Gdy bez gości sama bywam, 
Łzami się wszystka rozp~ywam: 
Tam myśl pewna swą] nadzieje 
Patrza, co się w niebie dzieje, 
Tam z Bogiem i z aniołami 
Przebywam swemi myślami. 

Oto w kilku niedługich wierszach Pontana zawarta cała te­
?rya ascetyki: mi~ość Boga do egzaltacyi posunięta, pogarda ciała 
~ udręczenie go, wreszcie nieprzyjaźne odłączenie się od świata, 
Jako pierwszego źr6db grzechu i złego. Oz asem dużo siły, a czę-
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ściej jeszcze niemałej subtelności w wyrażeniu dla oddania tej 
ascetycznej dyalektyki wymagała od tłómacza natura tych wierszy) 
i trzeba przyznać, że Grochowski tym wymaganiom całkowicie 
odpowiedział. W tym krótkim poemaciku są: zwroty, które jego 
poetycznemu językowi prawdziwy zaszczyt przynoszą i których nie 
wypadby się największy u Ilas mistrz mistycznego słowa) autor 
Glossy św. Teressy. 

Ostatnim z celniejszych i obszerniejszych utworów l:eligij­
nych Grochowskiego jest poemat z zakrojem epickim: "Swięta 

Oecylia Rzymianka, panna i męczenniczka. Z krótką historyą zy­
wota i obojga znalezienia jej z drugimi męczennikami" 1). 

Początek temu poematowi dało współczesne wydarzenie, glu-­
śne wtedy w katolickim świecie, a zwłaszcza w sferach ducho­
wieństwa. W czasie przygotowa·fl, jakie robiono do zbliżającego 

się w Rzymie jubileuszu, kardynał Paweł Sfondrato restaurując 

oddany jego pieczy kościół pod wezwaniem św. Oecylii, odnalazł 
20 października 1599 r. zwłoki tej męczenniczki i kilku jej towa­
rzyszy 2), o których gdzieby się znajdowa~y, już dawno wieść za­
ginęła. Niegdyś bowiem (r. 821) były one juz raz przez papieża 
Pas~halisa odnalezione i w kościele św. Oecylii przez niego po­
chowane, ale z biegiem czasu zatraci.ta się pamięć o miejscu, 
w którem spoczywa.ty, i powszechnie mniemano, że razem z cia­
łami innych męczenników przez Aistulfa, króla Longobardów, za­
brane zostały. Po tern drugiem już odnalezieniu papież Klemens 
VIII z wielką uroczystością zwłoki te, sprawiwszy im no,vą sre­
brną trumnę, w sam dzień św. Oecylii 22go listopada tegoz roku 
(1599) pochował. Ozęścią: pod~ug opowiadań kardynab Sfondrato, 
częścią: jako wezwani do tego przez papieża rzeczoznawcy z wła-

1) Kiedyby wyszło· pierwsze wydanie, o którem mówi ks. Dro­
żdziewicz (w wyd. Tur.) nie można wiedzieć z tego co o tem pisze, 1)0 

nie podaje ani miejsca, ani roku tej edycyi, W każdym razie św. Ce­
cylia nie by~a wydana w r. 1599, ja.k ks. ~l:oż~ziewicz z.daje .s~ę mnie­
mać, bo w końcu dopiero tego roku, Jak wyzeJ plszemy, Cla~o Jej zostało 
znalezione i pochowane, autor więc nic nie miałby był już czasu do 
napisania i wydania tego poematu. Nam się wydaje, że ta pierwsza 
edycya nie istniała wcale i że za pierwsz'1 trzeb,l uznać tę, którą ks. 
Drożdziewicz ma za drugą i którte mieliśmy w ręku, t. j. wydaute. 
w Krakowie 1605. Oprócz tego św. Cecylia zamieszczona była w zbio­
rowem wydaniu u Loba, (Krak. 16(8), i w czasie, który bliżej oznaczyć 
się nie da, prawdopodobnie później niż 1608 jeszcze raz przedrukowana. 

1) Acta Sanctol'um. Eclit. noviss. Aprilis T. II, 208. 
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snego widzenia, opisali to znalezienie kardyna,t Oezar Baronins 
znany historyk kościo~a, i Antoni Bosio, adwokat z zawodu, a z za~ 
mi.ł?wania ar~h(wlog, który miał się szeroko później wsławić po­
mmkowem dZle.tem o katakumbach rzymskich: Roma soterranea. 
BaPOnina opisał' to wydanenie w Hocznych Dziejach kościoła i 
• 'ł • ' 

JUZ w plerwszem wydaniu przekładu tego dzieła dokonanego 
prze; ,Skargę r, :603 opis ten się znajduje, Bosio przy tej sposo­
bnoscl przypommał także światu historyą św. Oecylii, bo do 
opisu znalezienia jej ciał'a doł'ączył akta jej męczeilStwa z da­
wnych łacińskich rękopisów wiernie powtórzone, i uznawane za 
pewniejsze .od tych, które dotychczas w literaturze kościelnej czy 
to w rękopIs mach, czy w druku się pojawiały 1). 
, Zajęcie się tym przedmiotem w Rzymie: jak widzimy, by,to 

~Ie:nałe, a .goszczący podówczas· w stolicy papieskiej pielgrzymi 
Jub]l,buszo~? roznieśli za powrotem do domu wieść o tern wyda­
rzeJllU po mnych stronach Europy. Do Polski wraca1to także nie­
mało tych pielgrzymów, a podobnie jak któryś z nich przyniósł 
Grochowskiemu z tej świętej podróży książkę, która go tak bardzo 
z~chwy~iJ'a, zI~ane nam już Lavacrum animae, tak z ich ust móg,t 
SIę tal~ze dOWIedzieć najpierwej o znalezieniu cia~a świętej i o tych 
wspallla~ych uroczystościach, których z tego powodu byli świad­

kami w Rzymie . .Może ci pielgrzymi przynieśli mu jeszcze i coś 

więcej; może opis całego tego wydarzenia z pod pióra Baroniusa 
lub Bo~ia, a może nawet jakiś łaciński poemat o św. Oecylii, 
~er~z kIedy on~znowu pamięci świata się przypomniała, przez 
JakI.ego cudZOZIemca na tle dawno znanej legendy o jAj męczen­
~twle osn?ty, , a. przez ~odany opis świeżego znalezienia jej ciała 
J~szcze WIęcej llltereSU,Jącym uczyniony. Gdyby tak. byJ'o w isto­
Clet gd~by ~~rochowski dosta~ by~ jaki gotowy poemat zagraniczny 
o, sw. U,ecylu, natenczas utwor pod tym tytułem pomiędzy jego 
plsmarlll znany, byJ'by zuowu takim samym przeHadem jak 
Hyrn/n~, Na,śladow~tnz:e albo TVit'ydafz. Ale przeciw temu przypu­
szczemu przemaWIa ta okoliczność, że Groebowski zwykle bardzo 
sumiennie podaje nazwiska oryginalnych autorów na swoich prze­
kJ'adach, na tytule zaś św. Ceeylii, ani nigdzie w tekscie ani sJ'o­
,,:em nie wspomnia~, ażeby to by,to tłómaczenie. Wed.łng wszel­
kilIgO prawdopodobielistwa zatem jest to J'eo'o orvO'inalnv utwór 
. d k . l b Jb J , 
Je na:, Ja i zobaczymy to nied'Iugo, oryginalny tylko do pewnego 
stopma. 

l) Acta, Sanctol'irn.Edit. noviss. Aprilis T. II, 203. 

I .. 
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Legenda o św. Cecylii należy do najpoetyczniejszych w ży­
wotach świętych i martyrologii chrześcjari.~kiej,. i mągJ'a ona na.· 
tchnąć z powodu zawartego w niej obficie, materya~ll poetyeznego 
poet~ nierównie nawet wyższego niż Grochowski. 1) Dziew~ca 
rzymska, ze znakomitego i bogatego rodu, wczasach srogIch 
prześladowall zwolenników Ohrystusa, przyjęJ'a potajemnie naukę 
boskiego Mistrza i świętością jej przejęta ślubowa~a w duchu za .. 
chować na zawsze swoję panieIiską czystość. Równy jej urodze­
niem i stanem mJ'odzieniec rzyms~i, Waleryan,. szlachetnego 
umys~u i serca, ale pogańską wiarę przodków wyznający, stara 
się o rękę Oecylii i otrzymuje ją od jej rodziców~ Cecylia nie 
stawia temu oporu. żywiąc nadzieję, że wplywem swym na Wa­
leryana .dokaże tego, że i ślub jej dziewictwa uszanuje i wiarę 
Ohrystusową przyjmie. Jakoż~. tak się sta~o. vV poślubną noc 
uwielbiającemu ją młodemu mężowi' odkrywa Cecylia podwójną 
tajemnicę, że jeęt chrześcijanką i obl:lbi~ni~ą ~hrystlls~, a n~: 
tchnione, jej słowa jakoteż cudowne zJawIeme Się w tej ChWIlI 
aflioJ:a sprawiają to, że .'\Valeryan zostaje chrześcianinem i jak 
naj prędzej papieżowi Urbanowi, ukrywając.emu się wó~v,cza~ w ~a;. 
takumbach przed prześladowaniem rzymsklem, ochrzclc SIę daje. 
Urokowi świetości,. jakiego pełna by~a Cecylia, i zapałowi, jaki 
miaJ'a w na,;racaniu na prawdziwą wiarę, ulega następnie i brat 
Waleryana, Tyburcy i inni jeszcze, jak żo~nierz Maxym, pogańscy 
Rzymianie. Wszyscy oni potem wraz z Ceeylią stawieni jako wy­
znawcy zabronionej religii przed rzymskiego "starostę" Almacha, 
W różny sposóbponiosłszy męki, oddają życie za Ohrystusa. Pa-
pież Urban grzebie potajemnie ich kości. . . ' 

Akta meczellstwa św. Cecylii i jej towarzyszy spIsane naJ-
przód były, z~pewne w czasach bliskich temu wydarzeniu, po ~a­
cini~, a następnieprze~ożone na język grecki przez Symeona Me­
tafrastesa, kanclerza cesarza Leona Mądrego, który w X wieku 
żywoty wielu świętych opisaJ'. \V tej redakcyi legenda o HW. Oe­
cyl'ii, przeJ'ożona znowu przez późniejszych na język łaciIiski, byla 

1) rrę historyą o ŚW. Oecylii. opowie~zitt.t, także wierszal~i po.d~ug 
"Legenda aUre[L" Jakóba de Vomgme ~~nglelskl P?eta. z ~I~ 0.0 wl~ku, 
Ohaucer i zmtleźć j[~ można w jego Kanterburs~ICh Powles~la~h .1.

ako 

opowiadanie drugiej zakonnicy. Ghaueer o powtornem zna!eZIelllU cl~a 
sw. GeeyU nie móg.t na,tumlnie nie jeszeze wieclzieć, a o plerwszem me 
nie wspolllnia~, przez co samo już powieś(; jego zyskaJ'a n~ artystycznem 
zaokrągleniu. Nie ulega żadnej w(~tpliwości, że Grochowski tego poematu 

nie znal. 
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P?wszechnie zn~ną i w niezmiennej albo też skracanej formio po 
wl~le razy drukIem oglaszaną. Metafrastes o wiele obszerniej niż 
w mnY?h ż.ywotach opowiedział czyny i męczeństwo św. Oecylii, 
~ .o~owledzIał w sposób nader zajmujący i dramatyczny, najczę­
sCIeJ w dyalogach rzecz przeprowadzając i nie żałując poetycznej 
okrasy. LegeIJdę jego, gdyby jej treś(~ nie miała tyle wspólności 
z religią i .zaziemskiemi sprawami lllożnaby nazwać bardzo bdna , " 
nowellą, która tak dobrze mogbby posłużyć jakiemuś poecie za 
osnowę do utworu niezwykłej wartości, jak nowelIa Luigi da Porta 
posłużyła Szekspirowi do stworzenia Romea i Julii. 

. ~a swoi~~ ,cz~sów Grochowski znaleźć m6gł tę legendę 
w meJednem JUz zrodle. J (1szcze w wieku XV była ona drukowana 
w Legenda aurea J akóba a Voragine, w XVI. zaś w formie ob­
szernieJszej;. i z pier~owzorem Matafrastesa zgodniejszej wydali ją 
w. SWOIch ~rwotach Su~ięt~ch Lallrentius Surius 1) i kardynał Alojzy 
Llp~omanm 2)j wreSZCIe l po polsku mógł ją mieć Grochowski 
~ Zywotach S10iętych Skargi, które już parę wyd tui wtenczas 
hczyły, gdy on swój poemat pisał. Najprawdopodobniej jednak 
~ł~ży~ mu za ~ródło Surius, u niego jednego bowiem tylko po wb­
sClweJ legendZIe, zamykającej się pogrzebaniem ciał meczenników 
przez papieza Urbana, następuje jeszcze wiadomość o "pierwszem 
odnalezieniu ich ciał za papieża Paschalisa, które to wydarzenie 
Gro~howski l:ó,:~ież w swoim poemacie opowiedział. Oprócz tego 
mUSIał on l~lle? .leszcze przed sobą jakiś dokładny opis powtór­
nego znalezIema zwłok św. Cecylii i ich pochowania przez Kle­
mensa 'TlII w roku J 599, wszyst.ko bowiem, co o tern z drobnemi 
~zęsto szczegó~ami opowiada, zgadza się zupełnie z autentycznym 
l urzędowym opisem w Acta Sanctotu'in. 

Z tr?ści, j~kiej mu dostarcza,ta legenda, mając utworzyć po­
emat, zablera,t SIę do tego Grochowski w taki sam sposób jak to 
WSZ!scy ~rawie. ~półcześni mu i późniejsi aż do po~owy XVIII w. 
naSI poeCI czyml!. Brał pierwowzór przed siebie i idac za nim 
kr?k w krok, 'p~'zerabiał prozę na wiersze, parafrazują~ miejs~a, 
ktor~ poetyczIlle.J~zego języka wymaga,ty. O samodzielnej kompo-' 
ZyCyl ~rtys~yczneJ mowy tu być nie moźe; budow1} poematu jest 
taką, Jaką Ją zrobi·f Metafrastes, a charaktery nie zostały wcale 
przez poetę rozwinięte i pogłębione. Przez dodanie nadto do wła­
ściwej historyi o św. Cecylii opisów dwukrotnego odnajdywania 

l) De probatis SmlCtorum vitis ... 
2) Historia Aloysii Lipomani episcopi Veronensis de vitis Sanctorum. 

l .-
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jej zwłok, które z natury swojej poetycznego interesu mIce w so­
hie nie mogły, architektonika l)oematu stała się cięższą i straciła 
wiele na proporcyonalności i jednolitości pomysłu; rzecz bowiem 
obca, i tylko historyczny związek z legendą mająca, została do 
niej przyczepiona i gwa~tem z nią zjednoczona. Wiemy, że na­
szemu poecie tak dalec.e o artyzm nie chodziło, ze pisząc swoję 

św. Cecylią myślał przedewszystkiem o tem, aby fakt ca~y jak 
najwierniej przedstawić i tym sposobem tem więcej dusze wier­
nych zbudować, a chwa~ę świętej, którą opiewa.\', pomnożyć, ale 
choć to możemy wzitł(~ w rachubę, to przecież sądząc go musimy 
i do niego zastosować wszystkich obowiązujący kodeks estetyczny 
i za normę dla siebie brać nie jego literacką naiwność, ale wzory 
przekazane w arcydzie,tach literatury. 

W niektórych miejscach jodnak Grochowski odstępuje od 
pierwowzoru albo nali nie zważa, odrzucając pewne ustępy lub 
skracając je, a niektóre znowu dodając z wt.tsnpgo pomysłu. 

\Vszystkie te zmiany są dowodem pewnych artystycznych intencyj 
ze strony poet.y i robione były w tym eolu, ażeby rzeczy mniej 
ważlIe i t.ern samem interes osŁabiające usunąć, albo też wprowa­
dz,ić do poematn t.akie pomysły, kt6re według pojęcia Grochow­
skiego mia,ty mu dodać piękności i wrażenie na czytelnika pod­
nipść. Tak zaraz początek sam jest wŁasnościlł poety. Zapatrując 

się na znane wówcza!=; powszechnie i więcej niż dzisiaj szanowane 
wzory epików starożytnych, ponieważ Grochowski czuł, że zabiera 
się do poematu, który do tego rodzaju poezyi zaliczać hy się po­
winien, streszcza w kilku wierszach cały przedmiot swojego opo­
wiadania: 

Kwiat i prze~wietną: perłę dziewic chrześcin,ilskich 
Cecylią Hzymiankę od ręku pogallskich 
VV spomnę zamordowani1; w które ezasy żyJ"1, 
Co Ztt sprawy jej hyJ'y, jako wiek skoilCzyJ'a, 
.Jako niedawno znowu pogrzebem uczczona, 
Od kogo wprzód, od kogo potem znaleziona, 
'l\1k jako dla Chrystusa leg,ł,1 zdrowie dawszy, 
I krwią swą: jego imię naj świętsze wyznawszy. 

Po tych słowach następuje zwrot refleksyjny do siebie samego, 
11 poet6w, którzy mogli być przykładem Grochowskiemu, nie na­
potykany. Nasz poeta lęka się trudności swego zadania, czuje 
obawę, czy podoła tej wagi przedmiotowi, porównywając się do 
podróżnika, który boi się zabłądzić na nieznanych mu, a w różne 
strony krzyżujących się drogach: 
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Kto mi na to s~ów doda? 'skąd mój rym zapocznę?' . 
Gdzie mu środek uczynię '? gdzie kończąc odpocznę? 

. A snadź jaka przY.3hodzi trwoga na pątnika, 
Który idąc w obcy kraj sam bez przewodnika, 
Nadszedłszy różne ścieszki, zdumiawszy się stoi, 
Przypatrując się każdej, zbfądzenia się boi: 
Tak ja widząc wiele cnót tej to biafejgłowy 
Wysokich, nie wiem zkąd mam początek wzilllĆ mowy. 

Udana to raczej jednak trwoga niż prawdziwa; nasz poeta nie 
wybral się wcale 1J w obcy kraj sam bez przewodnika"; on wie do­
brze o tern, że prowadzić go będzie Metafrastes, za którego wska­
zówką wiernie pójdzie od początku do końca. Ta zmyślona obawa 
ma slużyć tylko za powód, dlaczego poeta tym usilniej wzywać 

będzie o pomoc niebieską dla' swego przedsięwzięcia i to nie Muzy 
Olimpijskiej, jak to czynili Homer i vVergilins i prawie wszyscy 
ich w epoce odrodzenia naśladowcy, ale podobnie jak trzydzieści 
latprze~, n.im Tasso~ a o wiele później po nim Mickiewicz, o po­
moc N aJswIętszej Panny: 

I ~: . 

Jednak w twoję nadzieję niebieska królowa 
Której przykładem siła panien czystość cho'wa, 
Zaczynam przedsięwzięcie, wielbilllc Pannę świętą, (ś.Oecylią) 

. A ty proszę Mogos~aw moję rzecz zaczęt'1. 

'. Za wlasność Grochowskiego uważać dalej trzeba dwie rno-
~litwy odmawiane przez Oecylią w krytycznej dla niej chwili, gdy 
JUż Waleryanowi został'a poślubiona, a żoną jego być nie może l), 
kt?re są parafrazą tych krótkich sł'ów legendy: Fiat domine COl' 

meU1n et COI'pUS meum immaculatutn in tu,is justijicalionibus, ut non 
pudore afficiar. Znacznego rozszerzenia doznał' także oryginalny 
tekst w o'po,,:i~ści,. w której Oecylia chcąc przekonać Tj'blll'cego 
o prawdzlwosCl wIary chrześciallskiej, opow'iada mu o clHhtCh 
Ohrystu,sa i czynach apost.ołów ll); dalej w nauce, jaką papież Ur­
ban daje temuż /}'yburcemu 3); w przemowie, którą prowadzeni na 
śmierć męczennicy mają do Rzymian;1); w opisie ściecia \Valery­
ana i r~yburcego, gdzie także dodane jest ładne poró~nanie po~­
t!czne I. p~lecenie si~, jakiem ?rochowski w opiekę tych świętych 
SIę, oddaJe ). Są oprocz tego wlększ(~ Jeszcze dodatki, takie ustępy, 
ktorych w pierwowzorze nie ma, a które w pewnych miejscacb 

l) Wyd. Tur. str. 6, 7. 
2) str. 15, 16. 
3) str. 29, 30. 
4) str. 35. 
li) str. 38. 

i 
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do osnowy legendy przez naszego poety zost.ały wstawione. Naj­
obszerniejszym takim dodatkiem jest histol"ya męki Jezusa Ohry­
stusa, w pierwowzorze tylko ogólnemi bardzo rysami nakreślona, 
a w poemacie szeroko i ze szczegMHmi przez Oecylią Tyburcemu 
opowiedziana 1); jest to epizod w calem tego słowa znaczeniu, 
z tokiem opowieści nie mający żadnego związku. Podobnież wtrą­
cił także Grochowski samowolnie pieśń, którą Oecylia wielki Boga 
uniesiona radością, że jej się udało nawrócić Tyburcego 2), a która 
właściwie jest wiernem powtórzeniem Kantyku Igo, przełożoliego 
przez niego już dawniej i przeniesionego na to mi8jsce z Hy­
mnów kości,znych. Takiegoż samego plagiatu na sobie samym (co 
zresztą w jego pismach często się zdarza) dopuszcza się jeszcze 
Grochowski w św. Oecylii, kładąc w ust.a papi8ża Urbana, kiedy 
tenże Tyburcego zasad wiary ehrześciańskiej naucza S), cale sym .. 
bolum św. Atanazego, które również już dawniej na kOllCU swoich 
Kantyków był' ogłosił. 

N ajwięcej jednak znaczenia z tych dodatków ma ustęp, który 
w treści legendy ani jednem slowem nie by! zaznaczony, i który 
nawet pewnego rodzaju dysharmonią w ogólnym tonie tej. historyi 
o św. Oecylli stanowi. Podobnie jak zaczecie poematu jest on 
z klasycznyeh ,,,zorów naśladowany i pokazuje również, że Gro­
chowski mia,ł chęć utworovd swojemu choć tu i owdzie nadać ile 
możności cechę epicznrj poezyi. \V chwili stanowczej, kiedy dwa 
nieprzyjaźnesobie światy mają wejść w konflikt ze sobą, kiedy 
mianowicie spokojni dotąd od prześladowall młodzi wyznawcy 
Ohrystusa mają być przez prefekta rzymskiego do odpowiedzial­
ności pociągnięci, juk się to zwykł'o dziać w epopejach klasycz­
nych wprowadza i nasz poet.a na scenę tak nazwaną machinę 
epiczną. Chodzi o to, ażeby prefekta rzymskiego Almacha pod­
SZCZIH~ na ehrześcijan i następnie wyjaśnić czytelnikowi srogą 
jego iWZ0Ci w nim zawziętość, więc juk w podobnych razach u epi­
k6w starożytnych podejmowall'a się tej roli llosobisf,niona niena­
wiść, straqzliwa jędza ze splotami ,vęMw na g~owie, t.ak tutaj 
spetnia to zadanie jeden z czarnych duchów na rozkaz Lucypera, 
kt6ry za t.o, że mu Cecylia conz więcej czcicieli odbierał'a, zgubę 
jej i jej towarzyszy postanowit Lucyper posyła więc do Almacba 
owego ducha, 

l) str. 17-22. 
2) str. 24. 
3) str. 26-28. 
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, .. ze wszech nachytrszego, 
Towarzysza w fortelach wszystkich (~wiczonego, 

i wedlug znanej znowu klasycznej recepty wysbniec ten staje 
przed prefektem w nocy, kiedy on 

. , . pracami swojego urzędu zmorzony 
Zasll~ okrutnik, twardym snem uspokojouy. 

Zly duch podnieca we śnie nienawiHć AIllHtcha przeciw Oecylii, 
grożll!c mu przytem, że jeźli jHj o zg1l1)ę nie przyprawi, ukarzą go 
za to i cesarz i jego obrażeni bogowie. Almach zbudzony tem 
trapill!cem go przez sen zjawiskiem, upadłszy na kolaI,la przed po: 
sągami bogów stojącemi w jego pokoju, przyrzeka lm zgubę l 

śmierć chrześcian, a następnie wydaje rozkaz schwytania Tybur­
cego i Waleryana. Byłoby daleko logiczniejszem, gdyhy był ka.z~l 
najprzód uwięzić Oecylią, bo przechv niej, jako głównej krzewI­
cielce chrześcijaństwa w Rzymie, podburza,t go dopiero co zły 
duch przez Lucypera zesłany, ale Grochowski, powracając po tHj 
krótkiej dvgressyi na pole oryginalnego tworzenia znowu do tekst.u 
legendy, l~t.órego się ciągle i sŁale t.rzymał, .zapomnia,t ,vi~la(~, ~ tem 
koniecznem następstwie wł'a:mego pomysłu l zaezą,t opowlada0 da­
lej tak jak mu pierwowzór wskazywał. 

Mniej liczne są skrócenia i opuszczenia poc7.ynionr przez 
Grochowskiego. Tak skrócona jest rozmowa między Almachem, 
a stawionymi przed nim \Yaleryanem i rrybUl'cym 1), jakoteż opis 
nawrócenia się "Komornika" (jak go zowie Skarga) Maxima 2). 
W przes~uchaniu Oecylii przez prefekta S) od:;;tf):pi~ także poeta 
prawie zupełnie od tekstu i całf): tę rozmowę, zresztą wielce cha­
rakterystycznf):, ograniczył do słów, któremi Oecylia swą pogardę 
dla pogaliskich bogów okazuje, Oa,łkiem ZilB jest opuszczony, 
także i w legendzie dosyć krótki, opis męczeństwa świeżo nawró­
conego Maxima. 

Utworem artystycznym tej historyi o św. Oecylii nazwać nie 
można. Sil! wprawdzie pewne chwalebne usiłowania ze strony po­
ety, aby jej nadać formę odpowiadającl~ ówczesl1ym pojęciom 
o poezyi epickiej, czy to przez usuni~cie niektórych rzeczy, czy 
przez dodanie innych, czy wreszcie przez widoczne tu i owdzie 

1) str. 33, 34, 
2) str. 36. 
3) str. 39. 
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naśladownietwo klasycznych wzorów, alo z tem wszystkiem w naj­
ważniejszym punkciH nie udało mu si(J słusznym w tej mierze 
wymaganioJn zadoś(~ uczynić. Poemat ten nie ma w sobie jedności, 
kardynalnHgo warunku kazdego dzie·ta sztuki. Jak na sukni nie 
dobrze zszytej, albo na budowli, która nie powsta~a naraz, ale 
z biegiem czasu przez różnych majRtrów ezęBciami by~a stawiana, 
tak i na nim widać szwy, luki i dostawki, a zarazem pewnf): nie­
foremno~ć i niepropofcyonalnośe. Poeta nie dokonał swej pracy 
z potrzebną do tego samodzielnością, nie tworzył sam, ale brał 

gotowe mnteryał'y i to nie z jednego nawet żródła, i te różnoro­

dne żywioły spajał ze sobą i ,łączył niby gwałtem i przemocą, 
nie przetopiwszy ich wprzódy we wbsnej fantazyi i natchnieniu 
na jednolity kruszec, w którymby zatarły się pierwotne i natu­
ralne różnice jego sHadowych części. Ohoć przy tem przyznać 

mu takż(' nah~ży, że robił daleko lepiej, niż zwykle inni późniejsi 
poeci. Poczucie dobrego smaku widać w nim choćby w tych usi­
łowaniach. przez które stara,t się zadoś(~ uczynić warunkom do­
brze na pisanego poematu epicznego. Jeszcze czuć tutaj żywą tra­
dycyą tych zdrowych i czystych pojęć literackich, jakie z klasy­
cznej literatury spł'ynę,ły na umysły ludzi XVlgo wieku, i Gro­
ehowRki, jak wielu innych póiniej, nie grzc8zy ani przesadą, ani 
napuszonością, ani z",-łaszcza 11 jego następców tak POSpolitll! try­
wialnością. Cab opowieś(~ jego trzymana jest w stylu prostym i 
szlachetnym. ZasJ'uga to po czębci i pierwowzoru, na którym się 

opierał, ale także i jego w-łasna., bo ta szlachetność nie opuszcza 
go i w ustępach oryginalnie przez niego napisanych. Ilez to 
obelg, przezwisk i naigrawań dla żydów łączyli zwykle późniejsi 

autorowie podobnych poematów religijnych, a między nimi i tak 
zllakomity jak Wacł'aw Potocki, z opisem męki i śmierci Ohry­
stusa, nie znajdują6 dość zelżywych wyrazów na potępiHllie całego 
plemienia za zbrodnię przez praojców popełnioną! Ten sam 
przedmiot mia.ł i nasz poeta tutaj pod piórem, i jak wiemy, nie 
obrabia·t go wed,ftlg tekstu legendy, tylko wed,ług ,vłasnego po­
mysłu. A jednakże religijny jego zapał (choć by,t w samej rzeczy 
~zczery i gorący) nie uniósł go tak daleko, aby stłumi,ł w nim 
poczucie dobrego smaku i grube, zelżywe słowa włożył mu 
w usta. Najdosadniejsze wyrażenie, które m okrucieństwo żydów 

potępia, znależliBmy w tych oto trzech wierszach: 

Z umarłego (Chrystusa) co żywo szydzi i nagrawa, 
Paszczęki narl rozdarli i gęby straszliwe, 
Natrząsając się z ezJ'onk6w, chociaż już nieżywe -

Ks, Stanisław Grochowski. 9 
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a zaiste ten obraz bezrozqmnego moUochu, który śmierci niewin­
nej i świętej urłłga, jest raczej psychologicznym ryscrn dla. histo­
ryeznej wierności tu dodanym, a nie wyp.tywa z inteJlcyi alltora, 
aby ca.ty nar6d obrzucić nienawiścią: i :vzgardtl!. . " 

Nie znałaz.t Grochowski tak dobrej pomocy w swoJem zrodle 
przy pisaniu innego poema.tu, w rodzaju po.dobn~m do. św. Ce­
cylii i dlatego jego Sta,ni,qlauY1 .. św. kralwUJshego bzsk~tl)(t; z męczen­
nika żywot (Kraków 1604) l) wypadł też nierównie gorzej. Le­
genda o św. Cecylii, jak gdyhy jej autorowi przytomny by~ 
w umyśle znany przepis Horacyuszowskiej pop.tyki, wkraczała in 
medio s fes i z żywota tej świętej opowiadab tylko to, co było 

w nim najważniejszego, co stanowi,to dramatyczną chwilę. jpj ż~­
cia, rozstrzygającą o całej przysz.j'o~ci i odsł'aniającą nam Jak naJ­
wyraźniej tajniki jej duszy i charakter. W szyst~o zresztą co. po­
za tern leżało, co tę epokę życia poprzedziło, Jako pozbawIOne 
głębszego interesu zostało pominięte i w .kilku tylko. rysach, przy 
sposobności rzueonych, domyślności naSZ(lJ pozostawIOne. Dlatego 
to właśnie w Oecylii uwidocznia się pewna, choć niedoskonab 
forma artystyczna. \V Żywocie .r{Ii'. StanisJ:awrt trzymaJ' się Gro­
chowski r6wnież wiernie opo\vipści,. jaką o życiu tpg'o świętego 

spisali Brat vVincenty i D.fngosz. Ale ponieważ. jest ~o opowieść 
kronikarska, przedstawiająca w porządku chronologicznym bez 
względu na mniejszą lub większ~ donios.tość fakt6w, wszystko 
co z życia HW. Stanis.fawa mog:ro być wiadome, za! em i w prze­
robieniu Grochowskiego pozosta.fa nietknięta ta forma prozaiczlla, 
i nie znal; na niej żadnych wcale u::li.towafl jakiejś artystycznej 
kompozycyi. Jest to, krótko mówiąe, wcale zwięz,te w gładkich 

rymach streszczeniel tego, co opowiedzia.t Długosz, będący zape­
~ne hezpośredniem dla Grochowskiego źl'ódJ'em. R6wnocześnie 
z t.ym s\voim utworem o ś\v. :::!tanisławie wydawa.ł na.sz poeta 
także dwa inne poemata o tym ś\vięt'ym, przez HoyzilHiZfL i przez 
Szymonowicza pisane, znane nalll już Enconzia divi b'tanislai, czy­
tał je więc niewątpliwie i dobrze nawet znać 111 l1sia.l'. Z U'j oko­
licznośei możnaby przypuszczać, żo wywarŁy orw jakiś wp.tyw na 
niego~ że będzie jakaś wspólność między temi obcemi praca.mi, 
a jego w.J'asną. Ale w istocie tak nie jest; przykJad obu tam­
tych poetów nie podzia~al' na Grochowskiego, czego bez wątpienia 
można ża,towae, bo każdy '/, tyeh poematów jest o wiele itl'tysty­
cznirj obmyślany, niż utwór naszego poety. Tak Royziusz jak i 

1) Drugie wydanie, Kraków 1607, trzecie b. m. i r. 
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Szymonowicz, rzeczy mniejszej wagi zbywając krótko lub pomIja­
jąc zupo.tnie, ze~rodkowali ea.tą akcyą w najgłówniejszym fakcie, 
to jest w zatargu HW. Stanisława z królem, \v kb>rym charakter 
jego najwidoczniej się rozwija i z którego tragiczna jego śmierć 
wyp~ywa. 

Z ca~ego tez Żyu'ota najładniejsził jest i poetyczną posiada 
wartość, nie należąca już do w.taściwej treśei, kOllco\\"a modlitwa, 
w której poeta zanosi prośby do tego patrona Polski, aby wyje­
dnał ojczyźnie hłogosb\vioIlstwo boże, zwłaszcza żeby "próżna 
kacerstwa kwitnę.ta w pokoju t( i opiece jego porucza papieża, 

króla Zygmunta z synem, kal'dyna.ta Mciejowskiego, biskupa 'ryli­
ckiego, hetman6w, kapitu.ł·ę i akademią krakowską, zgromadzenia 
zakonne, a wreszcie po wyliczeniu tych najbliższych jego sercu 
OSó~) i instytucyj, także cały naród: 

Gn~ krew szlacheck~ i koronne syny, 
RadQ krakowskiE i gmin ... 

'W późniejszych wydaniach: w czasach Rokoszu, dodał Gro­
chowski jeszcze drugą krótką modlitwę 11 w dzisiejsze domowe nie­
pokoje za. biskupy koronne", w której prosi św. Stanis~awa, ażeby 
wsta wi.ł się do Boga 

. .. i za dzisiejszemi 
Pasterzrni, ~eby hyli z nieba posileni 
N a dzisi(·jSZB rozl'Uehy, jako o nich radzić, 
.:r ako ł{)di opłaka.n,~ do portu wprowadzić. 

Poemat ° św. StanisIa wie stanowi nipjako przejście do tych 
kilkn mniejszego znaczBnia i drobniejszych religijnych prac Gro­
chowskiego, o kttSrych in jeszcze m6wić mamy. llie I'OZO l im ska, 
pmcessia, wydana w Krakowie 1607, a potcm jeszeze po dwakroe 
bez wyrażenia miejsca, i czasu, jak sam autor w niezwykle dłu­

gim jej tytule powiada, by.ta "wzięta z ksiq~g Hierozolimskiej Pe­
regrinatiey albo Pielgrzymowania .Jaśnie \Vielmożnego Pana Miko­
łaja Chrzysztopha Radzh~i.ta na Ołyce i Nieświeżu ksi,}żęcia" 
a napisana "gwoli nahożnym ludziom, a mianowicie Bractwom 
Compassiey Zbawiciela naszego i processiom ich". Pomimo po­
wyższego zapewnienia, z wbściwą peregrynacyą RadziwiUa Pro­
cesya Grochowskiego nie ma nic wspólnego. Ale przy kOllCU swo­
jej Peregrynacyi Radziwi.f.t, który ją w czterech listach opisał 
jednemu ze swych najlepszych przyjaciół, którego, jak Treter po­
wiada, jakby brata rodzonego kochał, posłał mu także plan ko-

9* 
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ścioła grobu Zbawiciela w Jerozolimie, ,tudzież porządek proce~yi, 
zachowywany tamże przez pielgrzymów wraz ze śpiewane mi przez 
nich pieśniami. Treter wyda.ł pierwszy (w Brunsberdze 1601) tę 
Peregrynacyą. RadziwiUa, nie w oryginalnym jednakże tekseie 
polskim, jak byb pierwotnie napisaną, tylko w zrobionym przez 
siebie przekbdzie na język ~aciliski, a na końcu zamieści~ także 

i ów porządek procesyi jerozolimskich przez RadziwiUa do opisu 
podróży do~ączony. W sześć lat później, ażeby książkę tę w rę­
kopismach i w tłómaczeniu ~acillskiem chętnie czytywaną, więcej 
uprzystępnić. ogó~owi, z przekbclu rrretera prze~ożył znów na ję­

zyk polski i wydał ks. Andrzej Wargocki 1). Z tym to przekb­
dem Wargockiego Processya. Hierozoli'l'i1tska Grochowskiego wydaje 
nam się być w ścisXym ZWią7,kll i niewątpliwie przezeń zostab 
wywołana. Wargocki jako niepoeta nie umia~ przeUómaczyć owych 
bcińskich hymnów processyonalnych, które rrl'eter na korlelI 
swego przek~adn za RadzlwiUem podal. Albo więc on sarn, albo 
księgarz i naHadca musieli obejrzeć się za kimś, komu by tę 
pracę powierzyć. Grochowski, który wtenczas \v Krakowie bawi,t: 
z poetycznego talentu dawno by,ł znany i wiell~ podobnych prze­
k~adów już zrobif, najodpowiedniejszYIll w istocie by,Y do tego, i 
jemu też zapewne jako dope,łnienie przekJ'adll \Vargocki(~go od­
dano t~ómaczenie tej poetycznej części Peregrynacyi. W samej 
książce Wargockiego są też pewne wskazówki, kt.óre za tem 
przypuszczeniem przemawiaj'1 i pokazują, że Grochowski J1lin~ 
pewien unziaf w jej wydaniu. Pod wizerunkiem Radziwj,t,ta w niej 
umieszczonym jest epigra,m pióra, Grochowskiego (w pierwszych 
czterech wierszach zresztą przetfómaczony z podobnegoż wiersza 
rrretera), a w przywileju królewskim, wydrukowanYIII ni.l, kOllCU 
przek,łi.tdu Wargockiego i udzielającym nakładey K em pinien1l1 
prawo na wy.łączną sprzedaż t.ej polskiej Peregrynacyi, znajdl1jellly 
dodane te jesl.cze s.łowa: "toż samo ma się rozumiee l o })1'0-

cessiey .Jerozolimskiey" . Niewątpliwie mowa tu nie o illnej Pl'O­
cessyi tylko o tej, którą Grochowski przet.łóma.czy.ł dla UZllp(l.Ynie­
nia polskiego wydania Perrgrynacyi, a która dla celów praktycz­
nych, dla prędszego zbytu, jako książka g,fównie nabożna, nie ra­
zem z właściwem dziełem, ale osobno by.ta wydamt, 

Processya Grochowskiego zawiera jednak w sobie więcej, 

niż spisany przez Radziwi/tła jerozolimski Ordo processl:onis. rren 

1) Peregrynacy<L albo pielgrzymowanie do Żiemi Świętej... Kra­
ków 1607. 
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ostatni ma przy każdej stacyi: stosowny hymn, antifonę i krótką 
modlitwę, które Grochowski w tym samym porządku zawsze tM­
maczy. Ale prócz tego dodaje on przy każdej stacyi jeszcze na­
uki i rozmyślania wierszem albo prozą, a często i w wiązanej i 
niewiązanej mowie zarazem. Bez wątpienia, pewna częś6 tych 
rozmyślań będzie w~asnym jego utworem, niektóre jednakże, mia­
nowicie wierszem pisane, i to na.Jlepsze z nich, wydają się prze­
kbdami z jakichś nieznanych nam nowszych religijnych poetów. 
Takim zapewne jest bdny wiersz: Lamenty niektórych bialychg:t6w 
Jerozolimskich nad Panem Jezusem krzyż swój dźwigającym na g6rę 
Golgoty I). Oórki Jerozolimskie, oburzone tern, co się z niewinnym 
prorokiem dzieje, taką apostrofą do natury zamykają swoje 
narzekania: 

o słońce, na to patrzysz? i ty ziemio, ani 
Otwarzasz na złe ludzie piekielnych odcMani: (sic) 
Pioruny, co bijecie na niewinne skały, 
Toćby was byJ'o trzeba, gdzieście się podziały? 
Zasnęłyście podobno, czyli nie widzicie 
Tychzbrodniów, że im folgę tak długo czynicie'? 
Tu byJ'o ogień spuścić, co byJ' u Sodomy: 
Czyli was nie chce spuścić sam Bóg władogromy? 2) 

Podobnież i Rozmyślanie jedenaste, które w~aściwie nie jest 
jak inne rozmyślania w tej książce kontemplacyą i rozważaniem 
nad odpowjednim ustępem ewangelii, ale lirycznym żalem, jakim 
odzywa się Marya Magdalena, nie znajdując w grobie ciab Ohry­
stusa i nie wiedząc, gdzie się ono podzia~o. Jest to wiersz, ma­
jący w sobie nie mafo silnych akcentów i uczucia, dochodzącego 
do ekstazy. G~osy anio~ów pocieszają Maryą Magdalenę i upomi­
nają żeby nie pfaka~a. Ale dla niej sbba to bardzo pociecha: 

Słyszę anioły mówiąc, żebym nie płakała, 
Czemu nie raczej mówią, żebym wyszła z ciała? 
AZt"1by mi lżejsza śmierć, niż tak gorzkie zdrowie, 
Ach nie wiedzą, co to żal surowy, Duchowie! ... 
By mię wszystka niebieska rzesza nawiedzlJ'a, 
Jcszczeby mię zupełnie tak nie pocieszyła. 
Stworzyciela ja pragnę, nie pragnę stworzenht : 
Samego, nie aniołów, pragnę ja widzenia, 

1) Processya Hier. Krak. 1607, str. 44-47. 
2) Tamże str. 47. 
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To mam o co nie stoję, nie mam o co stoję: 
Jużem widzę pociechę utraciła swoję l). 

Ona chce koniecznie widzieć Pana i wiedzieć gdzie jest, a gdyby 
wiedziab, gotowa narazić się na największe niebezpieczelistwo, 
byle zobaczyć tego, którego wielka mność tak odważną ją czyni: 

Gdzieś jest Panie? jeśliś jest, przez si<.; nie ozowiesz? 
Ozemu mię tam, kędyś jest, do siebie nie wzowiesz? 
Szłabym i w pośrzód mieczów, wpośrzód gęstej zbroje, 
Gdybym cię gdzie widziała, drogie serce moje. 
MiłoŚĆ mię, miŁość twoja wielka czyni śmiał~, 
Potkałabym się za cię z gromad~ nie mał(~. 
Nie straszni mi nic wilcy, nie straszni· mi lwowie 
Ogromni, nie straszni mi nieszczęśni Żydowie .... 
J eśliś powstał, jakoś rzekł, niech twe słyszę słowo: 
O Magdaleno, nie płttCZ, nie płacz białogłowo; 
Jakaby mi się radość z tych słów otworzyła, 
Ja wierzę, jakobym się znowu narodziła. 2) 

Oprócz tych rozmyślali dodał Grochowski w Processyi nie­
które jeszcze pieśni. I tak przy stacyi jedenastej umieścił "na 
wesołą pamiątkę" Zmartwychwstania Pańskiego trzy staropolskie 
pieśni po kościo.fach w tę uroczystość zwykle śpiewywane: "Ohri­
stus zmartwych powstał", "Przez twe święte zmartwychwstanie" 
i "Weso~y nam dzień nastał" 3). Wreszcie przy ostatniej stacyi 
dodał dawniej już przez siebie przet~ómaczony hymn kościelny: 
.A. soUs ortus cardine. Ozyniąc te różne dodatki, opuści~ za to, 
jako do rzeczy nie należący, a po "Porządku processyi" li Tre­
tera 4) następujący: Modus perfidend'i s'ive orclinancU J.vIil#em Sanc­
tissimi Sepulchri D. N. Jesu Oh1'isti. 

W związku z Processyą są Jlimny o męce Pańskiej do obrzę­
dóu) Kalwa·tyi Zebrzydowskiej i do tamecznego nabożeństwa należące 
(Kraków 1611), poświęcone założycielowi Kalwaryi, Mikołajowi Ze­
brzydowskiemu. Nie jest to praca. całkiem nowa. Zawiera bowiem 
w sobie kilka hymnów, powtórzonych tutaj z Hl:erozolim,slciej Pro­
cessyi lInianowicie I~ II: VI, VII, VIII i IX); hymn: Christe sanc­
torum decus Angelorum, powtórzony z Jlymnów Kościelnych, do 
czego Grochowski dodał teraz kilkanaście nowo przez siebie prze­
łożonych pieśni z nieznanego nam hcillskiego oryginału. 

1) Tamże str. 79, 80. 
2) Tamże str. 80. 
S) Tamże str. 71-74. 
4) pag. 299-304. 
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Oudowne wiersze z indyjskiego języka przełożone, (Kraków 
1611) należą także do tego cyklu wierszy o Męce Pańskiej, 

a zawierają w sobie trzy lamenty N. Panny nad śmiercią Syna 
wraz z oryginalnym tekstem łacińskim, jakoteż znane nam już 

z Processyi Hierozolimskiej a tu 1) pod nieco innemi tytt]~ami i 
z drobnemi odmianami powtórzone narzekania niewiast jerozolim­
skich, towarzyszących pochodowi Ohrystusa na Golgotę, oraz na­
rzekanie Maryi Magdaleny przy jego grobie. Oudownym wierszem 
z indyjskiego prze~ożonym, od którego poszedł tytuł tego zbiorku, 
jest właściwie tylko pierwsza Załoba Panny Najświętszej, pow­
stfL~a jak Grochowski objaśnia, w nadzwyczajny sposób, sam~ 

albowiem N. Panna miała jej nauczyć jakiegoś chorego na nogI 
cz~owieka w Indyi "przez sen albo też na jawi". Jezuita FranCI­
szek Bencius, znany ówczesny pisarz, przetłómaczy~ t.en wiersz 
z orygil1a~u indyjskiego na język łacillski, a z niego dopiero d~­

konał swego przekbdu Grochowski. D1'ugCt żałoba Panny Na.J­
świętszej ma wprawdzie nie tak cudowny, ale zawsze nie zwyHy 
początek. Jak Grochowski powiada: "jedno pacholę włoskiego n.a­
rodu wierszem ~achiskil1l napisawszy (tę żałobę), odda~ w RzymIe 
Papieżowi Adryanowi" . Na początku tego wiersza znajdujemy na­
stępujący ładny obraz Matki Najświętszej, bolejącej pod krzyżem 
nad śmiercią swego syna: 

Ach Matko, już nie ma.tko, lecz rzekę prawdziwiej, 
Znikomy cieniu matki, jakby już nie żywej . 
Przed krzyżem stoi smutna, rumian~ skrwawiwszy 
Twarz swoję 2), a stargane włosy rozpuściwszy. 
Oblewa płaczem piersi, patrząc już na one 
Gwiazdom podobne, oczy synowskie zamknione. 
Okrutn~ zowie ziemię i s,}'ońce okrutne, 
Nie mniej siebie, ze patrzy na rzeczy tak smutne. 
Raz i drugi powtarza rzecz jednemi s,}'owy, 
A odźwięk (echo) się otr~ca po górach z jej mowy: 
Od którego się zdało, jakby g,}'uche skały, 
Wespół z matk~ strapion~, syna jej płakały 3). 

W ogóle, jeżeli czytelnik zechce sobie także przypomnieć, 

cośmy o dwóch Jeszcze innych z liczby tych żalów, już przy "Pro-

1) str. 15-22. 
2) Z żalem musimy przyznać, że ta ni.L tem mIe,jsc.u tak niesto­

sowna "rumialu1 twarz" należy wy~~cznie do Grochowskiego; oryginał 
powiada po prostu: discissa genns. (Oudow. wiersze 7). 

3) Oudow. wiersze str. 6. 
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cessyi", skąd je poeta tutaj przeniósł, mówili, to gorące ascety­
czne uczucie w Oudownych wierszach prawie ciągle się odzywa­
jące i to w formie niepośledniej wartości, pozwala zaliczyć je do 
tych prac Grochowskiego, w których zalety jego pióra najlepiej 
się pokazują. 

Oykl wierszy passyjnych zamyka wreszcie: Pięćdziesiąt punk­
t6w rozmyślania męki Pana Jezusow~f s:tużących: pr'ze:tożone 
z wiersz6w :tacińskich Jana Dawida Jezuity, (Kraków 1608, HEl). 
Są to dwuwierszowe epigramata na rozmaite epizody i narzędzia 
męki Ohrystusa. Dla dania o nich wyobrażenia przytaczamy 
pierwszy i ostatni: 

Punkt 1. Trzydzieści srebrników. 
Patrz, jako ten Pan dla nas w podlej cenie, który 
Zawiesi~ na trzech palcach, niebo, morze, góry. 

Punkt 50. Straż u Grob'M. 
Pieczętujcie grób, dajcie, choć stooczne stróże: 
Fraszki to: piek~o skruszył, więc stąd wyjść nie może? 

"Rytmy łacińskie dziwnie stuczne... Kazimierza ś ... (opu­
szczamy dalszy bardzo długi tytuł) wydane w Krakowie r. 1606 
i 1607. My mieliśmy w ręku to wydanie drugie, ks. Drozdziewi­
czowi nieznane, które zawiera w sobie znany hymn św. Kazi­
mierza w oryginale łacińskim: Omni die i obok przekład jego 
polski Grochowskiego, a następnie jak autor pisze: "Hymny bciń­
skie i polskie o tejże Pannie Najświętszej, wzięte z Oursu, który 
zowiem Officium parvum. Te ostatnie po łacinie i w polskim 
przekładzie tu podane, jest to znowu praca dawniejsza, mianowi­
cie cztery hymny: Ave maris stella, Quem terra, pontus, aethera, 
O gloriosa domina i Memento salutis aucto1", już przedtem w Hy­
mnach kościelnych przez Grochowskiego tłómaczone 1). Drukowane 
były, jak tytuł pierwszego wydania powi ada "wszystkie te rytmy, 
które tu są z nutami nowemi i z tabulaturą na lutnią Diomedesa 
Katona". Hymn: Omni die wcielony później został przez poetę do 
Hymnów kościelnych w wydaniu z r. 160S. (str. 148-153). 

"Pieśń o świętym Stanisławie, patronie polskim. Nowo wy­
dana z nótami Diomedesa Katona" Kraków 1607, następnie "na 
szczęśliwe wrócenie z Anglii posb J. Królewskiej M. JM. Pana 

1) W wydaniu Turowskiego Hymnów podług edycyi z r. 1599, 
są to hymny: 66, 67, 68 i przez pomyłkę wypuszczony: 69. 
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Stanisbwa Oichowskiego" przedrukowana bez wyrażenia miejsca 
i czasu z nowemi nutami na cztery głosy, pod któremi podpis 
Asprilii Pacelli magister capellae S. R. M., weszła w końcu po­
dobnież jak pieśń św. Kazimierza w skład Hymnów kościelnych 
w najpóźniejszem ich wydaniu z r. 1611 (str. 101). Jest to pieśń 
z charakterem epicznym, treściwie życie tego męczennika opowia­
dająca i osnuta zapewne na omawianym ~uż przez nas, a dawniej 
(1604) przez Grochowskiego napisanym Zywocie św. Stanisława. 

Do religijnych prac Grochowskiego policzyć takżd należy 
oryginalny zdaje się wiersz: "Starego Rzymu Pogańskiego z no­
wym chrześciańskim stosowanie i różnica" (Kraków 1610) 1). Nie 
jest to wprawdzie ani pieśń nabożna, ani ascetyczne rozmyślanie, 
ale lubo treści więcej świeakiej, wypłyną~ ten wiersz z religij­
nego uczucia poety, a zwłaszcza z g~ębokiego jego przywiązania 
do kościob i najwyższej jego widomej g~owy. Rzym stary, po­
gański, jakkolwiek tak sławny i potężny, nie może się jednak ró­
wnać z nowym, który światłem prawdziwej wiary został oświe­
cony. Największym tytułem sławy tego nowego Rzymu jest to, 
że tu spoczywają prochy pierwszych aposto~ów: 

Więc acz słynie rozlicznym z wielu miar sposobem, 
Lecz najwięcej Pawłowym i Piotrowym grobem -

a dalej i to, że jest siedzibą najwyższej zwierzchności katolickiej, 
wspaniałego, nowożytnego senatu, który godnością o wiele dawny 
senat przymski przechodzi: 

Nuż koło senatorskie i majestat jego 
Jaki? jako daleko różny od pierwszego? 
Nic temu podobnego u przodków nie było: 
Ani się jm o takim potomstwie snać śniło. 
Wszak najwyższym monarchom równi w dostojności, 
A jaki ich majestat, jakiej są zacności! ... 

Jeżeli kurya rzymska i Kollegium kardynalskie, które tu przez 
ów senat Grochowskiego rozumieć należy, takim są majestatem 
otoczone, cóż dopiero mówić o tym, który jest pierwszym w tym 
nowożytnym Rzymie i w całem chl'ześciaństwie: 

1) Wymieniony przez ks. Drożdziewicza (XXVII) wiersz: "Rzym 
nowy szczęśliwszy nad stary, ojcu św. Pawłowi V z pewnych przyczyn 
przypisany". Kraków 1610 będzie zapewne innem wydaniem powyższego. 
Wydania tego nie znamy. 
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Sam namiestnik Ohrystusów na swym świętym tronie 
Jako jeden Bóg ziemski w troistej koronie. ' 
Ociec. w~ze~h prawowiernych moc Bożi~ mąjQ:cy, 
Ntt ZIemI mebo z piek~em w ga:rści trzymajQ:cy: . 
Ono~liwych do niebieskich krajów odsy~ajQ:c, 
A me pokutujQ:cych zhrodniów czartu clajQ:c. 

Nie ma zgo~a większej potęgi na ziemi nad tpgo pana nowożyt­

nego Rzymu i nad Rzym katoHeki: 

Owa, okrQ:g~o mówiQ:c: jako ziemia nieb,L 
Mniejsz~, jak cz~onków równać do g~owy nie trzeba: 
T~k Ś~I~t wsz!stek,. cny Rzymie, przeciw twej osadzie, 
N1C me Jest, mech Jako chce wysoko się k~adzie. 

Być może, iż do napisania tego wiersza wzia~ Grochowski 
poch?p z książki wydane~ w owe czasy przez x. Andrzeja War­
gockIego p. t.: O Rzym~e pogańskim i chrześciańskim ksiąg dwoje 
(Kraków 161 ?). I~siążka t~ zawiera opis geograficzny i history­
czny ~zymu l porownywa Jego starożytne i nowsze dzieje w duchu 
zupe~me podobnym do tego, jaki panuje w wierszu Grochowskiego. 
~a~y zresztą dowód, że nasz poeta znał tę książkę, bo pisa~ do 
mej wiersz 1) na herb X. Pirawskiego, któremu Wargocki te 
pracę swoję poświęciŁ. " 

, ,N~ sam kon,jec pozostawiliśmy dwa jeszcze pisma religijnej 
tres~l Grocho,:sk~,ego, dlatego że są one jedynemi w polskiej 
prozIe przez mego wydane mi pracami; należało więc odłączyć je 
od rze?zy w mowie wiązanej pisanych. Jest to najprzód "Krótkie 
zebr,a~le .. , z roz:naitego nabożnego pisania, które w księgach swych 
na SWIat podał Jeden z kapłanów Societatis Jesu, Fulvius Andro­
tius", jak nas p~'zedrnowa do czytelnika objaśnia,' traktat ascety-

. l).Z powod~ rzaclk?ści wyżej wymienionej ksiQ:żki \Vargockiego, 
prZepISUjemy tuta~ ten WIersz, w wydaniu Turowskiego nie umieszczony. 

S~usznie ten klejnot nosisz przez swe zacne cnoty: 
Które zdo?iQ: z. ,wie.lu ~niar twe piękne przymioty'. 
I które Clę dZIS wlelkllll stanom zalecają. 
Z~łasz~za tym, któ~zy. dobrze l~a ludziach się znajQ:, 
Wlelkac to: podobac SIę przełozonym swoim: 
Lecz, cóż (sic zam. coś) większego w szczęściu upatruję 

[twoim, 
Które, jako sława jest, grunt sobie zakładit 
Na ~asce tego Pana, który wszystkim włada. 
Te~o służhy kto pilen, co wiemy o tobie: 
NaJlepszą, Ohrystus mówi: cZQ:stkę obrał sobie. 
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czno-moralny zbudowaniu wiernych służący, dający im rady i 
wskazówki, co uczynić i jak postępować mają, ażeby doszli do 
zbawienia i dlatego nazwany: Ścieszka pobożnego chrześcian'ina ... 1) 
Pięć rozpraw, mianowicie: o powszednich grzechach, o spowiedzi, 
o skrupułach: o lekarstwach przeciw grzechom i o rozmaitych 
klopociech i frasunkach na czlowie.ka przypadająeyeh, zawiera 
w sobie ta niewielka książeczka. Należała ona niegdyś do pism 
Grochowskiego najczęściej przedrukowywanych i była jedynem, 
które później po jego śmierci podobno dwa razy jeszcze wydano 
(1647 i 1648). Podobała się widać ludziom owych czasów i po­
trzebną była do ich praktyk religijnych; dzisiaj, zw~aszcza że 
jest tylko streszczonym przekładem z obcego autora, nie ma dla 
nas literackiego znaczenia. 

Toż samo można powiedzieć o drugim jego przekładzie po­
dobnegoż prozą pisanego traktatu religijnego: "Sposób krótki ro­
zmyślania przcnadroższej męki i śmierci Zbawicielowej. Łaeińskim 
językiem od jednego z doktorów w piśmie świętym zawo~anego 
krótko spisany. A teraz dla Braciey krakowskiej, nabożeństwa 
męki P. Jezusowej przy kościele Ś. Franciszka po polsku wy­
dany". (Kraków 1608). Treść tej książeczki stanowi dziewięć asce­
tycznych rozmyślań o różnych chwilach męki Chrystusowej. 

Z pism religijnyeh Grochowskiego, jak je dotychczas wy­
licza błędna częstokroć i niepewna jego bibliografia, dla której 
ks. Drożdziewicz najwięcej zrobił, nieznane całkiem jest nam tylko 
jedno: Dttchouma pociecha pannom, albo obrona sl{)obody w kościele 
bożym przedniej a wysokiej zacności stamt panieńskiego (Kraków 
1610 i 1611). Ja,k Ż. Pauli objaśnia 2), jest to rzecz pisana wier­
szem, a z tytułu widać, że musiała to być apologia stanu zakon­
nego u kobiet, którego potrzebę i racyą bytu ówczesne swobo­
dniejsze wyobrażenia, pod wp~ywem protestantyzmu wyrosłe, w wąt­
pliwość podawały. 

Prawie wszystkie zatem religijne utwory Grochowskiego, 
z bardzo nielicznemi wyjątkami, jak przeglądając je szczegółowo 
przekonać się o tem mogliśmy, były nie orygina.lnemi jego pra­
cami, ale Uómaczeniarni. rra mnogość przeHadów wydawała się 
już niejednemu zbyt zadziwiająca i niejeden w ubocznych okoli-

1) Kraków 1600, 1601, 1608 i w Poznaniu 1647, 11 jak chce 
Maciejowski także i 1648. 

2) W dopełnieniu ks. Drożdziewicza wyd. Tur. XLIX. 
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cznościach szuka~ dla niej wytłómaczenia, w istocie jednak jest 
ona całkiem naturalną. 

Grochowski w taki sam sposób stawał się tłómaczem, w jaki 
by~ i wydawcą dzie~ cudzych; też same przyczyny, które z jego 
własnych zeznań nieco dawniej mieliśmy sposobność. poznać, dzia~ 
łały na niego wtenczas, gdy nowe przedruki starych książek ogłaszał, 
jak i wtedy, gdy obce utwory własną pracą w polski wiersz przele­
wat Jako ksiądz z zawodu z książkami religijnej treści i w pro­
zie i wierszu miał najwięcej do czynienia i zarówno z przyzwy­
czajenia jak i z zamiłowania w nich się najczęściej rozczytywat 
Jako kapłan, pełnjący służbę bożą i opatrujący potrzeby duchowe 
swej owczarni, mógł także wiedzieć dobrze, co dla wiernych by­
ło by pożyteczne, czego jeszcze nie mieli i coby im dać należało. 

Jedne z tych książek łacińskich uważał za stosowne powtórzyć 
jedynie w oryginale; inne znowu, a może być właśnie te, które 
jeszcze więcej mu się podobały, chciał wydać w mowie dla wszy­
stkich zrozumiałej, uczynić je przystępnemi nietylko dla księży i 
klasy wykształconej, ale dla całego ogółu, i te piękne myśli, te 
wzniosłe religijne uczucia, których sam z owych ksiązek dozna­
wał, dać poznać wszystkim i tym sposobem oddać ich duszom 
prawdziwie kapłańską przysługę. Podobne przyczyny kierują 

zawsze wszystkimi tłómaczami: głębszem wrażeniem, które na 
nich jakieś dzieło wywarło, pragną się podzielić z innymi; tego 
uczucia estetycznego, którego od obcego utworu doznali, chcą 

także dać pokosztować drugim. 

Psychologiczne te i naturalne przyczyny wydają nam się też 

zupełnie wystarczającemi i jedynie prawdziwemi, ażeby objaśnić, 

dlaczego z ta.ką gorliwością i tak często oddawał się Grochowski 
tł6maczeniu obcych łacińskich poezyj na język polski. Za przj­
kładem innych 1) nie będziemy szukać tych przyczyn gdzieindziej, 

l) Wiszniewski pisze (Hist lit. VII, 104): "Grochowski wiecej 
przekładał i naśladował niż pisał z własnego natchnienia, częściej z ·cu~ 
dzego poduszczenia niż z własnej ochoty. Maciejowscy zachęcali go do 
pisania rzeczy nabożnych ; Jezuici kazali mu t:rómaczyć wierszem pol­
skim, pisane przez zagranicznych Jezuitów pieśni po łacinie". Toż samo 
powtarza, widocznie idąc za Wiszniewskim i Maciejowski (Piśm. I, 
(37), dodając jeszcze od siebie wcale z prawdziwym stanem rzeczy nie 
zgadzające się argumenty: "Sam (Grochowski) o tem świadczy w przy­
pisywaniu dzieł, które najczęściej (?) imieniem Maciejowskich ozdabia, 
a w "Toruńskich nocach" wyraźnie nawet o tem mówi " (my tego je­
dnak nie znaleźliśmy). 
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w zewnętrznych mianowICIe jakichś pobudkach, w namowie i 
"poduszczeniu II Maciejowskich i Jezuitów, którzy mieli na to wpły­
wać r o to się starać, aby Grochowski religijne wiersze ~aciIlskie, 
przez zagranicznych Jezuitów pisaąe, na język ojczysty przekładat 
A gdyby nawet i tak było? - i przypuszczamy bardzo chętnie, 
że jeśli nie zawsze, to kiedy niekiedy w istocie tak hywa~o i tak 
być musiał·o. Grochowski iył bliżej, w stosunkach przyjacielskich 
z obu braćmi Maciejowskimi, z wielu uczonymi i naszej litera­
turze wielce zasłużonymi J ezuit.ami, z biskupami Szyszkowskim, 
Pstrokońskim i innymi tego rodzaju i tego ducha ludźmi, czyty­
wa.t im swoje wiersze, rozmawiał z nimi o swoich i cudzych książ­
kach, jednem s~owem, byb między nimi pewna wymiana myśli, 
tak w rzeczach literackich jakoteż i w obchodzących ich specy­
alnie jako księży rzeczach rtligijnych. Cóż nadto naturalniejszego, 
że jeden lub drugi z tych ludzi mógl jakąś myśl Grochowskiemu 
porjdać, zachęcić go do jakiejś pracy, wreszcie żądać i prosić po 
prostu, jak Kasper Maciejowski o przeUómaczenie "Cudownych 
wierszy", aby poeta to lub owo zrobi.t, tego lub owego autora za­
granicznego ojczystemu językowi przyswoit Nie należy się jednak 
robić Grochowskiemu z tej przyczyny zarzutu, a t.ern mniej oka­
zywać mu jakie~. pogardlh~'e lekceważenie. VV dziejach sztuki i 
lit.eratury podobne rzeczy nirraz się powtarzają, a poddanie jakiejś 
myśli przez drug11: osobę rówruL się bardzo często własnemu, bez­
pośrednio z zewnątrz otrzymanemu natchnieniu, i s~awie twórcy 
alli d%ielu bynajmniej nie uw.tacza.Wszakże i Kochanowski napi­
sa.t Odprawę posłów greckich na ż11danie Zamojskiego; tylu naj­
s,tawniejszych mistrzów malowa~o obrazy na zamówienie swych 
mecenasów, a tylu znakomit.ych autorów pisało dramat.y i kome­
dye dla pewnych aktorów lub aktorelL 

Gdyby więc nawet tak było, nie byłaby to ani rzecz nad­
zwyczajna, ani pod jakimbąc1ź względem ujmę Grochowskiemu 
czyniąca. S.tuszność \vymaga jednak po\viedzieć, że by~o wcale 
inaczej, ze poeta nasz biorąc się do przekładów, szczególnie więk­
szych i ważniejszych dziet szed.t jedynie za wfasnem upodoba­
niem i natchnieniem, że nie cudze namowy zachęcały go do 
pracy, ale że dodawa~o mu do niej ochoty i si~y gorące przejęcie 
się i zainteresowanie utworami, które na język polski przekładał. 
Z jakimże niezwykłym zapałem brał on się do tłómaczellia Hy­
mnów, kiedy rozpoczyna~ je od modlitwy do "wielkIego Boga 
a Zbawiciela", na podobieństwo owych wielkich artystów, co pa­
dali na kolana, błagając niehios o pomoc, o natchnienie i sił~ 



142 

ducha, potrzebną do wykonania zamierzonego dzieła. A ta prośba 
jego była tak szczera, to podniesienie umys~1I w nim tak pra­
wdziwe i wysokie, że oddd je w parlI strofach istotnie pięknych 

orzeczywistem natchnieuilI poety świadczących: 

Na chwałę Boże twoję i na słodkie himny 
Dodaj siły, rządź pióro, rozpal umysł zimny, 
Oczyść zmazane wargi: oto przed anioły 
Zaczynam z Twym kościołem rym straszno-wesoły. 

Pienie kochanki twojej, głos twej ulubionej 
Synogarlice, zbytnią miłością zranionej 
Przed jasną fortę przypuść: a poznasz że ona 
Kołace, krwią najdroższą twoją odkupiona. 

Dzień li po niebie, nocli konie swe prowadzą, 
Dzień i nocne godziny wytchnąć jej nie dadzą 
Od tęsknice za tobą, bądź w ~agodnem pieniu, 
Bądź w prośbach, bądź w przeczystej ofiary czynieniu 1) ... 

Albo znowu: jak wysoko cenił on tę książkę Tomasza 
a Kempis: O naśladowaniu Ohrystusa, jak drogą mu ona była, 

jak pożyteczną mu się wydawała, i jak często czerpaf on z iliej 
lekarsL wo na cielesne i dlIszne swe dolegliwości: 

Ta książka jest, która mię sokiem swej słodkości 
Pokrzepia i zagrzewa w mojej oziębłości. 
Bądź ja zdrów, bądź odmian Q jaką w zdrowhl czuję, 
Zawsze pociechę swoję w tej książce znajduję. 

Zda mi się, że w niej ciało i duszę omywam, 
I myśli rozpuszczone do serca zwoływam: 
Stawam się inszym mężem, strz(lgąc się swyeh wieIa. 
Nałogów, za pomocą mego Stworzyciela. 

W Uómaczeniu tej książki przez siebie widzi on nie z,wykłil pracę 
literacką, ale zdaje mu się ono być zasfugą wobec Boga i takim 
dobrym uczynkiem, który w dniu sądu po śmierci wyjedna mu 
mHosie'rdzie i p'l'zebaczenie licznych jego grzechów: 

Tam mię spytasz - odzywa się poeta do Boga 
com czynił, gdy na pięknem niebie 

Gwiazdy przed rannym świtem wychwalały ciebie. 
Więc iż się tych ogromnych słów na on czas boję, 
Dziell . uprzedzam, straż nocną wytrzymywam swoję ... 

1) Wyd. Tur. II, 5, 
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i - że myśl poety dokończymy już swojemi słowami: pracuję 
nad Uómaczeniem tego świętobliwego dzieb. 

Z ukończenia tej pracy czuf się też Grochowski szczęśliwym 
i dumnym jak rzadko. Uniesiony autorskiem zadowoleniem po­
wtórzył tym razem Horacyuszowskie: Exegi monumentum, przypi­
sując jednakowoż cafą wartość dokonanego dzieb nie sobie i 
swym zdolnościem, ale pomocy Pana Jezusa ("Któryś mi .był po­
,,"odem i serca mi dodaf, Abym tę w iązaną w rym książkę na 
świat podaŁ"), jakoteż wysoko moralnym i zbawiennym dla ka-. 
żdego chrześcianina naukom w tej książce zawartym: 

Za twym błogosławieństwem dzie;tom skończył, które 
Powodzią nie zatonie ani ogniem zgore. 
Wiatr go z gruntu nie wzruszy, piorun nie porazi, 
Nieszczęście nie shołduje, przygoda nie skazi. 
Z twej łaski, jako mniemam, przetrwa w miedzi lane 
Kolumny, i z drogiego marmuru kowane 
Aegipskie Piramidy, cudowne kolosy, 
Które sława wynosi pod same niebiosy: 
Bo to będzie naczynie wieczne twojej chwały, 
Onych nie masz, albo już starością zwątla;ty. 
Stamtąd rzemieślnik jeden dostał sobie sławy, 
A tu się każdy przejrzy chrześcianin prawy, 
Ozego mu niedostawa ku doskonałości: 
A tamte wszystkie dziwy l)odległe próżności. 

Kto do tego stopnia ukochał jakąś książkę, kto tyle widział 
w niej pięknego i dobrego, jak nie mia,r jej tłómaczyć, i czy po­
trzobował do tego obcej namowy, poduszczenia od kogoś z boku? 
O pobudkach do innych przekbdów nie mamy tak namacalnych 
~wiadectw. oprócz jednakże gorąeego ducha roligijnego, jaki 
z tych książek zagranicznych do \'\lZl'astającej u Grochowskiego 
z wiekiem pobożności zi1ch~cająco przemawiał, same poet)'czne 
zalety niektórych pomiędzy nimi, jak Floridorum Pontana, jak 
Cudo,"\mych wierszy, mogły już wystal'cz'y(S, aby poeta ją·t się tej 
praC'y, i w ojczystym języku dał je poznać światu. 

Swoj,} drogą niezaprzeczoną prawdą jest także i to, że Gro­
chowski, Uómacząc tak wiele utworów religijnych, pomnażał zna­
cznie poezyą polsl{l~ tego rodzajlI i popiera,t tym sposobem dąże­

nia tych, kt.órym na tem zależało i którzy oto sie starali ażeby 
" , u 

poezyą religijną w duchu katolickim upowszechniać ile możności 
w kraju. Protestantyzm nauczył niedawno, jak Łatwo pieśń reli­
gijna w narodowym języku śpiewana podbijaumysfy i jak bardzo 
się przyczynia do zwiększania liczby zwolenników; i protestan-
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t'yzm też wyprzedzi,ł kośció~ katolicki w uprawie tego poetycznego 
pola .• lak pierwsze przekłady pisma świętego, jak pierwsze Po­
Rtylle, tak wyszły u nas od protestantów i pierwsze kancYOIlały 
polskie: Braci Ozeskich (1554), Takóba Lubelczyka (1558), Seklu­
cyana (1559), wreszcie kilka razy od r. 1578 wydawany kancyo­
nał Piotra Artomlusa. Kiedy więc kości6~ katolicki walkę prze­
ciwko dyssyc1enckim wyznaniom na seryo i z wytężeniem wszyst­
kich sn swoich podejmował, okazała się także' potrzeba katoli­
ckich pieHni religijnych w polskim języku, któreby pieśni prote­
stanckin wyrugowały, i przez katolicki lud tak samo mogły być 
po k{)~ciołach śpiewane, jak protestanci po zborach śpiewali swoje. 
Z koricem dopi(lro XVI. wieku, ja.k Wiszniewski powiada 1) około 
15Ul r. zaczęli katoliccy .księża wprowadzać zwyczaj po kościołach 
swoich śpievmnia pieśni nabożnych i psalmów w języku polskim. 
rl'ł(Jmn.czyli wt.edy niektóre hymny, jak już widzieliśmy, Riel'. Po­
\vodowski i Marcin Lateł'na; \'Vujek i Wielewicki) jak Wiszniewski, 
luho nie z wielką pewnością, twierdzi, mieli wydawać pieśni na 
hożne, ale pierwszym, kt.6ry rzeczyv:iście wydał cały zbiór pieśni 
l'flligijllych, ca,ły kancyona,ł polski, był nie kt.o inny tylko nasz 
poot:a. GrochowRki, kiedy w roku 1598 i 1599 swoje t.łómaczenie 
Hyrnn(l\v, Pd)z i kantyk6w ogłosił. Po t.ym pierwszym kancyonale 
katolickim na.stąpi,t liczny szereg jego przek,ładów, a CZaSf\ll1 i ory­
ginalnych wierszy religijnych, które bądi słnżye miały, jak 
Bym By o Męce PaliRkiej, za nabożne pieśni dla katolickiego ludu, 
bąt1~ a.:·wetyeznym swoim nastrojem rozbudzać w wiernych tym 
gorętszego religijnego ducha, jak Naśladowanie P. J Bzusa, bądź 

wrHRzcie obrazami pl'zemawiającenli więc(~j do fantazyi i serca: 
ja.k w \Virylhtl'zu i Ś. Cecylii, wznieC'a(~ w nich miłoś(~ do Zbawi­
eiela, jf~gO ~więtych, i w ogóle do wHzystkiego co jest. dogmatom, 
nhrz~~dem albo tradycYi! kościoła katolickiego. 

Jesi. tedy Grochowski pierwszym w języku polskim poetą 

katolickim w duchu t.HgO nowego prądu, jaki stworzyb wewnętrzna 
refOrm!l kościołf\. w kOlicn XVI. wieku w ca,tej Europie w~adz~ 

papioską n uHthcej, tudzioż reakcya katolicka, jaka pOCZi1wsz'y od 
Stefana Batol'l~go opar,ta się protestantyzmowi w Polsce i szczęśli­
wie go zwyciężyb. Poety t.ak prawowiHrnego, popierającego tak 
usilnie i bezwarunkowo dążenia i zasady kościoła, do tej pory 
w literaturze naszej nie mieli~my. Grochowski pierwszy wprowa­
dza do naszej poezyi religijnej, z obcych niw je przeFlzczepiwszy, 

1) Hist. litN·. VI., 423. 
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i ascetyzm i mistyczną dewocyą i wreszcie ten styl rococco, który 
mięsza rzeczy ludzkie z boskiemi, i posługuje się zmys~ową orna­
mentyką w celach wzbudzenia tem gorętszej miłości dla· rzeczy 
duchowych. On pierwszy także (czytelnik zechce sobie przypomnieć 
przytoczone przez nas ustępy z Rzymu nowego) w słowach per­
nych entuzyazmu, jak nikt przed nim, wielbi święt.oŚć i wielkość 
papieskiego majest.atu. Później znajdzie on wielu w tej miel;ze na· 
śladowców, poetów podobnym ascetycznym i ultrakatolickim du­
chem natchnionych, ale współczesny jemu Miaskowski, choć tak 
wiele wierszy religijnych pisał, tych cech, pojawiających się po 
raz pierwszy na Grochowskim, wcale jeszcze nie posiada. 

Ozy to Jezuici tak Grochowskim kierowali, że się stał poetą 

pod~ug tendencyi i ducha ich zakon ożywiającego? nie 1- ędziemy 
do tego pytania zbyt.ecznej przywiązywać ",agi. Niekoniecznie 
by,lo potrzeba, ażeby jakiś osobisty kierunek Jezuici mil nadawali; 
wystarcza,to już to, że on ocl bardzo dawna do nich przylgnął i 
ich wpływowi z ca.tego serca ulegał. Ich zasady i dążności wy· 
dawały mu się zawsze jak najlepsze i najzbawiellniejsze dla dobra 
kościo~a i wiernych. Żył on prócz tego ciągle prawie, przynaj­
mniej w tych latach, w których coś więcej o nim wiemy, i w kt.ó­
rych prawie wszystkie t.e religijne wiersze powstały, pomiędzy 

ludźmi o surowych przekonaniach l'eligijnych, oddanymi całą 

duszą sprawie kościo,ła l walczącymi za nią dzielnie w chwih~'ch 
jak wówczas jeszcze dla niej dosyć ciężkich. Ci najwyżsi dygui. 
tarze kościelni, o których się ociera.ł i do których czu~szczere 

przywiązanie i uwielbienie nieraz bez granic: kardyna,ł RadziwiU, 
Bernard lVlaciejowski, f::lzyszkowski, Pstrokoński i inni, mogli wjego 
oczach być ideałem i wzorem, który naśladować należa,ło każdemu, 
ktoby pragnął być wiernym sługą kościoła i gorliwym katolikiem. 
A skoro oni wszyscy szli w tym nowym kierunku, którego głó­

wnymi iniC'yatorami byli Jezuici, i ca~ą mocą swego znaczenia 
i st.anowiska go popierali, to rzecz prost.a i naturalna, że i Gro­
chowski z najgłębszego przekonania, przejmując się pierwiast­
kami atmosfery, w której ży~, ale bez niczyjej szczególnej namowy 
i ,bez osobnego jakiegoś kierownictwa, szedł za tym prądem, za 
tym duchem wieku, ktury przeważnie w owe czasy zapanował 

w kościele katolickim, a za którym iść uważa·ł pewnie za swój 
obowiązek, ciężący na nim jako. na kapłanie i poecie. 

Grochowski nie pisał nigdy panegirykó\v na cześć J ezuitów~ 
co bez wątpienia najlepiej świadczy o tern, że ich naprawdę lubił 
miał istotny, bezinteresowny dla nich szacunek. Odzywa,t się je-

Ks. Stanisław Grochowski. 10 



dn~~' cZ~,semo ;,ni~h, i to mianowicie wtedy, gdy :uważ.a~ za po .. 
B;~ęJ:me ,ęt~nąćYł! ich "obro.nie. ,~eżeli bo-wiem zakon cie~ży{ się 
pot~żAą iprotekcyą Jróla i ~lygnitarzy ,kościelnych,. nie Jn'akło m.u 
f.llieRrzyja~iół, 'co jego zasady i zasługi w,. podej~'zeniepodawalL 
MiaJ wi~lll niepl'zychylnych ,między .szlachtą, akademia krakowskf\. 
pyłaJ' w ,otwartej" z nim walce, między pisarzami taka znakomitość 
jak Klonowicz ostro 'p;rzeciw niemu występował, a na-wet i znaczpa 
część, duchowieństwa krzywem okiem na 'przemożny jego i nag~y 
wpływ patrzył~"j jeśli nie głośno, to w skrytości duszy nie najle­
pj~j ,mu ~yczyła:.~Przeeiwkopodobnym to zawistnym głosom i uspo­
sobienio'm 'występował Grochowski, wykazując zas.tugi J ezuit,ów i 
potr.zebę ich istnienia, w Polsce: 

Którzy,. nIech kto mówi co chce,. 
Jako' są potrzebni w Polsce, 
Skutek to :sam pokazuje.' 
Gdzie się ten zakon funduje: 
Młódź, się ćwiczy w pobożności, 

.. Kacerstwo swej bezbożności 
Przestawa, a, do owczarnie 
:Pn;ńskiej co żywo się garnie. 

',f.' rr.a~ pisał on roku 1603 w wierszu "August JagieUo wzbu~­
c1iony"~ podnosząc jako szczególne zas.ługi Zakonu wychowywanie 
fułodzieży w duchu katolickim i skuteczną walkę przeciw prote­
'stantyznio~·i. 'Gdzieindziej znowu, tak samo naprzeciw nieprzyja­
~nym dla Jezuitó,\:" op.iniom stawiał ich wielką żarliwość w roz­
l~i'iewianiu wiary i .poświęcenie! jakiego zakon w istocie zdumie­
wające nierazdawa;l'przykłady. Niechaj, pisaf do swego przy ja;' 
ęiela :Jezuity 'Fabl'ycegci 1), prześladuje was świat 'swem kłam­

stw'ehi 'j pódejrzeniami, wszakże i Zbawiciel podobne prześlado­
w'ania znosi.t, i przepowiedział wszystkim swoim wiernym, że' ich 
także:'dla niego prześladować będą. 

'.; , . Jednakże ta·· dość i prześladowanie 
W rychle, wzmogłszy się, nakoniec ustanie. 

I~:aalej w.tYm sensie' mówi:, że spra-wa ich zbyt jest dobrą, by nie 
I~Jała·"źwYciężyć; Bóg sam 'nie' da 7akonowi· upa~ć, bo clrociaż i 
ihtl:e~ zakony 'pi'acują dla dobra' kościofa, to jednakże to co robią 
Jezuici, wyż~z~ jest bez porównania, nad wszelkie inne zasługi: 

. ', ,'1) Toruń.- Nocy karta 2. 

To nie może być by wasze dzielności 
Nie miały podledz bożej opatrzności, 
To nie może· być, by. na wasże sprawy, 

, Bóg nie miał oka iswięte zabawy. 
On, on wam nie, da upasó,póki wdzięczne 

. Słońce na niebie i koło miesieczne. 
Prawda, że każdy zakolł nie próżnuje 
W kościele bożym, lecz się świat dziwuje 
Waszym robotom, waszej żarliwości, . 
~ w świętych waszych zamysłach czujności. 
Swiadkami tego jakmiarz wszystkie kraje, 
I gdzie. zachodzi słońce i gdzie wstaje; 
Waszy gdziekolwiek od starszych posłani, 
Tam w do~nu bożym nie są malowani; 
Tam się wsławili, nie tylko staraniem 
O dusze ludzkie, lecz i krwie rozlaniem. 
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rren tak gorący zwolennik.] ezuitów nie by~ jednakże fana­
tykiem. Przed inkwizycyą i przed każdym gwa~tem w imię wiary 
speł'nianym byłby się nieQ~hybnie cofnął' z przerażeniem. Jeżeli 

pragnąłby kogo był' nawrócić na religią, w k~órej jedyne zbawie­
nie widział, to tylko w imię miłości bliźniego. Umiał prócz tego 
żyć, także i z innowierca.mi, a choć to, '\v co oni wierzyli, w j'ego 
oczach byfo tylko bfędem kacerskim, umiar w nich uznać i usza­
nować ich ludzkie przymioty i' zalety. Jednym z jego dobrych 
znajomych był Piotr Klos, kupiec i mieHzczanin warszawski, 
a przytem 'protestant. Nie przeszkadzało to jednak dobrej między 
nimi zaży.tości, ale ponieważ Grochowski owego pana Klosa widać 
nie mało lubił i cenił, życząc mu dobrze jako przyjacielow'i, pi'a .. 
gnął, ażeby Klos. przyjął katolicką wiarę. Posyłając. mu tedy na 
kolędę jakieś książki: posfa~ zarazem i wiersz; w którym w dęli­
katny bardzo sposób wynurzył i te prozelitycżne swoje życzenia: 

. Piotrze l godny mi~ości ludzkiej z każdej miary, 
O krom żeś ńie Piotrowej jeszcze ze mną wiary; 
Nadzieja jednak' dobra z postępku twojego, . 
Zwłaszcza, że pilnie słuchasz rad słowa bożego; 
Że ubogim nie gardzisz, że dawasz gdzie trzeba ; 
Żeś rad przyjacielowi nie żałując chleb~ 1). 

W podobny sposób i z podobnych powodów, chciał on także 
nawrócić inna jeszcze, nierównie wyżej POlOŻOIlI1. osobę, rodzona 
siostr~ Zygrl!~~ta III, kr'ólewn'~ Annę, z którą,. 'jak już dawrieJ. 

1) Wyd. Tur. I, 233 . 
*10 
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widzieliśmy w czasach, kiedy żyl bliżej Warszawy, na dosyć po­
ufałej był stopie. Witając przybyłą no Polski królewnę, składa 
poeta naturalnie hold jej urodzie i wielkim przymiotom duszy, 
ale zaraz potem, nie obwijając w bawe~nę. wypomina i słabą jej 
stronę, że królewna nie jest katoliczką.' vVięc gdy jej tylko tego 
do doskonalości brakuje, powinna przejść na ~ono katolicyzmu, 
Z\V~aRZCza że to byhl także wiara jej matki: 

Obyś jeszcze do rzymskiej wiary si~ wró~i~a, 
I.Jedwiećby gdzie w północnych krajach rowna hył'a. 
Ten jest o tobie ludzki g~os, córo królewski1! 
Z tem cię niech Si1ma rządzi Opatrzność niebieska, 
Abyś swej rodzicielki naśladując toru, 
Wrychle się córką sti1~a prawowiernych zboru; 
Tego ona po tobie pragniepi1nno śliczna, 
Ta jej za Tobą modła w niebie ustawiczna. 
Życz i sobie zbawienia, i onej radości, 
A wróć się do kościelnej, cna panno, jedności ... I) 

Histol'ya powiada, że królewna nietylko tym namowom skro­
~11nego poe~y,., ale i nierównie poważniejszym i większe mającym 
znaczenie p(Jsłuchu nie daJ'a, i jak żyła, tak umarła protestantką. 
yV odezwaniu się jednakże Grochowskiego do niej widać obok za­
dziwiaj~ce.i nas dzisiaj śmia.łości, ale nie tak dziwnej zdaje się 

ówoc~esnej szlachcie polskiej, także i to, że gorliwość jego kato­
liclca występowała na jaw szczególnie wobec osób, dla których 
ską:dinąd dobrze był usposobiony i chciał jeszcze i pod tym wzglę­
a~rri .-:. nieba im przychylić. 

Protestantów w ogóle był Grochowski jawnym nieprzyjacie­
lem. Od pierwszego wystąpienia na polu literackiem, od owego 
wi.ersza przy Postylli ~\rujka, dał im to wyraźnie do poznania, że 

widzi w nich tylko kacerzy i odszczepieńców "zdrajców wilków", 
którzy dusze ludzkie na zatracenie wiodą, aj prócz tego, bo i 
z tego stanowiska c.zęsto on się na tę sprawę zapatruje, są: pn,y­
czyn~ niejedności i niezgody krajem wichrzącej. Pomimo to i po­
mimo, że dzisiejsi biografowie jego nieraz o gwałtowność charak­
teru i o pieniactwo go pomawiają, w pismach jego bardzo mało 

jest polemiki. Raz tylko jeden wmięszał on się w spór religijny, 
jaki wszczą,t się między Wojciechem Słupskim, archidyakonem 
włocbwskim, a Maciejem Rosentretterem, ministrem w Trurnieju 
w Prusach Ksi~żęcych. Rozentl'etter wydał w Królewcu 1606 r. 

l) Wyd. rrU!'. I, 207. 
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Compendium, w którem, dowodząc prawdziwości nauki ewangeli­
ckiej, ostro zars,zem powstał przeciw "fałszywym a martwym usta­
wom kościoła papieskiego"., N a t~ zaczepkę kościoła odpowiedzia~ 
mu Słupski swoim~: SU1nmary'uszem prawdy lcatolickiej (Kraków 
1607), który znów wywołał replikę Rozentl"ettera: . Rozp'rau'a albO' 
examen. Otóż gdy walka już w ten sposób się rozogniła, ~ 
gdy Rozentretter powszechne na siebie między katolikami wywo­
łał oburzenie 1), wprzód jeszcze zdaje się nim Słupski ze swej 
strony Odprawą na rozprawę nowe natarcie Rozentrettera odpa~~ 

(1610) wmieszał sie w nia także i Grochowski i napisał wiersz. 
, (,I " '" 

satyryczny: "Do Macieja Rozentrettera, Prusaka, ministra sekty 
luterowej, prześladowcy prawdy katolickiej, na książkę jego nie­
dawną, którą wydał przeciw archidyakonowi Wlocławskiemu 
J. M. Ks. S~upskiemu". Poeta z góry traktuje przeciwnikar zarzu­
cając mu nieuctwo w rzeczach religijnych i za,rozumia.lość, że 

ośmielił się porwać na człowieka tak uczonego jak S~upski = 

I tak bez wstydu z tymi się chcesz spierać; 
Coś im nie godzien i butów ucierać. 

Przy tej sposobności wyszydził także i teologią protestancką 

w ogóle, jako nie mającą naukowej podstawy i nieopartą, tak jak 
katolicka, na pismach ojców kościoła: 

Czyś mniemał, żeby to Skoliregowie (Scaligerowie?) 
Podobni tobie są teologowie, 
Którzy ze źródeł naukę swą. brali, 
I pisma ojców wszystkich przeczytali. 
A waszej wszystkiej grunt teologii: 
J cdna bluźnierska książka konfesyi, 
I 't~j, jako wiem, co rok odmieniacie, 
Wodzowie ślepych, których w piek~o tkacie. , 

Na czele owej Rozprawy Rozentrettera umieścił także nie­
jaki Kasper Danowski "censurę" , czyli zwyczajne w owych cza­
sach poehwalne wiersze dla autora. I jemu nie darował również 
Grochowski i wyśmia.l go jeszcze bardziej, niż autora Rozprawy, 
zw~aszcza, że Danowski sam na siebie bicz ukręci.t, pisząc jakimś 

zepsutym prowincyonalnym językiem i Hadąc przy swem nazwisku 
śmiesznie pretensyonalne, (jeśli je przeciwnik jego prawdziwie 
wyt.tómaczy.t) "P. L." (poeta laureatusJ Grochowski nie chce niby 

1) Ostrzejszy jeszcze wil~rsz niz Grochowski 11 ttp i są·f. llt\. niego 
"hardego i g.tupiogo ministra" Kasper l\1iaskowski. 
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rOZUlmec znacz0:lia tych dwu liter, i ciągle kole niemi w oczy 
nieszczęślhvego laureata, a przy tem szydzi niemi.łosiernie z jego 
lamanej polszcz'yzny: 

,v której, proszę, polszczyzny uczy~eśsię szkole, 
Jaką i chłop nie mówi przy karczemnym stole? , 
Gdzieś ,wzdy ~yrwa~ tę mowę: nieucze7c przeczysty, 
L,qa, Rig, , Osen i puchnie i sctipt ciemndgli8ty, 

. ,: ,.', ' TVi~c, Polcmin takuchno, albo zmutylowal ... 1) 

Radzi: mu więc il'qniąznie, że powinien był jeszcze 

. . . chciałeśli wdzięczniej grać' w swe strony 
, Włożyć Si, Me, Tutka, Pek, w rym swój 'tak uczony; 
A gdybyś jeszcze przydał Sieno, Jebłko, Jegly, 
Musia,łbym "ci' to przyznać, żeś w polszczyznie' biegły. , . 

Nawy~nyślawszy .. potem w grubych \vyrazach Danowski'emu, że 
jak ów osier 'w bajce (bajkę tę Grochowski bardzo zręcznie opo­
wiada) dał dowód.więlkiego nierozsądku, przenosząc kukułkę (Ro­
zentrettera) nad słowika (Słupskiego),. dodał jeszcze jednę obelgę, 
'Yytykahc protestantom ich ~ielesne grzechy, ,mimo których śmią 
óni rzucać się na księży katolickich, poświęcających na modlitwę 
te godziny, ktMe ministrowie w ~ożnicy przepędzają: 

Ozy ty lepszy, co z małpą leżysz w złym na.łogu, 
Niźli my, co· z przededniem stajem służyć Bogu, 
Przykładem Dawidowym, proroka wielkiego, 
00 go Bóg sługą zowie według serca swego; 
A wy to zarzucacie sprośni cieleśnicy, 
Leżąc przez całe nocy w sprośnej swej łożnicy, 
Z którE'j was chcąc wybawić Paweł świ~ty wo~a; 
Ale by tysiąc Paw~ów, tedy wam nie zdoła, 
Którzyście cnotę i wstyd na szrot tak puścili. 
Boże daj wam błąd poznać, ministrowie mili!. 

Ten sam wiersz Danowskiego doczeka~ się nieco pozmeJ 
przy Odprawze na odprawę, jaką Słupski w dalszym ciągu swej 
polemiki z Rozentretterem wyda~ (1610), jeszcze innej i jeszcz'e 
mniej delikatnej krytyki ze strony niejakiego Jana Radlińskiego, 

który owo śmieszne P. L. po prostu przez pastuch luter'ski wytłó­

maczj ł i w bardzo sbbym wierszu między innemi w ten grubi­
jańskisposób Danowskiego za.apostrofował: 

Wszakże ty nie frasuj się ó wo~y papieskie, 
Paś raczej, jakoś począ~, twe świnie luterskie. 
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Ludzie owych czasów nie przebierali w słowach, a zawiść 
religijna należała do najsilniejszych, u nich namiętności. Do wy­
branych należeli ci, których jak Grochowskiego, dobry smak bro­
nił od zabrnięcia zbyt g,łęboko w tej kałuży obelg i sprośności 
języka . 



IV. 

PrS.i\IA POLSKIE 'rRE.ŚCI ŚWIECKIEJ. 

Przechodzne do utworów Grochowskiego treści świeckiej, 
przenosimy się ;'arazem na wdzięczniejsze pole, bo kiedy w wier­
szach religiJnych by~ on prawie zawsze t,łómaczem, tutaj przeci­
wnie będziemy mieć tylko z jego oryginalnemi pracami do czy­
nienia. Z tego powodu lepsza też tutaj narlarzy się sposobność 
poznania, jakiego rodzaju i jakiej miary j,est jego poetyezny talent. 

Te prace świeckiej treści składają się z kilku obszerniejszych 
nieco utworów, niby małych poemacików, tudzież ze znacznej 
liczby wierszy drobnych. Aby zaprowadzić w tern wszystkiem pe­
wien ład, o czem ani sam autor niegdyś, ani późniejszy jego 
w tym wieku wydawca nie pomyśleli, musimy i tutaj znowu zrobić 
podział na pewne kategorye, i to weditug traktowanych przez 
poetę przedmiotów; podział. przyznajemy, może trochę dowolny 
i nie dosyć ścisły, ale w braku lepszego konieczny i nieodzowny 
dla ujęcia naszych poglądów w pewne granjce i uniknięcia nużą;­
cego powtarzania się, do którego i tak w ciągu naszej pracy tu 
i owdzie jesteśmy zmuszeni. 

Podzielimy zatem te świeckie utwory na: wiersze treści 

eligijno-żałobnej, wiersze polityczne i wreszcie na, wiersze treści 

rozmaitej. 
Pierwszy z tych dzia,łów, elegie żałobne, wcal() licznie w pi­

smach Grochowskiego jest reprezentowany. Prawo oby\vatelstwa 
w naszej literaturze wyrobiły mu w czasach, kiedy nasz poeta 
dojrza,łym już był mężem, nieśmiertellle TroIly .J <LIla z Czarnole­
sia. Ko~hanowski raz t.ylko jeden, ale potrżllie lIdel'zy,ł w t0 strunę 
na swojej lutni, kiedy boleś0 aż do d/la w~trząsnęhi .lt'g'O (luszą. 
Ten śpiew tak gI'ęboko odczuty i '/, e a,!,:!: Jlrost.()t.:~ prawdy z jego 
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piersi wylany. tl'afił do serca ca~em1i Ówczesl1eimi pokoleniu i zo:. 
stał pl'zeż nie słusznie jako arcytwór polskiej poezyi nznany,l Po 
Kochanowskim tozpoczęła się tei cała literatura trenów, wywo­
łana tem wrazeniem, jakie .dzieło doskonałe na umysły mni4j uta­
lentowane i samodzielne wywiera. Nie trzeba było odtąd tak sil­
nej podniety ani tak rzeczywistego natchnienia, jakie w swym 
rodzicielskim bolu miał Kochanowski, ażeby smutek i żal. swej 
duszy w poetyczne przystrajać szaty - istniał już wzór piękny i 
doskonały, który zachęcał poetów iść w ślady swojego wielkiego 
poprzednika. Jedni mniej, drudzy więcej tego wzoru się trzymali; 
jedni naśladowali go tak, że własne ich utwory były jego kopią; 

drudzy pożyczali sobie u niego tylko niektórych wyrażeń, tych 
silnych, klasycznych miejsc, które już w wyobrażni ówczesnego 
spoleczeństwa szczególnie utkwily i prawie do zwrotów jego co­
dziennej, potocznej mowy przeszły. Grochowski równie jak wielu 
innych brał niewątpliwie z 'rrenów Kochanowskiego pochop do 
swoich żałobnych elegii. Być może, iż gdyby Treny nie były 

istniały, nie mielibyśmy także i jego Zalów i Łez smutnych, ale 
w tern jak swoje utwory wykonał, widać znów tyle samodzielności, 
w~asnego natchnienia i oryginalnych pomyslów, że o naśladowni­
ctwo w ścisłem tego słowa znaczeniu posądzać go nie można. 

Oałość pomyslu i kompozycya należy zawsze do niego; tylko po­
jedyncze zdania, pewne szczęśliwe zwroty i obra zy poetyczne 
czerpie on i to wcale obficie ze swego poprzednika. Faleński 
w studyum o Trenach Kochanowskiego wymienił (str. 95-]28) 
dwadzieścia cztery takich miejsc, które są mniej lub więcej wier­
nem naśladowaniem ~rrenów. 

Śmierć pierwszej żony Zygmunta III., }rrólowy Anny Raku­
szanki, po raz pierwszy nastroila j ego lutnię na ten ton pogrze­
bowy. Królowa umarła w Warszawie na początku roku 1598 1), 

Gyochowski jednak dopiero w roku następnym uczci,t wierszem 
jej skon, wtenczas mianowicie, kiedy miała być pochowaną, co 16 
października 1599 w Krakowie na Zamku nast.ąpi,to 2). Wiersz ten 
po dwakroć w tymże 1599, a później jeszcze 1608 wydany, uka­
zał się pod tytułem: Pogrzebowe plankty UJszystkich prowincyj i 

1) Według jednych 31 stycznia, według Skargi zaś ("Kazania 
przygodne" Krak. 1610, str. 259) 10 lutego. 

2) Widać to z ustgpu tego wiersza: "J uż to dwakroć obchodzi 
swe plrmdy w ko,fo górnolotnego sł:olwa pa.tające kolo, .. Jako... Anna 
Zygmuntowa. ,. w kraiuQ szła inną". Datg pogrzelm pod,1je Skarga 1. c, 
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stanow dwzeJna' śtawnym królestwom podległych. Na żałosną pamiątlcę 
skwapliwego zejścia pani świętobliwej Anny' arcy7csiężny, 7crólowej 
polskiej i szwedzkiąf. Pomysł Planktów odpowiada całkiem ich ty. 
tu~owi. Bo oto na samym początku 'korona Polska wzywa różne 
swe prowincye do' opbkiwania zgonu królowy; i z kolei występują, 
on(fjedn'a po drugiej:' 'WielkaPolska, Mała ,Polska, W. :X:. Litew. 
ski~ i. t.' d., a także "z korony szwedzkiej co wierniejszy", rozWo. 
dzącżale nad śmiercią mfodo zgasłej, a wszystkiemi chrześciań­
skiemi cnotamI jaśniejącej monarchini. Po prowincyachi ziemiach 
zabierają znów g~os różne stany i ludzie rozmaitego' rodzaju 
związkami ze zmadą złączeni: królewicz W~adysbw, spowiednik 
królowy,dwór królewski, fraucymer, dalej Warszawianie, opłaku­
jący, h-ó!owę, gdy jej ciało od nich wywożą, i Krakowianie, wita. 
jący w swych murach tego' smutnego gościa i t.d. Wszystkie te 
żale kolejno przez różne ziemie i różnych ludzi zawodzone, są 
dosyć bezbarwne i monotonne, a podobna systematyczność, . usta .. 
wiająca w szeregi rzeczy różnych kategoryj, wręcz sprzec'iwia, się 
naturze poezyi, która lubi rozmaitość w jedności, n,le nie rozka .. 
wa~kowana na odrebne od siebie cześci·. W ogólnikowychfraze~ 

"" " 
sach za długo także obraca się poeta, bo dopiero w ósmym z po .. 
rządku żaiu Podlaszanów osobistość tej, która jestprzedmiotell1 
powszechnego smutku, a zarazem i poematu, występuje przed 
rtamiwyraźrHej, zaczyna nabitrać charakteru i interes w nas 
obudzać: 

. Ta acz swój' ród wysoki wiodlaz domu tego, 
Nad który dziś na świecie nie ma slawni~jszego, 
~ ednak taką ukladność z pokorą chowala, 
Ze z nią i' najpodlejsza żadna nie zr6wna~a. 
Bojaźń boża, wstyd wielki, nabożellstwo k'temu, 
Nieodw~ocznie placiła za slużby każdemu, 
Nikt na nią nie narzekal, i owszem prosili 
00 żywo Boga za ni ą i Mogosla wil i. 
vVejrzal byl sam Bóg na nas; ach! już nie takowib 
Osierocia,fa Polska będzie mie(~ królową. 
Gdzieś pojl'zal na panienki, albo na jej sługi: 
Jakoby tam nie dwór był, alH klasztor drugi: 
Każdego z swych do służby bożej zaprawia.fa, 
Kto się w cnocie nie kochał, tego mie6 nie chciała I). 

1) O tym żalu Podlaszallow, z któl'ego tu ust(~P przytoczyliśmy, 
powiada Paleński (~rreny.T. K0011. str. 28), że "jest t.ylko pal'afraZl~ 
1'renu XII". Krytyk idzie tutaj za clalelw; podohim'lSt.WO ogranicz/L si(J 
do tego, że obaj poeci krcśh~ w tych ustępach lllomlne wizerunki osób, 
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Szerzej jeszcze i dokładniej odmalowany obraz tej pobożnej 

i cichego serca monarchini w ża~osnych s~owach Spowiegnika, 
przez którego rozumieć tutaj potrzeba Piotra Skargę, j.ak to widać 
także z niektórych szczegó~ów śmierci kt-ólowy, opowiedzianych 
zgodnie i przez Grochowskiego w tym ustępie i przez Skargę 
w jego kazaniu na pogrzebie tejże' kt'ólowy (Kazania Przygodne, 
Kraków 1610, str. 270). W usta swojego przyjaciela, który by~ 
świadkiem ostatnich chwil Anny, i od kt6rego zapewne niejednę 

rzecz i o jej żjciu i o zgonie słyszał, włoży~ poeta najgol:ętsze 
pochwały jej zalet i cnót chrześcijańskich: 

To jej byly noszenia, to drogie klejnoty, 
To p el,'ly , to świetny strój, to zlote forlJoty : 
Modlitwy,' rozmyślania o nieśmiertelności 
O zdrady pelnym świecie, o niestateczności 
Znikomego żywota, o śmierci, o onej 
Radości świętym d.uszom w niebie naznaczonej. ,. . 
Z sumieniem się w każdy dzień dwakroć rachowala, 
W każdy dzień przelliljświętszej mszy dwakroć słuchała: 
Stół pański, Ciala i krwie jego używanie -
Oz~ste, to byla roskosz i to jej kochanie. 

Dopełnieniem Planktów jest następujący po nich jako dalszy 
ciąg: Żal pogrzebowy, w którym już sam poeta odzywa się ~aj­
przód do swojej lutni, aby "weso!e strony" poi'zuciła i schro­
niwszy się gdzie "w cjemny kąt smutnego pokoja" s~uchab jego 
narzekań, a następnie wzywa wszystkich tych, którym zmarła 

królowa mogb być drogą, albo którzy za jej dobrodziejstwa 
wdzięczność dla niej czuć muszą, aby tę powszechną stratę ra­
zem z nim opł.akiwa~i. Więc znowu wezwani są prze~ p.iego po 
kolei do płaczu: przełożeni kościoła, Rzeczpospolita, która przez 
śmierć kt'ólowy straci~a przyjaźń z cesarzem, "ba, z Europą, 
wielką częścią świata "; dalej król, który w ostatnich czasach 
srodze dotknięty został także przez śąlierć ojca, dwojga swych 
dziatek i ciotki, a potem jeszcze matka nieboszczki, ąrcyksiążęta 

Austl'yi, kap.fani, sługi jej i szpitale. Następnie ta myśl, Żd kró­
lowa, osoba tak można i wysoko położona, na równi z innymi 
śmierci uległa, wywo~uje w poecie retieksyąpe~ną pięknych myśli 
o znikomości tego świata, której wszyscy, zarówno wielcy jak i 
mali na sobie doświadczają: 

bQdących przedmiotem ich żalów. Bez takiego zaś obru,zu żadne treny 
obejś6by się nie mog.ty, ho nie zdoIalibYHmy wspóIczuć z poet;h gdyby 
lH1Ill nic dał poznać tych, których op.fakuje. 
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Sami się raczej baczmy, otwIerajmy oczy; 
Patrząc, jako się prędko bieg żywota toczy: 
Jest, nie. jest, nieszczęsny by~, wszystko opanowa~; 
Ta umar~a, ten odszed~, ktoby ich zrachowa~? 
Wszystko to sen, wszystko to jak znikome cienie, 
00 sobie cz~ek niebaczny ma za szczęsne mienie. 
Paneś. rówien Krezowi ? I na cię śmierć strzeże, 
Tej się z czworozamczystej nie obronisz wieże, 
Nie skryjesz się w z~ocistym gmachu i w marmorze, 
Upatrzy cię w obronnym, jak na go~ym dworze. 
Wzbij .się myślą pod niebo, zakopaj się w ziemi, 
Za tobą Parka sroga spuścić się nie leni; 
Nie dba na z~otog::towy, na szar~aty, ani 
Na skarb, ta sroga ksieni, ta okrutna pani; 
Tak w jedwabne tyrany, jako w gbury siecze 
Kosą swą ... 

Zmar~a królowa, nie ma wątpliwości, tak samo na rzeczy 
tego świata I się zapatrywa~a: życie doczesne by~o dla niej niczem, 
a dopiero żywot wieczysty prawdziwym celem i szcześliwościa 
człowieka. Gdyby więa mówić teraz ahciab, to odezw~~aby się 
do stroskanego męża i op~akujących ją poddanych, aby zaprze­
stali po niej smutku i ża.łoby, bo ona umierając, zamieni~a rzecz 
gorszą na lepszą, i na drugim świecie doznaje teraz tego szczęścia, 
na które cnotami swemi zas~użyra: 

Umar::ta,m, abym żyb, wyniosłam się z świata, 
Z gospody do ojczyzny, gdzie nie schodzą. lata 
Ustawicznych roskoszy, kraj dziwnie weso~y, 
Gdzie widzę stworzyciela wespo::tek z Anioły. 

Podobnemi słowy odzywa się także do króla i maleńki jego 
syn Krzysztof, zmarł'y razem z matką przy porodzie, i w ten spo­
sób żale po niepowetowanej stracie korlczą się pocieszeniem, że 
tym, którzy ze świata zeszli, lepiej jest w drugiem życiu, że za­
tem i ci co pozostali, powinni łzy swoje po nieh osuszyć. Tak 
samo i Kochanowski. zamknął swoje Treny obrazem nieba, w któ­
rem Urszulka jego niezamąconych niczem doznaje rozkoszy. Nie 
koniecznie jednak musia~ Grochowski brać sobie wzór z niego. 
Wystawienie szczęści~ pozagrobowego w przeciwieństwie do dole­
gliwości i utrapiell ziemskich bywa zwykŁą po wszystkie czasy po­
ciechą religijną dla tych, którzy stratę drogich sobie osób op.ła­
kują· W istocie, wobec tej żelaznej i niczem nieprze~amanej ko­
llicczno~ci) eo można wigcej powiedziet, jak: "im tam lepiej" _ 
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dlatego to spotykamy się z tą, samą myślą i z temi samemi slo .. 
wami przy wszystkich świeżo otwartych mogHach. 

rrreny Gl'ochowskiego na śmierć kI-6lowy Anny są najsjabsze 
w liczbie jego utworów tego rodzaju. Ozy żal jego ostygł przez 
te kilkanaście misięcy, które jej zgon od napisania tych żalów 

przedzielają; czy osobistość królowy, niewiasty zacnej i bogoboj .. 
nej, ale nie wystrzelającej niczem ponad ogó~, nie zdoła~a głęb­

szych w nim obudzić uczuć; dość że te Plankty żałobne, choć 

mają i piękniejsze ustępy, na które tu uwagę z\vracaliśmy, wy­
glądają wcale blado, a niekiedy aż nazbyt prozaicznie. Do tego 
niekorzystnego wrażenia przyczynia się nie mało to kolejne nawo­
ływanie do p~aczl1 po zmarłej nietylko ludzi, w pewnych stosun­
kach za życia z nią będących, ale nawet takich uosobistnionych 
pojęć geograficznych jak Mała albo Wielka Polska. Naturalnem 
tego następstwem musi być także ustawne powtarzanie jednej i 

, tej samej myśli coraz innemi s~owami, co i nuży i poetycznego 
efektu wcale nie sprawia. Jest to środek retoryczny, który Gro­
chowski jako ksiądz z czytania i sruchania rozmaitych łacińskich 

i polskich mów kościelnych i kazań przyswoić sobie musiat Nie 
szukając daleko w Kazaniu Skargi na śmierć kt'ólowy Anny J a­
giellonki, żony Batorego (1'. 1596), znajdujemy ten sam sposób 
przedsta wienia ogólnego żalu przez wzywanie rozmaitych stanów 
i ludzi do opłakiwania poniesionej straty. Skarga tak samo raz 
po raz się odzywa: "Żałujcie kapłani Boży, żałuj miłościwy naj­
jaśniejszy królu, płaczcie też domownicy, córki polskie i białe­
g,lowy wszystkich stanów płaczcie: płaczcie klasztory, mniszki i 
szpitale" 1), jak to czyni Grochowski w swych Planktach, i jak 
czynić będzie we wszystkich prawie późniejszych elegiach, chociaż 
tam inne zalety pokryją \vięcej tę s.labą stronę kompozycyi. Nie­
tylko on sam zresztą używał tej retoryczno-poetycznej formy; na­
leżała ona widać do dosyć powszednich form ówczesnej poetyki. 
rrakie same, długim szeregiem po sobie następujące apostrofy do 
żyjących, by opłakiwali umar~ych, znajdujemy także w wierszu 
Miaskowskiego na śmierć kardynała Maciejowskiego. 

Nierównie lepiej udały się Grochowskiemu: Łzy smutne po 
zejściu wiecznąj pamięci godnego lcanclerza i hetmana k01"onnegoJana 
Zamojskiego 2). Ale bo tutaj pl,zedrniot sam móg~daleko silniej 

1) Kazania przygodne Krak. 1610, str. 258, 259. 
2) Wydane w Krakowie po dwakroć w r.1(;05 i w zbioroweJu 

wydaniu u Loba 1608. 
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natchnąć poetę: umarl cżlowiek swojego ·czasu pierwszy w Polsce, 
który. i rozumem i slawą swych czynów nad spoleczeństwem gó.,. 
Fowa~, i który nadto posiada~niezwyk~ą w naszych dziejach po­
pularność i mHoś'ć u ,swych współziomków. 

Rzecz rozpoczyna się od porównnnia. Polska, która w ostat­
nich I pięciu lata.ch tylu swoich najdroższych synów straciła, mia­
łaby jak niegdyś Nioba przyczynę do srogiej i ciężkiej żałości. 
Poeta wylicza długi szereg tych co śmiercią swoją osierocając 
ojczyznę, ból jej sprawili, ale' największa strata spotkała ją do .. 
piero teraz, kiedy Zamojski umarł. Ozując ważność swego zada­
nia, skoro mu wypad~o g,łosić pośmiertną sławę tak wielkiego 
męża, poeta zwraca się do Muz z proźbą o pomoc, co według 
przyjętego zwyczaju dziać się zwyk,to tylko wtedy, kiedy niezwy .. 
k~y bohater w wielkim, heroicznym poemacie ma być opiewany. 
Grochowski nie zamyśla,ł wprawdzie pisać epopei, ale Zamojski 
dOl'asta~ w' jego orzach wielkości epicznych bohaterów. Muzy 
zresztą powinny nie odmówić poecie swej pomocy i dlatego) że 
mają; ,opłakiwać teraz 

. . . kochanJm swojego, 
Jaki nie wiem, by powsta.r z na~oclu polskiego. 

Iw obszernym, może nawet nazbyt obszernym, a przez to więcej 
hiśtorycznym niż poetycznym wywodzie, opowiada zywot i czyny 
tego niezwykłego męża, poczynając już od pierwszej jego mło­
dości,' kt6ra, jak to w' pięknem a oryginalnem porównaniu powie­
dzia~, była już wróżbą pl"zysz~ej jego wielkości: 

Jest to rzecz niewątpliwa, żecllota wszelakas 
Niźli się pocznie .. wit1zać, jako iskra jaka., 
Gdzie się ma zascząe ogień, wyLtta ku górze, 
Jak przed słońcem różane wynikają zorze: 
Task i w Janie Zamojskim znak przysz.tej dzielności 
Pokazownł się jasny z pierwszych hLt mfodoHci. 

Stefanowi Batoremu, z którym życie Zam ojskiego w pewnej 
epoce tak ściśle się wiązało, poświęci.ł poota następnie gorąer, 
pełne entuzyazmu i czci wspomniellie~ z czego widać także, iż 

Q~t1t on bardzo dobrze, że znaczenie ,istotne Zamojskiego dopiero po 
śmierci tego króla się rozpoczę~o: ze hetman i kanclerz, choe już 
wtedy znakomitą by~ osobą, wobec swego wielkiego króla jednak 
~ejść musia~ na plan drugi. Po zgonie Batorego, przy niezgodnej 
elekcyi i wichrzących kmjern partyach, Zamojski, który zaw~a-
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dnąć zdołal tym chaosem, wyrósł dopiero na· pierwszego w kraju 
męża, na ojca ojczyzny, który Polskę od zguby l1ratowat Za naj­
większą jego zasługę' liczy mu też Grocho,,'ski to', że w czasie 
wybuchłej wojny domowej,nad którą jako nad niewidzianem 
przedtem w Polsce zjawiskiem srodze boleje, przeciwników Z.y­
gmunta poskromi~ i obcego pretendenta zwyciężył: ' 

.Jemu wszystko po Bogu przypisać musimy, 
Żeśmy cało zastasli, że jeszcze żywiemy. 
Przodkowie uasz'y nie wi~m by o tem słyszeli, 
Nierzkąc, zeby tak' smutno rozrywasć się mieli. 
Nieszczęsny to byl widok i nieopłakany, 
Gdy powodzią wewnętrznej niezgody porwany, 
Ojciec z synem, brat z bratem, do siebie zmierzali. .. 

Ozujnością Zamojskiego od Krakowa odepchnięty Maxymilian 
kiedy przysz.to do rozprawy w otwartem polu pod Byczym~, powi­
nien by.ł według wszelkich obliczeń ludzkich zwyciężyć, bo miał 

za sobą wielką potęgę swego domu, silne wojsko i potężnych 

partyzantów-

Przegrał jednak, ze była rzecz niesłuszna jego, 
A. iż drugiego nie mia,ł w wojsku Zasmojskiego -

powiada poeta, podwójną tem oddając pochwałę swojemu bohate­
rowi, jako obrońcy słusznej sprawy i jako znakomitemu wodzowi. 
Wysoko także stawia późniejsze i ostatnie jnz czyny hetmana: 
odparcie od granic wojewody Multańskiego, który groził nasjściem' 

podczas gdy w Polsce niepłatne wojsko bić ~ię nie chciało, i 
dopiero Zamojski swoim kosztem w pole je wyprowadził, jakoteż 

wyrzucenie '.l Inflant Karola Sudermańskiego, przeciwko 'którem~ 

podeszły w latach hetlYlan w czasie srogiej zimy wystąpić się 

nie lenit 
W ten SpOSÓ}1 uprzytomniwszy sobie obfite w s~awę i za­

s.ługi zycie Zamojskiego, tym większemu żalowi nad jego stratą 

daje się nasstępnie unieść poeta: 

W zie.łaś nadzieje llaszę śmierci zaZ(ll'ościwa 
Dzi~nieś się na~ stawi.la, teraz nieżyczliw~, 
Kto mi das głowie wody'? albo kto me oczy, 
Serce naprzód skruszywszy, łzami dziś zamoczy, 
Kto w skamienias.łych piersiasch wzruszy gorzk'1 rosę. 

Ale' nie dosyć jest płakać jemu samemu; cała rPolska· poniosła: 
przez ten zgon niepowetowaną stratę i pozbawioną' zosta.ła cdo-
wieka, .. który był jei .. największym.;;:zaszczytem: ' 
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Jako kiedy z królewskiej ko~ztow~lej kOl"?ny 
Wypadnie przedni kl~jnot mlsterme zrobIOny,· 
Traci glanc i ozdobę ko~a pozornego: .. . 
Toż śmierć tobie przyniosra, Polsko, ZamoJskIego, 
Z któregoś męstwa sobie w pok~ju wytc~nęla, . 
I s~awęś na wszystek świat g~osno brzllll.ącą wZlę~a. 
Utraciłaś klejnot swój, Polsko, zacna pam, . 
Którą szkodą przy tobie wszyscychmy skaram. 

Wszyscy też powinni śmierć jego opła,kiwać, i dl~te~o po?ta 
wzywa do wspólnego żalu i króla, dla ktorego Zam~Jskl "wazył 
zdrowie swoje", i senatorów i krewnych zmarłego, Jego wdo\vę 
i małego syna, do którego najrzewniejsze i do jego m~odocianego 
wieku bardzo zręcznie zastósowane zwraca słowa: 

Łzy wylewaj nadzieje wielkiej mały Thoma 1), 
Odjachał pan z Zamościa, nie masz ojca. dom~ .. 
Nie masz go i na świecie, tylko w groble kosCl. 

Długim szeregiem idę dalej, według zwyk/tej u Grochow­
skiego retoryczno-poetycznej metody, różne jeszcze wezwania, 
między któremi także i znana nam już apostrofa do Szymono­
wieza. Wzywając w korlCu i duchowieństwo' ufundowanego w Za­
mośeiu przez nieboszczyka kościoła. bierze ztąd pochop do wysła­
wiania wielkiej pobożności Zamojskiego, a dalej także. i inn!ch 
jego enót i niezwykłych przymiotów. Wspomniawszy. tedy ~ zac: 
ności jego rodu, o licznych zwycięstwach i słaWIe wOJenneJ, 
o wierności dla królów, o prześladowaniach, któl'emi nieraz złość 
ludzka go dotykała, widzi wreszcie, że trudnoby mu wyliczyć 
wszystko, co w Zamojskim godne pochwały, zwŁaszcza że on tak 
różnorodne posiadał zdolności i na najrozmaitszych celował polach: 

Lecz ktoby chciał powiedzieć wszystkie jego dzie~a, 
Końcaby, ile teraz, moja rzecz nie wzię·ła. 
Nie rycMo taki drugi powstanie Zamojski, 
Ooby tak nmial w~adać i· pióry i wojski. 
A nikt nam do tych czasów nie pokaza.ł tego, 
00 on pan z tych dwóch rzeczy miał znakomitszego: 
Ozy lepszy by~ z bu/ławą i z dzielną lcopiją, 
Ozy lepiej umiał pismo i filozofią? 

Tutaj znowu na.stępuje, podobnie jak w Planktach po kt'ólowy A unie, 
rpfleksya poety o potędze śmierci. Przychodzi on do niej z tych 

1) Porównaj Kochanowskiego (Pieśni U, 29): "Ma.temu wielkiej 
nadzieje RadziwHłowi". 
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samych 1I10tjw6w psychologicznych, to Jest z zastanowIenia się 
nad tern, ze śmierć nawet tak wielkiego człowieka jak Zamojski 
nie oszczędziła, ale rozwija swoję myśl inaczej, wychodząc z tegb 
punktu, że rozum ludzki tyle juz wielkich i nieraz trudnych do 
wiary dziel dokonał, a jednak nie znalaz~ nigdy sposobu na to,· 
aby śmierci uniknąć. Na licznych przyk~adacn w plastyczne uję­

tych obrazy przeprowadza poeta tę myśl, konkludująt w końc.u, 
że tak samo sta~o się i z Zamojskim: 

. . . co jedno chcia~, dokazał wszystkiego ... 
Jednak przeciwko śmierci nie znalaz~ porady, 
U pad~, jak podsieczony kłos letni dosta~y 
Pod cięzarem daleko brzmiącej swojej chwa~y; 
Został na placu hetman, co hetmany gonił, 
Upadł, co niezliczone nieraz wojska gromił. .. 

Więc jak niegdyś Ajax, gotując się na śmierć z własnej ręki 
żegnając ze światem odzywał się do pól i murów trojańskich 1), 
że nie ujrzą już po nim "drugiego coby byJ' takowym, jakiego 
mię pod mury swemi miała Troja", mógJ'by i Zamojski do wznie~ 
Rionych przez siebie murów Zamośeia się odezwać, żegnając się 

z ojczyzną, że swój względem niej obowiązek wypeJ'nił, że po 
Bogu nie mia.ł nad nią nic milszego, że wszystko co uczynił było 

zacne i godne: 

Służyłem królom polskim zawsze bez pochlebstwa, 
Slużby mojej życzliwej znaki są zwycięstwa 
I tryumfy wojenne i sejmowe sprawy, 
VV których zawsze wspólnemu dobru byłem prawy. 
Oałość sŁodkiej ojczyzny w ka,żdym wieku moim 
Radbym był zawsze kupił krwią i zdrowiem swojem, 
Pl'zyczyniaj'1c ozdoby jej według możności 
I sławy; a tom czynił z serca uprzejmości, 
Nic siQ nie oglądając na praktyki dziwno, 
Dohrn pospolitemu i sohie przeciwne. 

Podobnie flakże, naśladując dalej owego żegnającego się 

z życiem Ajaxa, mógłby był odezwać się jeszcze do· swego syna 

l) Przywiedziony w tem miejscu monolog Aju,xa jest parafrazą 
Sofoklesa, możl) jeszcze ze w:3pomnieil dawnej lektury z czasów Pułtu­
skie1l. My li si(~ jedna.}c Grochowski,. że Ajax s~owa te wypowiedział, 
gotując siQ na śmier<S na hrzegu morskim. Sofokles Madzie tę apostrofę 
w usta, Ajaxu, jeszcze wcześniej, gdy on przyszedłszy do zmysłów: 
w swym namiocie i widząc pobite przez siebie w szaleflstwie barany, 
po raz pierwszy dla unikni~cia, hańby myśl samobójstwa powziąt 

Ks. Stanisław Grochowsld. 11 



162 

z upominaniem, ażeby starał się nadewszJ~tko o bojaźń bożą. aby 
wiernym by~ zawsze synem kościo,ła katolickiego, bo (jak Gro­
chowski z widocznym naciskiem powiada). większa to dla niego 
chluba niż to nawet, że jest synflm koronnym i że z przodków 
znakomitych pochodzi, nakoniec zalecając mu, by unika~ grzechu, 
próżnej ambicyi, rozrzutności i pr6żnowania 1). 

Na tem, na efktownych słowach o przeniesieniu się Zamoj­
skiego w świat drugi: "A w tern duch z ciała wyszed~ ku gór­
nym aniołom", powinienby się był skoIlczyć ten poemat. Gro­
chowski doda~ jednak kilka jeszcze wierszy od siebie, w których 
żegna się z hetmanem i poleca jego opiece ojczyznę, jeśli on do­
sta~ się już do nieba; jeżeli zaś "gdzie jeszcze w drodze zatrzy-­
many" przyrzeka, że wszyscy modlić się za nim będą, aby Bóg 
wzią~ go do mieszkania swego. To czysto-kap.łańskie pożegnanie, 

to zbyt skrupulatne dociekanie, gdzieby dusza zmar~ego być 

mogła, noszą na sobie wyraźną cechę, że wyszły z pod pióra po­
ety-księdza. Oały nastrój zresztą tego poematu odpowiada godnie 
swojemu przedmiotowi. Postać Zamojskiego, jego charakter i 
dziejowe znaczenie plastycznie występuje z niego przed nami 
w poważnych, a niekiedy silnych nawet rysach. Z zakresu oso­
bistego żalu i smutku, które wyłącznie panują w Trenach Kocha­
nowskiego, przeniosłszy się na szeroką, polityczno-historyczną 
arenę narodowej żałoby, stawał poeta tern samem także na wł'a­

snym gruncie i odzyskiwał samodzielność, uwalniając się od 
wpływu poprzednika już przez samą różnicę traktowanego przed­
miotu. Logicznie i z artystycznem zaokrągleniem rozwijający się 

pochód myśli uczynił wreszcie z tego wiersza kom pozycyą o wiele 
udatniejszą niż w Planktach, gdzie me6hanicznie więcej ze sobą 
po~ączone ustępy nie robią wrażenia jednolitości. Słusznie też 

o Łzach smutnych napisał Faleński : "Jest to bardzo piękna po­
ezya i całkiem oryginaln a" 2). 

Powyższe zalety, z wyjątkiem mniejszej oryginalności, naj­
wybitniej występują w elegii Grochowskiego: Cief~ k,.ólewiców Janu 
Kazimierza' (1608). Pomysł mia,ł tu poeta bardzo szczęśliwy, ni!:: 
nagromadził jak zwykle wiele szczegół6w, i przez to doszedł do 
nieczęsto u niego spotykanej harmonijności. Oa~a ta, naj krótsza 

1) Może niekoniecznie z niego wzięty, ale podobny pomysł znaj­
duje się także u Kochanowskiego (Pieśni I, 30), gdzie zmarły Tar­
nowski zza grobu pociesza syna. 

2) Treny Kochanowskiego str. 28. 
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zresztą ze wszystkich elegia, jeśli pomlIllemy zbyteczne i tak na 
końcu nagrobki, jest jednym monologiem zmar~ego królewskiego 
dziecięcia. Bez żadnych wstępów i opisów rzecz objaśniających 
wprowadza je poeta odrazu na scenę, kreśląc zręcznie w jego 
wbsnych s~owach obraz całej sytuacyi. Ten syn królewski, po 
dwóch tygodniach życia zmarły, zamknąwszy oczy na ziemi, widzi 
się przeniesionym do nieba i dziwiąc się otaczającej go tutaj 
wspaniałości zapytuje, kto go podniósł do takiej godności i przy­
prowadzH na to miejsce istotnej szczęśliwości, na którą jeszcze 
czynami życia swego nie mógk zasłużyć: 

Kto mi dał berło w rękę? Kto mię koronował? 
Kto mię w tę zacność odział? Kto tak udarowa~? 
Kto mię z niskości ziemskich przeniósł pod obłoki, 
Na górę z której widzę wszystek świat szeroki? 
N a miejsce tak wesołe, na górę tak śliczną, 
Którą tu święci boży mają za dziedziczną; 
Gdzie sam Baranek słońcem nigdy nie zgaszonem. 
Kto mię tak prędko stawił na miejscu przestronem? 
W ziąwszy mię z pierwszych pieluch, od matczynych piersi, 
Ledwiem się jej urodził na żałość syn pierwszy, 
Którego Zygmuntowi powiła trzeciemu, 
W krajach Akwilonowych szeroko władnemu. 
Kto mię z· tej nędzy wyrwał od zdrowia słabego, 
Od łez i' od kwHenia prawie ustawnego? 
Kto mię na wolność wywiódł i na tę swobodę? 
Kto dał taką, na którąm nie robił, nagrodę? 

Zaczęcie to, w pierwszych mianowicie wierszach, przypomina po­
dobny początek pieśni Kochanowskiego: "Pochwała znakomitszych 
królów polskich" (II, 4)} kt6rą pisząc to Grochowski, bez wąt~ 

pienia mia~ na myśli: 

Kto mi dał skrzydła, kto mię odział pióry 
I tak wysoko postawił, że z góry 
Wszystek świat widzę, a sam jako trzeba 

Tykam się nieba. 

Sytuacya jednakowoż jest tu inna i jest własnym pomysłem 
Grochowskiego. VV pieśni Kocha :lOwskiego pytania te zadaje sobie 
poeta, który duchem przenosi się na chwilę w stworzony w swej 
wyobraźni świat drugi; tutaj zaś odzywa się z podobnemi pyta ... 
niami dusza zmarłego królewicza, rozdzielona już z ciałem, w isto­
cie już znajdująca się w niebie i nie mogąca w pierwszej chwili 
pojąć, gdzie się dostała i co to za wspaniałość, która ją otacza. 

11* 



Boża to sptawa, odpowiada następnie sarn sobie kt61ewicz; BÓg 
nie chciał, zebyln po ojcu królował i dał mi raczej koronę nie­
bieską. A. kC/rona to lepsza niż w Polsce, bo jak zaraz ironicznie 
dodaje pC/eta; który pamiętał dobrze przeprawy, jakie przechodził 
Zygmunt III nim da swej korony doszedł i pl'zed oczami miał 

~wieży, niedopalony jeszcze poiar rokoszu, ta niebieska korona 
dostaje się 

Bez 2adne,j elekcyej, której tu nie żnają, 
.Ani buntów i praktyk na to zażywają. 

Więc dalej, rozglądnąwszy Hię lepiej, opisuje królewicz z zachwy­
ceniem miejsce swego no\vego pobytu, ten "niewys.towiony pałac, 
w którym mieszka Bóg nieogarniony". Oherubinowie j Serafinowie 
oddają Panu pokłon i spiewają na jego cześć: święty J święty l; 
gdzie spojrzeć, stoją szeregi świętych, apostołów, męczenników 
i t. d., a osobne dla siebie "koło" maj~ i niewiniątka wcześnie 
zgasłe, 

. . . na których weso~o 
Ozęsto patrzy Baranek, a my Mu śpiewamy, 
I tam gdziekolwiek jdzie za nim pochadzamy. 

Największą zaś radość duszom będącym w niebie i mło­
demu królewiczowi sprawia to, że maga ogladać N. Panne nad 

LI" '" " 
Anioły wszystkie wyniesioną". Szczęśliwym bez granic czuje on 
się zatem z tej odmiany żywota swojego, martwi go tylko to, że 
tam na ziemi rodzice po nim się smucą. Aby ich ostatni raz po­
zdrowi(~ i pocieszyć, idzie do nich na ziemię i widzi, jak oni wła­
śnie nad jego zwłokami jeszcze niepochowanemi (Grochowski 
pisa~ ten wiersz jeszcze przed pogrzebem króle\"'icza) gorzkie łzy 
wylewają· Przystępuje do mch i prosi, a by przestali tych smut­
ków: król i tak ma dosyć kłopotów ze strony swych poddanych, 
a jeźli Bóg małe dziatki rodzicom zabiera, to w tym celu, by one 
modlitwtl! swoją: również kiedyś niebo im wyjedna.ty. Zl'esztą paco 
płakać umarłych, oni zyją "w rozkoszy bez końca", w niebie nie 
ma ani rokoszów (po raz drugi to juz poeta powtarza), ani cho­
rób, śmierć, ani żadne przygody przystępu tu nie mają. Pogrzeb­
cie zatem moje kostki i przestallcie mię opłakiwać. Po tym gło­
sie z za grobu poeta pisze aż sześć róznych nagrobków do wy­
boru dla królewicza, a w ostatnich jeszcze kilku dodat.kowych 
wierszach robi zwrot do siebie, ze spiewając innym pogrzebowe 
pieśni, i sobie takze zaśpiewać musi 

Przykładem ptaka, który przed bliskiem skonaniem 
Ma z natury, że żywot zamyka śpiewaniem -
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bo skoro śmierć nawet małe dziatki zabiera, to on starym JUZ 

będąc, gotować się powinien w tę drogę, w którą jednak iść tak 
mu nie sporo. 

Grochowski tym razem bardzo do brze wywiązał się ze swego 
zat.iania. Op.łakując śmierć tak małego dziecka, nie mógł wy~ 

chwalaćani jego zalet i przymiotów, ani tembardziej jakichś do­
wodów jego działalności na świecie. Ograniczył się więc tylko na 
tern, że sI arał się złagodzić żal rodziców i pocieszyć ich w po~ 
dobny sposób, jak matka Kochanowskiego stroskanego syna p'o 
śmierci Urszuli pocieszała. Liczne, a łatwo dające się dostrzegać 

reminiscencye dowodzą też, że ostatni tren Kochanowskiego ciągle 
mu tutaj stał przed oczami. Ale co u Jana z Ozarnolesia było 

rozwiązaniem tego bolesnego, wewnętrznego dramatu, to tutaj 
stało się główną i jedymł akcyą, skoro dramat podobny w duszy 
poety odgrywać się nie mógł, a prawdopodobnie i w sercach -ro~ 

dziców do takiej tragiczności się nie podniósł, z powodu ie tak 
wczesna strata dziecka tern samem i mniejszą clla nich wydawać 

się musiała. 

Królewicz Jan Kazimierz umad 8go stycznia 1608, a 18go 
tegoż miesiąca, w dzień jego pogrzebu, podpisa~ Grochowski ~a­

cińską dedykacyą tego na. ten smutny obrzęd przeznaczonl?go po· 
emaciku, poświęcając go matce zmarłego, królowej" Konstancyi. 
Ale zaledwie obesch,ło pióro, którem kreślił te wyrazy, kiedy na 
drugi dzień, 19 stycznia, umarł kardyna~ Maciejowski. Przyby~ 
on wlaśnie ze swej gnieznieńskiej archidyecezyi do Krakowa na 
pogrzeb królewicza, pochował go na Zamku i może wskutek trtl­
qów podróży lub zaziębienia się niespodziewanie życie zakończy t 
Swieży znowu powód miał Grochowski do prawdziwego tym ra­
zem żalu i nowy obowiązek uczczenia swego dobrodzieja i przy­
jaciela w jednoj osobie żałobnym rymem. Lecz kiedy już do speł .. 
nienia tej smutnej powinnoBci się gotował, kiedy już może snuł 
plany do nowej elegii, nieszczęśliwem zrządzeniem losu rozstał 
się 7 tym świat.em b~1l'dzo prędko potem, bo już 28go stycznia, 
drugi z ludzi, któremu po Maciejowskim zdaje się najwięcej 
w ostatnich latach swego życia zawdzięcza~ i do którego najwię­
cej mia,ł przywiązania: kanonik Miko~aj Dobrocieski. Biedny, 
stary poet.a, damany musiał być temi tak często powtarzającemi 
się ciosami. A jednak i z Dobrocieskim nie mógł się pożegnać 
Ila \vicki, nie z,tożywszy mn na grobie, na, jakc1 go stać było, 
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pamiątki swojej wdzięczności i swoich uczuć. \Vypadło mu więc 
na raz w jednym czasie pisać ze łza,mi aż dwa pogrzebowe poe­
mata. Grochowski ze względów czysto realnych dał pierwszeń­
stwo Dobrocieskiemu. Pogrzeb kardynała miał się odbyć znacznie 
później i w istocie odbył się dopiero 12 lutego tegoż roku) mógł 
zatem odłożyć elegią dla niego na czas nieco późniejszy, a po­
spieszyć się z wierszem dla Dobrocieskiego, który wcześniej nie­
równie był chowany. Ta bliskość jednak obu zgonów i równocze­
sne prawie pisanie obu elegii (obie musia,ły powstać między 28. 
stycznia a 12 lutego) sprawiły, że w pierwszej zwłaszcza z nich 
obu zmarłych swoich przyjaciół poeta ma ciągle przed oczami i 
na myśli, i że żale za jednym mięszają się nieraz z gorzkiem 
wspomnienieniem o drugim. Oiężkim bolem przyciśnięty, dotknięty 
osobiście, a przytem i wiekiem już skołatany, całego siebie od­
daje on w tych elegiach smutkowi, nie jest już, jak n. p. w Łzach 
smutnych po Zamojskim, wyrazem powszechnej żałoby i czci, ale 
wYPow,iada własne swoje zmartwienie i zgryzoty. Czuć w tych 
elegiach, że prawdę powiedział, kiedy na jednem miejscu 1) na­
zwa.ł się "błędnemu podobnym", tak bardzo te wypadki zgnębiły 
go I odebrały mu potrzebną poecie swobodę umysłu. Żal i ból 
serdeczny przebija w tych elegiach jak w żadnych więeej, i to 
ból, nad którym poeta jeszcze zapanować nie mógł, ale który 
wrodzona jego wiekowi słabość, jakoteż kojąca myśl religijna ła­
godniejszym i miększym uczyniła, 

Gorz7cie łzy i serdeczne żale na żałośny pogrzeb godne} pa­
mięci ks. Mikol;a}a DobrociesIciego 2), jako pierwej pisane nosza na 
sobie szczególnie znamię tego nieutulonego jeszcze czasem ż~lu i 
bezwaru.nkow~go o~dania się smutkowi. Osobiste uczucia poety 
występuJą tez tutaJ odrazu na samym początku. YV żalu pierw­
szym po trzykroć pyta on znękany świeżym cios(~m: 

Kto m~ ~o~a gorzkich ~ez ustawnie p~ynąc.ych, 
Kto mI :1roMa dostarc7,y wód nie ustt1j~~cych 
Na op~akanie mojej nieszczęsnej przygody? 

1) Żal VII za Dobl'ocieskim. 

2) Dr?kow~ne ~o dwakroć 1608 r. Prz.y wydaniu dl'ugiem do­
d~ny ~,a k~ncu h~t bIsk. krak.. P. T~lickiego do autora z podziękowa­
mem Zt1 p:ljys~allle mu tych WIerszy l z wynurzeniem żalu nad strata 
ks .. Dobromeslnego. "Gorzkie żale" znajduja sio takżo w zbiol'oW(llll wy: 
danIU u Loba r. 1608. v " 
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Chcia,łby wezwać do pomocy narzekalnic, by za niego "z rozu­
mem pbcz odprawowa,tY"l bo sam nie czuje w sobie mocy i 
serce mu ocięża,ło, gdy ujl'za~ skrzep~e zwłoki przY.Jaciela. Ohda~­
by znaleźć kogoś, na kogo mógłby ,o przyczynę te,go nieszcz~­
ścia narzekać i tern ulżyć sobie. WIęC z wyrzutamI zwraca SIę 

(w Żalu II) do żelaznej fórty w domu Dobrocieskiego, dlaczego 
była tak nieżyczliwa dla swego gospodarza, dlaczego sta~a otwo­
rem i nie spostrzeg,ła, kiedy śmierć po niego przychodzIła. Po­
winna byb skrzypnięciem dać zna.ć o tym złowrogim gościu, 

"a ja bym był szyję pod jej kosę pod~ożył, co dziś p~~żno żyję", 
byle ocalić Dobrocieskiego, P0winna to była uczymc tern bar­
dziej, bo widziała jak przez nię wchodziło do teąo domu tylu 
ubogich, których jego przyjaciel prawdziwym b!ł oJcem. rro pr~y­
pomnienie wielkich cnót Dobrocieskiego powlll?oby. w poeCle, 
jak sam to przyznaje, ukoić żal po nim, a jednak l to me pomaga: 

Oiężki żal górę bierze, t~k iż przez ~ęs~nicę 
Nie mogę smutny patrzec na t~ kam:emcę, 
Którejeś za gospodę przez ten czas uzywat 

Reflektuje się następnie (w Żalu III~, że nier?z~ą~nie c:yni, 
rozmawiając z fórtami, że ludzie gotOWI go wy~mla~~, a Jeg~ 
rymy "boleścią, smutkiem napełnione" będą dla mch ,swlad~aml 
jego głupstwa. Nieszczęście, co prawda,: rozum człow:ekowl od­
biera, jednakże, choć pióro jego szwankuJe, '; s.ercu ma "zal surowy, 
żal cieżki żal długo pamiętny", bo okrutna smlerć zabrab mu naraz 
dwóch ludzi, co byli jedyną jego nadzieją i .podporą w życiu., Kt~re~o 
z nich ma pierwej opłakiwać, nie wie (ZaI IV), bo obaJ rown,le 
mu drodz'y, lecz ponieważ z ciałem Dodrocie~kiego "wpr~?d Sl~ 
kwapią w ziemię", musi najprzód wz~Ię~em me~o ,wypeł~lc swóJ 
obowiązek. Pyta więc przyjaciela, .Ja~l chce ~le~ od ~lego ten 
dar ostatni? Nie stać go na to, by Jego pamlęc uczcIł złoty~n 
posągiem, dlatego serce swoje ofiaruje mu ~a. grób, "Serce u. mme 
żałośne będzie mi twym grobem" w szczęshwe.m odzywa SIę na­
tchnieniu, szkoda tylko, że zaraz potem kładZIe na tym sercu .. 
grobowcu tak prozaiczny napis, który może byłby. do~ry na ka­
miennym pomniku, ale nie na takiej idealnej mogile, Jaką; przy­
jacielowi przeznaczył: 

Tu odpoczywa sobie, zasnąwszy ~ sen wieczny, 
Doktor w obojgu prawach, kanomk tuteczny 
On :Mikołąj godności wielkiej Dobrocieski. .. 
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i obu swych nieodżalowanych nieboszczyków cnoty rozważać za:; 
czyna i nad stratą obu utyskiwać, idąc jedynie za popędem serca, 
a· zapominając o wbściwym przedmiocie tych wierszy, tak, że 

w korlcu sam siebie musi upominać: 

Lecz co czyniQ? tum p~akać myśli~ pośledniego, 
A widzę, ze nie mogę minąć i pierwszego. 
Bo o jednym chcąc mówić, oba w oczach stoją, 
Po obu się nier:fchło myśli uspokoją. 

Karcil się za to zapomnienie poeta, gdy spostrzeg,t, że odstępuje 

od przedmiotu, a jednak nietylko moralnie, ale i estetycznie bio­
rąc, pięknem ono jest tutaj, i jasny daje dowód szczerości jego 
żalów i prawdy uczucia, idącego zwyczajnym torem natury ludz­
kiej nawet wtenczas, kiedy formy sztuki na siebie przybiera. Po-. 
mysłów tego rodzaju jak ta mimowolna wspólność żalu nad dwie­
ma stratami, jak owa apostrofa do żelaznej 'fórty, nie czerpał i­
nie mógl czerpać z żadnego wzoru Grochowski, ani z Kochanow­
skiego, ani ze starożytnych klasyków. To są rzeczy brane z na­
tury, natchnione szczególnenli okolicznościami, oryginalne i wy­
łącznie do niego należące. 00 miał przed oczami, co z wydarzell 
rzeczywistych robiło na jego duszy wrażenie, to tutaj odda,ł i wy­
powiedzial. Podobnym oryginalnym pomys,tem jest także apostrofa 
do ulicy Kanonnej (Żal VII.), na której trzeba to wiedzieć obaj 
jego przyjaciele mieszkali i pomarli. rra ulica tak fatalna, w krót­
kim po sobie czasie dwiema śmiel'ciami drogich mu osób nazna­
czona, musiała na jego umyśle boleśne i zł'owrogie robić wrażenie, 
ilekroć się do niej zbliżał i przez nię przechodzi,t, a dodajmy do 
tego, że jako ksiądz przechodzić musia,t często przez ulicę przez 

1) 'vV wydaniu Turowskiego tcn ·ostatJli wicrsz przez pomyłkę 
opuszczony. (T, I, str. 180). 

169 

samych księży zamieszkaną i prowadzącą do katedry, i że sam 
ma~o co więcej nad sto kroków od niej mieszka,r (w Bursie Dłu­
gosza). Nie dziw, że znalaz~szy się W tych stronach, niedawno 
jeszcze dla niego tak drogich i przyjemny('h, czując jak mu się 
serce ściska, a duch na ich widok upada, ze smutnym wyrzutem 
odzywał się do· tych murów: 

Ulico, gdzie ;nieszkają zawsze ludzie przedni, 
Jakoś . by~a, weso~a w niedawno przesz~e dni! 
Teraześ z przednich pociech swoich obnażona, 
Gniewem podobno wielkim· Boga nawiedzona. 
Co dziś za nieszczęście twe, że się śmierć przechadza 
Po tobie, a w przedniejsze osoby ugadza? 
Kto dziś przechodzi przez cię z suchemi oczema? 
Kto' się nie wzruszy temi umar~emi dwiema? 
IJeżą, m1 żalość twoję jeszcze nie schowani. .. 

W kilku· następujących Żalach (VIII-XIV) znajdujemy zno­
wu. owe stereotypowe wzywania różnych titanów i osobistości do 
opbkiwania zmal:~ego. rrutaj są to naturalnie ludzie ze sfery Do­
brociesldego: akademia krakowska, kt6rej by~ wychowalicem ; ka­
płani dyecezyi krakowskiej, jego koledzy; krewni, przyjaciele i 
"szlacheckie dziatki, które on okrywa~". Po tych wzywaniach no­
wym smutkiem wybucha znowu poeta. Wywożą ciało nie!)oszczy~a 
z domu, wiozą go na miejsce \viecznego spoczynku l grze?l!b 
wiec i ta ostateczna pociecha, że go mógł widzieć, już mu od.Jęta 
i ś~ieży powód do nowego żalu. W kilku wierszach "zamknienia" , 
bez należytego przejścia, następuje nagle uspokojenie. Poeta robi 
sobie wyrzut, że się tak bardzo oddał smutkowi, bo jeśli. chodzi 
o zmadego przyjaciela, czemużby mu zazdrościć szczęścia, które 
po życiu cnotliwem w niebie niewątpliwie osiągną~? Więc ten 
"rozum nierozumny" , jak się wyraża, karcąc siebie samego, po­
winien mu raczej tego winszować, a nie utyskiwać nad tem co 
się sta~o. Motyw to zresztą dobrze już nam znany z innych tre­
nów Grochowskiego i stale w nich się powtarzający. 

Treny na żałośne z śtoiata zejście i pogrzeb ś. pamięci ks. 
Bernata .ZWaciejowskiego B, K. R. lcardynala, arcybiskupa gnieznień­
slciego i !(orony polskiej Pr'ymasa i t. d., po dwakroć w 1608 
w Krakowie wydane, bezpośrednio po Gor.dcich Łzach za Dobro­
cieskim pisane, od samego zaczęcia uderzają tonem mniej niż 
w poprzedni(>j elegii rzewnym, a za to więc~j uroczys~ym i ~od­
nios~ym. Poeta już się nieco z odebranego CIOSU opamlęt~~; .mny 
też był jego stosunek do Maciejowskiego niż do DobroclOskIego, 
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l mne stanowisko społeczne kardynała niż nie liczącego się do 
wysokich dygnitarzy kanonika krakowskiego; co wszystko na tę 
zmianę tonu wpłynąć musiało. Uroczyście brzmią od razu pierwsze, 
w wyższem rzeczywiście natchnieniu powstałe wiersze: 

P~acz za płaczem wynika, łzy gorzkie za łzami: 
Kardynał Maciejowski pożegnał się z nami; 
Umarł, jeśli mógł umrzeć, gdyż mu jego cnota 
Zjednała nieśmiertelność jeszcze za żywota. 
Dziś mu już ostateczne posługi czyniemy, 
Dziś to szlachetne cia~o' do grobu kładziemy, 
KU re okrom wątpienia póki z nami żyło, 
Dut3ha bożego domem i przybytkiem było. 

"Mamże co m6wić dalej?" pyta następnie poeta, skoro już sam 
fakt, że wszystkim znany i przez wszystkich wielbiony Maciejow­
ski umad, aż nadto jest wymowny. Ale jeśli syn Krezusa będąc 
z natury niemym przemówił, gdy ojca ujrzał w niebezpieczeństwie, 
jakże my teraz co mówić umiemy, nie mamy mówić i rozwodzić 
żalów, gdy straciliśmy »wspólnego oj ca i wodza" 1). - "Nie pła­
kać? musiałby być cdowiek nierozumny" -' powtarza z większą 
jeszcze stanowczością - kiedy zagasła kolumna światła w naszej 
ojczyźnie, kiedy śmierć zabiła pasterza błędnych owiec. i sternika 
skołatanego okrętu: 

Nie masz cię Maciejowski! zniknąłeś do nieba 
Wtenczas prawie, najwięcej gdy cię było trzeba. 

Te wiersze, niby refi'en jaki, powtarzają się w trzech po sobie 
idących trenach, bo pierwszą myślą, jaka poecie przy tern smut­
nem wydarzeniu przyszła do głowy jest to, że w czasach tak 
burzliwych i niepewnych jak wówczas (przypominamy, że było to 
jeszcze przed ukończeniem się Rokoszu), strata Maciejowskiego, 
który nad zazAgnaniem wojny domowej gorliwie pracował, do­
tkliwszą niż kiedykolwiek była dla ojczyzny. Rozważanie jego zna­
czenia w życiu publicznem musiało też już zaraz na początku na 

1) Takiego samego porównania użył (15S7) Krzysztof Warsze­
wicki w Mowie po śmierci króla SteftLna, na pierwszym i głównym 
śjeździe Mazowieckim: "Ozy tamy, że króla Krezusa syn, gdy ojca na 
zmierć ujrzał idąc na poły umarłego, choć przedtem był niemym, 
wtenczas jest przemówił. OÓŻ ten co mówi, mia.tby teraz milczeć w tak 
wielkiem zatrwożeniu i niebezpieczerlstwie starszej matki swojej Rpltej" 
(przedmowa do czytelnika). 
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pierwszy plan być wysunięte. Dlatego (w trenie II) przypomina 
poeta najprzód· jego zasługi jak~ .duchowneg~ prze~ozone~o, ~~­
sługi tak wielkie, żeby on powmlen był "mg.dy me~mler~c , 
jeśli kościołowi ma się dziać do?rze, a w trzeCllU ~płak?.Je w Jego 
śmierci zgon dobrego senatora, Jednego z tych, 'ktor~~1 r~ecz~o­
spolita "pięknie zakwita", a których ubytek .upadek ,JeJ ZW1~s~uJe. 
Widząc teraz, jak tacy ludzie jeden po drugIm schodzą ze .swlata: 
a równocześnie maj('!:c na pamięci wewnętrzne rozruchy I walkI 
krajem szarpiące, lęka się poeta o przyszłość ojczyzny,.a, co wi~­
cej wyznaje, iż rzeczywiście znamiona takiego upa~ku .luz są ':1-
doczne. Piękna, zgłębokiem patryotycznem UCZUCIem wypOWIe­
dziana jest ta jego apostrofa do ojczyzny, w której żal po zm~~­
łym kardynale, co mógł był jeszcze niejednemu, z~e~u zaradzlc: 
łączy się ze smutkiem nad stanem kraju i wspommemem dawnej 
świetności: 

o ojczyzno, jużeś się bardzo nachrl~~a: 
O perło, o klejnocie wszego chrzesc!Janstwa, 
J eden taki potężny murze od poganstwa, 
Forteco uiedobyta, już się dziś rysujesz, . 
Już się w niwecz obracasz, już się z gruntu psujesz l) ... 

, Gdzie ono twoje męstwo, gdzie on miecz waleczny, 
Którymeś na kraj świata słynął ost.ateczny, . 
Teraześ już znikczemniał cny polskIe narodZIe, . 
W rozterkach, ach, obacz się Polaku po szkodzie ... 

Tak uczyniwszy zadosyć powszechnemu żalowi, wnet przy­
stępuje poeta (w trenie IV i V) do wYl1~rze~ia. swego własnego 
smutku. Stosunki serdeczne i towarzyskIe, JakIe go ze zmarłym 
łączyły, musiały sprawić, że uczucia jego osobiste dobitni~j .się 
tutaj objawiły, nie tak na przykład jak w trenach po Za.mOJ skIm: 
którego Grochowski opłakiwał jako wielkiego m,ęża publ~cznego ~ 
jako narodową stratę, którego z~on j~dnak. w. Jego codZIenne.m 1 

prywatnem życiu żadnej nie zrobIł zmI~n~ I I me ~ywołał takle~o 
wzburzenia wewnetrznego, jak teraz smlerc najlepszego dobro­
dzieja i przyjaciel;. Utraciwszy kardyn.ała, czuje. on, że nie ma 
już dla niego pociechy; próżno pocieszaJą go ludZIe, bo łat:v,o p?-

. cieszać temu kto nie doznał nieszczęścia, ale trudno ukOlc SIę 
temu, kogo ~no spotkało. Jego rozum nie ma już t,akże siły na 
to, aby mu przynieść ulgę, chociai i najmędrszym 81ę to zdarza~o, 

1) Te dwa ostatnie wiersze znowu w wydaniu rrnrowskiego przez 
pomyłkę ści~gnięte w jeden. 
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że gdy na nich z~a dola przyszła, przezwyC'.iężyć smutku nie zdo­
łali. Za. przykład tego idąc za Kochanowskim 1), przywodzi poeta 
Oycerona: 

Tak się i Arpinowi zdało wymownemu, 
Kiedy. rzekł: Nie Rzym, ale wszystek świat mądremu 
Ojczyzna; lecz kiedy go nieszczęście dotknęło, 
Ono pióro anielskie szwankować poczęło; 
Poszedł z płaczem wygnaniec z Rzymu bl..downego 
Od miłej Terencyi. 

Bo wielki żal, jak na początku trenu VI~adnie tę myśl uzupernia, 
ma to do siebie, że cz~owieka unicestwia i wradze duchowe w nim 
przyUumia, tak że trudno walczyć wtedy z cierpieniem i poddać 
m u się potrze ba : 

Mały kłopot i lekki, co trzeba to mówi, 
Ale kiedy przyjdzie żal wielki człowiekowi, 
Już takiemu nietylko mowy nie dostawa 
.Albo łez, któremi się smutny człek napawa; 
LACZ się wszystE'k zapomni, wszystek skamienieje, 
Gdy utraci rodzice albo dobrodzieje; 
.Albo kiedy miJ:ośnik pospolitej rzeczy, 
Widzi, że opuszczonej nie ma nikt na pieczy. 

A. w takie m właśnie porożeniu znalazł się obecnie poeta: stracił 

dobrodzieja, a zarazem jako dobry patryota boleje nad śmiercią 

męża, który w ciężkich czasach ojczyznę od upadku ratował. 
Ta to ostatnia myśl dara zapewne Grochowskiemu pochop do 

rozpoczęcia w tern miejscu tego nawoływania do ogólnego płaczu 
po zmarłym, z którem już tyle niszy się spotykaliśmy, a które tu­
taj z powodu wysokiego stanowiska i rozlicznych godności niebo­
szczyka do niezwykle d~ugiego szeregu urosło. Wzywając króla, 
przypomina' mu, że w zmarłym utraci.ł "ojca i wielkiego senatora, 
człowieka sobie chętliwego". Oharakterystyczne to nader wyraże­

nie do oznaczenia stosunku, zachodzącego w Polsco między mo­
narchą a poddanym, choćby nim nawet by.t sam prymas króle~ 

stwa, Ten pierwszy w kraju kap~a.n, o którym zaraz potem jeszcze 
jest mowa, że .już więcej króla "sŁodkim swym językiem nie prze· 

l) Kochanowski, Tren 16; 

Przocz z płaczem idziesz .Arpinie wymowny 
Z miłej ojczyzny"? W szale nie Rzym budowny 
Ale świat wszystek miastem jest llu1Clremu. 
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strzeie gdzie trzeba według powinności", postawiony tu jest obok 
panującego jako osoba duchowo przynajmniej od niego wyższa, 
która może go upominać i za zasługę jej to mieć trzeba, jeśli 

jest chętną· 
W apostrofach tych chodzi poecie jak zwyczajnie najwięcej 

o przypomnienie l'ozmaitych zaslug i czynów nieboszczyka. Ozęsto 
występuje także i myśl, jak niepowetowaną stratę kraj poniósł, 
jak ubytek Maciejowskiego niczem zastąpić się nie da. Pięknie 
to przekonanie Grochowskiego wyrażone jest w trenie IX: 

Jako kiedy nie masz gdzie gospodarza w domu, 
Z jego cnotliwych synów nie chce się nikomu 
Dobrej myśli używać, bo w daleką drogę 
Jadąc, zostawił smutnych i matkę niebogę: 
Takeś, ojcze ojczyzny, Polskę zafrasował! 
Bo kto cię przez twe cnoty wielkie nie miłował? 
Równieś tak nas zasmucił wszystkich swem zniknieniem, 
Swą drogą, twojem od nas dziś wyprowadzeniem. 
Pełno tu zacnych osób, a jakby nie było 
Nikogo, tak się wszystko po tobie zmieniło 1). 

Przypominając szczeg6lne przywiązanie Maciejowskiego do dyece .. 
zyi krakowskiej, którą mianowany prymasem długo opuścić się 
ocia O'al i zestawiaJ' ac to zrecznie z faktem, że Maciejowski po 

,o , " " 
śmierć do Krakowa wrócił, wyraża to zwrotem bardzo szczęśliwie 
natchnionym: 

Szedłeś, aleś tu jednak serce był zostawił, 
I do niegoś się wrócił, abyś się odprawił 
Z. kondycyą żywota tego śmiertelnego. 

(Tren XIII) 

Nie zapomnia~ poeta. wezwać do p~aczu również i starych iof­
nierzy z tej racyi, że prymas wprzód niż księdzem był niegdyś 
ryeerzem, chorążym koronnym i późniejsze jego duchowne st.ano­
wisko naczelnika kościo~a, pięknie zidentifikowal z t.ym jego da-
wnym świeckim urzędem: 

Płaczcie starzy zołnierze, których był chorążym, 
I chorażym chciał umrzeć ale w domu bożym 
Ohoragiew przed zastf\pem' dusz ludzkich prowadząc. 

~ - " (Tren XVII.) 

1) Porównaj Kochanowskiego (Tren 8): 
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było, 
Jedną maluczką duszą tak dużo ubyło. 
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J ak niegdyś »żałosne ubiory" tJrszulki, tak tutaj widok kal'­
dynalskiej purpury, infuły i laski pasterskiej, kt6re podobnie jak 
Kochanow.skiego. (;V Trenie 7.), t~k i nasz~go poety "smutne oczy", 
za sobą cu}gną l zalu mu przydają, podmecaJą następnie znowu 
jego osobisty smutek. Wolałby on sarn był umrzeć w miejsce 
kardynała, który tak był dla niego dobry. "Na coś mię osieroci~ 
na coś mię zostawił?" pyta z bolesnym wyrzutem i przypomina 
sob~e. te ró~ne 'okoliczności życia, w których tyle dobroci i uprzej­
mosm od mego doznawał, przypomina sobie szczególnie te chwile, 
przepędzane w domu kardynała na poufałych z nim rozmowach, 
tę wspólną wymianę myśli i to duchowe obcowanie, które dla 
niego, jako dla poety, tak było błogie i pożyteczne. 

~a ~otywie, podobnym do zakończenia Łez gorzkich po 
Dobromesklm, .osnute znowu dwa ostatnie treny (XXI, XXII). 
»Dzwony brzmIą, procesye żałosne mijają" opowiada poeta, to 
znów pyta: "Ozy je ciało prowadzą, komu smutno dzwonią?" i wi­
dok tych obrzędów pogrzebowych, wyprzedzając w wyobraźni 
rzeczywistość, utrzymuje i wzmaga tym bardziej jego smutek. Nie 
może dosyć odżałować kardynała, więc raz poraz przypomina so­
bie jego cnoty i zalety, że był kochaniem \:vszystkich stanów w Pol­
sce i w całem chrześcijaństwie; kapłanem, "na którym sie kościół 
boż! wspier~ł"? biskupem, . kt6ry tem był w kościcle,cz~m "jest 
słonce. na meble." To wszystko t"eraz zgasło i zginęło dla ojczy­
zny na wieki, i poeta kończy swoje narzekania powtórzeniem 
słów, na których pierwsze swoje treny rozsnuwał; 

Nie mas~ się Maciejowski! znikną~eś do nieba, 
Wtenczas prawie, najwięcej gdy cię było trzeba. 

Następuje jeszcze: "Zamknienie" , rodzaj epilogu, w którym 
podobnie jak w Łzach smutnych duch Zamojskiego, tak tu wpro­
wadzony jest duch kardynała, przemawiający do narodu. To dru­
gie zagrobowe odezwanie się Maciejowskiego o wiele jest efekto­
wniejsze. Tam Zamojski, żegnając się z ojczyzną, zdawał sprawę 
przed nią ze swych czynów, z tem przekonaniem, że w całości 
wypełnił swój względem niej obowiązek. fru t aj rzecz przeprowa­
dzona jest w dyalogu, w formie niejako dramatycznej; duch 
kardynała stając przed narodem, żąda niby' pozagrobowego 
sądu nad sobą i pyta: komu co' złego wyrządził, kto ma mu 
co zarzucić? Nic, tylko wspomnienie twojej dobroci po tobie 
pozostało, odpowiada na to głos publiczny i nawzajem za­
pytuje go, czy nie ma jeszcze co więcej powiedzieć. "Jużem 
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wszystko l com miał rzecz, odprawił", odzywa się na to kardynał, 
przekonalem się, żem tylko na waszę mi.tość zas~użyl, "mam do­
syć" na tern, i proszę jedynie Boga, aby oddalLt od was wojnę 
domową i pokój wam przywrócił. 

Tem ostatecznem zakończeniem trenów trafU bezwątpienia 
poeta w ostatnią myśl, ktÓTa Maciejowskiego zaprzątała na świe­

cie, kiedy umierał jeszcze przed wygaśnięciem rokoszowych roz­
ruchów, nad. których uspokojeniem tak usilnie przy końcu życia 

pracował, a z drugiej strony złoży~ także dowód, jak bardzo ten 
krytyczny stan ojczyzny leżał mu na sercu i niepokoi~ go. 

Kochanowski, rzadkim w literaturze wypadkiem, opłakiwał 

w Trenach śmierć nieletniego dziecka, które przez szczególne 
swoje przymioty niezwykle zdołało wzbudzić w nim uczucie ro­
dzicielskie, a potem i żal także niepowszedni. Grochowski cżcil 

w swych elegiach, z jedynym wyjątkiem królewicza, ludzi doro­
słych, niezłączonych z nim związkami krwi i mających, jak Za­
mojski i Maciejowski, znakomite w narodzie znaczenie. Ta różnica 
przedmiotu, musiała już wpłynąć na rozbudzenie w nim orygi­
nalnej twórczości. Prócz tego, w niektóre elegie włożył on tyle 
ze swych osobistych uczuć, tyle indywidualnego usposobienia 
i tyle nawet okoliczności i wydarzeń własnego życia, że to wszyst­
ko stwarzało inne całki~m sytuacye, i inny ton i charakter jego 
utworom nadać musiało. Wreszcie używał prawie stale owej re­
torycznej formy nawoływań, niewątpliwie z innych zupełnie wzo­
rów, bo z wymowy kaznodziejskiej, przez niego przejętej, której 
Kochanowski nie ma, której w Trenach nie potrzebował, i której, 
choćby mu byb przydatną, używać pewnie fJyłby nie chciat 
Tym sposobem, mimo licznie pożyczonych u Kochanowskiego 
szczgółów, pozostał Grochowski w elegijach oryginalnym poetą, 

od wzoru stworzonego przez swego poprzednika nawet ze wzglę­

dów czysto-zewnętrznych odstępować był zmuszany, i w istocie 
rzadko kiedy do niego się zbliżał. 

Grochowski pisał nie mało innych jeszcze wierszy treści 

żałobnej, najczęściej w zwięzłej epigramatycznej formie, jako na­
grobki dla' swych przyjaciół i :6najomych, dla mieszczki Warszaw­
skiej Anny Falkowicówny, dla żony swego pn.yjaciela Piotra Klosa 
(1604); dla panny Barbary Firlej6wny,. wojewodzianki krakow­
skiej; dla pani Szczęsnej z Kąckich Jordanowej, dla Augustyna 
Gutterera - Dobrodziejskiego, dla Paw~a Dzia~yńskiego i Miko~aja 
Niemojewskiego. Drobne te po największej części wierszyki nie 
maj~ wiele poetycznej wartości. Najbdniejszym i najobszerniej~ 
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szym jest wiersz na pogrzeb Jordanowej, ,gdzie poeta, podobnIe 
jak królewicza Kazimierza, ,sarnę' nieboszczkę przemawiającą do 
pogrzebowych gości wprowadza. Wdzięczne i rzewne są s~o~va, 

któremi zmarła. opowiedziawszy przedtr,m prosty swój ,żywot szla­
checkiejżony, żegna się z rodziną i ma~ą swą córeczką: 

Dobranoc, Bóg was żegnaj dOJ.llowi i krewni, 
Jam źle nie mogra umrzeć, bCbdźcie tego pewni. 
Żegnam cię Magdaleno, mała dziecineczko j 

Bogu a ojcu twemu zlecam cię' c6reczko. 
Boże !bądź opiekunem tej malPj sieroty, 
Twój anioł niech ją wiedzie do wszelakiej cnoty. 

Po raz ,pierwszy w tych ża~obnych wierszach, mianowicie 
w Trenach, poświ~conych Do,brocieskiemu i Maciejowskiemu, z po­
wodzi zawodzonych żalów wynurzyfa się także przed naszemi 
oczami, obok postaci opłakiwanych mężów, i osobistość samego 
poety. Widzieliśmy starca znękanego wiekiem i dotkniętego ~mier .. 
cią ludzi; którzy nie tylko byli jego przyjaciółmi, ale i dobro­
czyńcami. Opłakując stratę, jaką poniosło jego serce, trapi się on 
zarazem oba\vą o swój przysz~y los. Gdzieindziej jeszcze raz, choć 
w innych okolicznościach, spotkamy się z tą osobistością 'poety; 
zresztą, pomijając te rzadkie' wyjątki, Grochowski, podobnie jak 
inni ówcześni poeci, jest przedewszystkiem poetą pi'zedmiotowyin. 
Na wyrobienie tego kierunku u naszyrh dawnych pisarzy wp~y.:. 
wa~ zapewne przykład klasycznynh poetów, których m'niej' więcej 
wszyscy, pośrerlniolub bez'pośrednio, byli uczniami; wp~ywało 

również i szeroko a bujnie rozwiniętt· ówczesne życie publiczne 
i polityczne, a wreszcie, i to może najwięcej, w.łaściwe im uspo­
sobienie ducha. Bądź co bądź, duchowy horyzont t.ych dawnych 
ludzi przed paru wiekami szczuplejszy był od naszego, lnniejszą 

daleko ich psychiczna g.łębia, i nie tak ruchli\vą i' na wszelkie 
wewnętrzne zmiany draźliwą ich refleksya. Byli oni o wiele bliżsi· 

natury riiż my dzisiaj, o wiele spokojniejsi, żyli w więks7:ej har­
monii ze sobą i ze światem. Niewiara, zwątpienie, prze8yt i wsze1·' 
kie ekscentryczne uczucia nie nurtowały jeszcze ich dusz, tak jak 
się to dziać zaczęło od początku szczególnie naszego wieku, kiedy 
sceptycyzm, apatya, apotem" newroza i rozmaite z tych stanów 
rodzące się myśli i uczucia poczęły· szarpać mózgiem i sorcem 
ludzkiem, i zmuszać je do wypowiedzenia tego wszystkiego, co 
w nich wrza~o i huczało niepokojem i cierpieniem. Szczęśliwsi 

od nowożytnych owi dawni poeci szczuplejszą mieli daleko histo-
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tYą swojego setca, i dlatego nie 'mieli te~ tyle do opo\viadania 
o sobie światu, jak ich następcy w XIX. stuleciu. Umysł ich na.;. 
tomiast otwarty był zawsze więcej na to, co się przed ich oczami 
działo i przystępny temu wszystkiemu co cały ogół obchodziKo; 
co jako klęska, pomyślność lub jakikolwiek nowy objaw w rocz­
nikach publicznego życia się zapisa~o. 

Grochowski w wierszach swoich, które tu politycznemi na­
zwaliśmy, pozostawił nam także poetyczny obraz kilku ważniej­
szych momentów ze współczesnych jemu dziej6w. 

Pierwszym jego utworem w tym rodzaju byb: "Kalliopea 
słowieńska Zygmuntowi III. na stolicę polską wstępującemu", 
(Kraków 1588), a jak drugie wydanie (z r. 1(08) objaśnia: "w 1'0 .. 

ku pauskim 1587, przed samą koronacyą oddana". Zygmunt sta­
nął w Krakowie 9. grudnia 1587, a koronowany by~28-go tegoż 
miesiaca i roku. Ponieważ Grochowski w tym wierszu niektóre 
szczeg6ły jego powitania pr7.y wjeździe do stolicy przytacza, Kal­
liopen, musiała zatem powst.ać w ezasie między przybyciem króla 
do Krakowa a koronacyą. ~Peż same szczegóły, naprzyHadwzmian,,; 
ka o armatach i powrozach zabranych Maxymilianowi 1) (zapewne 
podczas jego niefortunnego najścia na Kraków), które poeta, tak 
opisuje, jak gdyby naocznie je widział pokazują nadto, że Gro­
chowski musiał wtedy być w Krakowie. Prawdopodobnie przybył 
tutaj w orszaku Prymasa Karnkowskiego, który do stolicy na uko­
ronowanie króla zjechał, jako ksiądz do jego dyecezyi należący, 
bo by.t wówczas kanonikiem Uniejowskim a może i Łowickim. 

, \Vstąpienie na t.ron nowego monarchy, należy zwykle do 
ważnych wydarzel'l w każdym kraju, owa koronacya Zygmunta III, 
ważniejszą jeszcze była o tyle, że zapowiada.l'a konie(~ lml'zliwego 
bezkrólewia i domowej wojny. Pokolenie, do którego należał Gro­
r howski, dziwnie by~o pod tym względem nieszczęśliwe, że pierw­
sze po wygaśnięciu Jagiellonów doczeka.lo się elekcyi, i w krót­
kich po sobie odstępach czasu raz po raz musia~o wstrząśnień, 
wyborowi krola towarzyszt~cych, na sobie doświadczać. Elekcya 
po Zygmuncie Auguście, po Walezym i znów po Bat.orym, ~ wszyst: 
kie niezgodne i hurzliwe, męczyły i niepokoi/ty ustawme ludZI 
owego pokolenia' w krótkim stosunkowo przeciągu lat czternastu. 

1) A to przy szańcach czyje stoją wozy? 
Hartowne zbroje, dziala i powrozy? 
Temi powrozmi lud twój (Zygmunta) wiązać miano, 
I temi dział'mi miasta dobyć chciano. 

(Wyd. T'ttr, 1, 16,) 
Ks. Stanisław Gl'ochows1ri. 12 
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Najgrożniejszą z nich była bezwątpienia ostatnia: dwóch preten­
dentóW stalo równocześnie na, ziemi polskiej i wojna domowa 
dwóch silnych partyj n'a dobre. się rozpoczęła. To też kiedy na 
glqwie Zygmunta zajaśni.a~a wreszcie korona, niejeden musiał 
swobodniej ~odetchnąć w nadzi~i,że ten fakt spełn'iony przyspieszy 
uspokojenie kraju. Takie patryotyczne uczucie kierowało i naszym 
poętą., Gdy pisal swój wiersz, uświetniający, ob,jęcie , tronu przez 
~ygmunta, to miał g~ównie na myśli, że ta ,uroczystość położy 
zarazem koniec nieszczęściom publicznym i domowej wojnie; cie­
szy~ si~, że kiedy Polska ma już króla, to i spokój: mie~ będzie. 
~resztąbył to, król' podług jego myśli; GrochowskiprzenosH ,Zyg­
munta nad Maxymili~na, bo widział w nim chociaż po kądzieli 
p,otomka o~ych Jagiellonów, którycn miłość ,tradycyjnie przecho­
wywała się w narodzie. ,Z. tych dwóch ,źródeł przewa.żnie, płynie 

ną.tchnienie poety w KaUiopei; jeżeli do t~go, domięsz;:tła się jesz.., 
c~e chęć zwrócenia na siebie uwagi i zaskarbienia sobie łaski 
króla, to bezwątpienia była to tylko pobudka ubpczna i w samy:rn, 
wierszu przynajmniej wcale nie uderzająca w oczy. 

Przemową Kalliopei rozpoczyna się, ten utwór. Powiada ona, 
kim jest, że jej urzędem głosić to, co godne chwały i "na świaUo 
ludzie dźwigać z cieml1ej -nocy" l a następnie, ,że chce opiewa6 
szczęśliwego monarchę, któremu Opatrzność w tak młodym wieku 
aż dwa trony przeznaczyła. Opowiada zatem ostatnie pożegnanie 

Zygmunta z ojcem. Na okręcie gotowym do odjazdu wymieniają 

oni czułe ze sobą słowa: juściski; Zygmunt prosi ojca, ażeby' się 

nie trapił, ojciec zaś poleua go Bogu. Lecz właśnie wiatr po­
myślny zawiał, czas już odjeżdżać, więc wśród ogólnego płaczu 

rozłączają się ze sobą. Zygmunt odpływa, a ojciec 

Sta~ jako wryty na piaszczystym brzegu, 
Póki mógł dojrzeć naw synowskich biegu. 

Różne trwogi wstrząsają jego umysłem: lęka się burz morskich 
dla syna, lęka i tych przeciwników w Polsce, którzy go królem 
uznać nie chcą. Gdy takie skargi rozwodzi, stojąc na brzegu, 
ukazują mu się boginie morskie i jedna z nich zaczyna go pocie~ 
szać, że Bóg ma Zygmunta w opiece, a Polska oczekuje go tam 
jak poczciwa małżonka tęskniąca za "nowym 'swoim ohlubieJl~ 

cem". Niech go to nie niepokoi, że pewna mała część Polaków -
"ta garść Polski" - innego woli pretendenta, bo ten zostanie 
zwyciężony i po bratobójczej walce wszyscy przejdą na str'onę 

potomka Jagiellonów : 

Przyznawa6 będą zwierzchność Zygmuntowi, 
Zygmuntowemu od córki wnukowi. 
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Bóg twemu synowi da tron, kończy Nimfa swoje pocieszenie, 
a on za to wyrzuci z Polski "z obcych krajów bogi", przywróci 
sprawiedliwość i spokój, pod jego berłem ' 

~akwitnie cnota i szczerość się wróci, 
Ze w Polsce kOllca nie będzie dobroci 1). 

UspokoH się ojciec Zygmunta tą przepowiednią bogini i 
uwierzył w nią również i poeta. Apollo już mu "szepce w uszy", 
że wróżby spełniać się zaczynają, że stolica gotuje tryumfalne 
przyjęcie nowemu królowi. Scena p'rzenosi się odtąd do Polski i 
poeta sam prowadzi już dalsze opowiadanie. Wszędzie po całym 
kraju wesoło i radośnie; jeden tylko widać "żałośny poczet 
w czerni" - dwór króla Stefana, gotujący się pochować jego 
zwłoki. Rzewny epizod poświęca tutaj Grochowski, podobnie jak 
w trenach po Zamojskim, uwielbianemu zawsze przez siebie mo~ 
narsze, zowiąc go gwiazdą, "której promień złoty od Węgier 
wszedłszy, wzbudził polskie cnoty". Komu innemu pozostawiając 
spisać "piórem złotem" sprawy tego bohatera, sam następnie po­
wraca do przed miotu, do dalszego opisu przybycia Zygmunta do 
Polski . Wszyscy cieszą się z tego, a najbardziej królowa wdowa, 
Anna Jagiellonka, która miłuje w Zygmuncie ostatnią gałęź swo­
jego szczepu. Nie ma wątpliwości, że Zygmunt "jeden tylko ko~ 
ronę odniesie", skoro w obronie jego ~raw staje także hetman 
wielki i "z wojskiem swem czeka tam, gdzie nań ogromny Nie­
miec porożein potrząsa" 2). Za tę wierność królowi Zamojski za-

1) M<1ciejowski (Piśmien. I, 645) uważa tę wróżbę Nimfy Z<1 na­
śl<1dowttnie Horacyusza: "W Kalliopei Słowiańskiej - powiada - wy­
stawia (Grochowski) boginię z łona morskiego powstającą i wróżącą 
Zygmuntowi III., płynącemu ze Szwecyi do Polski, podobnie jak u Ho~ 
racego wróży.t N ereusz Parysowi, płynącemu z Heleną do Troi". N aj­
przód myli się Maciejowski, bo bogini nie wróży Zygmuntowi, tylko 
wróżbą swoją uspokaja jego ojca, a potem sytuacya tu zupełnie inna. 
U Horacego bowiem (Ody ks. I, 15) Nereusz nie jest pocieszycielem, 
lecz przeciwnie przepowiada Parysowi wojnę i nieszczęścia, jako nastę~ 
pstwa jego niegodnego czynu. Swoją drogą cała t,1 scena u Grochow­
skiego ma na sobie stempel klasyczny i podobna jest do wielu innych 
obrazów w tym guście w literaturze powszechnej z czasów renesansu 
często napotykanych. 

2) Kochan. Psalm 75: Ani porożem nazbyt potrząsajcie. 
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służył, by mu wystawić kolumnę. Dla przeciwników znowu Zy­

gmunta, dla tych co wzniecili wojnę domowl1, poeta ni8 ma doM 

słów potępienia i gorzkieh im nie szezędzi zarzutów. 

o nieużyte, twarde, zakamiale 
Dzieci koronne na matke niedba~e! 
Nie dba~e mówiQ? mog~" rzec okrutne ... 

tak jak smutek jego 'nie ma gmnic, gdy pomyśli o tych nieszczę­

ąci~c~, które niezgoda na wielką i szczęśliwą przedtem ojczyznę 
sprowadziła : 

o murze s.ławny krajów chrześciańskich 1 
Wale potężny od mtlCy pogallskich ! 
Gniazdo dzielności i wdzięcznej swobody! 
W co cię przywieść chcą te wnętrzne niezgody? .. 
Szalone dzieci, jakoby nie sobie 
To narządzi~y, co narządzą tobie! 
Darmo nieszczęsna na krwawe mogiły 
Poglądasz: synyć twe w~asne pokryły. 
Bodaj sam widział upad nad swą głową, 
Co na cię przywi6dł złą chwilę takową. 

Lecz choć widmo wojny jeszcze pokazuje się na ziemi pol­

ski~ł' n~e ~o~'a się t~·wożyć, bo król przez Boga przeznaczony 

zbhza.slę JUZ do stohcy. Oa,ty kwiat narodu go wita, świetne 

tłumy go otaczają, a poeta plastycznie i z pewnem oryginalriern 

zacięciem kreśli ten obraz: 

Widzę przedniejszy kwiat przy boku jego, 
Wszystkich trzech stanów narodu polskiego, 
Tu świetny poczet, tu jeszcze świetniejszy, 
Tn str~j ozdobny, a tu ozdohniąjszy. 
Widzę i wielkiąj litewskiej osady 
Posłowie jadą do tE\jżH gromady ... 
KoniH wyprawne, km} w kOll okazu.re, 
Nios~ na sohie chłop w chłop jeźc1zce śmiał'e; 
Tu junak rzeźwy, tu jeszcze rzeźwiejszy, 
'.Pu mąż ogromny, .n, tu ogromniejszy, 

Już także i prymas gotuje się koronować nowego króla, a hiskup 

(Goślicki) i hetman witać go przy wjeździe do Krakowa, więc i 

poeta składa mu swoje życzenia sławy i zwycięstwa nad przeci­

wnikami. A że ono przyjdzie, o tern nie wątpi, biorąc dobrą wró­

żbę z tego, że Maxymiliallowi nie u(lal'o sie uhiedz stolic v w któ­

rej teraz Zygmunt koronę przywdziewa, i ie te działa, k~óre na 
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zdobycie Krakowa prowadził, przeciw niemu zwrócone na 'szań­

cach miejskich teraz stoją. A kiedy to się stanie, gdy nieprzyja­

ciele królowi ulegną, wtedy uszczęśliwiony poeta znowu s~aw~ 

jego opiewać będzie "niosąc zwycięzcy wieniec naznaczony". 

Na tę ~ową tryumfalną pieśń nie długo trzeba byro czekać. 
W niespełna miesiąc po koronacyi Maxymilian pobity został i 

wzięty do niewoli pod Byczyną (24 stycznia 1588), a tym sposo­

bem usunięte ostatnie, jakie tronowi Zygmunta zagrażać mog~o, 

niebezpieczeństwo. Grochowski nie zapomnia~ też o przyrzeczeniu 

i, jak w poprzednim wierszu za.powiedział, przywiód~ znowu przed 

majestat królewski swą Kalliopeę słowieńską, która stanęła przed 

szczęśliwym zwycięzcą niosąc . 

... on namlemony dar Apolinowy, 
Wity od wiekopomnych sióstr, wieniec laurowy. 

Nowy ten wiersz wydany, zapewne niezwrocznie po fakcie, 

1588 p. t.: Pieśni [(alliopy slowieńskiej na zwydęstwo pod Byc~!lnCf 

w T. p. 15ąS składa się z sześciu lirycznych pieśni, ~ który~h 

cztery pierwsze poświęcone chwale Zygmunta, a dWIe ostatme 

właściwemu sprawcy zwycięstwa, hetmanowi Zamojskiemu. Try­

umf Zygmunta uważa poeta za dzieło sprawiedliwości boskiej, 

o którą Polska "łzami i krwią swych zmoczona" Boga błagał~ 

i którą jej Bóg wymierzył, dając zwycięstwo nowemu .królowI 

(pieśń 1.). Dlatego wzywa swój naród (w piesni II), by dZlękowa~ 

Boo'u za to ze ojczyźnie użyczył spokoju i spuścił swój sąd na 

ws:ystkie ,,~~owy niespokojne", a zarazem, by oddał cześć (pieśń 
III) "fortunnemu potomkowi JagieUów, sławnemu, p.rzez ~o z~y~ 

cięstwo po świecie całym. Wynurzenie tych UCZ?c .. J~kot~z złoze­

nie życzeń dalszej świetnej przysz~ości następuje tez. I1lebaWel~ 

(w pieśni IV). Poeta pewny jest, ze zwycięstwo stale Zygmuntowl 

zawsze towarzyszyć będzie i w zakończeniu powiada: 

A jużeśmy tej nadzieje, 
Że twe s~awne przysz~e dzieje, 
.Przyszłe wieki wiekom drugim 
Podadzą porządkiem d~ugim. 

\Vielbiąc Zamojskiego w dwóch końc.owych pieśniach., szcze­

gólny nacisk Hadzie na to, że hetmanowi przeclewszystklem. oj­

czyzna, ten tryumf zawdzięcza, zowie go z tej przyczyny "oJcem 

ojczyzny" i w zwycięstwie jego widzi podwójną zasługę: uskro,;, 
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mienie owych "głów niespokojnych" panu swemu nieżyczliwych 
jakoteż pokonanie zewnętrznego "nieprzyjaciela", Stad jak staro~ 
żytni Rektorowie i Kami1lowie żyć będzie hetman "w pamieci 
ludzkiej, z,,:łaszcza, że tryumf jego tak niezwykły i sławny, sk;ro 
sa~ arcyksIąŻ~ d~stał, mu się w niewolę, Ale poco pragnął tego, 
konczy poeta Iromczme, czego mu dać nie chciano i czemu dla 
Dsiągnięci(1, swych celów używał środków niegodnych : 

Niespokojne ludzkie żądze, 
łfie powiodły się pieniądze, 
Więc do praktyk i do zbroje; 
Dawna powieśó: trzymaj twoje. 

W ścisłym związku z tą pieśnią oByczynie jest wiersz 
Hołub~k do źołnierzów, wydany po dwakroć w Krakowie 1588. 

Ow Gabryel Hołub(jk, rotmistrz Kozaków litewskich należał 

do n~jdzielniejszych stronników Zygmunta,śmiałą ~ycieczka 
uwolmł Rabsz~y~ od. wojsk Maxymilianowych,. a później pod By~ 
czyną pol~gł Smler?lą. bohaterską. Z powodu jego poświęcenia się 
dla do?reJ . sprawy, I n.Iezwykłej odwagi Grochowski postawił go 
za WZOI plawego zołmerza, mogącego innym służyć za przykład. 

Je~~n.a droga d'o sławy odzywa się we wstępie "autor żołnierzom 
dZlsleJ~zy~ niek~órym" jest ta, którą szedł Rołubek, i sławy nie 
dost~plą mgdy, ,l t~ll~o ~rzekleństwo ludzkie na siebie ściągną i 
na p18kło zarobIą CI zołmerze, którzy, jak sie to już wówczas nie'-
raz zdarzało, umieją " 

.. , tylko wieś ode wsi chodzić 
Ubogim, chleb wydzierać, we krwi d~'ugich brodzić, 
Albo mIasta plondl'ować. 

Z wie,lką wer~~, dowodzącą silnego przejęcia się przedmiotem, 
w ZWIęzłych I Jęd:'~ych .s~owach kreśli następnie ważniejsze czyny 
Hołubka w ostatmeJ WOJllle w czasie elekcyi, odparcie Niemców 
od Rabs~t~~a i śmi.erć. chwalebną pod Byczyną, gdzie kiedy "na 
czoło sta~lł" sam, . s.lebIe, tamże ~ięknej slawy syty, upadł z pół­
h~lm, zabIty. MOWIąC o. Rabsztyme, powtarza historyczną odpo­
wled~ ~Ołllb~~, daną NIemcom, gdy go do poddania zamku na­
m,awIah: "pr?zn~ ,to Niemc! namowa, darmo tu zdradziec (zdraj­
cow) patrzaCle, JUZ wszystkIch u siebie macie". Podniosłemi słowy 
pr~epowia.da w ~o~cu ?rzys~łą sławg Hołubkowi i oddaje pochwa~ę 
t~.J młodZI polsInej, ktora TIlogdyB jak on rycerskim duchem zara­
bIała na cześć, a ojczyźnie przysparzała wielkości: 

Hołubku sławny rycerzu, 
Póki żywioły wprzymiel'zu, 
I dok~d słollCe na niebie, 
Nie przepomnią w Polsce ciebie. 
TE'j dzielności w on wiek z~oty, 
Zarzuciwszy swe pieszczoty, 

, Pilnowali ludzie młodzi. 
, Za takiem dziełem cześć chodzi. 
Taką pracowitą cnotą 
polska młódź kiedyś z ochotą 
Brzegi swe, przez mężne boje, 
Wiedli p()d morza oboje. 

t83 

Trzy nagrobki dla HoJubka po tej pieśni następująCe, jak 
zwykle w takich razach 11 Grochowskiego, nie dorównywająwar'" 
tością poprzednim strofom i niepotrzebnie osłabiają wrażenie .. Do­
dana na ,tytule tej pieśni uwaga: "Nóta jak o Ohmieleckim" po~ 
kazuje, że albo autor do śpiewu ją przeznaczał, albo też że w istOt 

cie byb w owe czasy śpiewywaną· 
Drugą podobna.: tryumfalną chwilę, jtLk to osiągnięcie tron!! 

mimo mnogich przeciwieństw przez Zygmunta, pl'zyn aj rilniej j~k 
sie wielu ludziom wówczas zdawaro, opiewał Grochowski w kilka­
n~ście lat potem. Mówiliśmy już w ,iego żywocie, że z natchnie .. 
nia może Mniszcha, lub kardyna~a Maciejowskiego napisat on 
Pieśni na fest 'ltG'ieszny wielkirn dwiema nar'odom polskierw/.I! i mo" 
sk)iewskiem~t 1), to jest na, zaślubiny Dymitra z Maryrią, które- 'się 
odbyły w Krakowie 22 listopada 1005 r., przy czem bawią:cego 
wtedy w l\ioskwie Oara zastępowa~ poseł jego Ofanas. Grochowski 
f. zupełną wiarą w prawowitość' Samozwańca podziela~ i nadzieje 
tych. którzy w osadzeniu Dymitra na tronie i w jego ścis~em po­
bczeniu sie nawet przez związki małżeńskie z Polską, najświet­
niejsze krajOWi rokowali następstwa. Polska uwolniona przez tak 
niezłomne przymierze od ciągłego niebezpieczeństwa ze strony 
Moskwy, w dwójnasób miała zyskiwać na siłach, i cahł swoj~ po­
tega mOD'b sie zwrócić czy to na p6łnoc przeciw SzwedzkIemu 

'" u b"" Karolowi, czy na południe przeciw nieprzyjaciołom całego chrze-
ścijalistwa, przeciwko rrurkom. Szczególnie możliwość try~mr.u nad 
tym drugim nieprzyjacielem uśmiechała się poecie, bo l mebez-

1) Wydane w Krakowie 1606 w tl'~ec~ .czy czterech edyc!uch, 
bo bibliogmfowie różnią siQ w tym punkCIe; Jedne.m . z t~ch wydan. bt 
<łzie zapewne i "Krakowska Polakó,: z Mosk';ą bIeSiada b. m. 1606, 
którą ks. Dl'oidziewicz za, OSObllY WIersz uwaza. 
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pieczeństwo z tej strony było większe i chlubniejsze zadanie do 
spełnienia dla Polski, którą on w religijno.;.patryotycznym duchu 
owych czasów tak często walem od pogaństwa nazywat 

Złożywszy prz~to w dedykacyi hołd" urodziwej Nimfie" 
a przyszłej carowej, i zwróciwszy jej uwagę na to, jak nadzwy­
czajnem w świecie wydarzeniem, chociaż wprawdzie córka "wiel· 
kiego w Polsce senatora", do tak wysokiej doszła godności, w sze­
regu następujących potem dwudziestu trzech pieśni, obok pełnych 
uniesienia życzeń i powinszowań dla nowożeńców i ich rodziny, 
rozwija w rozmaitych formach tę myśl polityczną i unosi się tą 

blogą nadzieją o świetnej p·rzyszłości. Pieśń pierwsza służy za 
introdukcyą, w której poeta obznajmiając nas z położeniem opo­
wiada zaszły fakt historyczny, że :Th1niszech wprowadził Dymitra 
na wydarty mu tron jego przodk6w, a Dymitrodwdzięczając się 

za to, bierze za żonę jego córkę. Z tego wydarzenia powinny się 

radować oba pobratane teraz narody: Polska i Moskwa (pieśń II). 
a potem wszyscy ci. którzy do dzieła sprawiedliwości przyłożyli 

rękę i szczęśliwym obrotem rzeczy za swe trudy i starania zostali 
wynagrodzeni. A więc najprzód Dymitr, zwycięski tryumfator i 
szczęśliwy mąż, do którego pospiesza piękna i cnotliwa oblubie­
nica (pieśń III-VI). Oieszyć się dalej może i tryumfować woje­
woda, główny sprawca tego dzieła i wyniesienia Dymitra ; jego 
żona, a matka Maryny, która się stanie protoplastką królewskiego 
rodu, jakoteż sama Maryna, która "wyniosła dom swój z obło­
kami równo". Nie mógł tu zapomnieć Grochowski i o należnym 
do rodziny, a swoim dobrodzieju kardynale Maciejowskim, i win­
szując mu również podniesienia domu, wyraźniej niż gdzieindziej 
wspomniał także o tern, że Maryna ma moralny obowiązek pilno­
wać w Moskwie interesów polskich: 

. . . idzie krewna, twoja 
Do wspaniałego carskiego pokoja, 
Gdzie pewnie swoich będzie mieć na pieczy 

I polskie rzeczy. 
(Pieśń X) 

Zwracając się następnie do króla, roztacza. przed jego ocza­
mi świetny obraz korzyści, oczekujących Polskę z tego sojuszu 
z Moskwą i w gOrtlcych słowach zachęca go do podjęcia, "przod­
ków przyHadem" wojennych czynów, do wydani~L mianowicie 
wojny 'J.lllrcyi, kiedy okoliczności tak sig szczęśliwie ufożyly, że 

może być z innej strony spokojnym, n nawet wspólnemi z Moskwą 

185 

siłami na "Mahometskich synów t, uderzyć. Poeta wróży mu zwy­
cięstwo i wielką z tego na cały świat sławę .. 

o dniu szczęśliwy, dniu Mogosławiony, 
Gdy miecz twój zabrzmi, królu, na wsze strony; 
Tam mię i Linus nie zwycięży pieniem, 
AniOrfeus łagodnych stron brzmieniem 1). 

Weź serce wielkie swych przodków przykładem, 
Postępuj sobie wielkich królów śladem: 
Niech na świat słynie twoja siła w boju, 
I obmyślanie złotego pokoju. 

Sam. zajedź drogę nieprzyjacielowi 2), 
A pójdą wszyscy przy tobie gotowi; 
Z jaką przy wodzu chęcią lecą pszczoły, 
Tak i przy tobie lud pójdzie wesoły. 

(pieśń XL) 

Dalsze powinszowania l zyczenia wystósowal1e są do króle­
wicza \Vładysbwa, do posła carskiego Ofanasa, jakoteż do tych 
z rycerstwa polskiego, którzy brali udział w wyprawie Dymitra 
do Mo~kwy. Odzywając się do "koronnych synów" (pieśń XIV), 
zachęca ich podobnie jak króla do \vojny z niewiernymi i przy­
pomina, że wojenną cnotą, a nie próżniactwem i opilstwem zy­
skać sobie mogą sławę, jaką mieli ich przodkowie: 

Zetrzyj sen z oczu, Polaku cnotliwy, 
Masz czas, ktokolwiek ojczyźnie chętliwy, 
Bezpieczny będąc już od Moskwicina, 

Bij Tatarzyna. 

Ozy lepiej kufla albo kart pisanych, 
Bądź kostek patrzyć sromot,& zmazanych, 
Niż iść, gdzie ludzka pochwała żyCZliW~1 

Do sławy wzywa? 

Weźmicie serce i myśl godlll& siebie, 
Godną przodków swych, OIH~ co dziś w niebie: 1) 

1) r.re dwa ostatnie wiersze, gdzie się do tego stosowna sposo· 
Lność zdarzy, często się u Grochowskiego dosłownie powtarzają. 

2) Kochan. Psalm 20: Zajedź drogę śmiele nieprzyjacielowi. 
1) PorÓwll. Kochan Pieśni I, 19: 

Przeto chciejmy wziąu prr,od się myśli godne siebie, 
Myśli ważne lUL ziemi, myśli ważne w niebie. 
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Niech zna ojczyzna, żeście jej synowie, 
Nie ·wyrodkowie. 

Końcowe piesIlI (19:-23) pąświęcone znow:u ho~dowi i po­
ch wale llajg~ównie.iszych w całej tej .. sprawie i p'rzy weselnej uro­
czystości osób : : Maryny, :M:niszcha i Dymitra, p~zyczem poeta 
przypomina świeżej carowej jeJ wielkie posłannictwo w :Moskwie: 
"pomnij na ród twój, a czyń nam. chętnego cara wielkiego" 
(pieśń 19), a Dymitrowi zaleca, by wdzięcznYlll był Bogu, bo że 
na tron powróci~: linie z przygody to się działo, jako Bóg chcia~ 
tak się stało" (pieśń 23). .,' 

Na tern właściwie kończą, się. owe "Pieśni nafest ucieszny", 
i w tym kszta.~cie ofiarowane one by~y zapewne W rękopisie przez 
GroGhowskiego carowej Marynie, a może i innym' naj celniejszym 
gościom tych godów, których poeta w swych wi·ęrszach wspomi­
nał i wielbitKiedy się potem "Pieśni" w druku okazały, przyo­
zdobioną je pięknemi .drzeworytami, przedstawiające mi wizerunki: 
Dymitra, Maryny, MacieJowskiego, Mnis'zcha l Ofamlsa, tudzież 
herb moskiewski Dymitra, z czego Grochowski, zwycżajeln swó'-
jego wieku, kocbtl,jącego się w podobnych zbytecznych dodatkach, 
wziął poehop do objaśnienia tych drzoworytów nowomi na końcli 
wiel'szanii. Epigrall1atyczne te wierszyki pozbawiono s~ poetycznej 
wartości, z wyjątkif3m o wiele od innych obszerniejszego :wiersża: 
"Na tenże herb" (moskiewski), który· można policzyć do IHl,judat~ 
niejszych rzeczy, jakie z pod pióra ,Grochowskiego wyszJy. Poeta 
opowiada w nim historyą Dymitra aido osadzenia go na tronie, 
historyą tak niezwyUą, że kto nie zapatrywał· się na nię scepty­
cznie jak Zamojski, jako na nową '" komedyą z Terencyusza", na 
tego wyobraźni musiała robić wrażenie CUdOWIlO~Ci. Podziwiając 
t0 dziwne drogi, któremi szod·t Dymitr, widzia~ też Grochowski 
w jego życiu przedewszystkiem niezbadano i niedościgłe myśh~ 
ludzką wyroki boskie, które przez nieszczęścia i niebezpieczeristwa 
przyprowadziły go znowu na utracony niegdyś tron: 

O Panie! dobroć twoja do nieha przestala, 
A prawda nad obłoki gJ'owQ ulmza.ta; 1) 

1) Kochan. Psalm 3G: 
O Panie! dobroć twoja do nieba przestaht, 
Prawda ohłok6w sięga ... 

tudzież Psalm 57: 
Alhowiem twoja dobroć 00 niella p 1'7, l\N ta,ł'a , 
A prawda llltd ohł'oki głowIJ pokazi1ł'i1. 

N a morzu ścieszki twoje, ,a na wodach drogi, 
A nikt nie poszlakował' dotychmiast twej nogi ; 1) 
Zkąd wszystkie twoje dzieła. poJ'ne zadziwienia, 
Tyś szczytem, tyś pomocą ~wym do wyzwolenia; 
Doświadczywszy cnoty ich podł'ug zdan~a swego, 
Ty sam· nie odstępujesz w trwodze niewinnego. 

18'1 

Jak niegdyś Józefa uratował Bóg "z brackiej okrutności" i wy­
wyższył go, czyniąc wielkorządcą Egiptu, tak ręka Jego czuwab 
i nad Dymitrem. Ona to wyrwała go ,pewnej śmierci w dzieciń;. 

-stwie i chroniła przed prześladowaniem Borysa. Wtedy tu, jak 
się przp.z wielce charakterystyczne lubo także z Psałterza Kocha.~ 
nowskiego (Psalm 109) wzięte porównanie wyraża poeta, _ Dymitr 

Tak si~ zdradzie umykał,. tułając po świecie, 
J ~ko konik, gdy czuje hliskich nóg chrzęst w lecie. 

B6gto także natchnął wolą swą Mniszcha i kazał mu w obronie 
praw Dymitra wsiąść na kOIl i do' Moskwy dążyć, przyrzekają:c 
mu, że poszle swego aniob, "żeby byJ u·· czob· zawsze zastępów 
waszych", . i że sam im "do ręki poda miasta niezdobyte" i woj­
ska przeciwne'Dymitrowi przymusi jemu się kbniać, albo je roz­
pi·oszy "jako nieujęty wiatr morski i tam i sam rozpnisza 
okręty" 2). Usłucha~ Mniszech tego, co mu Bóg oznajmił, a z'nim 
razem posz~y ku Moskwie liczne poczty rycerstwa polskiego. Tu~ 

taj wylicza poeta kilkanaście nazwisl{ tych celniejszych rodów 
szlacheckich, które w tej 'wyprawie udział wzię~y, jako "godnych 
niezapomnienia , godnych czci bez kOJlca". Za ich to sprawą: Dy'" 
mitr dziś carem, a "bujny orzeł", herb jego państwa, może tera:z 
wznosie, w górę g~owę i dumnie swoje skrzyd~a' rozpościerać\ gdj 
prawy w~adca llsiadłznów na tronie. 

Sbbą stroną "Pieśni na fest ucieszny" jest ciąg·te powta­
rzanie się j'ednego i tego samego motywu, to jest to sldadanie 

wreszcie i Psalm 108: 
Bo dobroć twoja do nieha pl'zesta.fa, 
A prawda głowę z oMoki zrównała, 

1) Kochan.Psalm 77: 
Na morzu ścieszki twoje, a na wodach drogi, 
Ale nie poszlakował żaden twojej drogi. 

2) Kochan. Psalm 48 : 
A tyś je tak rozpr6szyl, jako nieujęty 
Wiatr morzolotne roztrz:~sa okręty. 
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powinszowań. 1 życzeń róźnym osobom j kazdej z osobna, ale z je­
dnego i"tegoż samego powodu~ Na czytelnika działa ta jednostajność 
nużąco,. i piEl:śni te zbyt rozwleHe mu ,się z tej przyczyny wydają, 
P?dobme Jak owe wzywania do płaczu we' wszystkich prawie ele .. 
glach żalobnych Grochowskiego. 'rym razem jednak może nie ko­
niecznie fantazyąpoety obwiniać trzeba o nie zbyt szczęśliwy 
pomysł. Powodem takiego układu "Pieśni" mógł być także pra­
ktyczny wzgląd na rzeczywiste okoliczności. Wesele Maryny od­
-bywało się z wielką pompą w domu Montelupich (czyli Wilczo­
:górskich) na rynku krakowskim, tak że musiano prz'ebić ściany 
w -sąsiednich kamienicach, ażeby zrobić miejsce dla tych dziesie­
ciu stołów, przy których zasiadać mieli biesiadnicy. Wszystkie tei, 
oprócz wielu jeszcze innych, wymienione przez Grochowskiego 
w Pieśniach dostojne osoby, były na tych godach obecne. Był 
nawet mały jeszcze królewicz Władysław, a król, wówczas jeszcze 
wdowiec, (ożenił się z Konstnncyą 11. grudnia t. r.) do go­
dziny drugiej w nocy tarlezył z nadobną Oarową 1). Wypa­
dało zatem Grochowskiemu przy święceniu tej weselnej uroczysto­
ści, z którą także wielki tryumf polityczny łączono każdemu z tych 
dostojnych gości, a zarazem i czynnych w tej sprawie aktorów 
złożyć z o.sobna i hołd i życzenia i każdemu osobną pieśń po­
święcić. Ze zaś wszystkich za jedno i to samo musiał sławić, 
musiał się więc i powtarzać. 

Szczęście Dymitra i Maryny a z,tudzenie tych, którzy na 
nowym Oarze tyle świetnych nadziei budowali, jak wiadomo, nie 
długo bardzo trwały. P6t roku niemal po owych Krakowskich go­
dach Dymitr został zabity w Moskwie (27 maja 1606). Niewątpli­
wie i autor "Pieśni na fest ucieszny", który widział w nim 
i szczęśliwego wybl'ttńca boskiego i wiernego sprzymierzerlca Pol­
ski, zasmucił się mocno z takiego obrotu rzeczy. Po dwóch jednak 
latach dozna~ znowu niespodziewanej pociechy. Przyszła do Polski 
wieść, że D.ymitr nie zosta.!' zabity i ocala.!', i że pobiwszy Szuj­
skiego, zwycięsko zmierza do swej stolicy. Wyrazem wielkiej 
a niekłamanej radości z tej zmiany fortuny był: wiBrsz Grochow~ 
skiego : "Na nowe tryumfy i szczęśliwe zwycięstwa teraźniejsze 
a wygmrw bitwy przeciwko zmiennikowi Szujskiemu, przez wojsIm 
wielowł:adnego a przemożnego nyrnitra Moskiewskiego Oam etc" 
(b. r. i m.), - wiersz który potem z niektóremi poprawkami 
umieści,f w zbiorowem wydaniu (n Loba str. 598) pod zmienio-

1) WiC'lewicki, Historici diarii. Sel'ipt. rel'. pol. X, 10], lOj. 
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nyin tyiułem: "Pieśri o zwycięstwie 110d ten czas co dalej gło­
śniejszym a o fortunnym znowu na stolicę Oarską ciiłgnieniu Dy~ 
mitra Wielkiego Oara Moskiewskiego w roku teraźniejszym 1608". 

Nie domyślając się nawettego~ poeta winszowa~ w tym 
wierszu zwycięstw drugiemu już SamozwarlCowi, nie temu które­
lnU niedawno na weselne gody pieśni ukbdał. Ozynił to jednak 
z gorącem uczuciem i wielkim zapałem; serce "kwitło mu" 1) 
Z wesołych nowin nadchodzących do Polski, i w radości tej sięgał 
011 aż po ową arfęz.J'ocistą, z którą król psalmista uciekal nie­
gdyś w góry, uchodząc przed prześladowanjem Saula, ażeby na 
niej wyśpiewać nowe a cudowne zrządzenia boże: 

Arfo złocista, uciecho świ~tego 
Króla psalmisty w trudne czasy jego, 

, Kiedy przed Saulem z tobą samowtóry 
Uciekał w góry. 

Arfo, jeśli tam byly twe zabawy, 
W spominać boże z ludźmi dziwne sprawy: 
Ohciej mi dziś przybyć do mych pieśni rącza, 

O słodko brzmiąca! 

,V tym tonie podniosłej liryki, świadczącym jak głęboko 
poeta przejętym był tą sprawą, wielbi on drugie to juz Dymitra 
ocalenie jako nowy cud boży, porównywając go znowu, jak nie­
dn.wno w wierszu "Na herb", do Egipskiego Józefa, cieszy się 
z jego świeżych zwycięstw jakoteż tą nadzieją, że Oar powróci 
wolność uwięzionym w Moskwie Polakom, i ostre robi wyrzuty 
nn.rodowi moskiewskiemu, że pana swego zdrn.dził i prawa go­
ścinności względem Polaków złamał: 

Dwie rzeczy pomsty godne pobroili 
Ten gruby naród: i pana zdradzili, 
I gości) których nie pomordowali, 

"'vV więzienie elali 2), 

V\Tielce eiekawyl11, jako przykład wyobrażeli politycznych nie· 
tylko Grochowskiego, ale zapewne cn.,tego ówczesnego ogółu jest 
wiersz "N a dzień piątkowy, który by.t szósty miesiąca czerwca 
w r. p. 1608. Do Mikołaja Zebrzydowskiego, wojewody krakow­
skiego, na przybycie j. m. 00 krako\vskiej konwokacyi, po bur~ 

1) KochalI. Psalm H2: Serce mi kwitnie, perenem radośei. 
2) W osobnem, piel'wszem wydaniu tej pieśni ostatni ten wiersz 

brżmi: "Zahamowali". Poprawka późniejsza jest bez wątpienia lepsz~.· 
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dach rokoszowych", to jest kiedy Zebrzydowski w jedenaście mie­
sięcy po klęsce poniesionej pod Guzowem przybył do Krakowa, 
aby odbyć tutaj cermonią, przeprosin króla. Poeta cieszy się 

z tego wydarzenia, które miało być pieczęcią zgody i pokoju. 
Jego idealem politycznym była bowiem harmonia między te mi 
dwiema potęgami: wolnością i zwierzchnością, które przez długi 
czas prowadząc zgubną dla kraju walkę ze sobą ,dzisiaj nawza~ 
jem "skloniły się sobie". Wolność oddała cześć winną królowi, 
a król przyjął ją nie jak zagniewany pan ale jak dobrotliwy 
ojciec. Że kraj teraz odetchnął, że rozruchy się skończyły, zasłu~ 
ga w tem także wojewody, że na konwokacyą się stawił i uko­
rzył się. Za to, co było w przeszłości, poeta również nie bardzo 
go obwinia. Ohociaż z powątpiewaniem się pyta, czy to była pra~ 

wdziwa wolność, " która tak wiele u nas nabroiła", chociaż 
oświadcza, że ze wszystkiego co Zebrzydowski zrobił, największem 
dziełem było to: 

Gdy się dziś panu swemu wed~ug przystojności 
PoMoni~, a ojczyznę z tej trwogi wybawił -

to jednakowoż dążności jego w zasadzie nie potępia, 

powiada jakby na jego pochwałę: 

Zamysły Zebrzydowski były wielkie twoje. 

owszem 

Już sam fakt, że na cześć rokoszanina i bunto\vnika można 
było podobny wiersz napisać; bardzo jest wymowny. ,V ówczesnej 
.H'rancyi albo Anglii, nie mówii1c już o innych, pewnieby to ża­

dnemu poecie do g,rowy nie przyszło. Ale w Polsce poczucie wol­
ści i przywiązanie do niej by~y tak silne, że kto w jej obronie 
choćby pozornej występował, m6gł być pewnym rozgrzeszenia 
od wielu innych grzechów. Grochowski był niewątpliwie dobrym 
i wiernym poddanym Zygmunta III.; kochał w nim krew jagie­
loriską, wielbil go za jego gorliwość katolicką, widział V'i nim 
zresztą monarchę swego, który z tyturu stanowiRka swego repre­
zentował mu w sobie pomyślność i caołść kraju, a jednak mimo 
tego monarchicznego usposobienia, czuł on równocześnie jakiś 
szacunek i skłonność mimowo1m} dla tego, który z bronią w ręku 
wystąpiwszy przeciw królowi, uczynił to pod hasłem wolnoś.cI. 
Szlachecka to natura odzywała się wtedy w tym księdzu - poe­
cie, źe nie móg~ wyzuć się ze sympatyi do rokoszanina, bo jeśli 
z jednej strony uważał go za szkodliwego dla kraju, z drugiej 
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znó\y nie mógł zapomie"ć; że ten rokoszanin występował w imieniu 
tego, ,co w głębi duszy dla niego zawsze było najdroższem. A tak 
jak Grochowski myślał bezwątpienia i ogół ówczesnej szlachty. 
Nawet ci co stali w przeciwnych Zebr .. ydowskiemu szeregach, co 
pod chorągwiami króla walczyli, nie życzyli sobie bynajmniej, 
by na gruzach rokoszu król absolutum dominium ufundował, i że~ 
by pod niemi zginęła ta wolność, którą każdy z nich jak źrenicę 
w .oku szanował. Było w Polsce dużo ludzi szczerze do królewsko­
ści przywiązanych, ale z wyjątkiem kamaryl dworskich nie bylo. 
nigdy rojalistów, gotowych do poddania swobód stanu szlache­
ckiego pod nieograniczoną wbdzę monarchy. 

Przez współczesne wydarzenia polityczne wywołany był tak~ 
że: " Rym polski na oczekiwany przyjazd jego królewskiej Mości 
z królestwa szwedzkiego do korony polskiej" wydany dopiero 
w zbiorowem wydaniu u Loba1608, a pisany jeszcze 1598, kiedy 
Zygmunt III. wracał do Polski z drugiej swojej do Szwecyi podróży. 
W tym czasie wypadki przybrały tam już groźną postać; Karol 
Sudermarrski podniósł już jawny bunt, w skutek czego przyszło 

takż'e do krwawej rozprawy między stryjem a synowcem. Grochowski 
wita z radością powrót Króla do Polski, oburza się na "srogiego 
tyrana" Karola i na "zmienników" szwedzkich, i przeciwstawiając 
temu wiarołomstwu dziedzicznego królestw::t miłość jaką Polska 
ma dla króla, radzi mu, aby zapomniał o niewdzięcznej Szwecyi 
a. całe swe serce oddał Polsce: 

A w cnotliwej 
Krwi polskiej, sobie chętliwPj 

Zakochaj się. 

Na innem miejscu wspominaliśmy już, źe wiersz ten Uó­
maczony jest. także na język bciIlski, niewl1tpliwiB przez samego 
autora. 

Dwa jeszcze i t.o obszerniejsze polit.yeznej t.reści utwory Gro~ 
chochowskiego mają inny znowu całkiem charakter, nie liryczno­
dityram biczny, jak po wigkszrj części poprzedzające, ale sat.yry­
czno-polemiczny. 

Pierwszym z nich jest "Babie Koło", ów wiersz, co tak 
ważną rolę w· życiu poet.y odr.gra,t, a o kt61'ego powst.aniu i smu­
tnych, jakie dla antora sprowadzi,{ nast.ępstwach, już dawniej mó­
wiliśmy. Wiersza tego Groehowski nigdy nie drukowa~; z począ .. 
tku chodzi~o mu o tajemnicę, która przy ręcznem przepisywaniu 
łatwiej zachować się da.ra, a później albo może zobowiązał si~ 
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wobec zagńiewanych biskup6w, że go' ogłaszać nie będzie, albo 
może doświadczywszy tyle przykrości z jego powodu, uczuł wstręt 
do tego swojego płodu i chciał żeby i on sam i świat o nim za­
pomniał. Nigdzie też w swoich pismach ani o owem wydarzeniu, 
ani o tym nieszczęsnym wierszu do końca życia wyraźnie przy­
najmniej nie wspomniat "Babie lwło" aż do niedawnych czasów 
spoczywało tym sposobem w zupełnem zapomnieniu. Bentkowski 
nic o niem nie wiedział, ale znał je już Juszyński z jakiegoś rę­
kopisu, skoro pierwsze ośm wierszy z niego przy toczy t Drukiem 
wcałośr;i ogłosił je po . raz pierwszy dopiero Maciejowski. (Pi­
śmiennictwo T. III. Dodatki str. 171-176). Znał on ten wiersz 
w trzech rękopisach: w dwóch, będących Iliegdyś własnośeią 

Kuropatnickiego a potem przez tegoź b. Towarzystwu Przyjaciół 
Nauk w Warszawie darowanych, i w rękopisie przechowanym 
w Kurniku. Oharakterpisma obu pierwszych rękopisów, według 

zdania. Maciejowskiego, wskazywał na początek XVII. wieku 
, . '. , 

a więc ·na czasy może bardzo bliskie powstaniu tego wiersza. Rg-
kopis, kurni ck i także z t.egożsamego wieku ma pochodzić' 00 do 
treści rękopisyvVarsr,awskie zgadzaJ'y się z sobą zupelnie, Kurni­
cki zaś był od nich krótszy, koriczył się na przemówieniu szóstej 
hfJ.by i brakowalo w nim następującogo jeszcze potem w innych 
opisu k~6tnL W rękopisie wreszcie, z kt6rogo Maciejowski wiersz 
ten wydl'llkowa.t, tytuł w całej rozciągłości brzmi: ,,0 nominacie 
krakowskim po śmierci X. Radziwi.ta Oardinab na sejmie War­
szawskim w roku 1600 Pasquin albo Babie 1{Q~o" 1). 

Przypatrzmy się t.eraz nieco bliżej temu w rzędzie pl'ac na­
szego poety osohliwszemu wierszowi. Ekspozycyą rznca anto!' 
śmiało i szybko: 

o tej dobie 
Baby sobie 
Gdzie siadają 
:Rozmawiają -

1) Macipjowsld w Dodatkach str. 169 wydrukował także: "Pieśll 
pod napisem i godłem: Quod sequitur specta" jako utwór Grochow­
skiego na tej podstawili, że znalazł j~b po "Żałośnej kaInoenie" tegoż 
autora w rękopisie z r. 1605 własnością Zakładu Ossolińskich będącym, 
i że zdawała mu się w jego stylu być napisaną. Pierwszą połowę tej 
pieśni również z jakiegoś ~,rękopisu z r. 1605" umjeścił jeszcze wcze­
śniej Wójcicki w Pir.śniach Ludu (I, 227). 00 do nas, nif' całkiem po­
dzielamy zdanie Maciąjowskiego o podobieI'lstwie stylu Grochowskiego 
W tej pieśni. 
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baby, zebraczki siadające pod kościołem radzą nad tem, kto zo­
stanie hiskupem krakowskim, robiąc bądź różne domysły, bądż tez 
propozycye ze swej strony. Podkanclerzy (Tylicki) nie myśli 
o tem, dosyć ma na Warmil, więc pewnie powiada pierwsza 
baba, dostanie się Kraków biskupowiP~ockiemu (Baranowskiemu). 
Za króla Stefana dużo on pieniędzy pożyczał, a i teraz "ksiądz 
brząknieli, kurka strzeli" (tj. gdy zapbci, wygra). To niegodne 
posądzenie z surowem ofuknięciem zostaje przez koło przyjęte, 
a druga haba proponuje dalej Poznańskiego biskupa (Tarnow­
skiego), z pełnem hypokryzyi westchnieniem zaraz dodając: "ach 
skąp'ego". Temu biskupstwo dać muszą, "bo swe rzeczy ma na 
pieczy", a nawet jak poeta daje do poznania, i zap~aci~by za to, 
gdyby król chcia~ przyjąć pieniądze, lecz "panu temu nic świ~­
tego przedajnego,. chybaby (jak dopowiada z pewnem zlośliwem 
powątpiewaniem druga baba) świat poszed~ wspak". Z kolei wy­
miemaJą innych jeszcze kandydatów: Firleja, Rozrażewskiego 
(zmar~ego równocześnie) Goś1ickiego, Kazimirskiego i Gomo1iń­
skiego, u każdego jednak znajdzie się jakieś "ale", albo jaka 
przeszkoda. Tymczasem jedna z bab dotąd milcząca i nad czemś 
zamyślona 

Jednooka 
Wedle boka 
Ozwarta była; 
Ooś czyniła, 
Trzęsła gd:ową 

i nareszcie, s~ysząc te l'óźne propozycye, odezwa·ta Hię mrwpM 
z gniewem: 

Ja . stara mac, 
Mnieby s;tuchac 
Wiotchogębe, 
Jednozębe l 

Ci kandydaci, o których tu by~a mowa, są godni z różnych 
względów, ale ona ma jeszcze lepszego: 

Jeśli k'temu Służąc pilnie 
Ohcem dać temu, I usilnie 
00 uczciwie, Idzie za tem: 
Świętobliwie Swym Biernatem 
'Wiek przepędził, Nie wzgardzajmy, 
Sam się zwędził, Temu dajmy. 

.J ej kandydatem jest przeto Bernard Maciejowski, najgodniejszy 
ze wszystkich; w jego interesie, gdyby mogb, przemównaby na­
wet do króla: 

Ks. Stanisław Grochowski. 13 
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:Ę>ogardź głupstwem, 
Swi~tok.upstwem ; 
Niech .przepadną! 
Sławęć kradną 
I sumnienie. 
Na . liczenie 
Ich pieni~dzy 
Nie miej żądzy; 
Bo rzec muszę: 
Zgubią dusz~. 

Jeśliż oni 
Są w złej toni, 
Ty swej nigdy 
Nie chciej krzywdy; 
A to ziarno 
Pańskie darmo 
Siej, gdzie wzroście 
W niebo proście. 

Mimo tak gorącej przemowy baby nie zgadzają się z tym wnio­
. skiem, każda chciałaby swego kandydata przeprowadzić. Zaczyna 
się krótnia i bójka babska, gdzie slychać policzki i gdzie lecą 

targane w~osy: 

Ta chce tego, 
Ta owego, 
Więc do siebie, 
By w potrzebie 

Te mm'łęgi. (pod murem 
legające) 

Trzask, trztl,sk tęgi, 
Trzeszczą ,vło~y, 
Siwe kosy. 

Nie by~o komu uspokoić tego rozruchu, bo Marsza~ek) do którpgo 
należa~a policya: spa~ wfaśnie, więc owa stara baba, ostatnia 
ż przemawiających, bierze na siebie przy~rócenie porządku) 
a z nią takze i Pękowski 1), trefniś dworski, zuch jeszcze i nie 
dający sobie w kaszę dmuchać, "choć stary dziad" już, który 
zjawia się na placu w niedzwiedzim sz~yku, w wilczej szubie 

1) Ten Pękowski Jakób nie jest. to, jak Maciejowskl (Piśmien. 
III, Dodatki, str. 174) objaśnia jaJdś "dziad pękaty, otyły", ale 
rzeczywista figura. Jakóbowi PękowskielUu poświęca Grochowski humory­
styczny swój wiersz: "P11miątka n agl'olmil, Samuela, GJ'owy" z ~l1l'to­
bliwą równiez i drwiącą dedykacyą, której tl'eśeią nie jest nic innego 
tylko to, że kiedy umad już G·towa, trefniś Maciejowskicgo, to czas 
także, ażeby się na tamten świat wybierał i Łeh (przezwisko P~kow­
skiego) jako dobry jego kolega, a przytem czł'owiek już stary. Wypa­
cla~oby z tego, że Pękowski był htkże, jak go tei Grochowski w Ba,,:, 
bimu kole wyraźnie nazywa "trefnikiem dworskim". W przedmowie 
jednak do Pamiątki nagrobnej Gł'owy tytn:tuje go Sekretarzem N adwor­
nym, a Niesiecki (VII, 266) wymienia również tego samego niezawo­
dnie Jakóba z Pękowic Pękowskiego jako sekretarza królewskiego. 'I'e 
sprzeczności mog.łoby chyba pogodzić to przypus~ze.nie, że P~kowski 
by.t kiedyś sekretarzem królewskim, alp może z czasem pl'zC'z ehol'obę 
lub pijUllstwo zrohi,t się cz~owiekielll mia.tkiego umystu, dziwakiem i 
orygina,łem, którego, jak Grochowski w Babiem Kole wspomina, ch,ło­
pięta po ulicy prześladowały. 
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i z kordem srebrzonym u pasa wraz ze swoim służącym. "Oba 
śmieli, oba grożq, ·baby trwożą", ale ba.by zastraszyć się nie dają, 
tak że "zbywszy si~y, Jakob miły" i zgrzytną~ tylko zębami i po­
leciał ze skargą do Marsza~ka, Nareszcie owej starej babie, lepie 
nizPękowskiemu, uda~o się bd przywrócić. Przyszedrszy do słowa 
przypomniala towarzyszkom jak wiele już czasu, naśladlljąc niby 
sejm rzeczywisty tę samę sprawę traktujący, na naradach trawią, 
zawezwa~a je do stanowczego rozstrzygnięcia i poleci~a jeszcze 
raz i dobit~iej Maciejowskiego: 

Wszystkie zatem 
Swym Biernatem 
Nie wzgardzajmy! 
Temu dajmy 

W rząd krakowską 
Trzod~ boską, 
Dla cnót jego 
Godzien tego. 

Tym razem baby jednomyślnie przystały: "każda wstafa, podpi~ 
sała". - \V krótkiem jeszcze zakończeniu poeta pochwala. to po'­
stanowienie bab, i dziwią:c się ich mądrości powiada, że dużo 

świata. zwiedził gdy był m~ody, a teraz już siwy i stary, a nie 
słyszał nigdy, ażeby baby rozsądziły jaką sprawę tak słusznie, jak 
te tutaj teraz: z czego także widać, że kiedy chcą umieją póznać, 
co jest prawdziwą wolą bożą. 

Bardzo sprawiedliwie, czy sam autor, czy przepisywacz rę:­

kopisu, nazwał ten wiersz paszkwilem. Satyrą "Babiego ko~a" 

żadll~ miar~ naz\vać nie mo~na, .il)~li trzymać się będziemy tej 
poetycznej, ale nader. trafnej definicyi: "satyra w szczególnQści ni~ 
komu, !lie daje"; Nie chodzilo tu autorowi o ogólny, a zatem 
i poetyczny obraz obyczajów, i jego ~amial'em nie było d·aw:anie 
spo,tecz8Jlstwu jakjej~ moralnej nauki. On na oku mia~ tylko 'jeden 
Szczególny wypadek, a celem jego by,to osiągl1lęcie tego 1 czego 
pragną~, co by~o osobistą: jego chęcią. Aby dojść do tego celu, nie 
waha.t się wystawić tych, co mu zawadzali w czarnych barwach, 
i wymieniając ich po nazwi:-3kn zohydzić ich w oczach opinii. 
Jako polityczny paszkwil jednak "Babie lro~o" jest niezwykłym 

utworem, pomysłem _bardzo szczęśliwym i oryginalnym .. Piszącg~ 
Grochowski, nie oglądał się ani trochę za wzorami w literaturze 
klasycznej; zaledwie niektóre komedye Arystofa,nesa, jeśli je znał, 
albo z polskiej literatury Niewieści Sejm Marcina Bielskiego 
rnog~y mu pierwszi1 ogólną myśl do tego wiersza podać.· Prędzej 

jednakowoż pomysł ten zrodzi,t się w nim bez obcych wpJ'y\VÓW, 
tylko z tego wielkiego zainteresowania się· tą sprawą, które do.:. 
sz~o n niego aż do rozbudzenia namiętności. Grochow$ki musial 

13* 



się rozgorączkowaÓ tym wypadkiem, sprawę Maciejowskiego mu­
siał mocno wziąć sobie do serca, a rownocześnie uczuć dla jego 
przeciwnik6w caką tę nieehęć i zawiść, jaką w duszy ludzkiej 
rodzą jednostronne i stronnicze zapatrywania. T~ pobudzone 
w nim afekty były swego rodzaju silnem dla poety natchnieniem! 
które peddało mu i pomys~ oryginalny i pozwoliło go z werwą 
i wielką dzielnością pióra wykonać. Nienawiść i złośliwość za­
ostrzają równie· dowcip człowieka, jak w innym kierunku podnie­
cają go dodatnie serca ludzkiego uczucia. Nie wątpimy też - si 
parva magnis compone'i'e licet --że "Babie koło" wyskoczyło tak 
łatwo ze wzburzonego umysłu poety, jak Minerwa z mózgu 
Jowisza. 

Ostrze jego złośliwego dowcipu w d·wie strony było zwró­
cone w tym wierszu. N Iłjprzód przeciwko kandydującym bisku­
pom. Jakkolwiek niektórych z całym dla nich szacunkiem i bar­
dzo delikatnie od biskupstwa krakowskiego odsuwał, to byli i tacy, 
którym poprostu zarzucał świętokupstwo. Nic to nie znaczy, że 
poeta się oburza, gdy baby robią tego rodzaju przypuszczenia, 
albo że wyraża najgłębsze swoje przekonanie, że pieniędzmi 

u króla nicby wskórać nie można. To tylko zamaskowanie wla­
snej myśli i zręczność dowcipu; sam fakt, że o świętokupstwie 

jest mowa, wystarcza tu już zupełnie. Ludzie zawsze więcej temu 
wierzą, co się z~ego o ich bliźnich m6wi, i bezwątpieniakażdy 
czytelnik "Babiego koła" odniós,ł takie wrażenie i tego nabył' 

przekonania, że pieniądze pierwszą w tej sprawie odgrywały rolę. 
Dotkniętym przez ten paszkwil mógł się także uczuć i sejm ów­
czesny. Wszakże poeta w jednem miejscu powiada: "czy od po­
sJów długich się słów nauczamy?", wytykając zgromadzonym 
stanom, źe tak długo w tej sprawie do żadnego rezultatu dojść 
nie mogły. Mały to jp,dnakowoż jeszcze zarzut w porównaniu 
z sensem moralnym, jaki z całości tego wiersza wynika, bo nie 
dość że poeta obek sejmu rzeczywistego postawił ów fikcyjny 
sejm babski, co jui ostrą bardzo było krytyką, ale poszedł on 
jeszcze dalej, bo wyraźnie da,l do poznania, że ten sejm sta­
rych bab z pod kościofa lepszym i mądrzejszym był od zgroma­
dzenia reprezentującego Rzeczpospolitą. To "ko,lo Babie" zdobyło 

się na to, czego on po sejmie próżno oczekiwa,ł: zdecydowało się 

po krótkiej walce jednomyślnie wybrać najgodniejszego kandydata 
i biskupi tron krakowski dać . Maciejowskiemu. rl\\ jednookie 
i bezzębne baby postawione zostały na wzór i przyk,lad do naśla­
dowania, który jednak nie miar na synów koronnych podziałać 
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Paszkwil ten w namiętnem uczuciu poety poezęty, tryska 
też jak wszystkie w podobny spos6b powstałe płody życiem i pra­
wdą, i jeślibyśmy odsunęli na hok nawet jego tendencyą, pozo­
stanie zawsze wybornym obrazkiem rodzajowym. Rzecz cała wy­
konana jest wprawdzie szkicowo, ale ostremi i dosadnemi rysami, 
ktore szczęśliwie chwytają rzeczywistość na uczynku. Świat, 
w kt6rynas poeta wprowadza jest niezwykły, i dawniej rzadko 
przez lepszych zwłaszcza pisarzy przedstawiany. Są to sfery, 
w których lubowali się realistyczni malarze tlamandcy, postacie 
~ieokrzesane, rubaszne, a do tego jeszcze i fizycznie brzydkie. 
Nie upiększaj~,!!c ich, ani nie uszlachetniając w niczem, Grochow­
ski wziął je tak, jak je znalazł na kościelnych progach warszaw­
skich, i kazał im przemawiać ich wbsnym językiem, nie popa­
dając w trywialność, ale wiernie oddając ten ton mowy ludowej 
prosty, a jednak daleki od pbskości, jaką mu często mniej wpra­
wni obserwatorowie nadają. ~re wszystkie figury ruszają się żwawo 
i raźnie, cały paszkwil w znacznej części toczy się w dyalogu, 
i przezto z dramatyczną niemal akcyą. Różne wnioski bab, ich 
spór i bójka, wmieszanie się nie:fortunne Pękowskiego, uspakaja­
jąca przemowa szóstej baby i wreszcie powszechna. zgoda: oto 
pojedyncze sceny tej miniaturowej komedyi. Wiersz krótki, ury­
wany, tak doskonale ~astosowany do występujących osób i przed­
miotu, pomaga poecie do tego rzutkiego prowadzenia rzeczy, 
i całości nadaje pewien ton odpowiedni, zarazem komiczny 
i ostry, jak na paszkwil przysta~o. Niezaprzeczenie "Babie koło" 
należy do najoryginalniejszych płodów naszej dawnej poezyi l). 

W trzy lata przeszło później nadarzyła się znowu Grochow­
skiemu sposobność, do napisania podobnego, przygodnego i saty­
rycznego wiersza. Tym razem przyczyna była całkiem inna. Krzy­
sztof Warszewicki, kanonik krakowski, płodny ówczesny publi­
cysta, wydał w połowie 1603 r. w Krakowie historyczną ksiąźkę: 
Vitw'wn purallelarwn libri duo, w kt6rej na wzór Plutarcha robi 
porównania monarchów różnych czasów i narodów. Z polskich 
knHów znalazły w tej książce miejsce tylko żywot i porównanie 

1) Maciejowski znl1lazl w rękopisach Zaklaclu Ossolińskich i wy­
clrukowal w Dodatkach (str. 177, 178) wiersz: "Sti1rozapus~ny w G~i1-
kowie staro~eński synod o X. Fogelwedrze, Proboszczu Mleehowskun 
1603", w którym bezimienny jakiś rymotwórca n~śladowa~ Babi~ ~oło! 
w podobnej formie opisując zabiegi o prohostw? lYI1ecl~o~slne. po. s.llucl'm 
Fogelwedent czynione. "Babie koło" bylobyllle~ątpl~wle. WIęcej Jeszcze 
znalaz.fo naśladowców, gdyby by1'o wydrukowane logołoWI przystQpne. 
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dw6ch Jagiellonów: pierwszego Władysława i ostatniego Zy­
gmunta Augusta. Według dzisiejszych sądów ta cześć dzieła 

Warszewickiego a zwbszcza biografia Zygmunta Aug~sta, jako 
oparta na opowiadaniu współczesnych naocznych świadk6w, wie­
cej prawdomowna i obfitsza w treść niż Dzieje Górnickiego, je~t 
najlepszą i w istocie znajomość owoczesnej historyi wzbogaca 
Inaczej jednak osądzono ją za pierwszem na świat ukazaniem sie. 
Wtedy ogólne powstało oburzenie na autora, król Zygmunt nI. 
rozgniewał się na jego książkę i surowo jej zakazat W rzeczy 
samej Warszewicki w opowiadaniu dziejów Zygmunta Augusta 
przedmiotowo i spokojnie panowanie jugo skreśliwszy, w poró­
wnaniu (cornparatio) , jakie następnie między nim a Władysławem 
Jagiełłą robił, wszystko dobre w tym ostatnim tylko znajdował, 

a Zygmuntowi Augustowi wbrew słuszności niejednej zasługi od.; 
mówil, albo też niejedną słabą stronę przypisat Takie trakto­
wanie króla,kt6ry jeszcze żył w świeżej a błogiej pamieci u wielu 
ó,:ez~snych ludzi ,musiało wywołać niechęć i krzyki ~a Warsze­
wl.ek~e~o. 00 , do Z!gmunta III., choć on jako także Jagiellon po 
kądzwh, mogł SIę o to lekceważenie swego przodka obuzić, 
utrzymują dhisiaj 1), że inna byb jego gniewu przyczyna, ta 
~ianowicie, że w historyi Zygmunta Augusta znalazł pewne, 
mekorzystne i nieprzyjemne do swego wbsnego panowania ana­
l?gie. Warszewicki w biografii Zygmunta Augusta nieprzychylnie 
s:ę wyrażał o jego rnałżeristwie z Katarzyną Austryacką, rodzoną 
SIOstrą zmarłej żony królewskiej, i wspomniał o nienawiści ogól­
nej, jaką ściągnął na siebie Mikołaj RadziwiJ woj. Wil811ski, po· 
dany w podejrzenio o to, że w czasie poselstwa swego do Oesa­
rza sekretne umowy w imieniu króla o następstwo tronu w Pol­
sce miał prowadzić 2). Dla Zygmunta III., zamyślającego właśnie 
o ożenieniu się również z siostrą pierwszej swojej żony, i od lat 
już wielu o szczególne sym patye i konszachty z dworem austrya­
:kim obwinianego, oba te wspomnienia nie mog~y być mi~e 
l bardzo mu nie na czasie przysz~y, bo w.łaśnie wtedy, gdy na 
?urz1iwym Sejmie 1603 sprawa jego ma,łżerlstwa sig toezyb 
l gdy niechętny królowi Zamojski ostro wystąpił przeciw temu 
projektowi jako niemorainemu i niesympatycznemu dla, narodu. 

Jakiebądź zreszt.1 Zygmunt III. móg~ mieć powody gniewu, 
to pewna że poglądy z któremi wystąpi.ł Vvarszewicki bynajmniej 

1) Wicrzhowski w biogra1ii Wal'szcwickicgo. 
2) Warszewicki, Pal'allele p. 130 i 131. 
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ze zdaniem powszechnem nie licowały. Ogół kochał ostatniego 
Jagiellona i szanował jego pamięć. Szczególnie pokolenie starsze, 
ci ludzie, co niegdyś jako urzędnicy koronni lub dworzanie kró'; 
lewscy w bliskości jego tronu przebywali, wielką musieli uczuć 
niechęć do autora ParalleI, który im teraz już posiwiałym wyso~ 
kim dostojnikom ina odbywający się wbśnie w Krakowie sejm 
w większej liczbie zgromadzonym, rzucił na głowy tę książkę, 
drażniąc ich na.jświętsze uczucia i uwbczając królowi, którego 
oni zawsze 6zcić byli przyzwyczajeni. Nasz poeta należał także 
do tego starszego pokolenia, jak ono również błogie wspomnienia 
wyniósł z tych czasów Zygmunta Augusta i tradycyjny dla niego 
pietyzm i podobnie jak inni mocno musia~ uczuć wyrządzoną' mu 
krzywdę. W ten sposób staro się, że kiedy opinia uznała potrzebę 
odwetu i skarcenia Warszewickiego, kiedy sumienie publiczne do­
magało się oczyszczenia spotwarzonego króla i odparcia wymie~ 
rzonych przeciw niemu pocisków, Grochowski "na usilne żądanie 
i prośbę niektórych senatorów", jak sam to pisze, podjął się tego 
zadania, podjąr się bezwątpienia chętnie i z całego sel;ca, z' naj'­
silniejszem przekonaniem, że spełnia swój święty obowiązek i na­
pisał wiersz p. t. "August J agieUo wzbudzony przeciwko Pa­
rallelom laciIlskim osoby tegoż Ś, p. dotkliwym" 1). 

Pismo wymierzone przeciw Warszewickiemu mog~o być pa~ 
szkwilem, Sittyrą albo zjadliwą krytyką, któraby go podała' w po­
gardę i piętnując jego wystąpienie jako czyn niegodny, wbsnej 
jego czci i dobrej sławy nie oszczędzi~a. Poeta nasz, choć. tu' 
i owdzie, nigdzie go jednak po nazwisku nie wymieniając, ostre 
Warszewickiemu robi przytyki, nie poszed~ tą drogą i zamiast 
złośliwego pa,lllHetu na autora, który potwarzy się dopuścił, wolał 
napisać poważw! apologią króla, który został pokrzywdzony. 

Rzecz ubrana jest w pewną iikcyą poetyczną· Zygmunt III. 
po owym sejmie r. 1603 w Krakowie przebywa w letnej swej re­
zydencyi w Łobzowie. Wtedy pewnej nocy stają przed nim nie­
spodzianie dwie postacie nie z tego świata. Przerażony król'za­
czyna się żegnać, ale jedna z tych postaci uspakaja go mówiąc, 
że jest Zygmuntem Augustem, a ten drngi co z nim przyby~, to 
jego kanclerz koronny Dębirlski. Przyszli oni na świat do króla, 

1) Wiersz ten, wydany w roku 1603 przedrul~owallY hy~ P?tem 
w 1008. O wydaniu wcześniejszom przed r. 1603, Jak chc~ lllektol'z.y, 
mowy być nie możo, choćby z tego powodu, że ParalIele Warszewlo-
kiego nopiero w tymże rokn wysz.fy. 
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aby się poskarżyć, bo pojawiły się "pisma jakieś niechętliwe 

a przy tern i uszczypliwe", które zywot i czyny Zygmunta Augusta 
wbrew prawdzie w najgorszern świetle przedstawiają. Rzecz to 
nie bywała na świecie, to zaden z historyków nie tknął nigdy 
pana swego i jego przodków, słusznie obawiając się kary: 

Bo ci co światem władają:, 
I pod ziemią: namacają:; 
A podczas i samą: twarz~ 
Njech~tną:, kogo chcą karz~. 

Zresztą sam o sobie Zygmunt· August mówić nie chce; jakim był 
i jakie było jego panowanie, niechaj opowie Dębiński, wszystkich 
jego spraw i czynów dobrze świadomy. Po tej przemowie Zy­
gmunt August cofa się na bok, a kanclerz jego w obszernym 
wywodzie przedstawia, co .jego pan dobrego zdziała,f, czem się 

krajowi zasłuży t , jak świetne były jego rządy: jednem słowem, 
odpiera zarzuty Wai'szewickiego i prostuje to w czem on się fał­

szu dopuścił. 

Pisząc tę apologią włożoną w usta nębińskiego, Grochowski 
miał przed oczami i na myśli szczególnie ustęp z Parallei zawie­
rający porównanie (comparat-io) 'W,ladysława JagieUy i Zygmunta 
Augusta (p. 159, 160), jako, jak to już wiemy, dla ostatniego 
najbardziej niekorzystny. Punkt za punktem, lubo nie w tym sa­
mym porządku, zbija on zarzuty historyka i rzeczy przez niego 
poruszone w innem wystawia świetle. Jeżeli \Varszewicki mówi, 
że Zygmunt August przez niechęć dla kościoła pozbawiŁ bisku­
pów prawa sądzenia, to Grochowski przeciwstawia temu, jako za­
sługę wobec kościoła, że za jogo panowania i z jego natchnienia 
sprowadzeni zostali tak bardzo Polsce potrzebni .J eznici. Jeżeli 

znów Warszewicki podnosząc rycerskość Władysława JagieUy 
c.hwali go za to, że za jego czas6w wielu by~o dzielnych wodzów, 
a nie tak za Zygmunta Augusta, którego rządy więcej w uczo­
nych ludzi obfitowały, to Grochowski, żeby uratować wojenną 

także jego sbwę, wspomina Jana z Tarnowa i Łaskich , jako 
równie dzielnych jak ci rycerze, co pod Grunwaldem walczyli, 
a przytem nie zapomina dodać, że Zygmunt August "sam umiał 
gdzie bitwę zwodzić", że wshwi! się także wojennemi czynami, 
jak poskromienie GdaIlszczan lub pozyskanie Inflant. Jeśli wreszcie 
(aby już nie mnożyć więcej przykładów) Warszewicki zarzucaJ 
Zygmuntowi Augustowi, że nie mia,t tego poważania 11 postron~ 

nych, co jego przodek, pod którego sąd rozjemczy obcy monar-

201 

chowie swe spory oddawali, lecz że "tylko sohie i państwu wielu 
nieprzyjaciół narobił i Polskę, że dotąd jeszcze do pokoju przyjść 

nie może, śmiercią swoją zak~ócił", to Grochowski w odpowiedzi 
na to odzywa się 

I postronnych było sjJ'a, 
Których chęć jemu służyJ'a; 
Z których niektórzy panowie 
I wielcy samowJ'ajcowie, 
Gdy co w skutek przywieść chcieli, 
Z nim się wprzód porozumieli. 

i za przykbd przytacza zaJagodzenie przez Augusta sporu między 
królami duńskim i szwedzkim, jakoteż ten objaw żałości, jaki na 
wieść o jego śmierci pokazał Sułtan Selim. 

Oprócz odparcia zarzutów Warszewickiego apologia Dębiń­
skiego zawiera Jeszcze przypomnienie tych zasług i przymiotów 
Zygmunta Augusta, które Warszewicki pominą,t, alb0 których nie 
brał w racilUbę. Unija, zrzeczenie się dziedzictwa tronu w Litwie, 
ułożenie statutu przez Hel'burta, egzekucya i tolerancya religijna, 
która Polskę od wojen domowych uchroni,la., wystawienie okrętów 
w(ljennych i mostu na Wiśle, są tptaj wspomniane jako dowody 
miJości króla do narodu, jego dbałości o dobro kraju i energii. 
Pod takiemi rządami b.vła też Polska szczęśliwą tak że, jak Dę­

biński powiada, "nasz on wiek mógł nazwać złotym". Wielu zna9 

komitych mężów, czy to ze senatorskiego stanu, czy z dworzan 
królewskich, których nazwiska kanclerz przypomina, mądrością 

i charakterem wzbudza~o wtedy podziw obcych i dodawa,to blasku 
temu panowaniu, podobnie jak do chwały Zygmunta Augusta 
przyczyniało się i to, że był opiekunem nauk i ludzi uczonych, 
i że za jego czasów i dzięki temu poparciu tak wielu sJawnych 
pisarzów i profesorów Akademii krakowskiej kwit.nęło. N akoniec 
czasom owym i to także zaszczyt przynosi a świetności dodajo, 
że panowa,ly w nich dobre obyczaje, cnoty domowe i towarzyska 
ogłada. Dwory senatorskie i pańskie by,ty to dobroczynne szkoły 

dla młodego pokolenia, siedziba cnót patryarchalnych i wzór wy­
kształcenia i poloru. Jednym z najciekawszych ustępów i do 
charakterystyki owej epoki nie mało rysów przydającym jest 
ustęp, w którym Dębiriski kreśli obraz takiego życia dworskiego 
za czasów Zygmunta Augusta i tych dworóv{ wielkopmlskich, 
"przy których m~ódź się ćwiczyła do pos,fug Rzeczypospolitej, do 
dzielności rozmaitej". Była to jedyna szkola, w której młodzież 
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rzadko kiedy gdzieindziej go wtenczas szukaj%c, brała wykształ­

cenie we w~asnym kraju, 

A.le też, mogQ rzec, dwory 
Wszystkich cnót bywaJ:y wzory, 
Nic tam takiego nie bylo, 
Ooby onę mJ:ódź wzgorszyło; 
SJ:uga, jeśli nie przy bolm 
Pa.llskim, tedy wżdy na oku' 
Prawie wszystek panu siedział, 
Ledwie nie co myślił wiedział. 

Więc też młodzież tak po ojcowsku dozorowana i budowana 
dobrym przykładem panów, obyczajną byJa i pracowitą, ka­
żdy ćwiczył się do czego miał powołanie, a nikt nie znał co 
zbytki i próżniactwo. \V szystko dobre można było w nich znaleść: 

Obyczaje sromieżliwe, 
Rozmowy przymówek próżne, 
Acz bywały ża,rty różne; 
Trzeźwość, skromność mHowaJi, 
Drogie trunki ledwie znali. 
Każdego zabawa. była, 
00 się wzdy k'czemu zgodziła. 
Ten raków pa,trzał z pozwami, 
Ten skrzynkę miał z regestrami, 
rren z chartmni jechaJ: w pole, 
Nie patrz~~c kufla, przy stole. 
Ten, gdzie zwierz leśny, ślakował, 
Kędy podczas i nocowat 
I.Jada w budzie przy gęstwinie 
Gdzie jeleń, gdzie dzikie świnie, 
Niewczasom sil.} przyuczając, 
Próżnowanie za grzech mając. 
Ten co potrzebnego czytał, 
Ten się sztuk rycerskich chwyta,ł'; 
Bo czasem umieć z kopią 
Stt1nie za a,kademią. 
Jako do pierścienia gonić, 
Jako się bić, jako bronić, 
Łuk ciągnąć i bronią wJ'arlnć, 
vVięc konia, często dosiarlać, 
Który zawsze stał gotowy 
I rynsztunek nall bojowy. 
Bo sil.} zgoła tam pl'óżnemi 
Nic bawiono poszósnemi, 
Ani ojcowskiąj intraty 
Syn l'ozpraszal lUt utraty. 

Ale nad wszystko wysługa, 
Gdy się cnoty uczyJ: sługa, 
W której pan żyjąc przykładnie, 
Dwór swój zaprawował snadnie ... 
Więc co dziś się zagęścHo, 
Zda mi się za nas nie byJ:o, 
Łbów tak sprośnie wygolonych, 
I szat kęso wymyślonych; 
A jeśli krótkie bywały, 
Wstydu jednak ochraniały. 

203 

vVyborny to obraz pewnej sfery i doby naszego społeczeństwa 

dawnego i jeden z najlepszych jakie po sobie stara nasza litera­
tura zostawiła. Ci młodzi dworzanie wertujący księgi, zajmujący 

się sprawami gospodarstwa domowego lub prawnemi interesami, 
dnie i noce spędzający w lesie na łowach lub też ćwiczący się 

w wojennej sztuce, prostych obyczajów, niewymyślni w jadle 
i napoju, praeowici i zahartowani na niewygody, w ogóle pod 
okiem dobrego pana wyćwiczeni we wszystkiem, co ówczeSl1emu 
szlachcicowi wiedzieć, umieć i zachowywać w życiu s:ę godziło, 

są tu w rozmaitych swych czynnościach tak żywo i wyraziście 

nakreśleni, iż zna6, że poeta nie malował ich z fantazyi, nie 
z tego coby od drugich gdzieś z tradycyi zasłyszał, ale że musiał 

on jeszcze choć raz w życin spotkać się z takim wzorowym dwo­
rem polskim, i z naocznego widzenia, co tam zaobserwował, to 
tutaj wiernie i ze wszelkiemi znamionami· rzeczywistości przed­
stawit Szczęśliwym on także wiedziony był instynktem, że w tym 
wierszu, gdzie kreślił obraz Zygmuntowskich czasów, nie pominął 
i tego rysu, że owszem z widocznem zamiłowaniem wysunął go 
na światło. Życie d'worskie w owej epoce by/fo nader ważnym 
czynnikiem w ogólnem życiu społecznem; by.fto kwiat całej ów­
czesnej cywilizacyi, a zarazem i znamię najbardziej charaktery­
styczne owych czasów. Przyniesione do nas, jak wiele innych 
rzeczy, z zachodu, przybierało jednak coraz więcej cechy naro­
dowe i w połowie XVI wieku do tego już doszło znaczenia, że 

wywoła,to w literaturze potrzebę osobnej dla siebie książki. Nie 
napróżno Górnicki przyswoił naszemu językowi w owym czasie 
włoskiego Oortegiana, do polskich zwyczajów i pojęć go nagi­
nając: wprzód zanim się jego dzieło pokazało, było już i kwi­
tnęło w Polsco życie dworskie i jako pewion objaw życia musiało 
znaleźć taki swój wyraz w piśmiennictwie. Wizerunek owej epoki 
bez tego rJ su byłby zatem niE'zupe~ny, i jak powiedzieliśmy 
bardzo dobrze zrobiŁ Grochowski, że go tu umieścit 
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Przedstawiwszy tak wszechstronnie cah~ świetność pano­
wania Zygmunta Augusta, kOliczy Dębiński swą apologią tem, 
(co również jest odparciem jednego z zarzutów Warszewickiego), 
że zostawił Polskę bezpieczną, spokojną i silną. Dlatego też 
wszyscy, co dotychczas o nim pisali, (naprzykład Solikowski, jak 
to Grochowski na marginesie objaśnia), pisarze wytrawni i poj­
mujący należycie swoje dziejopisarskie powobnie, inne i korzy­
stniejsze, bo sprawiedliwe o nim wyroki wydawali: 

Inaczej mędrszy pisali 
I lepiej to udawali, 
Niż takie porywcze karty, 
W których stylus nieutarty 
I z gramatyką; się wadzi, 
A sławę pańską szkaradzi -

mówi Dębiński, w ostrych wyrazach i zpewną pogardą, krytykując 
także literacką wartość ParalleI. A jedilak byli tacy, którym ta 
książka szczerom z~otem się wydawała. Jeżeli to z~oto - dodaje 
Grochowski przez usta Dębirlskiego, podsuwając z~ośliwie Zygmun­
towi III. myśl, żeby ParalI ele skazał na spalenie: 

Każ je ogniem polerowa,ć, 
Najlepi('j tak złoto poznać: 
Aza do tego przyjdzieli, 
Szczery brant stą:d hędziem mieli -

Gdy DębiIiski skOIlczył swą d~ugą przemowę do Zygmunta 
III., widać było po Zy gmuncie Auguście, który znowu się zbliży.l, 

że chce mówić. Kanclerz zwrócił wtedy jego uwagę, że już świta, 

że czas im już powracać na 8wiat drugi, do raju. W krótkich 
zatem tylko słowach odezwał się jeszcze nieboszczyk król do ży­

j(~cego, powtarzając swą skargę na Warszewickiego, że mu wy­
rZ[1dzl~ niesprawiedliwość) źe o dobrem zamilcza~; a co z.togo 
było w jego panowaniu o tem szeroko się rozpisa~; choć przecie 
rzecz dobrze wiadoma, że doskonałości nie ma na świecie i że 

wszyscy grzechom podlegli. Pożegnawszy potem siostrzerlca i za,­
pewniwszy go o swej życzliwości i tam na drugim świecie, zni­
kną~ i powrócił skąd przyszedł "król wielki polskiej korony". 

'.ra fikcya poetyczna, zjawienie się Zygmuntowi III. dwóch 
nieboszczyków z taJl1tego świata, s.tużąca za ramy obrazu pano­
wania Zygmunta Augllstn, jaki poeta w apologii Dębillskiogo 

przed nami roztacza, dzisiaj wydawać si0 mnsi pomysłem dosyć 

banalnym, a vv wykonaniu zalet art.yst.ycznydl wcale nie posiada. 
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Tam gdzie potrzeba było silniejszej i plastycznej fantazyi, poeci 
nasi dawniejsi zwykle szwankowali. I tutaj scena tego nocnego 
zjawienia się wypadła blado; brak jej tych szczegóMw które rzecz 
malują i brak stosownego kolorytu. Postacie występujące poru­
szają się martwo, bez artystycznej ekspressyi, a tro, jakiem mo. 
g.ta być natura w czasie nocy ze swoją grozą i tajemniczemi po­
wabami, wygląda jak ciemne, szare plótno, na którem malarz 
zapomniał namalować tego, co jak z reszty jego obrazu domyślić 
się można, by~o jego intencyą'. Estetycznego wrażenia ta fikcya 
poetyczna na nas nie robi, choć może wystarczała dla mniej 
daleko wymagających ówczesnych czytelników. Zresztą może być 
łatwo, że głównym celem poety by~o wywołać za jej pomocą 
inne u nich wrażenie, mianowicie wrazenie moralne. Przez te 
fikcyą bowiem, przez to że kaza.ł zjawiać się Zygmuntowi Augu: 
stówi przed żyjącym królem, nadawał on oskarżeniu przeciw 
Warszewickiemu więcej wagi i znaczenia. Sam obniżony król nie­
boszczyk upol11ina~ się o swoję krzywdę, a wytaczając skargę 
przed swym następcą i krewnym, i jego wciąga~ w tę sprawę 

i doznaną niesprawiedliwość przedstawiał jako obu wspólnie do­
tykającą. W dalszem następstwie Zygmunt III. powinien był uka­
rać winowajcę, który poważy~ się ubliżyć czci jednego z tych 
samych co on królów) a do tego jeszcze połączonego z nim wę· 
z.lami krwi. Myśl takiej kary zdaje się poeta podsuwać królowi, 
któremu także wiersz ten poświęcił, solidaryzując go przy każdej 
sposobności z pokrzywdzonym Augustem, i niedwójznacznie, 'jak 
to widzieliśmy, nieraz się odzywając, że czyny podobne na gniew 
pallski zas~ugują i dla sprawców zawsze by~y niebezpieczne: 

Dwoj pożytek człowiekowi, 
Gdy o paniech źle nie mówi: 
Język mu nie schnie z słów próżnych, 
I sam wolen waśni rożnych; 
Obojga się mądrzy chronią, 
Głupi na oboje gonią. 

Oprócz jednak tego, że książka jego zosta,ła zabronioną, 

(musiafa mimo to być wiele czytaną, bo w krótkim czasie dwa 
razy potem 1604 i 1608 przedrukowaną była w Frankfurcie nad 
Odrą), nie s}Jot.ka~a podobno Warszewickiego żadna inna kara. 
Może uwolni·ła, go od niej Hwiere, bo umarł już w kilka miesięcy 
później na początku września tegoż 1603 roku l). rl'ym sposobem 

1) Wiel'zbowski, Krzysztof Wal'szewicki i jego dzieła str. 130. 
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sta.~o się może także, że jeśli .Grochowski nie wydał· bardzo 
prędko tego wiersza, który w lecie 1603by~ pisany 1), to cios 
przez poetę na Warszewickiego wymierzony nie dosięgną~ go, 
i Warszewicki zeszed~ ze świata; nie znając "August,a wzbudzo­
nego", gdzie jego nieprzychylność do ostatniego J agielona tak 
surowo została potępiona. 

Przychodzimy nakoniec do trzeciego dzialu prac Grochow­
wskiego treści świeckiej, to jest do takich,które ani między ża­
~obnemi elegiami, ani między wierszami politycznemi nie mogły 
znaleźć miejsca. Będą to tak nazywane pospolicie: wiersze r6żne, 

zrozmaitych okoliczności, w rozmait(lj formie i w rozmaitym 
tonie pisane. 

Do tej trzeciej kategoryj policzyć naprzód można liczne 
wiersze dedykacyjne. Grochowski ka,żdą nowo wydaną swą pracę 

poświęca~ jakiejś wysoko po~ożonej osobie (począwszy od króla 
i jego rodziny) albo, co rzadziej, komuś z kim był węzlem przy­
jaźni z~ączony. Nawet dla nowych wydań tych samych dzie~ no­
wych zawsze wyszukiwał Mecenasów. Te dedykacye, w ogóle 
biorąc, niczem się nie odznaczają; Grochowski poprzestaje 
w nich na podaniu w najprostrzy sposób okoliczności i powodów, 
dlaczego tej osobie' tę książkę poświęea, i na dożtniu zwy klego 
w tych. razach komplementu. Znajdf! się jednako\~'oż i tutaj wier­
sze pewną wartość posiadające Do rzędQ takich należą trzy de­
dykacye z r. 1608, któremi Grochowski poświęeał biskupowi kra­
kowskiemu 'rylickiemu : Hymny Kościelne, Sposób krótki i Pięć­
dziesiąt punktów; dalej dedykacya Hierozolimskiej . Processyi 
(1608) biskupowi S7,yszkowskiemu; dedykacya Hymnów o męce 
Parisldej (1611) Mik. Zpbrzydowskiem u; dedykacya Skardze Nocy 
TorLlIlskich (1610), i wier~z którym Dorocie Kąckioj, ksien i ~wie­
rzynieckiej, pośvd~ca/t Oodzienne ćwiczenia chl'z(~ś~ijaliskiej duszy. 

Osobną kategol'yą dedykacyj stanowią te wiersze, któl'(~mi 

poeta prace swoje już nie ziemskim dostojnikom, ale Bogu i Zba­
wicielowi w ofierze składał. Tego rodzaju dedykacyą była "Prze­
mowa na polskie kościr.lne himny," wiersz" do Boga przy rozpo­
częciu tłómaczenia Tomasza de Kempis" i inny "Do Pana Jezusa, 
ofiarując przek,ład 'J1omasza de Kempis." Wiersze te wychodzą 

1) Seena zjawienia się Zygmunta Augusta odbywa się w lecie 1603 
roku, jak widać z tego ustępu 1111 początku tego wiersza: "Gdy lampy 
słonp.cznej koło grzeje lwowi mężne czoło ... Po sejmie walnym w Kra­
kowie, król przemieszkiwał w Łobzowie". 
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ponad miarę zwykfych dedykacyj, imóTvvi1iśmy już o nich dawniej, 
uznając je za chlubne przykhtdy wysokiego lirycznego polotu 
poety i płody prawdziwego natchnienia. 

Gro~howski w' tern ciąg,tem pisaniu dedykacyj szedł za 
powszechnym ówczesnym zwyczajem. Wszyscy pisarze jego i o 
wiele jeszcze późniejszych czasów tak samo robili, i nasz poeta 
nie jest wcale wyjątkiem, lecz stosuje się do ogólnej reguły. Stan 
i stanowisko literatury jakotez i literatów sprowadzały niegdyś za 
sobą ten zwyczaj, który dzisiaj w swojej dawnej przesadzie po 
.części śmiesznym, po części poniżającym nam się wydaje. Dedy­
kacya wówczas mia~a dwa c'ele na oku, na które dzisiejsi pisarze 
zważać nie potrzebują. Najprzód ten, że osoba której książka ja­
kaś była poświęcona, stawała się jej patronem, niejako obrońcą 

wobec opinii publicznej i dośliwych ówczesnych Zoilów, .którzy 
przy braku istotnej krytyki literaddej tym samowolniej na losy 
pojawiającego się dzieb wpływać mogli. Jeżeli wysoko położona 

osoba taką dedykacyą przyję~a" znak to był dla ówczesnej publi­
czności, że ksi~1żka musiab być coś warta, bo autor nie ośmie­

liłby się poświęcić temu lub owemu dygnitarzowi rzeczy blahej 
ibez wartości. Publiczność przyjmowała też taką książkę z lepszem 
uprzedzeniem, a im godniejszy i wyższy był ów patron, tern 
przyjaźniejszern okiem na' nię patrzyła. W przeciwnym razie 
z góry już mogb być dla antom i jego dzieła źle usposobioną· 
Dlatego to i Grochowski, poświęcając Prozy kościelne (1599) 
Wojewodzie Trockiemu Mikołajowi RadziwiUowi odzywa się do 
niego: 

... wszakże wiedz zacny wojewoda, 
Ze dziś co na świaił'o dać bez patrona szkoda; 
Gdzie spojrzysz, t<1l11 poclsQclek albo sędzia. stoi, 
A dobrą rzecz ile sądzie Boga. się nie boi. 

Z innego jeRzcze powodu ówczesny pisarz musia,t się starać 
o specyalnogo jakiegoś dla swojej książki protekt.ora .. Dzisiaj pro­
tektorem takim jesf. ca,ta publiczność, która jak zagranicą, w dzie­
siatkach tysięcy egzemplarzy rozkupuje dzie~o, i tym sposobem 
pł~ci koszta nak,ładu i autora wynagradza za jego pracę i talent. 
Ale w wieku XVI i XVII, przy ówczesnem ograniczeniu oświaty 
do szczup.łych tylko sfer, i przy braku kOł11nnikacyi, rozszprzenie 
sio ksiazek równie jak każdą inną gi.1,fęź handlu popierającej, li­
czba c;ytelników, u nas naprzyk~ad dotychczas nie zbyt wielka. 
jakże musiab być skromną, a jak o wiele jeszcze mniejszą takich, 
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którzy książki kupowali? Pub,liczność nie zapłaciła zatem książki, 
i autor musia~ się starać o cdowieka chętnego i dosyć zamożnego 
na to, ażeby albo rękopis kaza~ swym kosztem wydrukować, albo 
na gotowe już dzie~o da~ summę przynajmniej taką, która by na 
uspokojenie drukarza wystarczyb, a w razie większej hojności, 

z której by jeszcze coś i dla autora się okroi~o. Przyjmuj!1cy dedy­
kacyą poczuwali się zwykle do tego moralnego obowiązku, i w ten 
sposób umożliwiając wydanie książek,stawali się Mecenasami 
literatów i literatury. Nie zawsze jednak j nie wszyscy z równą 
to robili chęcill i z dobrym dla autora skutkiem. Grochowski, 
który dużo mia~ sposobności do doświadczeń w tym rodzaju, kiedy 
przy końcu życia nie jak zwykle jakiemuś magnatowi lub bisku­
powi, ale skromnemu zakonnikowi, O. Skardze, nie dla widoków 
materyalnych, ale po starej przyjaźni, swoje Nocy' Toruńskie de· 
dykowa~, powiada wyraźnie, że od swego dawneg.o zwyczaju odstą­
pi~ z tej przyczyny, że mu się to pukanie do kieszeni wielkich 
panów sprzykrzylo, bo często widział, jaki k~opot sprawia tern 
swoim Mecenasom, i jak ciężko by~o im ruszyć grosza za wiersze 
chwale ich poświęcone: 

ilekroć, ojcze Skarga, pallOm rym swój dawam, 
Albo książkę poświęcam, kłopot im zadawam ; 
~o podczH,s na drugiego taktt trwoga paclllie, 
Ze tytu.t swój ujrzawszy, na twarzy pobladnie. 
Powiem przyczynę, przecz tak chwałą pogardzają: 
Podobno chwalebnego rzadko co działają. 
Zaczem iż brzydkie skępstwo świat opanowa.ło, 
Do ciebie naostatek udać mi się zdało. 

W bEskiem 'powinowactwte z dedykacyami są podobnież do 
ówczesnych litentckich zwyczajów należące wiersze pochwalne, 
które mi poeci książki swoich pl'zyjació~ lub dobrych znajomych 
czytająGemu cigóIowi polecali. Przedtem już, jako o najdawniej­
szym ze znanych utworów Grochowskiego, mówiliśmy o jednym 
takim jego wierszu "Na Postyllę V\Tujka", w którym tak ostro 
i w drastyczny sposób przeciwko protestantom i szerzącej się 

w Polsce herezyi występował. Podobny wiersz, lubo o wiele lago­
dniejszy, napisa~ on także "Na kazania Skargi". I tntaj g~ówną 
myślą jest utyskiwanie na bezbożność i podkopujący prawdziwit 
wiarę dyssydentyzm, a zarazem tęsknota za owemi dawnemi cza­
sami, gdzie nieznano jeszcze tych różnych "obcych bogów", i gdzie 
prosta, staropolska wiara kwitnęła. Dziś potrzeba dużo kaznodziejów 

ustnie i na piśmie bezustannie oni się odzywają i w tej ciężkiej 
sŁużbie już "się porobili", kiedy dawniej 

Gdy zakon pański ludzie powabli, 
. Na sercach sobie kazania pisali. 

Ale też dawniej broll Boże bylo "cierpieć obce bogi) albo 
tak gmerać w pańskich tajemnicach", o takie m bluźnierstwie 
nigdzie s~ychać. nie było, nikt nie zaciekał się w badanie do­
gmatów ani nie podawał w wątpliwość tego, co kościół nauczał; 
ich wiara by~a szczera, prosta i naiwna, czyli jak to Grochowski, 
nadając temu obrazowi pewien narodowy koloryt, pięknie powiada: 

Ta jedna była ich wiary. tablica: 
Pacierz a Oredo i Bogarodzica. 
Ostatek pleban powiadał u fary, 
Taki był zwyczaj cnych Polaków stary. 

Dziś na to miejsce przysz~o nieposzanowanie kapłanów, a chwy­
tanie się nowatorów i awanturników, albo też ów heretycki fana­
tyzm, który z byle kogo robi fałszywego prol:oka: 

W zi~liśmy zakon i chleb kapłanowi, 
Sumienie dawszy w moc leda zbiegowi. 
Drugi sam każe, puściwszy się pługa, 
Drugiemu baje z Rejowych ksiąg sługa. 

Takim samym tęsknym zwrotem do przeszłości, lubo tym 
razem do przeszlości woj e lin ej i ry cerskiej narodu, Jest wiersz 
pochwalny: "N a kronikę polską J achima Bielskiego" (1597). 
Wskazując czytelnikowi, co może w tej książce znaleźć, przypomina 
te sławne czyny dawnych królów i ludzi rycerskiego stanu, te 
,,krwa we trudności", przez które "mnoży~y się drogie wolności" 
te wojenne dzieKa, przez które niegdyś "ros~y od morza do morza 
granice". Zwyczajem wszystkich moralistów widzi przy tern, że dziś 
jest gorzej że nie ma dawnego męstwa i dawnej prostoty, i dla­
tego postronny nieprzyjaciel a zwlaszcza też "pohańska moc" 
groźną Polsce się stała, "pnie się aż pod nieba". Potrzeba by 
dzisiaj bylo podobnych bohaterów, albo żeby z nieba przybył na 
pomoc ów bohaterski Stefan Batory i "rozprószył te psy strachem 
swej osoby". Ale kiedy to niemożliwe, poeta zwraca się do żyją­

cego króla: 
Tobie Zygmuncie Trzeci tę koronę 
Stef~n zostawił tobie i obron~. 

Ks. Stanisław Grochowski. 
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ipodobnie jak później znowu miał to uczynić w znanych nam 
Pieśniach na wesele Maryny, wzywa gorąco króla do rozpoczęcia 
wojny i starcia się z poganami. Zapisze on się tym sposobem 
zaszczytnie, z wieczną sławą dla siebie, w. księdze narodowych 
dziejów.i będzie, jak wielu innych jego przodków, godnym przy­
kladem dla swego ,syna~ małego Wbdysbwa, do którego także 
w końcu poeta się odzywa, zalecając mu mi·rość Boga, jako naj­
lepszą do przyszłego jego monarszego zawodu mistrzynię. Dzieło 
Bielskiego zresztą Grochowski wysoko ceni~ i stawia~ je na równI 
'z historyą Kromera, w owe czasy za arcydzie~o kunsztu pisarskiego 
:uważaną: 

Bielskiego, który t~ nasz~ domow~ 
Zetrzec się może z kart~ Kromerow~. 

W żywocie Grochowskiego widzieliśmy już, że on nieraz 
pisał wiersze do osób wysoko położonych, o których protekcyą 
się stara~ albo jej już doznawal, jak do Zygmunta III., do kardy­
nała Maciejowskiego, do biskupów: Pstrokoliskiego, Tylickiego 
i Gembickiego i wreszcie do rodziny Działyńskich.Z wyjątkiem 

"Pierwszego wiersza kolędnego" do króla, który jest pieśnią, w sa­
ficzn~ strofę ujętą, jakoteż "Witania z Piotrkowskiego synodu", 
napisanego dla kardynała w podnioślejszym lirycznym tonie, 
wiersze te należą do kategoryj tak nazwanych poetycznych listów, 
jakich wzór literatura ówczesn8, znajdowała w najpierwszym swoim 
mistrzu, w Horacym. W spokojnem usposobieniu, bez sadzenia się 

na górny polot pisze poeta tego rodzaju utwory, których treścią 

,są też okoliczności prywatne mniejszej wagi, dotyezące albo jego 
samego albo osób, do których się z pismem swojem zwraca. Tu 
i owdzie jakiś rys satyryczny albo humoryst.yczny zwrot, stósownie 
i do t.raktowanej materyi, dodają takiemu wierszowi poetycznej 
okrasy. Wiersze te obok dedykacyj najstósowniejsze zarazem by.ty 
do wypowiedzenia tych osobistych uczuć, jakie Grochowski mia.r 
dla swoich Mec.enasów, do z.tożenia im hołdu i czci i do zanie­
sienia, jaką móg.t mieć do nich, prośby. W nich też jak równie 
i w dedykacyach należa~oby szukać dowodów tego ustawieznego 
utyskiwania na swój los i tej żebraniny, o co zwyklL~ biografio wie 
naszego poetę oskarżają. Musimy jednak szczerze wyznać, że po­
dobnych dowodów ani tu, ani tam nie znaleźliśmy 1). Nie przy-

1) Jak hiografowie pod tym względem zwykle przesa.dzają, mo­
żemy dać mały przykład. Ks. Dro~dziewicz (Wyd. Tur. II, XVI) po-
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pISUJemy wcale Grochowskiemu wielkiAgo charakteru, wiemy o tem, 
że od, wczesnych lat przyzwyczajony by~ odbierać od obcych 
ludzi ~aski i $zukać ich pomocy, wiemy także, iż w ostatnich 
zwbszcza kilkunastu la tach życia skazany na pewnego rodzaju 
tułaczkę, i z ubogiej swej kustodyi, mający szczup~e dochody 
a często może nie mający i żadnych, zmuszony był oglądać się 
za Mecenasami i ich poparcie sobie pozyskiwać. Ale z drugiej 
strony w słowach jego, gdziekolwiek się do takiej ludzkiej pomocy 
udaje albo za nią dziękuje, nie spotkaliśmy nigdzie niskiego po­
chlebstwa albo pbszczenia się przed wyższymi. Do wszystkich 
swoich Mecenasów odzywa się Grochowski zawsze z godnością 
i z taktem; nie zapominając, co winien sam sobie, przemawia do 
nich, choć z uwzględnieniem należytej różnicy stanowiska, nie maI 
jak równy do równych, a jeżeli dziękuje ża co, to robi to z tak 
szczerem uczuciem, że zaszczyt mu to przynosi i szlachetności 

jego serca dowodzi. Zresztą o czemże on to pisze do swych Me­
cenasów, co jest treścią tej prywatnej jakoky korespondencyi, 
którą dobrodziejów swoich obsy~a~? Witając Maciejowskiego po 
powrocie z Piotrkowskiego Synodu, wysoko wpr'wdzie stawia jego 
osobistość, kiedy opisuje, jak cała stolica, jak wszystkie stany od 
króla poczt~wszy, z powitaniem kardynała oczekują, bo w obec­
nych rozruchach wewnętrznych (w Rokoszu) w nim jedyną mają 
nadzieję, że pożar domowej wojny przytłumi, ale poza tern przed­
stawieniem politycznego znaczenia, kardynała nie ma nic więcej 
nie ma zwłaszcza żadnego przypomnienia swej własnej osoby, 
żadnego natręctwa i przesadnego a niesmacznego pochlebstwa. 
Podobnie, wyrażając powszechne życzenie dyecezyi krakowskiej, 
by nowy jej biskup rrylicki przybycia swego do niej d·rużej nie 
odwleka.t, z publicznego jedynie stanowiska w tej sprawie głos 
podnosi, a dla biskupa ma tylko ten prosty i naturalny w takich 
razach komplement, że cnoty jego tę wysoką godność mu zjednały. 

wiada, że w przypisie Ścieszki poboż. chrześcianina Solikowskiemu 
"zwycza,jną swą piosenkę śpiewa Grochowski o ubóstwie swojem". Na­
leżałoby ::lię po tem powiedzeniu spodziewać nieskOllcznych jakichś ża­
lów i lamentów Grochowskiego w tej dedykacyi. Tymczaseni, żałując 
Solikowskiego, że jego dobra ciągle przez "zołdatów(' lub" tatarskie wy­
cieczki" s(1 niszczone, pisze on to tylko dasIej: "Lecz to podobno nie 
moja rzecz: albo raczej moja: bobym i sam i wiele nas takich, coby­
śmy mogli przy t.łustszej wielebności twej fortunie, lepszego szczęścia 
zażyć". To jest na trzy przeszło kartki przedmowy, cała ta "zwyczajna 
piosnka" Grochowskiego o ubóstwie. 

14* 



Pisząc znowu dla Pstrokorlskiego, u kt6rego wtenczas w goscinie 
przez święta wielkanocne w Miechowie bawił "Miechowski 
Smigórzt"; wyraża swoje zadowolnienie z przyjemnych chwil tam 
spędzonych, a potem chwali biskupa, że przyjechawszy de Mie­
chowa na wypoczynek, pracuje tu jak każdy inny, odprawia msze, 
świlJci księży i chrzci jakiegoś młodego Tatai'a: a cała ta po­
chwała wypowiedziana bez żadnych uniesiel!, poprostu, jakby 
przedmiotowe sprawozdanie z tego, co tam przez ten czas swego 
pobytu widziat Wiersz do GembickiRgo wreszcie: "Na teraźniejsze: 
co dalej gorsze czasy". jest tylko rymowanym listem, w którym 
Grochowski odpowiada na zadane sobie pytanie w przedmiocie 
ogólnego znaczenia : 

. . . . . co się to· wzdy. dzieje, 
Że co dalej, to bardziej świu,t ten dziś szal~je? 

Odpowiedź, jaką na to daje poeta, jest niby urywkiem z jakiejś 
satyry, a przyczynę tego, że coraz gorzej na świecie, widzi wtem 
że świat coraz starszy, a zatem psuć się coraz bardziej musi: 

Kiedy świat młodzieńcem był, był podobien latu, 
Radź najroskoszniejszemu rozkwitłemu kwiatu; 
T;raz nie dziw, kiedy się z dawnością ożenił, 
Że się tak w obyczaje nieborak odmienit 

Wiersze pisane do rodziny DziałYIlskich tern mniej jeszcze 
mogłyby być obwinione o panegiryczne zamiary. rron ich jest cał­
kiem poufały, a wynurzają one takia uczucia, jakie mieć może 

dobry, . 'stary przyjaciel dla domu, w którym mu tak dobrze jak 
u siebie, z którym łączy go nie tylko wdzięczność, ale i zobopólnA 
przywiązanie. Oharakterystyczną jest rzeczą, że najczęściej przed~ 

miotem tych wierszy są dzieci DziaJ)Ilakiego i życie tej rodziny 
w dom.owem kó~ku. To co widać było największem szczęściem 

wojewody, to mu poeta najczęściej przed oczy stawia~, podzielając 
i pomnażając jego radość. Ładny bardzo jest wierz: "Do siedmiu 
rodzonych wielkiej nadzieje pacholąt, wojewodziców Inowłocław­

skich " , pisany dla młodych Działyńskich, kiedy za granicą na 
naukach· bawili, i zapewne tam przez Grochowskiego im po~ 

sbny. Stary poeta, jako zaufany przyj a ciel domu, a przytem jako 
kapłan z obowiązku do wskazywania ludziom drogi enoty prze­
znaczony, udziela wojewodzicom rad i przestr6g, jak mają ·postę­

pować, aby sławie i zacności swego rodu godnie odpowiedzieli. 
Są to po większej części prawdy ogólnej moralności, dobre dla 
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każdego C:lasu i kraju, jednakże poeta powlókł je pewną barwą 
swego wieku i pojęć wbściwych swemu narodowi, a mianowicie 
szlacheckiej jego części. Jego rady ugruntowane są na spostrze­
żenia~h robionych na owoczesnem życiu, i praktyczny cel,· owo­
czesnym obyczajom odpowiadający, mają na oku. Można śmiało 
przypuścić; że nauki i zasady moralne, jakie· on tutaj wyłuszcza, 
należały do pedagogicznego programu, przyjętego powszeehnie dla 
młodzieży w ówczesnych domach pańskich, w tych zwłaszcza, 
które ·szanowały chwalebną swoję przeszłość, i starały się nabyte 
dobre imię rodu i w przyszłośei zachować. Widać też w tym 
wierszu jakoby jeden znowu więcej ślad owego dawnego życia 

i jeden z tych rysów, które nam eharakter jego odtwarzają. 
Punkt wyjścia, z~sada na której poeta nauki swoje opiera, 

jest bardzo piękny: 

Trzeba wam siła umieć, trzeba siła wiedzieć, 
Chcecieli na przodków swych przednich stołkach siedzieć, 

odzywa się on do młodych wojewodziców wprzód nim ich zacznie 
moralizować. Jeżeli chcec.ie być tern, czem byli wasi przodkowie 
mieć ich godności i powagę w narodzie, musicie mieć grunto­
wne wykszałcenie i rozległą naukę; musicie umieć więcej niż 
inni, mniejsi od was, bo inaczej nie siądziecie na senatorskich 
stołkach swych przodków, ale spadniecie do poziomu ludzi bez 
znaczenia w ojczyźnie. Byb to niby zachęta dla wojewodziców, 
podnieta dla ich ambicyi, a dla nas jest to także znakiem, że 

w owych czasach i w tych sferach obok dobrego urodzenia 
wyższość umys~owa i niepowierzchowna wiedza uważane jeszcze 
były za niezbędny warunek do zajęcia przewodniego w spółe­

czeństwie stanowiska. Obok nauk powinni jednak wojewodzicowie 
uczyć się w tych postronnych krajach także "z~otych obyczajów"; 
zaleca im przeto by zachowywali skromność, strzegli się gnusności, 

nie zaniedbywal~ modlitwy i nigdy nie byli bez jakiegoś zajęcia. 
W gorących słowach przedstawia im obowiązek miłości i .szacunku 
dla rodziców, każe pamiętać o tern, że Bóg zawsze na llIch patrzy 
i wszystkie ich sprawy widzi, dlatego" raczej zginąć niźli obrażać 
go chciejcie". Jako pierwszy warunek cnotliwego życia poleca im 
dalej umiarkowanie i powściągliwość, której ,.niewypowiedziana 
jest moc", upomina, aby byli pos~·llszni "ojcu spowiedniemu", 
który może najlepiej oswiecać ich dusze i kierować niemi; radzi, 
aby za patronkę brali sobie "niebieską królowę'" , jeśli chcą ~je~ 
dobrą radę z nieba; aby postem i twardem łozem poskratmah 
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namiętności, a nadewszystko, aby się strzegli każdej "sekty ka­
cerskiej". Przywiązanie i cześć dla kościoła katolickiego chciałby 

też poeta jak najsilniej wpoić w serca wojewodziców, i podobnie 
jak Zamojski w swym zagrobowym głosie do syna {w Łzach 
Smutnych} przemawia do nich, że największym z zaszczytów, jakie 
z urodzeni,ai stanu swojego mieć mogą, jest dla nich to, że są 

członkami tego kościoła i na jego łonie się wychowali: 

~ie chlubcie się stąd, żeście koronni synowie, 
Ze Działyńscy, a k'temu wojewodzicowie; 
Bo acz to wprawdzie wielka w domu zawołanym 
Urodzić się 1), a tylko prawom być poddanym, 
Lecz to więtsza, żeście są synmi powszechnego 
Kościoła i na łonie wychowani jego. 

Tej wierności kościołowi, za przykbdem przodków, dotrzymać aż 
do śmierci, może być dla nich zatem dopiero najwlększem szczę­
ściem i najwyższą chlubą: 

Kto na łonie umiera tej to rodzicielki, 
Ten jest u mnie szczęśliwy, ten mem zdaniem wielki, 

odzywa się poeta temi słowy w gOl'ą:cem uniesieniu, kOllczą:c swoje 
nauki moralne. 

W dwóch jeszcze innych wierszach pisze Grochowski o tych 
"siedmiu rodzonych wojewodzicach", to przedstawiają:c ojcu szczęście, 
jakie wniósł mu do domu ten "tak wdzięczny rój" dziatek, to chwa­
ląc przymioty tego młodego pokolenia i jego wzajemną między 

sobą miłość: "ktoby z nich któremu granicę śmiał przeorać, 
wszystkich to zaboli" 2). W wierszu wreszcie: "Na majętność 

1) Porównaj Kochanowskiego w Satyrze: "A iżeś się urodził 
w domu zawołanym". 

2) Jest Jeszcze jeden, obszerniejszy wiersz Grochowskiego dla wo­
jewodziców pisany, którego poznać nam się nie udało: "Włoskie miasta 
co przedniejsze" (b. m. i r.) z przypisem: "Małego wieku, a wielkiąj 
nadzieje synom koronnym pp. Ka,sprowi i Łuka,szowi Dzia,łyflskim, pod 
ten czas w Krakowie mieszkallCom autor z. d. Ż. i w naukach uczci­
wych pomnożenia i znacznego postępku: 

Starożytnej krwie plemie domu Działyńskiego, 
Wojewody cne dzieci Inowłoc!awskiego" i t. d. 

Ks. Drożdziewicz tak mówi (Wyd. Tur. II, XXVIII) o tym "wierszu: 
"Opisuje krótko i treściwie 54 miast, czem które sbwne. Najobszerniej 
opisał Loret. W opisie Rzymu, który nazywa nowem J eruzaJmn, wziąl 
autor himn nieszporny z brewiarza na, poświęcenie kośeiol'a,: UJ'bs beatu 
Hieru,sl~lem i do niego dorobił' 5 zWl'otelr. Do Na,jś. l\bryi Panny 
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którą: zowią: "Dobra na Kujawach" winsznje Dzia~yliskiemu tej 
świeżo otrzymanej królewszczyzny, i igrając ze sŁowami powiada, 
że sprawiedliwie się stało, że "Dobra" dostała się temu, "kto ra.d 
dobrze działa,". W dalszym ciągu jego dobrych uczynków zachęca 
potem wojewodę, ażeby z ceg~y, która w Dobrej zgromadzona leży 
przystąpi~ co rychlej do budowania kościoła. Tern dziełem może 
on sobie zaskarbić łaski niebios: której jak wszyscy potrzebuje, 
bo kto wie, jak mu jeszcze długo na świecie żyć przeznaczono. 
Wszystko przypomina człowiekowi jego znikomość na ziemi, więc 
trzeba raczej na tę pewniejszą przyszłość na drugim świecie za­
rabiać. Ten tak prawie spowszedniały temat umiał tutaj poeta 
ubrać we wdzięczne i pewną świeżością tchnące słowa: 

Smentarze i kościoły, groby i mogiły, 
Świadczą, że niehezpieczny ten nasz domek zgnHy, 
W którym dusza zamkniona pragnie swego nieba; 
Otóż się nam na ledzie sadowić nie trzeba. 
Jutro nasze niepewne, i ta co docieka 
Godzina, kto wie, jeśli nie zdradzi człowieka. 

Przeglą:dając te drobniejsze wiersze różne Grochowskiego, na­
trafiamy także i na szczupłą wiązankę satyrycznych i humo­
rystycznych utworów. J est-to właśnie dział przez samego autora 
znaczme przetrzebiony, gdy na pastwę ognia skazywał "choć nie­
winne dawniejsze swoje karty", jeśli widział ż.e "nazbyt z prawdą 
wylatują". Po kolędnych wierszach pozostał ślad, że musia~o ich 
być więcej, skoro te co zosta~y wydrukowane otrzymały tytu~: 

"Fragmenta od kolędnych wierszów pozostałe". Sktadają:c w epi­
gramatycznych wierszykach poważne życzenia na nowy rok, nie­
które z nich zaprawia poeta także satyryczną żółcią, te mianowicie, 
w których ludziom życzy, by się z dotychczasowych wad popra­
wili. VV ten sposób odzywa się do starca niepoprawnego, do bo­
gaczów łakomych, do nocnej hałastry i do białych głów grze­
szących zbJ tkami w strojach. Szczególnie oburza go to, jeśli lw- . 
biety stroj~ł się idąc do kościo,ła; 

Nieszczęsne brety i wasze pontaJ'y 
00 mają czynie w domu pańskiej chwały'? .. 

wzigty rytm z pieśni lacińskich S(tnctissima Mater Dei". Z tego opisu 
widać, że jest to ati hoc pisany dydaktyczno-religijny wiersz, w którym 
Grochowski chcia,ł młodych Działyńskich, może zamyślających o po­
dróży za, graniC<h obznajomić z geografią \VJ'och, a mianowicie z reli­
gijnemi pamil1LkamL obficie po miastach włoskich rozsianemi. 



Siedzi was poczet jakby malowanych, 
Nigdy ozdoby takiej na przybranych 
Ołtarzach nie masz ... 

Bardzo także do rozumu przemawia kobietom starym, "dojrzałym 
paniom", żetsrojenie si~ w ich latach i śmieszne jest i na nic 
się' nie- przyda; 

Po co szlesz co rok babo do Torunia, 
Dobry szary płaszcz, dobra, drugiej gunia, 
Przynajmniej młodszym piekła nie zajrzycie, 
Ozyli w omylne źwierściadła patrzycie? 

o czem innem już trzebaby im pomyśleć: 

Niechaj się stara, jako chce ubierze, 
Najprzystojniejszy jej ubiór: pacierze. 

Dowcipnym i niezłośliwym przytem. jest wierszyk "Roko­
szó,vka", w którym żartował sobie z tej różnorodności żywiołów, 
z jakich się rozkosz skbdał. Senator, który do rozkoszu nie nale­
żał, w ten sposób "uczynił sobie rozkosz dom a wsadzie," że na 
"niepożyteczną" gruszkę zaszczepił latorośle z różnych gatunków 
drzew. Na drugi rok każda gałęź innym owo~em obrodziła i owa 
gruszka zrobiła się obrazem rokoszu. . 

"Skarga obciążliwa snu nocnego", którą autor zanosił (1598) 
do Zygmunta III. na hałasy i łotrowstwa po nocach w Warszawie 
się dziejące, w treści swojej przypomina jednę z satyr później­
szego Boileaua, który również narzekał, że po to kładzie sie 
w Paryżu do łóżka, aby nie spać. Uosobistniony Sen skarży si~ 
przed królem: <-

Ale mi już do tego przychodzi, że prawie 
Anim bóg, anim jest sen, ile tu w Warszawie -

bo co się tu nie dzieje po nocach: 

Pełno strzelby po bruku, pełno kołatania, 
Tak że niejedna głowa boleje bez spania; 
Drugich już nic nie boli, bo co idzie za tem: 
Kto na łotra napadnie, żegnać mu się z światem. 

Oburza też to wielce poetę, że te bezprawia dziać się mogą 
w stolicy, pod okiem króla, na wielki wstyd narodu przed 
obcymi: 

Wię~sza kiedyś bezpioczność w puszczy mięclzy lasy, 
I mIędzy dzikim zwierzem, niż tu, gdzie sądowe 

Pałace; gdzie majestat, gdzie miejsce sejmowe 
Gdzie i z postronnych kmjów gość się nie pl:zeminie, 
A roznosi co widzi po obcej krainie. 
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Gorąco prosi więc króla o okrócenie tych nieporządków i śmiało 
zwraca jego uwagę na to, że gdyby tak dalej potrwać miało, 
byłoby to zakałą dla jego rządów: 

Bo będzieli ten nierząd na bóstwo, na moje, 
Nie będzie bez przymówek panowanie twoje. 

Kiedy na to wezwanie poety władza te nocne bezprawia następnie 
usunęła, z wielkiem zadowoleniem zapisał to Grochowski w dalszym 
ciągu tego wiersza, wynurzając przytem królowi również przez 
usta "snu nocnego" nieskończoną za to wdzięczność. 

Wiele humoru jest w wierszu, którego tytu;!: już humorysty­
czną ma zaprawę: ,,0 przygodzie Piotrowej. A jako przyszedł 

do tego, że każdy piątek z wielkim postem, t. j. nic nie jedząc 
ani pijąc odprawuje" . Ten Piotr, czyli raczej "Hel' Piotr" (prawdo­
podobnie ów dobry przyjaciel poety Piotr Klos, kupiec Warszawski, 
któremu Grochowski książki na kolędę posyłał, dla którego żony 
pisał nagrobek) jako protestant nie pościł w piątek, aż pewien 
niemiły dla niego, wypadek sprawił to, że równo z katolikami 
zaczął w ten dzień post zachowywać. Gdy bowiem pewnej nie­
dzieli "Vater unser mawiał w swym pokoju", jakiś łotr napadł 
go, by go zabić i zrabować mu pieniądze. Piotr szczęśliwie uszedł 
tej napaści, i na podziękowanie Panu Bogu postanowi! pościć 

zawsze w ten dzień, w którym go spotkała ta przygoda: "Pościł 
tedy niedziele podług nagłej rady". Gdy jednak widział, że wtem 
nie zgadza się ze swymi sąsiadami: "przełożył zaś na piątek on 
swój post niedzielny" - i tak się stało, że chociaż protestant, 
to żaden z katolików "lepiej piątku nie pości nad niego". 

Swawolny humor, bo sięgający aż do żartowania z rzeczą 
tak poważną jak śmierć widać w wierszu: "Pamiątka nagrobna 
Samuela Głowy" wydanym najprzód bezimiennie (i b. m. i r., 
w każdym jednak razie- między 1604 a 1608), a następnie z nie .. 
któremi skróceniami w zbiorowem wydaniu u Loba (1608). Głowa 
był karłem i trefnisiem kardynałaMaciejowskiego, dlatego jako jego 
koledze poświęca Grochowski ten wiersz znanemu nam z "Babie­
go koła" Jakubowi Pękowsldemu, który mimo herbu Ostoja i ty~ 
tulu 'lsckretarza nadwornego" na podobnym urzędzie karyerę swoję 
musiał zakorlcz'yć i pod przezwiskiem Łba powszeehnic był znany 
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Ale co więcej, poeta dcdykuje mn i z tej przytzyny, że i na 
. Pękowskiego już kolej na tamten świat się przenosić, jak mu to 
uiezbyt dyskretnie przed oczy kładzie: 

. . ., już ci\) prawie chwyta, 
Za siwy wI'os· ta, ksieni umarłych niezbyta. 

W trzech po sobie" następująeych Nagrobkach sam zmarły 
Głowa przemawia: 

Kto tu leży? Ja, Głowa. Czyja tomogHa? 
Moja, którego tylko brzuch a głowa była. 

Za karę za pijaństwo. miał się dostać po śmierci do czyśćca, ale 
zagrzmiał głos z nieba, że już dość dworskie pacholęta za życia 
go nadręczyły, 

I tak, co si~ tu ledwie statecznym dostanie, 
~Prefnik, z dobroci bożej, mam w niebie mieszkanie. 

Mimo tej przys,ługi przez pacholęta na drugim świecie mu odda..: 
nej, na tym widać bardzo mu oni dokuczyli, bo nie przestaje na 
nich dalej się skarżyć i ci{~szy się, że choć teraz p6 śmi~rci ma ·od 
nich spokój. W zakończeniu jest jesżcze . list Głowy z drugiego 
świata Pękowskiemu posłany, w którym zaprasza go jak najprę­
d·zej do siebie: 

Ty się do t.ęskniącego bez Hiebie kwap GŁowy - i zapewnia 
go, że w niebie nie potrzebuje się obawiać "od chłopiąt przy­
kI'ości", bo rzadko się tu który z dworskich pacholąt pojawi i wi­
d·ać, źc ich "do piekb jako bydŁo żeną". Mimo tak pięknych 
obietnic, Łeb '" niechęcią przyjmuje to zaproszenie, chciałby się 
od niego wymówić i posbńcowi od Głowy "nieboszczykowi Idzjemu" 
każe panu powiedzieć; "J eszcześmy umrzeć nie gotowi". 

Być może, że to gwałtowne wmawianie w Pękowskiego,że 
mu już czas umierać, i inne robione mu tutaj docinki, zbyt z~o­
śliwemi Groehowskiemu później si!.} wydały, i przez litość !lad 
upadłym moralnie sekretarzem królewskim to co do nieg'o sie od-

, <-

nosiło, przedmowę i zakorlcz(mie, z wiersza tego w późniejszem 
wydaniu wyrzucił 1). 

W pewnych ustępach należy satyra także do składowych 
części utworu obszerniejszego od tych, o których dotąd była mowa: 

1) W skróeonej formie jost też wier~z ten przedrukow11ny w wy­
daniu Tlll'Owskiego (I, 240, 241). 
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"Zal'osna Kamoena. Na powódź gwałtowną w R. P. 1005" 1). G1'o­
chowski pisa~ ten wiersz niedŁugo po Łzach smutnych, któremi 
zmadego 3 czerwca t. r. Zamojskiego opłakiwał, a powodem do 
pisania była mu powódź, sprowadzona przez wylew Wisty, od 9. 
sierpnia przez kilka dni z wielką szkodą dla rozpoczętych żniw 
trwająca, a kt.órej naocznym hył świadkiem, przebywając w owe 
czasy w Krakowie 2). W pierwszych zaraz dwóch strofach klęskę 
tę mianuje "nowym gniewem boskim", spadłym na ludzi za ich 
grzechy i wzywa do modlitwy i skruchy, dająctylll sposobem już 
na samym początku do poznania, co jest właściwym jego zamia­
rem: mianowicie, nie opis powodzi, chociaż zresztą jest on tutaj 
wcale obszerny, ale wystawienie ludziom ich grzechów i błędów 
na oczy i następnie wezwanie ich do pokuty i poprawy. Obraz 
powodzi przez Grochowskiego skreślony uwolnilibyśmy od zarzutu 
naśladownictwa) jakim obarczył go Maciejowski (Piśmien. 1. 645), 
powiadając, że jest na wzór Horacyusza (Oda 2 k::lięgi I) i Owi­
dyuszowego w Metamorfozach potopu napisany. Podobieństwa tego 
my znaleźć nie mogliśmy; nam owszem wydaje się, że powódź 
przez Grochowskiego skreślona ma, wszelkie znamiona tej klęski, 

tak jak onn w naszym kraju wyglą:da. Jedyny rys w tym obrazie: 
wzmianka o rybach, które wskutek wylewów zwyczajne miejsce 
swego pobytu zmieniają, jest wspólny i naszemu poecie i obu 
klassykorn, być więc może, iż go Grochowski od jednego z nich 
sobie pożyczył, z owych reminiscencyj klasycznej lektury, których 
dawniejsi pisarze bez porównania więcej niż dzisiejsi mieć musieli 
i mieli. Ale i ten rys jest zmieniony i do natury naszej ziemi za M 

stósowany. U obu kbssyków owe ryby więzgną na drzewach, na 
wiązach, u Grochowskiego, ponieważ opisywar powódź polską do 

1) Wydana w Krakowie 1605. ks. Drożdziewicz wymienia i dru­
gie jeszcze wydanie, dok~adniej go jednak nie opisując. 

2) "J eszcze się smutne łzy z oczu nie stal'~y" - temi słowy za­
czyna Grochowski Kamoenę, przypominając bez wątpienia nie co mne~o 
tylko wiersz swój pod tym tytu~elll, wywołany podobnież. przez ll1e~ 
szcz~ście, jakiem dla Polski hyła śmierć hetmana. lIRzekl w oko~o l 

pienista Wisła na szkodę ludzką z brzegów swoich wysz~a", pOWIada 
w pierwszych 'strofach Kamoeny, . oznaczając tem dok~adnie, jaką powó.dź 
opisuje. Potwierdza to ta,kże wyraźnie Wielewicki, który w SWOIm 

Dzienniku Kollegillln Jezuickiego w Krakowie, skreśliwszy pod r. 1605 
obraz tego wylewu Wisły (Script. rer. pol. X, . 96) . ta!rą wiele.e ZC1-

szczytn{~ ella lH1szego poety dodaje wzmiankę: "Descnpslt ealll:n~tat~m 
lmnc tlebili camen:.1 polonica Stanislaus Grochowski, Cllstos Crusvlcwnsls, 
magnus lmj us temporis Poeta Polonicus". 
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rozmiarów katastrof południowych i potopu nie dochodzącą, nie 
sięgają one tak wysoko, tylko sobie: "po łąkach odleg~ych 
p~ywają"· 

Ale poeta nietylko klęskę powodzi,która dojrza,łe ,JUź do 
zbioru zboża zniszczyb i g,ród sprowadziła na mieszkańców, ma. 
~płakiwać - dotknęło Polskę i drugie jeszcze nieszczęście. Nie­
dawno, w tym samym pravv~jc czasie "zbójca koronny", r:ratarzy 
"ozdobę krajów podolskich zaćmili", i zniszczywszy tamte strony, 
z łupem bezkarnie umknęli. Wieleż to znowu dusz chrześciallskicb 
poszło w niewolę pogańską, wiele to córek szlacheckich zaprzeda­
nych w dalekie kraje" psom bisurmańskim ścielą brzydkie łoże! 1)" 
Zuchwalszym niż kiedy zrobH się teraz Tatarzyn, bo widzi gnu­
śność naszę, "bo czuje waleczny miecz nasz przytępiony". Lepiej 
by już było dać im haracz "te egipskie muchy umitygować zwy­
kłemi kożuchy", ale temu stanęła na przeszkodzie prywat.na chci­
wość. I tak sromot.a znowu ciężka spadła na Polaków, że od tak 
mizernego narodu krzywdy znosić muszą:. 

By wżdy kto, ale przewodzi w tym czasie 
S~siad, co wszystkek· dom wozi w kolasie, 

powiada poeta, przypominając so·bie słowa Kochanowskiego (Pie­
śni I, 7 jakoteż II: 10), który z podobnym cierpkim wyrzutem do 
spółziomków się odzywał i w ten sam malowniczy sposób charak .. 
teryzował Tatarów. 

Wszystkie te klęski to oznaki zawisłego nad Polską gniewu 
pańskiego za rozliczne nieprawości i przestępstwa. Zwraca się 
tedy poeta do biskupów (w podobnych okolicznościach i gdziein­
dziej nieraz on to czynił, szczególnie w czasach Rokoszu), aby 
ludziom na ich "sprośne sprawy" otwierali oczy i do powstania 
z błędów wzywali. Sam też poczuwa się do tego obowiązku, aby 
pokazać "skąd takie plagi naród nasz dziś czuje", i objawić te 
"przyczyny jasne", dla kt.órych zguba Polsce zagraża. 

Tutaj przechodzimy do tej moraliznjąco-sat.yrycznej części 

Kamoeny, która drugą po~owę tego utworu zajmuje. "Schorzało 

tego państ.wa wszyst.kie cia~o" - takim ogólnym a smut.nym rzu­
tem oka na całość tego obrazu, który skreślić zamyśla, rozpoczyna 
poeta swoje gorzkir. nauki. Nie ma dziś ludzi poświęcających 

zdrowie i życie dla ojczyzny, każdy patrzy swojego dobra, a co 

1) 'ren wiersz dosłownie wzi~ty z Kochanowskiego Pieśni I, 7. 

gorsza z krzywdą bliźmego i pewien bpzkarności, bo słaby spra­
wiedliwości nie znajdzie. Stąd najazdy, zdzierst.wa wszelkiego ro­
dzaju i bogacenie się lichwą. Próżniactwo i zbytki, to tak ma~e 

dzisiaj przestępstwa, że nie warto o nich m6wić, choć przez nie 
ludzie się niszczą i upadają majątki. Malowniczo naśladując po 
części Kochanowskiego, opisuje Grochowski to przesadzanie się 

w wystawności, tak wrodzone naturze ludzkiej po wsze czasy, ale 
w owych wiekach do kolosalnych dochodzące rozmiarów, jakoteż 

bezmyślne tracenie mająt.ków, żeby t.ylko pokazać się świat.u, bez 
względu na t.o, co potem będzie: 

Dasz półmisków sto, da on tyle troje, 
Ty go upoisz, on woźnice twoje; 
Ty dasz pachołkom kuny, on da rysie, 

N a stronę lisie 1). 

Za tym się wlecze darmostrawskich siła, 
A. już się wszystka majętność przepila ; 
Druga zastawna, po chwili rzec muszę 

Wziąłby na duszę. 

Zatrzymywanie kościelnych dziesięcin, nakładanie coraz nowych 
cieżarów na kmieciów, oddawanie poddanych na łup "arendarzom 
zd;iercom", fałszywa pobożność i hipokryzya, zabójst.wa i blu­
źnierstwo religii, t.o dalsze pl'zestępstwa,wo~ające o pomstę do 
nieba i ściągające karę boską. Nie zapomniał Grochowski zrobić 
swym wspó~czesnym także zarzutu i z tego l czego osobiście nieraz 
doświadczył i na co częstokroć się skarżył, czując się pod tym 
względem pokrzywdzonym, że nauki i ludzie uczeni, tak jak 
w ogóle wszelka "dzielność" (bcińska: vlrtus) nie mają zapłaty 
"głodne boleją bez swej chleba sztuki". Nie popbca talent 

i nie doczeka się znikąd nagrody; 

Byś Homerem był, bądź wdzięcznym Maronem, 
Albo wymownym rzymskim Oyceronem, 
Nie przyniesieszli, nie weźmiesz Maronie 

I Oyceronie. 

Niewieście zbytki w strojach, nadszarpujące niejednę fortunę, a co 
gorsza przyczyniające się do zwiększenia ucisku chłopow, także 
nie uszły jego nagany: 

1) Kochan. w Satyrze: 
Da kto pięćdziesi~t potraw, on da tyle troje, 
Ty go upoisz, a on i woźnice twoje, 
Ty w rysiu on w sobolu ... 
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Ta jeździ cztenna, owa posz6stneml; 
Ta świetna strojem, ówa sJ:użbistemi, 
A mąż nieborak często nie ma kopy, 

Więc ściska chlopy. 

Cięższy jeszcze zarzut robi małżeństwom, gdy żony dufne we 
wmeslOny przez siebie posag na prawa moralności nie zważają, 

a mężowie dla miłości tego posagu na ich postępki przez szpary 
patrzą: 

Tego z posagiem wielkim druga rządzi 
I musi milczeć, choć od njego . błądzi, 
I patrzyć na pJ:ód nie swój poniewoli, 

Łakomstwu kwoli. 

W końcu wytyka i publiczne występki, tak dworran blisko króla bę­
dących, jak i senatorów> którzy pochlebstwem, nieprawdą i złemi 
radami zatruwają umysł "Pana cnotliwego" i na krzywe drogi go 
prowadzą. W ten sposób wyliczywszy długi szereg zdrożności, 
wad i b,fęd6w, jakie w swemsp·ó.łeczeństwie spostrzegał, wzywa 
ziomków do rachunku sumienia, do skruchy i poprawy, bo:na 
tych klęskach, których doświadczają, może jeszcze nie koniec, 
może one są zapowiedzią cięższych jeszcze kar boskich; na które 
grzechami swemi zasługują: 

Przeto rzućmy się do modlitwy spolem, 
A posypujmy g;towy swe popiolem -

i modlit.wą na ten temat, wyraza.)ącą przyznanie się do winy 
przed Rogiem i nadzieję w jego miłosierdzie, zamyka poeta swój 
wiersz. 

Następuje potem jeszcze kilka słów od autora "Do czytel­
nika", na które tutaj zwrócić nam potrzeba uwagę. Grochowski 
daje w nich pewne objaśnienie o powstanill Żdosnej Kamoeny. 
"Lamentowi temu ~ powiada - podobny znajdziesz, Ozytelniku 
bracie, u Grzegorza S. z N azyanzenu, Doktora Greckiego staroży­

tnego, w kazaniu jego o porażce gradowej: na kt6rego wzór nie 
tylko że się to pisa,to, ale i wiele rzeczy czasom naszym s,tużą­

cych stamtąd się potrzebnie tu wniosły. Vale" . Jest to bardzo wy­
raźna wskazówka, że Żałośna Kamoena nic jest oryginalnym au­
tora pomysłem. Objaśnienie to jednak należy brać z pewnem za­
strzeżeniem. Grochowski w skromności swojej więcej sobie przez 
nie ujmował, niż rzeczywiście było potrzeba. NaśladowniC'two 

nie jest tutaj zupełne I i w jednej tylko części tego wiersza może 
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o niem być mowa. Poeta nie naśladował S. Grzegorza z Nazyau-:­
zenu w opisie powodzi, a tern muiej najazdu "Jlatarskiego na Po­
dole, bo o tych rzeczach starożytny doktor grecki nie pisał albo 
pisać nie mógt Jedynie tylko ogólną myśl przedstawienia pew­
nych klęsk powszechnych jako objawu gniewu bożego, a następnie 
pomysł do owej drugiej połowy Kamoeny, którą satyryczno-mo­
ralizującą nazwaliśmy, a w kt6rej poeta, rozbiera sumienie swych 
ziomków i do poprawy ich wzywa, wziął Grochowski ze swojego 
wzoru, a mianowicie z 13ej mowy czyli kazania św. Grzegorza 
N azyanzeńskiego, której tytuł w całej rozciągłości brzmi: Divi 
Gregorii N azianzeni oratio consolatoriu} qu'U'tn, pater ehts episcopus 
ob gtandinis taceret calamitatem 1). 

Pochód. myśli u św. Grzegorz~ i u Grochowskiego w tej 
części Kamoeny, gdzie kazanie o klęsce gradowej naśladuje, jest 
ten sam. I św. Grzegorz wskazuje najprzód gniew boży jako przy­
czynę nieszczęścia, wzywa wszystkich do obliczenia się ze ewem 
sumieniem, a potem wylicza te grzechy i przewinienia, które 
karę niebios na ludzi ściągnęły. W niektórych szczegółach poży­
czał sobie również poeta u starożytnego kaznodziei pomys~ów 

i obrazów. Z tego zródła korzystał naprzykbd, kreśląc ów saty­
ryczny obraz złych obyczajów, bo i św. Grzegorz mówi również 

o uciemiężeniu ubogich, o lichwie, o krzywdach wyrządzonych 
wdowom i sierotom, jakoteż o zbytkach w stroju, o trzymaniu 
dla próżnej okazałości czeredy sług i koni. Ładny obraz smutku 
wieśniaków na widok zniszczonych przez powódź wszystkich swo­
ich nadziei w polu, w opisie wylewu umieszczony: 

Widzę nędznicy siedząc pod kopami, 
By nad zmarlpmi płaczą dziateczkami 

mia.l swój pirrwowzór już w pewnym ustępie św. Grzegorza 2), 
a nawet tak swojsko dla naszego ucha brzmiący zwrot: "drugi 
przeoral kopce bratu swemIl ", jest tylko zręcznem przestrojeniem 
w polskie szaty podobnego wyrażenia w kazaniu 3). W ogóle 
jednak co poeta wziął ze swego wzoru, to w podobny sposób 
niel'az do niepoznania przekszta,tei~, i do zwyczajów i pojęć naro­
dowych zastosował; wiele prócz tego rysów doda,l z własnej ob-

1) D. Gregoril Nazia,nzeni orationcs :XXX. Bilibaldo Pirckheimero 
interprete ... , Basiloi1e 1531. p. 126. 

2) a,gricolae ... segetibus tanquam mortuis assident. Ibid. 129. 
3) Ex nobis igitur alius... terminos małe vel furtim seu violen­

ter est transgrcssus. Ibid p. 134. 



serwacyi, z tego co doko~a siebie widział, i co mu się w jego 
ziomkach niepodobalo. 

~o drugiego wydania Ża~obnej Kamoeny dołączył Grochow­
~ki . WIele ze swych drobnych już nam znanych wierszy, a także 
l WIersz, który tutaj jako równobocznik do pieśni o powodzi, bar­
l1zo s:os~wne z~alaz~ rni~jsce:. "Pi~Śli s~utna o głodzie srogim 
w "\V"lelklem kSIęstWIe LItewskIem l we Zmudzi {(o Myśl i tenden­
cya: wezwanie do pokuty z powodu zagrażającej klęski , te same 
tutaJ co W Kamoenie, a obraz klęski czarniejszemi o wiele i sil­
niejszemi, niż tam namalowany barwami: 

Łaknąwszy w on czas ojciec warzył syna 
Brackie ciało jeść nie była nowina: ' 
Zapomniawszy sję nieszczęsne maciory 

Zarły swe ~?ry. 

Oto jeden z epizodów tego obrazu, po którym idą inne nie ttlnJeJ 
przeraż.aj~c.e. r~rzeb.a 5.ednak w.iedzieć, o czem zresztą sam poet.a 
nas 'obJasma, ze me Jestto OpIS tego głodu, który w tych czasach 
zagrażał Litwie, ale dawniejszej podobnej t.a mże klęski w r. 1571, 
którą Grochowski z młodych lat swych móg,t pamiętać, a która 
przy~omi~ał tera~ lu~ziom, aby pokutą i modłami do Boga wyje: 
dnah sobIe odwroceme tak strasznego, jak niegdyś nieszezęścia. 

Na. o~tatIdu ,:ypa~ło n.am mówić o utworze Grochowskiego 
znanym lUZ czytelmkowI z hcznychprzytoczeIl, bo nieraz dostar­
czał nam cennego materyału do życiorysu i charakterystyki poety. 
Są to "Toruńskie Nocy. Roku Pańskiego ] 609" (wyd. w Krako­
wie 1610), l\tóre dedykował "st.arzec starcowi", ks. Piot.rowi 
Skardze, dla rozrywki i wypoczynku po ustawnej jego pracy boć 
przecif' ten każdemu potrzebny: . l 

I żołnierz zjeżdża z pola, konia, rozsiodływa, 
Gdy widzi, że go zjeździł i sam odpoczywa 1). 

Toruńskie Nocy skbdają się z trzech osobnych i odrębnych 
wierszy, które to tylko mają wspólnego ze sobą, że je autor 

l) Tegoż samego porówna.nia uży~ Grochowski jeszcze w r. 1600 
p~święcają~ Solikowskiemu Ścieszkę pobożnego chrześcianina: "Gdyż tak 
w~ele . c~ym~z w słabym twym zdrowiu i w twych leciech, w których 
WIęC 1. zo~mer~ spra?owany m~odych lat dzielnością z pola zjeżdża, 
a. rozslO.dJ:ywaJąc koma, składa rycerskie oręże, samego tylko odpocznie­
ma chCIWY". 

w jednem miejscu, to jest w TOI'uniu i wszystkie podczas swoich 
nocnych czuwań pisat Dla tej to czysto zewnętrznej .przyczyny 
objął je jednym tytułem i razem wydal. 

Rytm z himnem na poły. Na północne kurowe pienie" pier­
wsze tutaj miejsce zajmujący, jest ut.worem lirycznym, rzewną 
i serdeczną modlitwą kapłana, do modłów w pewnych godzinach 
przyzwyczajonego a zarazem i poety, kt6ry o tym czasie zwyk~ 
najlepsze 'miewać' natchnienia. Bardzo zręcznie też wp16tt tutaj 
Grochowski w osnowę wbsnych swoich uczuć niektóre 'zwrotki 
dawniej przez siebie przekładanego hymnu na jutrznię: Aeterne 
rerU1n conditor 1) (skąd poszedł i tytuł tej pieśni: ''f'ytm f4 hirnnem 
na poły), stanowiące strofy 8, 13, 14 i połowę 15 Rytmu. ,;...-. Zbu­
dziło poetę w nocy pianie koguta: 

Śpiewak nocny grzebienisty, 
Odziany w swój płaszcz pierzysty, 
Pieśń swą północną zaczyna, 
Która mnie wstać upomina. 

o tej porze mia~ on zwyczaj pracować, więc powstawszy z łóżka, 
"przed zwyHą robotą" upada na kolana i zaczyna się modlić. 
Poleca się miłosierdziu bożemu, prosi Boga, o trzeźwą myśl, 
i chronienie go oa lenistwa, aby w tym czasie d,ługich nocy uie 
oddawał się "twardemu snowi", lecz słuchając gkosu koguta, ,wsta-. 
wał do pracy: 

Ten pOd strzechą na swej straży, 
Niech go nikt nie lekceważy; 
Kur jest światło zamierzchnionyeh, 
Zegar nocą ogarnionych. 

Gdy kul' palc zacznie, trac~ moc wszelkie nocne pokusy i trwog'i: 
zb6jca chowa swój miecz, chory ezuje się zdrowszym a żegla­
rzowi pl'zybywa odwagi. Więc w tym czasie, gdzie dusza ludzka 
tak się odświeża i oczyszcza, on także wznosi swą modlitwę, a,by 
Bóg by,t litościwym dla jego gl'zechów, i b~ogos,tawiąc jego pracy 
dał mu czyste i prawdziwe natchnienie. Nigdzie, jak na tem tu 
miejscu, nie pozwoh.t Grochowski zajrzeć g~ębie.i w tajniki swej 
poetycznej natury, i nigdzie tak pięknego nie z~oży~ sobie świa­
de'ctwa, jak wysokie i szlachetne miał wyobrażenie o autorskim 
swym za wodzie i powobniu: 

1) Wyd. Turow. II. 9. 
Ks, Stanisław Grochowski. 15 
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Przytem i drugie zabawy 
Racz zdarzyć ojcze łaskawy! 
Niecl1aj w ludziech dary Twoje 
Wielbią ze mną strony moje; 

. Które gdy będę wynosił, 
Jeślibym się gdzie unosił 
Od prawdy Twej i od ciebie, 
Wracaj mję zaraz do siebie. 

Pióro swoje chce on zatem poświęcać tylko ludziom posiadają:cym 
dary boże·, ludziom istotnie· zacnym i godnym, których jeżeli 
chwal~ć będzie, chce także, aby to robione by~o bez pochlebstwa 
i przesady, do tej tylko miary, jak oni na to zasługują:. Dobro 
i- prawda są: tym sposobem· ideałem poety, to jego dwa najwyższe 
cele, Jo których najprostszą: drogą jest znowu oddanie całego 

swego serca i swej myśli Bogu - poza tern wszystko inne wy­
daje mu się próżnością, i gorą:ce też o to wznosi modły, aby go 
Bóg strzegł od rozmiłowania się w świecie i jego rzeczach. 

Dwa inne wiersze w Toruńskich Nocacb zawarte należa do 
kategoryj listów poetycznych. Mianowieie " Toruńskich Nocy k~rta 
pierwsza w miesiącu styczniu r. p. 1610" pisana była do kancle­
rza koronnego i chełmińskiego biskupa Wawrzyńca Gernbickiego 
a od niedawna także włocławskiego czyli kujawskiego nominata. 
Z tej też racyi odzywał się teraz do niego Grocbowski jako do 
nowego swojego biskupa. W tym drugim JUŻ swoim liście (pierwszy 
jest nieznany, bo wiersz do Gembickiego: Na co dalej gorsze 
czasy, jako pisany już do biskupa w~ocławskiego, musi być póź­

niejszym) usprawiedliwia się poeta, dlaczego jak innych wielu nie 
złożył dotąd biskupowi swych powinszowań. Nie niedbałość to, 
ale wstrzymuje go zima a starość dręczy ehorobami, zwiastun­
kami l'ych.łej śmierci: 

Już nowy kustosz patrzy gdzieś z przf\.ła.jt~ 
9zekając na mi~, podobno i łaje, 
Ze tak nierychlo starzec zjeżdżam z pola 
Do podziemnego Konstantynopola -

odzywa się z jowialnym humorem o swoim bliskim końcu. Ale 
czy żywy czy umady, zawsze on całem sercem oddany biskupowi, 
i gdy się na drugi świat przeniesie, będzie tam "opowiadał mię­

dzy duszycami" o wielkich jego cnotacll. Nie odk~adają:c tego 
jednak na czas późniejszy, już teraz powiada, co kiedyś po 
śmierci o biskupie ma g~osić. Oh wali jego ludzkość l dbałość 
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o dyecezyą:, gorliwość tv wierze, a . szczególnie wysoko stawia jego 
zasługi około podniesienia kościora katolickiego w Prusach i mę­
stwo z jakiem "podobien lwowi" występował przeciw kacerzom: 

Nie tak odyniec przy swem pięknem stadzie 
Serdecznie stoi, gdy wilcy w gromadzie 
Przy nim szarpać chcą wiatronogie łanie, 
Jakoś ty przy swych stał mężny kaplanie. 

Wyliczywszy znaczny szereg. p~dobnych, ~asług, mię~zy .któremi 
nie najmniejsza ta, źe GemblCkl przywroCl~ do Toruma medawno 
stamtąd wyrzuconych Jezuitów, reflektuje się i upomina o odstą­
pienie od przedmiotu, że teraz już naprędce i pobieżnie m6wi 
o rzeczach, o których kiedyś lepiej i dłużej opowiadać b(~dzie: 

Tam kiedy przyjdę w kraj zmarłY0h szczęśliwy, 
W szystko wymówię starzec świegotliwy; 
Tam wszystko duchom przepowiadać będę, 
Skoro jako gość między nimi siędę· 
Tam mi wymowy dopiero dostanie, 
Gdy się to z gliny rozwali mieszkanie; 
"\V którem by w klatce dusza teraz mIeszka ... 

I puściwszy wodze fantazyi w tym kieru~k~l, ten ~iede~ń­
dziesiecio letni starzec przenosi się ducbem w SWIat drugI, wyo­
braża" sobie, jak świeżo przybywa do przybytku wybranych 
i "tam pozdrowiwszy wszystko zgromadzenie" i nasyciwszy us.zy 
ich weselnem pie.niem, poznaje i widzi swych dawnych .znaJo­
mych i ukochanych na świecie w niebieskiej teraz prze~yw,aJących 
chwale. Z tej liczby wymienia na)p.rzód. czterech, ~l~ac sejrc? 
jego najdroższych , biskupów: ]HacIe.)owsklego, Hadzlwlłla, SO~I­
'k~~vskipgo i .Rozrażewskiego. Z pomiędy królów ?ieszy SIę 
nadzieją ujrzenia w niebie Rtefana Batorego, kt6ry w ,Jego ocz~cb 
byt bezwątpienia największym z późniejszyc~l m?narchow polskIch, 
a z pomiędzymęż6w publicznych i senatorow ;Jednego .t~lko het­
mana Zamojskiego. "Podni6s~szy oczt' na \\Tyzszem nneJscn spo­
st.rzega liczny zastęp Hwiętych, których wydala P?lska, ~oc.ząws~y 
od św. vVojciecha aż do Stanisława Kostki, a mIędzy nll111 t.akze 
i "duszę Laterninę", Marcina Laternę jezuit.ę, jeclne~o ze .s~ych 
przyjació.ł, kt6rogo śmierć z ręki protesta.nckich Szwec~o~ pO~18SlOna 
do tytu.tu święt.ego niejako upra wnia.ła. Dalej znaJdZIe .. SIę t,am 
także Hozyusz i sfawni akademicy Górski i Sokołowski Jak row-
nież najclrozszy mu z poetów 
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: . . tam m6j Kochanowski, 
Kt6ty na skale polskiej Kaliopy 
Po~ożyJ: . pierwszy swe szczęśliwe stopy 

wreszcie i trzej ludzie, dla ktÓrych z różnych względów czuł się 
poeta obowiązanym do wdzięczności i dla których miał zawsze 
przyjacielskie uczucia: U chaIlsl}i, Wujek i Dohrocjeski. Zobaczenie 
tego ostatniego, przed dwoma dopiero laty zmarłego przyjaciela, 
największą zdaje się na pe~niać go radością. 

Tam cię obJ:apię rękoma dusznt'mi, 
Skoro cię ujrzę w poczcie między niemi 
Przyjacielu mój, dobry Dobrocieski, 
Po którym jeszcze trapi mię żal ciężki. 

Tak więc to niebo, które widzia~ w swojej wyobraźni, zalu­
dnił Grochowski ludźmi swego czasu, których za największy za­
szczyt narodu uważał; dygnitarzami kościelnymi, którzy gorliwo­
ścią w obronie kościoła i prawowiernością najwięcej słynęli, 

a wreszcie obok paru swoich serdecznych przyjaciót całym zastę­
pem świętych polskich. Oi wszyscy albo za jego pamięci albo już 
w dawnych cźasaeh zmarli, musieli sercu jego być najmilsi 
i musiał on widzieć w nich kwiat narodu a zarazem ideał dosko­
nałości, za którym tęsknił i którego oglądanie na drugim świecie 

jedną z największych niebieskich roskoszy mu się wyda,wało. 

Ale co nas dzisiaj zdziwić nie ma,lo musi, poeta w ten spu­
sób "niebo przejrzawszy" ciekawy jest jeszcze dowiedzieć się -
gdzie też po śmierci "raczą siedzieć" rokoszanie? Na to pytanie, 
dowodzące jak wówczas jeszcze, już w r. 1610, w dwa lata po 
przeprosinach Zebrzydowskiego, spra,wa tn żywo poru szała umysły 
i jak bardzo i nasz poeta nią się zajmowa,ł, odpowiada on sobie 
w ten sposób, że dusze rokoszan6w podzi(~Ione zosta!ty na d wie 
części: takich co w dobrej wierze, że broni11 "przesKodkiej wolno­
ści" dali się wciągnąć do tego ruchu, itakieh, kUn'zy dla korzy­
ści i nieprawnych zysków do rokoszu się rzucili. Pienn;i nie będą 
pewnie potępieni, drugich za.ś poeta spodziewa się, jak gdyby 
na podobieństwo Dantego zamyślał robi<S wędrówkę po dl'ugim 
świecie, zobaczyć w piekle: 

Jakobym widziaJ'. że mi je ukazq; 
Pod OerberOW!1 w ogniu wiecznym strażą -

i wcale się nad ich losem nie lituje, owszem ich męka zdaje się 

go cieszyć: 

o jako cierpią tam z a nasze krzywdy, 
Których nikomu nie nagrodzą nigdy, 
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W niebie zatem, gdzie już tylu ma sobie drogich, mia~by się 
z kim "ocieszyć" . Ale c6ż? - "nie chce mi się stąd", przyznaje 
sie dobrodusznie, bo taka to juź natura ludzka, że się na drugi 
ś~iat nie spieszy, "choć tam lepsze mienie"; a przytem, poczu­
wajac się do grzechów, boi się sądu bożego i wola~by czyściec 
wycierpieć lia ziemi "przy swej Kruszwi~y c~oćby ze .~~ie lecie". 
Żal mu rozstać się ze swą skromną sIedzIbą, odejsc od tych 
Piecków, gdzie "chociaż niepłatny" , najsnadniej l1?u płynął jego 

rym "s~owień,!3ki"., .". 
Nie chcemy powtarzac tego, o czem JUZ w zywoCle poety 

pisaliśmy. Ostatnia część jego ~istu d? Gembi.cl~ie~o,. to. znany 
nam już opis Pieck6w samych, mleszkama poety l zyCla, JakIe tam 
pędzi~, to modląc się i rachując z~ sum~enier~ '. to p~·zegl.ą?ając 
i brakując swoje pisma, to wreSZCie wplęknoSClach SIelskIej na­
tury szukając osłody dla duszy. rra idylla starca - ~oet!, który 
myślą przebywa już więcej poza grobem, ~ ~u na Zl~~l'~ tem 
jeszcze radość znajduj~ ~o z dzia~ał. ~a Ż~Cl~ l ~o ~o tHmerCI p~­
mięć jego między ludzml ma utrwalw, najWIęceJ te~, z ~ałego tego 
listu posiada wdzięku i najsilniejszy zdo~na obud~lc mte~'es. Co 
się rzadko w jego utworach zdarza, tak .!ak w. ogo!e w wwrszac.h 
dawnych naszych pisarzy, poeta występuje tu na WIdok sam swoJą 
osoba. Widzimy go w jego codzienne m życiu, poznajemy jego 
zwyc~aje, dowiadujemy się o jego uczuciach; wiemy, co r~bi~, 
czem sie zatrudnia~, jakie by,ty jego rozrywki) co mu sprawlalo 
radość, ~~ co go smuci~o, J ednem słowem mamy p~'zec1 sobą cz~o­
wieka ze ws'zystkiemi objawami jego zewnętrzego I wewnętrznego 
życia, a danie nam t.akiego obrazu jest podob~~ najważniejs~e:n za~a­
niem sztuki i poezyi. Obrazek, który tu Ilakresh~ GrochowskI, .Jest me­
wielki, skromnych rozmiarów, i myślą swoją nie sięgający ani daleko 
ani wysoko: ma~y obrazek rodzajowy, nic więcej nadto. Ale wy­
konany on jest wprawną ręką, zn~ć ': nim pI:awdę i c~uć. tętno 
rzeczywistości: wszystko tam W18rme powtorzone z zyCla bez 
przesady i fantazyjnych dodatków. Koloryt pr~ytem tego ob~azkł~ 
tak rni~y i ujmujący; Z jakąż swobodą malUje poeta t?~ SI81~~1 
swój żywot, z jaką prostotą spowiada się ze swycl~ uczue l l~ysh, 
i jak s~odkim humorem l niewyszukanym a trafnym dOWCIpem 
okrasza swoje opowiadanie. Wyborny jest ten "IlOWy kust?sztl, co 
zdaleka już czyha, czy mu się poeta z miej,sca nie. ustąpI; za,ba­
wlli ci trzej jego poddani, którzy mu jak kazdemn lUnemu "Ml~O-
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ściwemu Panu" cZ,eść oddają; dobre to udanie przestrachu, kiedy 
patrząc na wieżę PopieIa nad Gopłem, losu owego króla niby się 
obawia. Ze swej starości, ze swej chudoby i słabości swego wieku 
żartuje sobie zgrzybiały poeta tak naiwnie, be'z cienia goryczy, 
bez narzekań i zwątpienia, że trzeba koniecznie uwierzyć, że za~ 

cna, szlachetna i mądra byb w nim dusza. 

W ogóle cała ta "karta pierwsza" celuje wielką prostotą 

i swobodą stylu. Ozy tając ten wiersz czujemy, że on nie mial być 
niczem więcej tylko rymowanym listem. Ton wszędzie spokojny, 
uczucie nie podniesione do wyższego liryzmu. Poeta nie zadaje 
sobie nigdzie przymusu, nie przebiera w pomys~ach, nie pisze 
wed~ug naprzód u~ożonego, sztucznego jakiegoś planu; zastanawia 
się, porzuca przedmiot i znowu do niego wraca, w ogóle idzie 
za naturalnym biegiem myśli, który jednak, co już jest tajemnicą 
talentu, w zaokrągloną całość tutaj się uk~ada. Nie można także 
pominąć milczeniem tego rzewnego wrażenia, jakie odbiera się 

z ustępu, w ktorym Grochowski, jakgdyby rzucał jakiś pierwszy, 
nie ksztaUny jeszcze szkic do nowej Boskiej komedyi, swe powi­
tanie ze zmarłymi na drugim świecie kreśli, Ozuć w jego s~owach, 
że on tych wszystkich ludzi, kt6rych w widzeniu swem oglada, 
kochał i czcił całem sercem. I szlachetna ludzka i patryotyc~na 
struna brzmi w tych wierszach donośnie, a' ta gra jego wyobra­
źni, która go w tej chwili poza grób przenosi, to więcej niźli 

fikcya poetyczna, to niemal rzeczywistość, w którą ten starzec 
s~ojąC! nad mogiłą i na dnie swój pobyt na ziemi liczący, zdaje 
Sl.ę WIerzyć jakby w najoczywistszą prawdę. Bo i dlaczegożby 

me '? On już tak blisko tego drugiego świata i dnchem więcej 

już do niego niźli do ziemskiego należy. 

"Toruńskich nocy karta wtóra, w miesiącu grudniu r. p. 
1609 do jednego z prowincyałów 80c. Jesu", to jest, jak wiemy 
do Piotra Jj'abrycego pisana, lubo ma w pewnym względzie też 

same zalety stylu, co zresztą o wszystkich listach Grochowskiego 
powiedzieć można, z treści swej jednak nie budzi tego interesu 
co pierwsza, ani tej wartości poetycznej nie posiada. Poeta pisał 

ten wiersz na powitanie Fabrycego, kt6ry nazajutrz do 1'orunia 
miał przybyć. rJ'a okoliczność, że się znajduje i pisze wiersze 
w mieście oddanem kupiectwu i handlowi, gdzie co za tom idzie, 
o r~oezyą nikt nie dba i nikt jej nie ceni, wywo,tuje dowcipną 

u mego uwagę: 

Oto w porywcze dziś gościa wdzięcznego 
Witam cię darem dowcipu miałkiego 
W toruńskiem mieście, gdzie zboże rynkowe 
Pbtniejsze niźli wiersze Homerowe. 
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Zapewnia pot~m Fabrycego o SZCZfH'ości swyeh uczuć, że między 
tymi, co go ~idzieć pragną on wcale jest "niepośledni", ba, że 
nawet jego ';Wiersze z całą gotowością na jego powitanie się spie· 
szą. Innym darem służyć mu nie może, bo: "rym a modlitwa to 
są dzieb moje". Resztę tego listu poznaliśmy już dawniej przy 
różnych sposobnościach, mianowicie: podziękowanie, jakie Gro­
chowski skbda Fabrycemu za to, że dzięki jego staraniu Generał 
Aquavlva zrobił go "uczestnikiem" zakonu, tudzież tę gorącą po­
chwałę i obronę Jezuitów, w której ich niezwykłe poświęcenie 
w rozkrzewianiu wiary nawet w dalekich stronach świata wysoko 
bardzo podnosi. Dla Fabrycego zaś szczegółowo wyraża jeszcze 
i życzenie, ażeby mu się szczęśliwie powiodła missya, w której 
przybył, to jest ustalenie kościoła katolickiego w Toruniu po nie­
dawnych, jakie tam zaszły zaburzeniach. 



v. 

TALENT. JĘZYK. 

Jaki~jże wartości poetą: był Grochowski? 
Rzeczywiste talenta czują: zwykle, co Stł warte, jakie stanowi­

sko i jaki stopień w hierarchii, czy to sztuki, czy literatury im 
się należy, i bardzo często, instynktowo i nie zdając sobie z tego 
sprawy, wartość tę w ten lub w ów sposób same oznacztł. Ooś 

podobnego zrobił także i Grochowski. W wierszach swoich wspo­
mina on o dwóch tylko poetach polskich: o Janie Kochanowskim, 
jak niedawno widzieliśmy, wyrażajtłc się o nim z tem uwielbie­
niem, które nie pozwala wtłtpić, że go za najpierwszego, za mi­
strza wszyBtkich innych uważał, i o Szymonowiczu (w Łzach smu­
tnych po Zamojskim) w s.rowach tchnących również wysokim sza­
cunkiem i zupełnem uznaniem dht autora Sielanek.' O żadnym in­
nym zresztą, z dalszych i bliższych mu współczesnych poeMw nie 
ma u niego najmniejszej wzmianki; nazwiska Zbylitowskich, Klo­
nowicza, Miaskowskiego nie spotykamy u niego nigdzie, jak gdyby 
nic nie pisali, nie żyli i nie istnieli. Ozegoż to może być dowo­
dem? r.rego, że Grochowski bił czołem przed talentem Kochanow­
skiego, i nie pomyślał nawet o tern, żeby się z jego wielkościtł 

mierzyć; że uznawał również wyższość Szymonowicza, i wspMza­
wodniczyć z nim o palmę pierwszeJlstwtt za rzecz niestósowną uwa­
żał; wszystkich zaś innych, co z nim równocześnie na tej samej 
niwie pra.cowali, i mniejszą lub większtł cieszyli się sławt}, miał 

co najmniej za równych sobie, a w chwilach, kiedy miłoś<~ wra­
sna silniej, niż kiedyindziej w nim się odzywab, niejednego z nich 
może za niżs7.ego od siebie. Leży to bowiem w naturze ludzkiej, 
że wielkim potęgom, niezaprzeczonej wielkości i s,tawie, które btłc1ź 

233 

co htłdź, czy chcemy czy nie chcemy, nam imponujtł, chętnie 
i bez obrazy swej milości wbsnej się pokronimy: ale przed tymi, 
z którymi pod jakimkolwiek względem mierzyć się możemy, z któ­
rymi czujemy się na równych mniej więcej siłach, których spodzie­
wamy się w spólzawodnictwie prędzej czy później wyprzedzić, lub 
choćby równocześnie stanąć z nimi u zwycięskiej mety, przed tymi 
nie chce nam się uchylić growy, tym nie oddamy głośno holdu, 
i wolimy zasrugi ich pokryć milczeniem, ażeby głosem swoim nie 
przyczynić się do przysporzenia im sławy, która jak myślimy~ nam 
się w równej z nimi mierze, a może i w większej należy. Uwiel­
bia się na świecie wielkości l podnosi się małości, ale równych 
sobie najchętniej się ignoruje. 

W istocie, czy Grochowski mial o tern prześwia.dczenie czy 
ńie, czy wiedzia~ o tem czy nie wiedziar, stoi on na równej linii 
z tymi celniejszymi poetami, którzy współcześnie z nim żyli, z wy­
jątkiem Szymonowicza, który o jeden stopień od nich stanąr wyżej. 
Nie należy on zatem do pierwszorzędnych w naszem piśmiennic­
twie poetów; jego miejsce nie jest tam, dokąd wziós~ się Kocha­
nowski, a o wiele p6zniej Ktasicki lub Trembecki, nie mówiąc już 
owiększyeh jeszcze imionach z naszego stulecia. Nie stoi on na 
swieczniku l nie nadaje tonu i charakteru swym czasom, nie sta­
nowi epoki . ..Test poetą drugorzędnym, jednym z tych, kt.órzy gru­
puj t1 się jak trabanty okoro większej gwiazdy stałej, i świeci mniej 
więcej pożyczanem świaUem. 

Takie jest jego stanowisko w naszej literaturze. A w litera­
turze powszechnej? rra ostatnia jest wyborem wszystkiego, co gdzie .. 
kol wiek jest najlepsze. Jestto wysoka bardzo arystokracya, między 
któr~ rzadko kt<h'Y śmiertelnik się dostanie. Na to trzeba być, ge­
niuszem albo przynajmniej genialnym talentem. Do tego zaś na­
szemu poecie hardzo daleko, i nie mia.t on zapewne nigdy preten­
syi, ażehy blyszcze6 w tern kole, w którerYJ taki Jan Kochanows~i 
zaledwie gdzioś w dalszych szeregach, zasłonięty potężnemi wiel­
kościami geniuszów, może znaleM dla siebie miejsce. Wielkiej 
fantazyi~ podnios.lej myśli, głębokiego uezllcia. albo toż subtelnego 
pojęcia piękna" czego koniecznie potrzeba, aby się policzyć do 
szczupłej g'arstki tych wybranyeb, Grochowski nie posiadał. Na­
tura użyczyła, mu i.ych dar6w zaledwie w tej dozie, ażeby w'swoim 
w~asnym tylko narodzie dorobił się zaszczytnego imienia, i żeby 
działalność jego w dziejach jednej t.ylko liter:ttury pozostawiła 
ślad po sohip. Dzieli on zrr.sztą wsp61ny t.ylko los z innymi, ho 
któryż to z IH\szych dtt\:vnych poetów dobił się powszechno - euro-



pejskiego znaczenia, i wieleż to jest takich imion w całej staro­
żytnej i nowożytnej literaturze, któreby w pami~ci całego świata 
raz' na zawsze utkwiły? 

. , Pod p~wnym względem dziwnie uderzające zachodzi podo­
blenstwo mIędzy Grochowskim a wspMczesnym mu i w tych sa­
mych co on latach piszą,cym Miaskowskim. Kto powierzdhownie 
przeglądałby ich wiersze: i chciałby zwłaszcza utworzyć sobie 
o nich wyobrażenie podŁug ich tytu,rów, tego zastanowić ~usi, jak 
często oni o baj schodzą się na jednej drodze. Najprzód o baj są 
nawpół religijnymi, a nawpół świeckimi poetami, czego ani o Zby­
lito,:ski~h ani o Klonowiczu, którzy religijnej struny nie tykają, 
pOWIedZIeć nie można. Następnie obaj obrabiają często jednakowe 
przedmioty i o jednych i tych samych rzeczach piszą. Jeśli Gro­
chowski przetłómaczył Wirydarz, poemat o dzieciątku Jezus, to 
u Miaskowskiego znajdujemy odpowiadające mu zupełnie Rotuły 
na narodzenie syna bożego; jego Processya Hierozolimska, Hymny 
o męce Pańskiej i inne do tego cyklu należące wiersze mają ten 
sam przedmiot co Miaskowskiego Historya męki Jez~tsa; tak samo 
obok ~Grochowskiego ŚU). Oecylii postawić można Ohorągiew Agnie­
szki Sw., w której Miasko\vski podobnież żywot chrześcijańskiej 
męczenniczki opowiada. Między ich utworami treści świeckiej nie 
mniej łatwo podpadną pod oczy wiersze tej samej treści, z tegoż 
samego powodu i na ten sam tamat pisane. Miaskowski tak samo 
pisze Nenią na śmierć Zamojskiego i wiersz ża,robny Na śmierć 
Maciejowslciego jak Grochowski; tak samo jak on w wierszu Na no­
winę i wieść Dymit1'a zwróconego cieszy się z nowyeh tryumfów 
ocalonego niby od śmierci SamozwaJlca, tak samo złośliwym pasz­
kwil8111 rzuca się na protestanckiego ministra Rosentrete.ra, a w Tre­
nie Rzeczypospolitej UJ nieszczęsne wojny domowe ubolewa nad klę­
skami, które Rokosz na Polskę sprowadził, jak to bardzo często 
w wierszach swoich czynił Grochowski. Nawet do Augusta 'Wzbu­
dzonego możnaby znaleźć analogią w Miaskowskiego Apologii na 
paszkwil przeciu)/w królowi Jegorności, a jego Waleta Włoszczonowslca 
przypomina żywo te wywnętrzenia osobiste., ten obraz z wŁasnego 
życia zdjęty, jaki Skn~8li,r Grochowski przy końcu pierwszej kart.y 
Nocy Toruńskich, tam gdzie o swoich Pieckach i ich powabach 
rozpowiada. 

Tak pod wzglQdem zewnętrznym, pod względem jednakowej 
treści i t.ych samych przedmiotów podobni do siebie poeci, pod 
względem wykonania, formy i ducha swych utworów różnią, się 
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tak dalece, że ich można uważać za wyobrazicieli dwóch odmien­
nych kierunków. 

Miaskowski idzie zawsze zgodnie ze świeżą tradycyą Kocha-
. nowskiego. Jak dla tego ojca poezyi polskiej, tak i dla niego ide­
ałem jest poezya klasyczna. Nie ma on tego talentu, co Jan z Czar­
nolesia, nie umie się tak dalece przejąć prawdziwym duchem kla­
sycyzmu, ale z jego pism widać, że ma naj szczersze po temu 
chęci, że chciałby zawsze w ślady tych mistrzów za przyHadem 
swego znakomitego przewodnika wst.ępować. Dlatego Miaskowski 
dba o sztukę i jej przepisy, i ile go na to stać, chciałby się ich 
zawsze trzymać. Je.dnolitośći zaokrąglenie kompozycyi, poprawność 
i .wytworność dykcyi) oszczędność w słowach i trzymanie na wodzy 
fantazyi, by sobie na dygressye i niepotrzebne. długości nie po .. 
zwalała, są zawsze celem jego usilnego starania. To wszystko pa­
daje wierszom jego formę więcej artystyczną, ale zarazem zostawia 
na nich ślady pewnego przymusu. Nie mając dość sił do rozwinię­

cia tak swobodnie skrzydeł, jak Kochanowski, ścieśnia on kręgi 

swego lotu i często zdra.dza niepewność i obawę, czy nie spadnie 
z wysokości, do której wzniosła go obca pomoc, a w której jemu 
nie zawsze swojsko i bezpiecznie. Takie Hopotliwe położenie od­
bija się t.eż w jego wierszach częstokroć przez pewną oschłość 
w wysłowieniu i ostrość konturów, pokazującą l że poeta nie miał 
dość swobodnej ręki. Jednem sŁowem, ll10żnaby zastósować do niego, 
co Karpiński powiedzia,r o Kniaźninie, że czuć w jego wierszach 
pewien "pr7ymus szkolny", i że byłoby lepiej, gdyby pozwala~ 
sobie był więcej swobody i natcllnienia swego nie krępowaŁ pa­
mięcią o reguŁach sztuki i o wzorach, jakie mu stały przed oczami. 

Innym zupeŁnie jest Grochowski. On klassyków znał. czytywat ich 
w szkoŁach i w kollegium Pułtuskiem, na nich kształcił swój umysł 
i smak, i potem w ciągu dalszego życia nie ohojętni mu oni pe­
wnie zawsze byli. .Jak u wszystkich ówczesnych poetów, i u niego 
dopatrzy(~ się również można owych klasycznych reminescencyj, 
czy to w formie pewnych więcej utartyeh obrazów i porównań, czy 
też w tem, że i on jak inni często starożytną mitologią się posłu­
guje. Dla Kochanowskiego, który 'był najdoskonalszym wzorem na 
niwę polski~ przeszczepionego klassycyzl1lU, uczuwa on także naj­
wyższe uwittlhionio. Pomimo tego znać w nim, że klassyczny ideał 
nie przeszedł mu tak bardzo w krew i kości, że powaga staroży­
tnych poet.ów nie znaczy 11 niego tyle, ileby znaczyć powinna, 
gdyhy pozosta,l hy~ ich bezwarunkowo wiernym uczniem. On nie 
kocha tych klassyków do tego stopnia, żeby im wytącznio odda~ 
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swe serce: i żeby odstąpienie od ich wzorów równało się w jego 
o~zacl~ śWl~tokradztwu. Nie sztuka, nie piękno jest przedewszyst­
klem Jego ldea~em i najbardziej ukochanym przedmiotem ale coś . , 
mnego. On wyrastał i kształci.ł się nie pod wp~ywem humanizmu, . 
al~ po~ wp~ywami, które znaczenie tego humanizmu ścieśnić i jego 
dZlu,łame na umysły umiarkować się starały. Byłto ten zwrot (we 
wstępie już tę rzecz obszerniej przedstawiliśmy), który wychowa­
niu, wykszta~ceniu, oświacie i cywilizacyi usiłował od niedawnych 
czasów nadar. kośció~ katolicki, a w pierwszym rzędzie Jezuici, 
kiedy się spostrzeżono, że za pięknem i mądrością starm~ytności 
idzie także kult zmys,towości, wolnomyślność i religijny sceptycyzm. 
Odtąd starożytni popadli w pe\vne podejrzenie, ale kiedy nie mo­

żna było całkiem ich usunfł.ć,· starano sie pozostawi6 z nich litere 
'"t" c:, 

formę zewnętrzną, a ducha ich prawdziwego zasłaniać przed oczami 
luclzkiemi, ograniczać jego wpływ i robić go dla nowego świata 
obojętnym i obcym. Grochowski' takie już miał w tych rzeczach 
pojęcia, a wyrobiły się one u niego wcześniej, niż u innych, za­
pewne z tej przyczyny, że będąc poetą był zarazem i księdzem. 
Z jegó stanu, z głębszego wykształcenia religijnego, które jako 
duchowny musiał posiadać, wynikało, że duch wieJ'acy z ksiacr sta-

(,.o l ''0 
rożytnych poetów nie mógł nim niepodzielnie ztl,władnąć. Oprócz 
ich dzieł, które dla świeckiego pisarztl, zupełnie wystarczały, czytał 
on r rozczytywa,I się pilnie w wielu dzie.łach tre~cift! . swoją, nastro­
jem i t.endency~ zupe.tnie odnfch różnych. Czytał pismo święte, 
nie tak jak cz.fowiek świecki powioi'zchownie i dorywczo, ale z za­
stanowieniem się i zgłębianiem jego religijnego i dogmatycznego 
znaczenia; CZytłt.t ojców kościo.fa i nowszych pisarzy religijnych, 
pełnych ascetyki i bogomyślności, czytał wroszcie już z własnej 
ciekawości i pilności tych nowych poetów: g.równie z Zakonu Je­
zuickiego sig' rekrutuj~cych, których natchnienie p.tynęło z gor~cej 
wiary i chwałę Kościoła lmtoIickiogo za źród.fo i col tlwój naj­
pierwszy rilia.fo. Prócz togo uczy.t się btkio i teologii, 1HLUki obja­
wienia, będ~cej niby odwrotnym biegunem z samodzielnego ludz­
kiego myślenia wyros,tej filozofii starożytnoj. Nie znpo1l1llijmy 
i o tern, że jako ksiądz obowiązany był iBl! Zt~ ówczesnym pn1dem 
reformacyi katolickiej, że duchowi pallujt~colllU wówcms 'N kościola 
winien się był poddae, czyby chciaf czy nie clwiaf, 7;0 pod klątwą 
odszczepi8Ilstwa i popadnięcia w niet1skę 11 swych przeTożonych, 
musiał iść z nimi w jednyrn ki~HI111kll i ani ich pojvć. ani wyma­
gaJI w niezem nie obrażae. Grochowskiemu t.o Z;tstósowanie ~de do 
dudla czasu przyszło fatwo; nie potrzclJOwał 011 si\) ani po;kra-

tniac ani przywdziewać maski na siebie; wszystko co by~o Kościo­
łowi nieprzyjazne , czy t.o protestantyzm czy starożytna wolnomy­
ślność" i jemu osobiście było wrogie i wstrętlle. Był on prawo­
wiernym w ca~em tego s~owa znaczeniu i katolikiem i księdzem, 
a za kierownikami ówczesnymi spraw kościelnych szedł on nietylko 
z obowiązku karności, ale z najgłębszego swego przekonania .. 

Tym sposobem łatwo zrozumieć, że Grochowski dla tych sta­
rożytnych a zarazem pogańskich pisarzy, których ujemny wp~yw 
i w nowszych czasach nieraz uczuwać się dawał, nie miał już t.ej 
bezwzględnej mi~ości, któraby, jak to się u zapalonych humanistów 
zdarzało, wszystko dobre i piękne w nich, a nic poza nimi nie 
widziała. Jeżeli ta poezya klassyczna stawa~a przed nim w całym 
uroku swej artystycznej piękności, to on miał gotowy pod ręką 
inny ideał duchowej, chrześcijańskiej piękności, który obokniej 
i naprzeciw niej móg,t postawić. Przez to, że był księdzem teolo­
gicznie wykształconym i pisarzem: który pozna~ po części z obo· 
wiązka, po c.zęści z zamiłowania, nowych autorów głównie religij­
nych i w prozie i w poezyi, sfera jego pojęć i wyobrażeń rozsze­
rzyła się także i w nowe ideje wzbogaciła. Jeżeli znajdowa~ dobre 
i piękne rzeczy w klassycyzmie, to musiał sobie także z wewnę­
trzną pociechą przyznać, że i w tych katolickich pisarzach są nie­
raz rzeczy równie dobre i piękne, chociaż ca~ldem od nich od­
mienne, a z wyobrażeniami i uczuciami chrześcijańskiemi więcej 

harmonizujące. Umysł jego ulegał przeto tym obu wpływom, 

z których osta,tni bodaj czy nie więrej na niego oddziarywał, i tak 
Grochowski nie doznał już na sobie tego. bezwzględnego panowa­
nia klassycyzmu, któremu byłby zapewne się poddał, gdyby o parę 
dziesiątków lat wcześniej się był urodził, albo gdyby był inny, 
nie duchowny zawód sobie oh rat 

Nowsza literatura chrześeijarisko - religijna daje mu też często 

przedmiot i treść do jogo prac, albo nasuwa mu pewne pomysły. 
Do tej lmtegoryi należą mianowicie wszystkie jego Uómaczenia: IIy­
mny ko,~cielneJ Na,4ladowcmie, JVirydarz, aż do owych drobniejszych 
wierszy Jezuity Ihwida i św. Kazimierza. Do poematu św. Oecylii 
szuka on treśei w staryeh legendach chrześcijallskich, a poczęści 
w nowszAj ltistoryi kościelnej. Metafrastes jest dla niego zarówno 
źród.fern jak i art.ystycznym kierownikiem w tym utworze. Z kazno­
dziejskiej wymowy przyswaja on sobie pewne retoryczno -poetyczne 
formy, jak to szczególnie widzieliśmy w jego rozmaitych trenach; 
w Żal:osn~i ](amoenie bierze sobie za wzór kazanie jednego ze sta­
rych oje6w kośeioła, św. Grzegorza z Nazyanzenu. Treści~ swoją 
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i forma działa na nieg'o ta nowsza kościelna literatura 'budzac 
" , <-

w jego g.łowie inne ideje, niż wzory klassyczne, i podając um 
inne sposoby przyoblekanirt swoich myśli. Inaczej się to zupe~nie 
II niego dzieje niż u Miaskowskiego, który nawet tam, gdzie treść, 
temu była przeciwna, nie może się obejść bez klassycznych akce­
soryów, miesza ze sobą dwa światy, pogański i chrześcijański, 
i w Rotułach na narodzenie syna bożego "kołem parami przy zba­
wiennym żłobie", w którym spoczywa dzieciątko Jezus, ustawia 
z Apollinem na czele wszystkie dziewięć Muz z Olimpu, każe im 
spiewać chwałę Ohrystusa i N. Panny, i jednej z nich, "odmie­
niwszy w miejscach nieco wedle potrzeby", kładzie w usta Eklogę IV. 
Wergiliusza, również uwielbienie dla Zbawiciela mającą wyrażać. Po­
stawmy obok tych Rotul Grochowskiego JiVirydarz, a uwidoczni Ilam 
się dobitnie różnica między dwoma poetami, W Wirydarzu wszystko' 
zgodne zarazem z tradycyą pisma św. jak i z tym bogobojnym du­
chem chrześcijańskim, który zawsze kolebkę Zbawiciela otacza.ł, 

a w czasach Grochowskiego do egzaltownej ascetyki pod piórem 
takich poetów, jak Pont.an się podnióst Córki Syońskie, Aniołowie, 
Tr%ej królowie, Starzec Syrneon, wreszcie Poeta przejęty do głębi 

wiarą i jej dogmatami, stanowią tutaj orszak wielbiący narodzo­
nego Jezusa; w Rotułach zaś, co ten ma.ły Jezus spostrzega dokoła 
siebie? pogaIlslde Muzy i Apolina z lirami w ręku, i dziwić się 

zapewne musi, skąd te olimpijskie bogi sławę jego głoszą i hołd 
mu oddają, skoro on przyszecU poto, aby je ze świata wypędzić, 
i one powinny były na jego widok albo uciec ze wstrętem, albo 
podnie~ć okrzyk zgrozy i nienl1wiści. 

VV pojęciach swoich literackich i estetycznych Grochowski, 
nie t.rzymający się wyrącznie i ściśle wzorów klassycznych i poe­
tyki pod,rug nich utworzonej, rnusia,r by(~ telll sallWlll swobodniej­
Rzym, mnsia.t strolIg mianowicio fOl'Jłlalllt1. pnszcza(~ więeej IIlWlll, 

i co zatem idzie na kunszt pisarski i artyzm, mniej zwraca(~ uwagi. 
Skoro brnvieJll nie poddaŁ się t.ej szkole, która w owe ezasy formy 
rzeczywiśeie artystycznej nanczye go mogta, mnsia.t potl tym wzglę­

dem szwankowae i na pewni} niedoskonał'o~r. się na.razie. Najwy­
raźniej wida(~ to w jego kompozycyj, w tej w,taśnie najważniejszą; 

części pracy poetyckiflj, która jest niejako rusztowaniem wznoszo­
nego przez poetę \V llrnyślo budynku, i kt6r(~j doskonał'OH(S jest 
pierwszym wl1runkiom, ezy bndyrwk ten będzie dobry, ezy nie. 
W większych mianowicie utworach kOHl},.lOzyeya ta jost zwyczajnie 
albo bez,ładna, albo ciężka, l1Ibo niepropol'cyonalna.\Vidać, że po­
eta nie u,łożył sobie należytego planu i nie miał delikatniejszego 
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poczuc.ia artystycznej jedności. Do głównego pomysłu dodaje on 
mniej ważne, dosztukowuje i dostawia, co mu jeszcze na· myśl 
przyjdzie, nie ba('.ząc, czy to jest na swojem miejscu i w swoim 
czasie. Pojedyncze części jego poematów robią też często wrażenie 
nie różnych członków do jednego organizmu ściśle należ~cych 
i wewnętrzną jednością ze sobą spojonych, ale kilku odrębnych od 
siebie organizmów, które dowolnie, bez logicznej konieczności i spo­
sobem zewnętrznym ze sobą zostały połączone. Przykbdy podobnej 
kompozycyi widzieliśmy na św. Cecylii} na Planktach po królowej 
Annie, poczęści i na Ł%ach smutnych po Zamojskzm j inne Treny 
grzeszą znów bijącą w oczy nieproporcyonalnością, kiedy zamiast 
pO'wolnego i stopniowego spadku uczucia, następuje nagły, niczem 
nie umotywowany zwrot (peripetia). .po wad kompozycyi i to bar­
dzo nasz smak dzisiejszy rażących, należą także te dodatki w for­
mie nagrobków, wstępów, przemówień i domówień do właśc.iwego 
utworu dolepiane, z rozmaitych może praktycznych względów, ale 
poetycznie całkiem bez potrzeby i bez racyi. One to przekonywują 
już na pierwszy rzut oka, więcej może niż inne słabe strony kom­
pozycyi, jak poeta lekko sobie cenił artystyczne wymagania, i jak 
estetyczne jego pojęcia, nie były jasne i prawdziwe. Gdzie zresztą 

zdawało mu się, że się bez kompozycyi obejdzie, tam ją zupełnie 
zaniedbywał, jak w Żywocie św. Stanisława, gdzie szedł wyłącznie 
za śladami kronikarskiego opowiadania. 

Grochowski nie jest bynajmniej gadatliwym, ani w wysłowie­
niu trywijalnym, z tegoż samego jednak powodu, dlaczego kompo­
zycya jego artysf-ycznemi zaletami się nie odznacza, i dykcya jego 
poetyczna nie ma zwykle tej precyzyi, plastyki, a wreszcie i wy­
tworności, któremi poezya klassyczna dotychczas celuje i kt.órych 
niedościg,łym jest wzorem. Poeta nasz posia.dar wrodzoną latwość 
pisania wierszem, p,łyną,{ on mu swobodnie i bez wysilenia, i ten 
dar natury zapewno przyczynił się do tego, że w pomysCach swo­
ich nie brakował, o dobór wyrażeri i wyrazów clo~ć pilnie się nie 
starał i szedł jedynie za pierwszem natchnieniem. Stąd także po­
wstały bez wątpienia li niego te częste powtarzania się, te plagiaty 
na sobie samym robione, czy to w pojedynczych zwrotach, czy 
ca,łych Ill1Wet wierszach. Poeta nie dbl1 o to, że już mz, może nie­
dawno, winnym wilwszu tak samo się ,vysłowit Poniewl1ż to wy­
rażenie właśnie mu teraz potrzebne, bierze je z pl1mięci gotowe 
i używa znowu w wierszu, który teraz pisze, nie troszcząc się 
cl1,łkiem o to, że go czytelnik o bmk inwencyi może oskarżyć. 
Czasami nawet praktykuje on to nl1 wielką skalę, z większą śmia-
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~ością, niżby się godzi~o, kiedy jak w Pieniu kura północnego eaJ'e 
zwrotki, a w św. Oecylii wHada ca~e d~ugie ustępy z wierszy, 
które już dawniej by~ napisa~ i wydat Robi on t~ jednakże zupeł­
nie z dobrą wiarą, nie widzi w tern nic zdrożnego, i usprawiedli­
wia się zapewne przed samym sobą tem, że jeśli sztukmistrzowi 
wolno brać co dobrego dla siebie gdziekolwiek znajdzie, to tym 
bardziej wolno mu pożyczać sobie w ten sposób ze swojej wła­

snoscl. On chce tylko przy tem ulżyć sobie samemu, nie chce 
myśleć po raz drugi nad rzeczą, którą już raz zrobi~, aby ją 
w nowe formy odziać, i jęgo niezbyt surowe pojęcia literackie, 
swoboda jego pióra, i powiedzielibyśmy, pewna niedba~ość, która 
zwykle latwości tworzenia towarzyszy, nie mają nic przeciw temu 
i na takie plagjaty chętnie się zgadzają. Inny jednak poeta przy:' 
zwyczajony więcej do rygoru sztuki, pewnieby tego tak ~atwo niQ 
uczynit Bo czytelnik za·wsze to uważa za s.łabą stronę, za wadę 
autora, jeśli znajdzie w nim coś, o czem powiedzieć sobie musi: 
ja to już gdzieś czyta~em - a tembardziej nabierze do niego 
uprzedzenia, jeśli tego "gdzieś" tak niedaleko przyjdzie mu szuka/S. 

Nie siląc się pod żadnym względem iść wiernie za, wzorami 
starożytnych mistrzów, nie dopasowując do nich swoich wł'asnych 
sił i zdolności, Grochowski osięgnął' tę wielką korzyść, że jest na­
turalnym i prawdJZiwym. Oenny ten przymiot utworom jego dodaje 
bardzo wiele powabu i wartości, i wyna.gradza brak niektórych in­
nych zalet. Jest on zawsze samym sobą, natchnienia swego nie 
zmusza do Ikarowego lotu w ślad za tymi, co wyżej daleko niż on 
wznieść się zdo~ali, i lubo mniej poprawny i wygJ'adzony od in­
nych, ma tę ujmującą swobodę, która na jego wierszach pewne 
piętno swojskiej oryginalności wyciska.. Z natury myśl jego i UCZłl­
cie nie si0gają wysoko, do wyżyn filozoficznych się nie wznosi, ani 
nie jest ognistym, genialnym Juchem . .Jednakowoż są chwile, gdzie 
się ten bORki ogier} żywym pfomieniem w nim rozpala; chwile 
rzadkie, ale dowodzące prawdziwego wyżRzego natchnienia liryczne­
go. Taki wyją;tkowy n niego stan widzieliśmy szczególnie w prze­
kładzie Kantyk(}w i w oryginalnych przemowaeh do Boga i Zba­
wiciela przy t.ft'>maczeniu Naśladowania. Uczucie religijne, gorąca 

i szezem 'iviara podniosł'y tutaj ducha poety do niezwykł'ej wyso­
kości, i tak grozg Izraelskiego Boga jak i wł'asną ufnoś(~ w miło­
sierdzie Stwórcy i dziękczynną modlitwę za otrzynmne od niego 
łaski, umia,ł on oddać w s.łowach pe.łnych si,ły i zapa~u. Oza.sami 
znowu uezl1cie patryotyczne nastraja go na ten ton vvyższy. Ilekroć 

gromi złych synów ojczyzny, ilekroć stawia sobie przed oczy ubie-

głą jej świetnoś6 i potęgę w porównaniu z obecnym upadkiem 
i bezsilnością, ilekroć ziomkom swoim wskazuje ich zaszczytne po­
wobnie, że mają być wałem i przedmurzem chrześcijarlstwa i do 
wojny z niewiernymi ich zachęca, czyni to zawsze w tak gorący 
i do serca przemawiający sposób, że na chwilę wątpić nie można, 
że jak najmocniej o tern co pisll,ł sam by~ przeświadczony, i że 
głęboko i naprawdę sam to odczuwał. 

Normalnem usposobieniem nie jest jednakowoż u niego ten 
stan podnieconego uczucia. Jak wszyscy na.si dawniejsi poeci, jak 
ich mistrz i typ najdoskonalszy, Jan Kochanowski, jest i nasz po­
eta umysłem i duchem dążącym do harmonii i u miarkowania, .za­
mi~owanym szczególnie w tej złotej, środkowej drodze" którą tak 
uwielbiał Horacy. Uczucie spokojne i łagodne, pogląd na świat 
trzeźwy i rozsądny stanowi~ł zarówno jego, jak i jego towarzyszy 
charaktetystyczną cechę. Jego fantazya nie rozbuja się nigdy 
w nieskończoność, ani nie ma na tyle si~y, aby rzeczywistość do 
olbrzymich podnieść rozmiarów. Ona poprzestaje na odtworzeniu 
tego, co ją w życiu powszedniem w zwyczajnych stosllnktlCh ota­
cza. Odtwarza zaś to w rysach nie zbyt wybitnych i silnych, na 
większe i szersze obrazy się nie zdobywa, nie ma W ąobie dość 
plastyki, ani nie rozporządza świetnym, w oczy bijącym kolorytem. 
Nie jest ognistą ani bogatą, prześlizguje się więcej po powierzchni, 
ale jest przytem ruchliwą i skrzętną, umie zbierać drobne rysy 
i szczegó.ły i niemi wcale hojnie szafuje. Grochowski czasami za 
wiele mówi, ,vtrąca miano wiei e rzeczy, które nie koniecznie do 
jego głównego pomysłu są potrzebne, i wolelibyśmy zapewne, żeby 
ich nie było, bo tym sposobem całość przez większe ześrodkowanie 
myśli zyslm.łaby na sile i więcej by się zaokrągliła.. Pomimo to 
nawet te jego dygressye nie nużą nas i znajdujemy w nich jakiś 

powab i interes, bo ta rucblhva fantazya poety, odwodząc nas 
wprawdzie od g.łównego celu, umie zająć temi ubocznemi swemi 
pomys~ami i nowemi obrazami. 

Równy, umiarkowany i spokojny ton najodpowiedniejszy jest 
dla usposobienia Grochowskiego, nie szarpie nim naw-et cierpienie 
i wtedy gdy cios rzeczywisty go dotlmie, tylko przechodzi 'v ~a­
godny smutek i poważną żałość, jak tego przykładem mogą być 

Treny na śmierć dwóch przyjacióJ', Dobrocieskiego i Maciejowskiego, 
pisane. Może być że wiek poc1esz~y poety wpfynął w znacznej 
przynajmniej części na to zmoc1ifikowanie i obniżenie uczucia. Mó­
wiąc bowiem o GrochowRkim, może nie bez racyi należał'oby zwró­
cić uwagę i na tę także okoliczność, że wiersze jego pochodz~ 

Ks. Stanisław Grochowski. 16 
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najwięcej z tego okresu jego życia, kiedy już starośc mogła odjąć 
lotność jego fantazyi i uczucia w nim z~agodzić i osłabić. Rzadkim 
wypadkiem między poetami, wtenczas kiedy inni już skończyli albo 
zwykli kończyć swój zawqd, on go dopiero niemal p.oczyna. Mając 
oko~o lat sześćdziesiąt wydaje przekład Hymnów kościelnych i od 
tego dopiero czasu rozwija prawie nieprzerwaną czynność pisarską, 
kiedy dawniej tylko w pewnych chwilach, nieraz z d~ugiemi przer­
wami się odzywat Wszystko prawie, co mamy po nim, z wyjątkiem 
kilku drobnych wierszy i tych pieśni, któremi wstąpienie na tron 
Zygmunta III, i zwycięstwo pod Byczym}: s~awi~, pochodzi z okresu 
między sześćdziesiątym a siedemdziesiątym rokiem jego życia, jest 
zatem dzie~em starca, którego wyobraźnia mogła się przyćmić, któ­
rego namiętności wygasły, a uczucia pierwotną żywość musiały 
stracić. I dziwić się zaiste trzeba, że w tym wieku zachowa~ on 
jeszcze taką czerstwość umys~u, że rozwijając się widać późno i po­
woli, jeszcze w starości mia~ tyle si~y duchowej w sobie, bo bądź 
co bądź nawet w ostatnich jego praGach nie znać. wcale zniedo~ę­
żnienia i upadku talentu, i ten 70-letni starzec pisze tak dobrze: 
z taką ~atwością i energią, jak gdyby o dwadzieścia przynajmnieJ 
lat by~mfodszy. Nie chcemy przez to powiedzieć, ażeby między 

jego wcześniejszemi a późniejszemi utworami żadnej nie by~o ró­
żnicy; owszem, w takich dawniejszych pracach, jak wiersz na Po­
styllę Wujka, jak Kalliopea S~owieńska i pieśni oByczynie,. czuć 
się daje większa sib i treściwość, znać nawet, jak w Kalliopei, 
większą staranność w kompozycyi, i jeszcze Kantyki z taką precy­
zyą języka i mocą wyrażenia są t~ómaczone, że różnicę tę konie­
cznie dojrzeć i uznać musimy. Lecz mimo to nie jest ona i w naj­
późniejszych latach tak znaczną, żeby uderzała, rażąco w oczy, 
i Grochowski do ostatka cieszy się pe.fnią i nienadwątlałt1 siłą 

swego talentu. 
Pogoda umys~u, spokój wewnętrzny, brak trosk rodzinnych, 

których on jako ksiądz i bezżenny w większej mierze nigdy pe­
wnie nie zaznar, to były jak się zdaje przyczyny, ella których umy­
srowe jego siły tak d~ugo bez szwanku zachować się mogły. ,,"Rym 
a modlitwa to są dzie~a moje" - powiedział o sobie Grochowski 
w liście do Piotra Fabrycego - i w istocie życie podzielone mię­

dzy pracę literacką a kapłar'tskie obowiązkowe albo z osobistego 
natchnienia płynące modły do Boga, musiało upływać mu, z wy­
jątkiem nieodzownych na świecie przykrości, równo, swobodnie, 
bez dotkliwych bolów i walk wewnętrznych. Poeta czu~ się zado­
wolnionym z życia, by~ do niego przywiązany, umiał żyć z ludźmi 
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i dobrych ludzi często spotyka~, nie miał przesadnych wymagań, 
a to co było koniecznem na świecie umiał znieść bez sarkania 
i oburzania sie znaiduJ'ac w tem pomoc zarówno w swoich reli-,,' ;J, (,ł 

gijnych zasada.ch i uczuciach jak i w zdrowo na rzeczy patrzącym 
swoim rozsądku. Stąd płynął także i jego humor, wcale nie cierpki, 
owszem jowialny, dobroduszny i s~odki, który mu rozjaśnia~ nie­
gdyś widok świata, a do dziś pism jego nie małą ozdobę i mi~ą 
przyprawę stanowi. W humorze tym przebija szczególnie lekka 
ironija, z jaką poeta często i innych i siebie samego, a czasem 
i najpoważniejsze rzeczy tego świata traktuje. Przypominamy tu 
ustępy z rroruńskich Nocy i z listu do rrylickiego, gdzie o swych. 
chorobach i bliskiej swej śmierci pisze, Tę katastrofę przyjmuje on 
nawpół z uśmiechem na ustaeh, i znając dohrze znikomo# rzeczy 
ludzkich żartuje sobie lekko ze siebie, jako jednego z tych, co tak 
twardej konieczności czy chcą, czy nie chcą poddać się muszą, jak 
kiedyindziej żartuje sobie znów ze słabej natury ludzkiej, która 
mając nawet nadzieję lepszej przyszłośei za grobem, ze wszystkich 
sH trzyma się jednak ziemi. Ilekroć także zdarzy mu się sposo­
bność, umie być. dowcipnym, a zaletą jego nie małą i to także, że 

tej sposobności naumyślnie nie wywoluje, Dowcip jego jest ostry 
i zręczny, uderza nim na przeciwnika szybko i znienacka i znów 
się cofa, udając że złośliwym być' nie chce i szkodzić nie ma za­
miaru. Tym "dotkliwym rymem," o który jeszcze według naszego 
domysłu sam w napisie nagrobkowym się obwinia, nie często on 
jednakowoż raził ludzi, przynajmniej sądząc według istniejącyc~l 

jego pism; raz dotkną~ nim biskupów ubiegających się o katedrę 
krakowska druo'i raz Warszewickiego; mógł był nim dokuczyć 

", b 

także i Pękowskiemu; ale wobec tego ile mógł naprawił swoje 
przewinienie, a nie jego to już wina, jeżeli ta ośmieszona przez 
niego figura już za naszych czasów z rękopisów "Babiego Koła" 
na światło dzienne znowu wysz~a. :Miejscami dowcipnym, a miej­
scami rubasznym jest znów Grochowski w swoim paszkwilu na 
Rozentl'etera i Danowskiego. 

Poeta tej miary co Grochowski zadawalniał w zupe~ności 

wspó<tczesnych sobie czytelników. Wymagania były wtedy jeszcze 
mniejsze, o hardzo wiele mniejsze niż w naszych czasach, bo lu­
dzie XVI. i początku XVII. wieku nie mieli tej rozlicznej skali 
porównart jaką my dzisiaj mamy. Owoczesny czytelnik polski czy­
tywa~ książki w dwóch językach: w polskim, których liczba była 

jeszcze bardzo szczupht, i w łacirlskim. Czytelników tych ostatnich 
nie mogło jednak być wielu; ogó.t szlachty na .tawach szkolnych 

16* 
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żegn~ł ~ię z ,łacińskim~ autorami, których przecież w ciągu swej 
naukl me mogł tak wIele poznać; w późniejszym wieku tylko wy­
brane um!~ły delektow~~ s~ę jeszcze mogły pięknościami Horacego 
lub WergIlIusza. GreckIej lIteratury nie znano wcale (rozumie sie 
n~der rzadkie wyjątki nie wchodzą tutaj w rachubę), chyba co: 
nIeCO w. tłó~naczeniach łacińskich. Z nowożytnyeh literatur jedyna. 
włoska. lstllla,fa już od trzech wieków i dobiła się europejskiego 
stanowIska; po włosku jednak mało kto u nas umiał, a pewien 
wpływ tej literatury mt na.szę dopiero nieco później się objawit 
Inne literatury były zttledwie w zawiązkach, jak francuska, a mniej 
jeszcze niemiecka, tych zaś kilku genialnych poetów, którzy w tych 
czasach albo im bliskich po dalszych stronach Europy zajaśnieli, 
jak. gwiazdy poza naszym systemem słonecznym leżące: w Polsct3 
bylI zupełnie nieznani. Równoeześnie z Grochowskim żył naprzy­
kład Szekspir, ale można śmiało zaręczyć, że u nas wtedy ani je­
den ,człowiek JULwet nazwiska jego. nie słyszał. Tak więc, smak 
owoczesnych ludzi przy tak wielkim braku porównania nie miał sie 
na czem wyrobić i różnym wielce musiał być od dzisiejszego wy: 
kszta.fconego na tych wszystkich znakomitych utworach, które pro­
dukcya lit.eracka w eif~gU trzech ostatnich wieków w całej Europie 
wydaht. Zeby dzisiaj ten smak zadowolni6 potrzeba bardzo wiele, 
potrzeba dorównać tylu genialnym' twórcom, których dzieb są w ży­
wej u ogółu IHtlnięci, albo co równie nie jest ~atwo, zaimponować 
oryginalnością, pokazać Ihvia,tu coś nowego. Owoczesny czytelnik 
za::; nie ząda.r od poety wielkich pomysłów, ani suhtelnych lub pod­
niosłych uczue, bo nie zna·f jeszcze rozmiarów, do jakich one dojść 
mogą; nie żąda.r wysokiego artyzmu, bo maŁo znał prawdziwych 
dzieł sztuki; nie żądaŁ także nowości, bo dla jego lltl,iWllogo i nie­
przope.fnionego wrażeniami umysłu, wszystko niemu.! bylo nowe 
i świeżo.vVystarcza.to wówczas db poety wybl'ać przedmiot 1110-

g:~cy mieć ja,kiś ogólny interes (więc eoś z wydarzaJi IJolitycznych 
lnb z codziennego sielskiego życia) i odziae go we dźwi0czne rymy, 
napiStLne ghLdko i tak, żeby się J'atwo pamięci chwytały. GŁówną 
wartość ówczesny czytelnik przywiązywał do tej zewnętrznej formy, 
to jest. do dobrego wysłowienia czyli do języka poety. Myśl nawet 
prozaiezrHL zwi~źle i zrgcznie, z pewIU~ obrazowościt1 oddana, a okra­
szmul, gdzie by.la HposohnoM dowcipem i humorem, była clla niego 
poezyt1, a llwrLgn, jego skierowana była więcej na szczegMy niźli 

mt całość obrazu, ktll1'y mu poeta przedstawia.t, więcej na O1'n3.­
nWlltykę, lliżeli na kOll1po7.yeyll i idfl,h: utworu. Kto więe wtacla,t 
dobrze językiem, kt.o umiał g,ładkie rymy 111dadać i w nich myśl 

145 

swoję z pewną plastyczną wypukłością; oddać, ten zyskiwał już po­
klask i dobijał się łatwo sławy poety. 

Grochowski za życia cieszył się znaczną sławą; i należa~ do 
pisarzy najwięcej ezytanych. Każdy jego utwór doczeka~ się w krót­
kim czasie co najmniej drugiego wydania, i z pism jego zrobiono 
(1608) zbiorową, chociaż nie kompletną edycyą. Poważa~ go i cenił 
jego talent Szymonowicz, jak to widać ze szczupłej ich koresporl­
dencyi; a że kardynał Maciejowski na stopie dość poufałej z nim 
przestawał, że Grochowski bywa~ miłym gościem po domach ró­
żnych kościelnych i świeckich dygnitarzy, ze mu niektórzy biskupi 
płacili pensye, nie z innej się to dzia~o przyczyny tylko z tej, że 

uznawano w nim celnego i odznaczają;cegQ się poetę. 

Owa poecie tak chleba dostawa, 
Że si~ i kustosz ptzy nim żywić moze 

powiedzia.t Grochowski o sobie 1) - a więc ten poeta musia~ mieć 
wartość w oczach ludzkich, skoro za rzecz stosowną uważano pracę 
jego wynagradzać nawet hojniej niżeli jego służbękaplańską. An­
drzej . Loechius, rodem Szkot, łaciński panegirzysta, który w Polsce 
wtedy przebywał i do wielkiego, wigkszego nad wartość tutaj do­
szedł rozg~osu, tak że Miaskowski osieroconą po Janie Kochanow­
skim lutnię w jego ręce oddawa~ 2), przy wydaniu Trenów na zej­
ście Maciejowskiego napisał wiersz pochwalny dla Grochowskiego, 
w którym zaszczytnie się o nim wyrażając, nazwał go "nieostatnim 
między pierwszymi swego czasu zarówno talentem jak i sztuką" 3). 
Większą jeszcze pochwałę odda~ mu Starowolski, który ze współ­

czesnych Grochowskiemu oprócz niego tylko jeszcze Klonowicza 
i Szymollowicza za godnych osobnych biografij w swej książce 

uważal, powiadając, że w polskim wierszu bardzo sławny i zape­
wne pierwszy po Kochanowskim 4). Wreszcie przypomnieć się tutaj 
jeszcze godzi już raz przez nas przytaczane słowa jezuity Wiele­
wickiego, w których chlubne dla Grochowskiego pozostawił świa .. 
dectwo, jaką o nim opinją mieli jego współcześni i ci co go ota .. 

1) rl'orUllskich Nocy karta pierwsza. 
2) "W pośrzodku Polski przystałam do Szkota" mówi Miaskowski 

w wierszu: Lutnia Jana Kochanowskiego. 
3) De eodem Polono Poeta intel' primos hujus temporis ingenio 

et arte non postremo. 
4) Polonici Oarminis scriptione longe celeberrimus et certe post 

Oochartovium primus. Starowolski, Hekatontas. 
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czali najbliżej, kiedy go nazwał '"znakomitym tego czasu w języku 
polskim poetą" (magnus hujus temporis poeta polonicus). 

Nie wątpimy, że tę powszechną sławę zjednał Grochowskiemu 
przedewszystkiem piękny jego język. Jestto zaleta, która i dziś 

u niego najwięcej wpada w oczy, a która przez współczesnych naj­
wyżej zawsze była cenioną: Ookolwiek by mu kto chciał zarzucić, 

tego odniówić nie może, że słowem władał dzielnie i prawie po 
mistrzowsku. Jeżeli ideałem polskiej dykcyi w wierszu jest dla nas 
w owych czasach Jan Kochanowski, to' ze wszystkich poet6w tej 
epoki,' z jedynym wyjątkiem Szymonowicza, najbliższym tego ideału 
będzie bezwątpienia Grochowski. Język jego swobodą SWOji~,potO­
czystością i t.ym trudnym do naśladowania .swojskim charakterem, 
który nas tak mocno chwytl;t za serce, dzjwnie jest podobn;y do ję­
zyka Jana z Ozarnolesia" tak że chcąc nie chcąc musimy bliskiego 
mi~dzy '. n~mi dopat~zyć się 'pokr~wieństwa. Koc?ano\,,]ski j?st 
tworcą l ojcem tego Języka" dla wspołczesnych poetow by;! w mm 
powagą i wzorem,' którego wpływowi wszyscy się. poddawali. Jak 
Mickiewicz w naszem stuleciu, jako jedyny doskona.l'y w ojczystej 
mowie poeta, górował on nad swojem pokoleniem i tak opanował 
innych swoim talentem, że marzeniem tych co po nim do pióra 
się brali, stało się to przedewszystkiem, aby jak najwięcej do niego 
się zbliżyć i ile możności mu dorównać. Coś piękniejszego nad jego 
język wspó.łcześni pewnie sobie nie wyobrażali, i naśladując go 
w nim ile im siły pozwalały, nie mieli sobie tego, za ujmę ani po­
niżenie własnych zdolności. Tak samo było i z GrochowskiIil. Od 
począt.ku swego poetycznego zawodu na nim on musiał się kształ­
ci(~ i już w latach swej praktyki autorskiej oddał mu się całem 

sercem do tego stopnia, że ta miłość, szacunek i wdzięczność za 
to, że tak wiele się od niego nauczył i skorzystał, do końca życia 
w nim nie wygasły. Kiedy będąc już 70-letnim starcem przenosił 
się myślą w świat drugi i wyobrażał sobie, jak tam wszystkich co 
mu w życiu naj drożsi byli zobaczy, nie zapomniat między nimi 
w tern wymarzonem niebie umieścić i Kochanowskiego i ~ieszył 
się nadzieją, że go tam równie z innymi zobaczy: 

... tam mój' Kochanowski, 
Który na skale polskiej Kaliopy 
Po;!:ozył pierwszy swe szc7.ęśliwe stopy. 

"Mój Kochanowski" odzywa się Grochowski o swoim mistrzu, 
jak mówH do swoich najlepszych przyjaci6.ł i dobroczYI1CÓW: "mój 
kardynale, mój Dobrocieski, " z którymi żył blisko i codzieri prze-
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stawal, i którym dużo zawdzięczał. Kochanowskiego bezwątpienia 
nie zna~ on osobiście, nigdy go może nie widział, więc ten szacu­
nek i ta mi~ość, które dla niego uczuwał, tylko z idealnych płynęły 
pobudek. Byb t.o cześć i przywiązanie ucznia dla mistrza, hoM 
poety mniejszego, który w poecie większym widział swój ideał, co 
mu w całej. jego karyerze od pocz!ttku do końca przyświecał. 

Własnemi jego słowy (z' dedykacyi 'Psałterza biskupowi My­
szkowskiemu) wyl~aził Grochowski uczucia,któremi dla Kochano­
wskiego był ożywiony. I zdarza mu się to częściej, bardzo często, 
że z większemi lu b mniejszemi zmianami, a nieraz całkiem wier­
nie, mistrza swojego powtarza. Najwięcej takich plagjatów jest 
w jego różnych Trenach i z Trenów Kochanowskiego. Nic dzi­
wnego gdyby to arcydzielo Jana z Czarno]esia było ulubioną Gro­
chowsk:iego książką; cała Polska musia~a rozbrzmieć w owe cżasy 
temi cudneini pieśniami ojcowskiego żalu;' tylu poetów naślado­
wało je więcej niż którekolwiek inne z dzieł Kochanowskiego. Mu­
siał też Grochowski nie tylko' rrreny ale i 'inne pisma swego mi­
strza, a między niemi przedewszystkiem Psalmy, z których liczne 
pożyczki w jego 'wierszach równie napotykaliśmy, jak to mówią 
umieć na pamięć; przez tyle lat przecież w nich się rozczyty\vał, 
skoro' uczucie dla Kochanowskiego do śmierci w nim tak żywe po-
'zostało. Powtarzał więc z nawyknienia i przez pewien' pietyzm 
słowa ukochanego swego poety, i obrazy jego stawały mu mimo­
woli przed oczami, ilekroć podobieństwo wbsnych pomysłów na 
pamięć mu je pi'zywiodło. Czynił on to tem bardziPj, że właściwy 
mu sposób tworzenia i pisania odznaczał się, ,jak to już raz nazwa­
liśmy, pewną swobodną niedbałością. Grochowski sam siebie często 

powtarzał, aby na nowe formy się nie silić, dlaczegożby nie n:iia~ 
powtarzać tego, który był dIas niegó i ca~ej owej epoki niedości­
gnionym wzorem piękności języka? Zresztą: owoczesni poeei, nie 
tylko u rias lecz i wszędzie, nie byli tak skrupulatni w tej mierze 
jak dzisiejsi, a krytyka, to jest siłd publiczności, wcale im tego za 
zfe nie brab. Czy to w przekładzie z klassyków, czy w powtórze­
nin doslownem narodowych autoróv.', czy w formie większego czy 
mniejszego naśladownictwa., wkbdali oni cudze myśli, zdania i całe 
ustępy w swoje własne utwory, nie' wstydzą:c się tego bynajmniej 
i nie' uważając za. rzecz, któraby ich własnej twórczości i talentOWi 
ujmę przynosiła. I owszem, uważali to z jednej strony za chlubny 
dowód swego wykształcenia i oczytania, a z drugiej za cenną ozclo­
bę ,własnych utworów, które przez te pożyczane, zwykle uznanej 



po\Vśzechnie piękności ustępy, nabywały nowego blasku, jak złoto 
jeśli się w nieoptawi .dyainent.. . .. 

Te tak liczne plagjaty z Kochanowskiego pokazują nam wy­
raźnie, że Grochowski wpływowi jego, zw~aszcza pod względem ję­
zyka ulegał i z tem się taić wcale nie myślał. Ale byłby on pro· 
stym tylko naśladowcą, plagjatorem i niczem więcej, gdyby był 
poprzestał na tem strojeniu się w cudze pióra. UczynH on jednak 
daleko więcej, ho idąc za przykładem swego mistrza, zapatrując 
się na niego jako na doskona~y wzór, w~asny swój język tak wy­
kształcił, że do pewnego stopnia dorównał mistrzowi. Nie jest to 
już niewolnicze naśladownictwo, ale własna zdolność i zręczność, 
umiejętność nabyta pod wpływem i kierunkiem obcym. ale w dal­
szem zastósowaniu praktycznem samoistna i samodzielna. Grocho­
wski nie jest tym niewyzwolonym jeszcze z nauki uczniem, który 
tylko za wskazówkami i wed~ug planu mistrza ~omysł jakiś :vy~o~ 
nać potrafi. On wykszt.a~ciwszy się w tej dobrej szkole pracuje JUz 
na w~asną rękę, zna tajemnice sztuki, umie je sam zas~ós~wać., 
i nie czekając rady nauczyciela, wykona sam w~asnerm sl~aml 
i w~asną zdolnością co przedsięwziął. Pomimo wielu pOdobieIlst:v 
czujemy, że język, którym, on pis~e, jest jeg~ włas~YI że .poet~a m~ 
nabył- go przez sa.mo nasladowmctwo, ale ze w Jego orgamzacyI 
llmys~owej, w naturze jego talentu musiało być coś takiego, co to . 
podobieństwo wywobło. Gdyby swego języka był się. tylko wt 
uczy~ na Kochanowskim, gdyby chcia~ go .by~ za.wsze l wszęd~Ie 
naśladować, język ten bezwątpienia byłby SIę zrohl~ suchym, me­
naturalnym i sztywnym. Tymczasem dykcya Grochowskiego posiada 
wprost przeciwne temu przymioty. Jes~ natu:'~l~ą i prost,~' pe~~ą 
życia i kolorytu, ma w sobie pewną .Jędrnosc l ?oczystosc, .. k~oIa 
o jej wrodzone m zdrowiu i sile tak dobrze śWladc~y. NIe Jest 
w ogóle tak szlachetną i popraw:lą }ak n Kochan~,,:slnego: bo t~m 
kierowa~y zawsze doskonalsze pOJęCIa estetyczne l Ideał Jego po­
etyczny niezilprzeczenie byt wyższy, ale nigd~ nie popa~la w try­
wialność ani prozaiczIH1 oschłość. Grochowsin mtt prawIe zaw~ze 
jakiś powab w wysłowieniu się, który. zatrzymuje UWi.tg~ ,c~ytellllka 
nawet tam, gdzie b~ahy pomys~, gdZIe pewna rozw le~dose komp?­
zycyi inaczej nużyć by go musia~y. Ma częst.o n~tchnlOne pra,:dzI­
wie wyrazellia, które niespodziewanie napot~1~a)<1c, zastana~Iamy 
sie i dziwimy si(~ im. Ma, zwrot.y tak szczęshwe, tak orygll1a.lne 
w" zlUtczeniu' nar~c1owem, tak zgodne z duchem języka i charakteru 
polskiego, iH zdaj(~ się prosić, aby jn zaeho\vać sobie w pamięci 
i umieścić w skarbcu pięknej frazeologii. 

Gamma tych tonów, jakie on za pomocą języka wydobywa, 
jest przytem niezwykle obszerną i rozległą. Od pełnych siły i grozy 
akordów, dających się s~yszeć w przekładzie Hymnów kościelnych, 
od wysokiego lotu lirycznego, do jakiego czasem w patryotycznem 
swojem uczuciu się podnosi, język jego przechodząc przez pośre­
dnie stopnie poważnej i spokojnej dykcyi czy to pieśni, czy listu 
poetycznego, zniża się 'do cienkich tonó'N pieszczótliwości albo też 
ostrych satyrycznego dowcipu. W tej mierze, powiedzielibyśmy, 

Grochowski przewyższa Kochanowskiego. Bo kiedy język tego osta­
tniego jest mniej więcej zawsze równy sobie i jednaki; i ma niby 
pozór nieruchomej i nieznoszącej barw posągowości, u Grocho­
wskiego bije w oczy większą rozmaitośeią i malarskiemi swemi 
wŁaściwościami. Mianowicie brakuje w lutni Kochanowskiego tej 
słodkiej i dźwięcznej struny, która tak pieszczotliwe tony w Wiry­
darzu n Grochowskiego wydała, i tego ciętego, ludowego dowcipu, 
z jakim nasz poeta flamandzkie figury . swego "Babiego Kofa" na­
kreślił'. 

Pod względem etymologicznym i gramatycznym język Gro­
r,howskiego jest takim, jakim pisali autorowie XVI. wieku. Są 

w nim wyrazy i formy, które z biegiem czasu, już od XVII. stule­
cia, wychodzi~y z użycia i dzisiaj nie istnieją. Do. pewnego stopnia 
język ten wyglt~da przeto dla nas archaicznie. Niewątpliwie pomię­
dzy wyrazami dzisiaj już nieużywanemi znajdą się i takie,któl'ych 
Grochowski nie bra~ od swych poprzedników, ale które sam, czując 
tego potrzebę utworzył. Z tych nie zwykłych wyrazów ułożyćby 

mo.żna niemal ca~y słowniczek; poprzestajemy jednak tylko na 
przytoczeniu poniżej niektórych, dla dania wyobrażenia o tych filo­
logieznych osobliwościach naszego poety. l) 

,V' deklinacyach i konjugacyach używa on pewnych form 
w daleki przed nim czas sięgających, a mających nied~ugo po nim 
nowym formom coraz więcej ustępować. Drugi przypadek rzeczo­
wnik6wżel1skich kończy się jeszcze u niego nie na (miękkie lub 
twarde) dzisiejsze i, lecz na e: ziemiE\ obietnice, nadziDje, a w m;. 
!lej ich kategoryi ma dawllt} formę z zaimkowej deklinacyi poży~ 

1) odmiot = odrzucenie, naśladownik, waliny = rozwaliny, świę-. 
cica = świQta niewiasta, równowJ'ajca = równ,~ władzę ma.jący, rząIlCa = 
rZ'bC1ett, pogębki = policzki, dać komu policzki, szczyt = puklerz, ostatnie 
gOl'ze= nieszczęście, dostateczny = dostatni, zamozny, zakamiaJ:y = ska­
mieniaJ:y, pozorny = okaza,ły, piQkny, smęcić się = smucie się, nie lepszy 
siQ = nio popnnda si~, lokować = leczyć (rany), odlecać = polecać, 
zalecać i t. d. 
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czoną ~y: mizeryey, Maryr.y. Pisze on także: królewice, nie jak 
my dzisiaj, wybierając dla tego wyrazu drugie z dwóch zakończeń 

5, przypadku deklinacyi męskiej (tj. e i u): królewiczu; pisze jak 
Kochanowski: IW Bodze, kiedy my dzisiaj w rzeczownikach męskich 
kończących się na spó~g~oskę gardlową w 7, przypadku używamy 
zakończenia 'u:. po Bogu. . W 3, pi'zypadku' liczby mn·ogiej przy 
rzeczownikach żeńskich zachowuje stale pierwotnewlaściwe zakoń­
czenie am: bestiam, rzeczarn stworzonym, kolumnam kościelnym, 
nocnym ciemno~ciam. Również· i . liczba . podwójna tak w dekljnacyi 
jak i w konjugacyi, gdzie tego rzeczywista potrzeba, nie tak jak 
w dzisiejszej mowie ludu, gdzie' ~zęsto liczbę mnogą zastępuje, 
?ywa u niego ś~iśle zachowywana; Grochowski pisze: llwie gwie­
ździe, abyśta (mówiąc do rodziców) dziatki dziatek swoich oglą­
dała, kochala się w sobie (N. Panna i Jezus),' i winnyc'h· po·do­
bnych wypadkach: nie umiewa, mawa, , klęczwa, Stopień najwyższy 
przymiotników i przysłówków formuje się jeszcze II niego przez 
dodanie przyrostka na: nawysszym dobru, nawierniejszy, nawięcej. 
Tryb życzący i warunkowy wyraża w dawnej fonnie aorystycznej: 
bychmy obaczyli, radbych, lubo także i w formie nowszej: rzek,t­
bym. Za.imki osobiste w 4. przypadku 1. p. na rodzaj żellski mają 
II niego stale prawicUowe zakoriczenie ę: 'moję, naszę, swoję. Z po­
jedyńc.żych form uderzyć może dzisiejszego czytelnika: ozow się 
(ozwij się), ,łatwie (,łatwo), s~usza (słuszna) 'itp. Oharakterystycznem 
jest także II niego na wzór łaciny używanie genitivll comparatio .. 
liis: rylil złota. droższy. . 

Zarówno te wysz,te z użycia wyrazy ja.Ie i formy gramatyczne 
nadają' językowi Grochowskiego pewną patynę starożytności, przy­
czyniajl1cą się ze swej strony do powiększenia tego powabu, jaki 
ma dziś' dla nas ta mowa czerstwa, zdrowa i tak nawskróś rodzi­
mym duchem prz(~siąknięta. Grochowski godzien jest ze wszech 
miar dla tego pięknego s,towa, które się u niego nietknięte i z całą 
świeżością z wieku XVI. przechowa,to, być czytanym i dzisiaj, i to 
nie koniecznie tylko przez tych, dla których staje się t.o z zawodu 
obowiązkiem. Wartoby z nim poznajomić i szersze nieco 1{O~a pu­
bliezności. Pierwszym warunkiem do tego musiafoby być wydanie 
jego dzieł, jakiego jeszcze nie posiadamy. Da:wne wydania należi1 

dziś po większej części do rzadkości bibliograJicznych, i nie ma bi­
blioteki, któraby się calym Grochowskim poszczycić mogla. Za ży­
cia poeta, nasz kompletnej edycyi zbiorowej swych różnych pism 
i drobnych często pisemek nigdy nie zrobił. Później s~awa jego 
i znaczenie, wpoHród dość smutnych stosunków literackich XVII-go 
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i smutniejszych jeszcze połowy XVIII-go wieku, jak wszystkich 
prawie poetów Zygmuntowskich czasów, z wyjątkiem Kochano­
wskiego', prędko przebrzmiały i dzieb jego posz~y w zapomnienie. 
Za naszej dopiero pamięci przypomniał go światu Turowski w swej 
Bibliotece Polskiej, i dobrze się przez to i autorowi i publiczności 
przysłużył. Lecz i jego wydanie, choć z widoczną starannościll! 

i nie małą pracą zrobione, nie jest zupełne. Wydawca uwzględni~ 

szczególnie tylko wiersze świeckiej treści, chociaż i tu są luki 
i braki, z utworów zaś religijnych, uważając je widać za pozba­
wione interesu dla dzisiejszych czytelników, pewną tylko część 

umieścił. A jednak i te opuszczone należałoby wydobyć z zapo­
mnienia i uzupełnić niemi spuściznę literacką po Grochowskim, bo 
bez nich obraz jego działalności nie jest całkowity i niejeden 
skarb językowy w mch się ukrywa. Pamięci jego należy się ten 
hołd od potomności, a mowie ojczystej urość stąd może niezawo .. 
dny pożytek, bo ten drugorzędny poet~ z~otego okresu jest rzeczy­
wiście pierwszorzędnym pisarzem i jednym z naj dzielniej szych mi­
strzów słowa. 


	Ks. Stanisława Grochowskiego żywot i pisma / napisał Adam Bełcikowski.

	I. Widok ogólny.
	II. Żywot Grochowskiego.
	III. Pierwsze kroki na polu literackiem. - Pisma łacińskie. - Pisma polskie religijnej treści.
	IV. Pisma polskie treści świeckiej.
	V. Talent. Język.




